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PRZEMOWA 


Po wydaniu dziejów panowania króla Stefana 
przystąpiłem do ogłoszenia: dalszych prac wie- 
kopomnćj pamięci Albertrandego. Jest to wła- 
śnie część trzecia czasów Jagiellońskich , obej- 
mująca lat 62. Życzeniem mojóm było przy- 
służyć się czytelvikóm dołączeniem historyi li- 
tewskićj, lecz'gdy z jednój strony zbieranym od 
wielu lat materyałom braknęło pożądanćj dokła- 
dności., z drugićj dokonanie zamierzonego przed- 
sięwzięcia wymaga znacznego czasu i. nakładu 
przewyższającego tymczasową możność wydaw- 
cy, osądziłem więc za rzecz przyzwoitą, własną 
pracę dalszemu czasowi i dojrzałości zostawiw-' 
szy, z ogłoszeniem pracy Albertrandego dłużej 
się nie ociągać. — Pozostaje do wydania panowa- 
nie Władysława Jagiełły, którego Albertrandi 
nie ukończył, dociągnął bowiem tylko do 1422. 
Mam zamiar brakujące pozostałe lat Ł2 dołączyć 
i dawniejsze dzieje Litwy obszernićj wyłożyć. 
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Nie mogę jednak tego zataić Że najtrudnićj w Li. 
twie pisać o Litwie Biblioteka Uniwersytetu 
Wileńskiego jest w tym przedmiocie najuboższą 
inne korporacye tak cywilne jakoteż duchowne 
albo nie mają Zadnych księgozbiorów albo nader 
ubogie w materyały do tego rodzaju pracy. Za- 
możniejsi obywatele w zbieraniu ksiąg do dzie- 
jów ojczystych nałeżących niemają upodobania 
(1). - Dawniejsze metryki Łitewskie, to najwa- 
Źmiejsze zrzódło dziejów krajowych, zaginęły pod 
Warną z późniejszych nikt dotąd nie korzystał. 
Pożary wielokrotne w Wilnie wydarzone amia- 
nowicie: 1530 d. 2 marca 1610, 1655 d. 9 sier- 
pnia, nakoniec 1748 11 czerwca pochłonęły , 
- wiele pomników do. dziejów krajowych należą- 
cych, tegoż losu doznawały nieraz archiwa a po 
województwach rozrzucone. Za czasów mie- 
szczęśliwego Jana Kazimierza nie powetowaną 
dotąd Litwa szkodę poniosła przez wywiezie- 
nie archiwów do Królewca, Smoleńska i Szwe- 
cyl. Uboga Klio Litewska napróźnó dotąd 
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(0) Dyonizy Paszkiewicz pisarz Rosieński i Adam hrabia 
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w osobie lub korporacyi wygłądając mmecenasa, 
przy dotkliwym niedostatku zrzódeł czerpać 
musi u sąsiadów. Oprócz Długosza, Stryjkow- 
skiego, Kojałowicza, trzeba przejrzeć kronika- 
rzów Pruskich, Inflantskich i Ruskich : miano. 
wicie Wołyński, Pskowski, i Nowogrodzki wa- 
Żne do dziejów Litwy zawierają materyaly, nie 
mnićj Codices diplomatici Dregera i Dogiela, 
biblioteka Puławska, tajne archiwum krzy- 
żackie w Królewou, metryki Litewskie w Pe- 
tersburgu , archiwum zagraniczne "wieków 
średnich w Moskwie , nakoniec archiyva staro- 
Żytnych domów, ród swój od Gedymina wio- 
dących. Przy słabych środkach nie tak ła- 
twy do tych zrzódeł przystęp lub ich nabycie , 
nie tracę jednak nadziei źe wytrwałość prze- 
zwycięży takowe trudności, że kiedykołwiek 
przebłagane będą zażalone cienie _Mendofa, Ge- 
dymina, Olgerda, Kejstuta i Witolda. Exoria- 
re aliquis.... Genealogiia książąt Litewskich 
wielce jest zawikłaną szczególnić co do czasów 
przed Witenesowych: nie łatwą jest rzec zĄ zna- 
leść w dziejach dynastyą któraby tak długi sze- 
reg waleczuych rycerzy wydała jak dom Wiite- 
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nesa. Początek jego aczkolwiek nie przecho- 
dzi wieku XII śmiało: jednak wątpić można 
aby komukolwiek się udało to zacne plemie 
szeroce rozgałęzione dokładnćm drzewem gene- 
alogicznóm opatrzyć. / Pracowity « kompilator 
Stryjkowski przejęty chęcią pomnożenia sławy 
„narodowćj raczćj niżli krytyką, zbudował labi- 
rynt genealogiczny dotąd niezbadany. Daleko 
większą uczyniłby dziejom bhiewskim przysługę 
gdyby te kroniki, z których korzystał, przedru- 
kowane podał potomności. Ż ogromnćj erudy- 
cyi potworzył naciągane damysły nie w celu 
wyjaśnienia prawdy, lecz nie raz z jćj uszczerb- 
kiem , jedynie dła uświetnienia sławy narodo- 
wój, z rozdrobnionych współczesnych panów u- 
tworzył szereg panujących i w jeduo drzewa 
genealogiczne połączył, przez co licznych ana- 
chronizmów i sprzeczności uniknąc nie potrafił. 
Książęta litewscy najpoźnićj w Duropie wiarę 
chrześciańską przyjęli , nie raz znagleni pótrze- 
bą lab polityka przyjmowali i porzucali obrzą« 
dek łaciński lub grecki za kaźdą przemianą pod 
innem ukazują się u kronikarzów imieniem; z te- 


go frymarku religijnego wyniknęła wielka plą- 
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tanina w ich genealogii i biografii.. Niezgody fae 
milijne zatargi religijne zniewalały nie raz ksią-. 
Żąt litewskich do szukania schronienia w Ros- 
syi i wzaiemnie. Ród Narymunta Gedymino-. 
wicza całkiem się do Rossyi przeniósł z niego 
poszli XX. Kurakiny , Galiczyny , Chowańscy 
w dalszym czasie wnukowie Olgerda XX. Biel-. 
scy, Mścisławscy, osiadali w Rossyi i tam hoj- 
nie uposażeni, najwyższe piastowali tal cywilne 
lakoteż wojskowe urzędy: z nie małym kosztem 
przęmawiano na,swą stronę tych książąt dla doj- 
ścia talemnie rządu lub korzystania z ich talen- 
tów wojskowych. « Andrzej i Dymitr. Qlgerdo-. 
wicze na polu Kulikowem dowodzili wojskiem. 
Ruskim przeciwko Mamajowi, Ostej wnuk Ol. 
gerda bronił Moskwy przeciwko 'Tachtamyszo-. 
wi-—Wylądowanie zbrojnych rycerzów. Nie-. 
mieckich przy ujściu Dźwiny dla zawojowania 
i nawracania Jnflant było przyczyną utworzenia. 
bajki o przybyciu rycerzów Rzymskich i uzna- 
nia ich za szezep książąt w Litwie panujących. 
/Z tego podania Stryjkowski czerpał swoje do-. 
mysły. Pózniejszych kronikarzów Ruskich mnie- 


manie, że Mendog, Witenes, Gedynim pochodzą. 
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w prostćj linii od Tzasława Włodzimirzowicza 
książęcia Połockiego i Gorzysławy Rogwołodo- 
wny pozbawione jest wszelkiego do prawdy po- 
dobieństwa, ponieważ dawniejsi kronikarze. Ża- 
dnćj o tym wzmianki nie czynią, i pojąć trudno 
dla czegoby potomkowie chrześciańskiego ksią- 
żęcia Tzasława wyrzekłszy się wiary Chrystusa 
mieli powrócić do bałwochwalstwa, piecwsza 
zaś w tej mierze kronikarzów wzmianka nie jest 
dawniejszą od wieku szesnastego. Tyle tymcza- 
„sem 0 genealogii wiekopomnćj dynastyi, pod któ- 
rój berto cisnęły się narody od brzegów morza 
Adryatyckiego,, Renu, Dunaju, Elby i Dieguna 
północnego, która w ogólnej sprawie chrześci- 
aństwa występując do boju z potęgą następców 
Gengiskana, Tamerłana i Osmanów na polu Ku- 
lkowćm; nad: Worsklą; pod Warną i Mocha- 
czem hojnie krwią własną i Życiem szafowała , 
która nakoniec; liczne w Europie zasiadając tro- 
ny zostawiła drogą pamiątkę i pokrewieństwo 
z domem dziś szczęśliwie na tronie Rossyjskim 
FE Polskim zasiadającym. Dołączam tablicę ge- 
nealogiczną domu Jagiellońskiego na wzór udzie- 
lanćj P. Hiebowiczowi do życia Witołda, 1521, 
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obszerńiejszy wywód wszystkich książąt Litew- 
skich aż do Unii z koroną na sejmie Lubel- 
skim, znajdzie w swoim -czasie czytelnik przy 
panowaniu Władysława Jagiełły —VWV przemo- 
wie do dziejów Stefana Batorego wspomniałem 
© pracach piśmiennych -dotąd niedrukowanych 
ś. p. Albertrandego.—Krótki rys historyi Liteywy- 
skiój (coup d'oeil rapide) służy za wstęp do pa- 
nowania Kazimierza. —Nie mogę tego zataić że 
jeden z celniejszych naszego wieku historyków 
Joachim Lelewel. czynną swą pomocą nie ma- 
ło się przyłożył do uskuteczmienia niniejszego 
przedsięwzięcia, które ww innćjby się okazało po- 
staci gdyby możność i Środki wydawcy -odpo- 
wiednie były jego chęciom. 
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0a ujścia Wisły aż do rzeki: Salis wzdłu 
brzegów południowych morza baltyckiegó i da: 
lej w głąb południa zaległo plemie litewskie 
szeroce rozgałęzione pod imieniem Prusaków , 
 Jadźwingów, Zmujdzinów., „Kuronów , Łotys 
szów, Krywiczów. Jest to zlewek * Sławian., 
Gotów, Finnów; Herulów i: dalszćj dziczy pół: 
nocno wschodnićj, która ezęścią w tych stronach 
przez czas niejaki koczowała, częścią na zachód 
dążąc: przechodziła. . Gotowie*a:po nich Hunno: 
wie czas niejaki tym niesklejnym* plemionom 
rozkazywali; nie raz Normanowie od morzą 
drapieżyli. Do tego czasu w którym zbrojni 
mnisi od zachódu, książęta Pruscy od wschodu 
i południa, nie znaglili do zaprowadzenia porząd: 
ków politycznych, nauczyli bronić się wstę- 
pnym bojem od napaści i niewoli, jakoteź zdos 
bywać odzież, dobytek, ludzi, rynsztunek we» 
jenny, twierdze, nakoniec kraje podbijać. 
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Ryngold w pierwszćj połowie 13 wieku 
zgnębiwszy drobnych panków i krewnych da- 
je początek znaczeniu siły litewskaćj, którą spo- 
sobi tak do odpierania zbrojnych apostołów 
z Prus, Inflant w dzierających się jako teź do 
zaboru krajów ma książętach Ruskich irozdro- 
bnieniem ; niezgodami i napadem Mogołów o- 
słabionych. _Nowogrodek „. Słosim , Grodno, 
„Mińsk, Mozyr, Pińsk, część , Siewierszczyzny 
zdobyte, pomnażają potęgę Litwy. Syn i nastę- 
"pca jego: Mendog 1238 utorowaną przez ojca po- 
stępuje drogą lecz nagle zewsząd oskoczony, od 
krewnych i licznych nieprzyjaciół, wyrzeka się 
widry -Perkuna'i Krywe Krywejty, koronowa: 
ny na króla Litewskiego przy Nowogródku 1252 
od biskupów łacińskich, za odstąpione krzyża- 
kom prowincye, otrzymał od „papieża prawo 
podbijania krajów Ruskich. Naród niechętnie 
poglądał na tę religii odmianę, krzyżacy w swych 
zdobyczach nie nasyceni, zapewniwszy dla -sie- 
bie sukcęssyą całkowitą po Mendogu na przy: 
padek jego bezdzietności , jeszcze za Życia jego 
pragnęli mu resztę wydrzeć „przez co zmusili 
go do wyrzeczenia się wiary chrześciańskićj , 
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z której przyjęcia niechęć ludu, utrata obszer- 
ńych krajów i uległość krzyżakom wynikęła. : 
Krewni zdradliwie zabili Mendoga i dwóch je- 
80 synów, nie bez podejrzenia wplywu krzyża- 
ków 1263, Mordy i boje wewnętrzne trapią 
Litwę znowu rozdrobnioną, jćj książęta przez 
tron zakrwawiony pośpieszają do grobu. Wale- 
czni Jadźwingowie dotąd przedmurze litewskie 
samą liczby przewagą od Polaków wytępieni. 
Źmujdź pod przewodnictwem swych bojarów 
silny daje krzyżakom odpór. Krzyżacy , Tata- 
rowie, książęta Ruscy i domowe niezgody sta- 
wią Litwę nad przepaścią zguby. Mężny Lit- 
tawor i syn jego Witenes dźwigają upadającę 
ojczyznę. Prusacy i arcybiskup Ryzki w Li- 
twie znajdują pomoc przeciw krzyżakom. Ge- 
dymin syn Witenesa 1315 — 1341 daje Piastom 
córki, synom zaś z Rusi posaźne sprowadza żo- 
ny ,,stawją grody i twierdze, wymuszone daro. 
wizny Mendoga w znacznćj części odzyskane , 
Brześć , Wołyń, "Kijów zdobyte. Nienasyceni 
w sw$ch zdobyczach krzyżacy duchem awan- 
turniczym zachodu ciągle zasiłani skutecznego 


od Gedymina i spowinowaconego z nim Łokie- 
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tka doznają odporu. Zdobytym i założonym 
miastom nadaje przywileje, znosi się z Rzymem 
i miastami Flanzeatyckiemi, Franciszkanom sta< 
wia kościoły w Nowogródku i Wilnie, zachęca 
rzemieślników zagranicznych do osiadania w mia- 
stach, kolonistom pod korzystnymi warunkam:, 
rozdaje ziemię. Litwini walczą nad Qdrą. Gedy- 
min zięć księcia Twerskiego , WY. książe Litew- 
ski i Ruski ginie pierwszy z monarchów od bro- 
ni ognistćj pod Wieloną nad Niemnem 1341. 
Jega następca najmłodszy z siedmiu synów Ja- 
wnut. od miłujących się braci OQlgerda i Kejstu- 
ta tronu książęcego pozbawiony, do Zasławia u- 
stępuje. Olgerd silną ręką ster rządu trzyma, 
w dozgonućj z Kejstutem jedności, przez 36 lat 
mężne stawi czoło potędze krzyżackićj ciągle 
przez, awanturników zachodu zasilanćj. Dwa 
silne Grody w dostatki i swobody zamożne 
Psków i Nowogród, z.rodu Olgierdowego mają 
swych rządzców , Smoleński t Twerski książęta 
pod jego znakami walezą rozkazów jego słucha- 
ją. Powetował sowicie klęski na polach Onka-< 
m (na Zmujdzi) nad Sterawą i Rudawą ponie- 
stone: trzykroć kruszył swą włócznię o mury 
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Kremla, zawsze z łupem 1 korzy stnym trak ia- 
tem odchodził, Szybki w dokonaniu niedocie- 
czonych planów, zawsze mężny, czynny, trze- 
ŹWY; rozszerzył swe państwo do brzegów Woł-. 
8i, Ugry, Donu, Dniestru, Bugu, morża czarne: 
go i baltyckiego. Każdy z dwónastu synów Ol- 
gerda otrzymał swój udział , nad wszystkimi wo- 
lą-ojca i zgodą Kejstuta przełożony jeden z młod- 
Szych Jagiełło kochanek rodzicielski. Jak u 
Fiastów Kraków, u Ruryków Kijów, tak w ra- 
dzie Gedymina Wilno było naczelnem miastem 
z którego książe posyłał swe rozkazy wazalloma. 
Wojdyłło tajnych rad Jagiełły powiernik, a wnet 

mąż Olgierdówny, podniecał nieufność swego 
pana do stryja Kejstuta, nakłonił go do zawar- 
cia umowy z krzyżakami , nieprzyjaznemi Kej- 
stutowi „, który, dla ocalenia siebie, zachwycił 
Wilno, Wojdyłłę kazał powiesić, Jagielle za wsta- 
wieniem się syna Witołda Witepsk na wyżywie- 
nie dany. . Wkrótce Kejstut przez obroty Jagieł-. 
ły tronu i Życia pozbawiony, syn jego Witołd 
w niewieścim żony odzieniu, zagrożone nielbez- 
pieczeństwem Życie do krzyżaków unosi. Nie- 


masycony,w swych zdobyczach zakon kaźdego 
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nieprzyjaciela Litwy  najchętnićj wspierający 
przyrzeka Witołdowi odzyskanie dziedzictwa, a 
na przypadek jego bezdzietności sobie sukcesyą 
ogólną zapewnia 1384. Nie miał Jagiełło ani 
chwili spokojnój od czynnego Witołda z pis 
na Litwę z krzyżakarm bezustannie napadające- 


,go,. wielki zamiar starania się o.rękę pięknój 1: 


posażnćj Jadwigi nie mógł bydź do skutku do» 


prowadzonym przed uspokojeniem dawnych roz- 


ruchów, Witold rozgniewany iŹ nu, krzyźacy 


dwóch synów Jana i Jerzego w Krółeweu otru- 
li 1385, godzi się z Jagiełłą od którego otrzyma- 
je Brześć , Drohiczyn , Mielnik , Bielsk , Suraż, 
Kamieniec , Mścibów , Wołkowysk , Grodno, 
. Ha + a , . . LJ 

„wierność t posłuszeństwo jaka ojcowi przyrze- 
ka, dążącemnu do Krakowa na akt weselny z Ja: 
dwigą i koronacyą towarzyszy. - Tu się poczyna 
wielka dla losu Litwy epoka rozszerzenia wiary 
oświaty i swobód stanu szlacheckiego, połączo- 
ne z Polską sily adolne do skutecznego krzyża: 
kom odporu, którym edjęte powód pod pre- 
textem religii rozszerzać zabory. 


. Jagiełło z Jadwigą objeżdza Litwę, i pod-- 


danych nawraca, nauczając ich artykułów wia- 
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ry, hojnie uposaża kościoły i prełatury nowo 
fundowane., brata Skirgiełlę wielkim księciem 
Litewskim mianuje, zachowując sobie najwyższe 
zwierzchnietyyo. , Rozgniewany tym rozporzą- 
dzeniem króla „Witołd, który za uśmierzenie 
z naprawy „krzyżaków wichrzącego w Litwie 
„Andrzeja O]gerdowicza i i pognębienie Światosłą- 
wa Smoleńskiego, litew skićj - oczekiwał mitry , 
gdy mu Się nie: udało zachwycić zamki Wileńskie 
Polakami osadzone, udaje się 1387 do -krzyża- 
ków chętnie wspierających słabszego aby ła- 
Lwićj obu zgnębii. „Przewy: Ższał NY itołd Skar= 
giellę w sztuce rządzenia i 1 wojow ania, trzeźwo- 
Ścią i czynnością ,sdokuczał Litwie, oblegał | Wil- 
no., córkę jedynaczkę wydał „za wielkiego księ: 
tia moskiewskiego Bazylego 41). Dwaj Olgerdo- 
wicze i Towciwił Kejstutowicz giną pod mu- 
Tani Wilna. (2). Alexander Wagunt książe Kien- 
IO" on PCE PEEK 


1) Niepierysze 16 1 rie ostatnie domu Witęnesa z Rurys 


kiem spowinowadenie XX Ruscy wiołokrotmnie ponawiając zwią” 


zki małżeńskie z domem Piastów, Jagiellonów , *Gesarzów Bizantyńe 


skich, przekążali to: pokrewieństwo przez dom Romanowa dziś: BZEŁĘ- 

śtiwie na tronie Rossyjękim zasiadającćy dynastyi. ? 
(2) W czaste tego oblężenia 1390 Wilna znajdowali się ze 

strony kszyżaków i Witolda. Anglicy pod X. Lankastvyi i Fam usuja 
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nowski zięć Władysława Opolskiego kochany 
brat Jagiełły ginie trucizną. Witołd poznał o0- 
błudę krzyżaków , niechciał dłużej trapić ojczy- 
zny klęską domowćj wojny, Jagiełło potrzebu- 
jąc męźnego Fkmiónia w Litwie , wysyła sekre- 
tnie księcia: Henryka mazowieckiego zakochane: 
go w pięknej Ryngale Kejstutownie, ofiarując 
wielkie księstwo Litewskie, dla. Skiergieły zaś 
, przeznaczył księstwo Kijowskie, Starodub, stare 
Troki, Krzemieniec 1892. Witołd Prusy opu- | 
szczając, zburzył zamki krzyżackie w okolicach | 
Kowna zbudowane. ' Odtąd 38 lat panuje | Wi- - 


tołd najpotężniejszy w ow ymi czasie inecarz pół- 


[ 


z wodzem swym Boucicaut, z Witołdem zaś wielu Litwinów i Żańuj- | 
dzinów dotąd nie ochrzczonych : oblęzeni w zamkach Polacy, wy- 
wiesili chorągiew z krzyżem na W 2 r iż toczą (wojnę z Doga- 
ny, wyrzucali Bruńtueów Fed dla 1: chego żołdu 4 tak odległych Srón 
przybyli rozlewać bez winnie krew clwześciańską a to jedynie w hłę- | 
dnćj nadziei zdobycia sławy i łupów co anadnićj znaleść mogli u | 
Turków do Furopy w dzierających się, a jeżeli pragną udowodnić 
swe męztwo i sztukę rycerską wyzywają ich do pojedyńczego boja 
w upodobanćj liczbie i miejscu: przyjęli Erancuzi to wyzwanie u- | 
„mówili się względem czasu i liczby; obrano Pragę, i ceBArZa Wa- 


clawa za sędziego w sprawie dwóch narodów. Gdy obie strony | 
+. wczasie oznaczonym autawiły się w Pradze, Wacław -dokazał tego 
j 
; 


i zamiast rozlewu Jarwi, winem swĄ zawziętość strony zagasiły. 
"1 
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nocny 1 wschodu Europy poskromił wspiera- 
nego przez zakon Swidrygiełłę Olgerdowicza , 
„przyłączył do Litwy Smoleńsk, Odojew, Wiazmę, 
zhołdował Nowogród , Psków , "Twer , Rezan. 
Cesarz Bizantyjski Emanuel Paleolog , biskup 
Dorpacki, Tachtamysz, Zeleim Sołtan, skutecznój 
od niego doznają pomocy. Wielka orda Kap- 
czaku posłuszna hanom przez Witołda w Wil- 
Rie włożeniem czapki i przypasaniem miecza do 
boku inaugurowanym. Sowicie powetował klę- 
skę nad Worsklą poniesioną, orężem i wspania- 
łością pokonywając Tatarów , złamał potęgę har. 
dych krzyźaków zadając klęskę pod Grunwal.- 
dem, hojnie nagradzał rycerzów pod okiem jego 
walczących (1). Mieszkańce księstwa Kliwii, jego 
rządom się oddają, Czesi koronę ofiarują, papież 
SEBA SĆ da  Dozdd. ZI zain 
O) 1403 Bojarowie Zmujdzcy wyzywali krzyżaków do po- 
jedyńczćj walki, 1405 na gonitwach rycerskich w Toruniu Polak 


Pierwszą otrzymał nagrodę; 1416 sześćdziesięciu Zmujdzinów publi- 


cznie na k i ę ński i i i 
koncylium Konstancyeńskim wymownie opowiadali zgro- 


madzonym ojcom krzywdy i uciski od krzyżaków poniesione, 1431 
w Schwetz Polak Czyrski publicznie pojedynkując się z Niemcem Mec- 
ten zupełne odniósł ZWycięztwo. Szlachta niemiecka i krzyżacy li- 
znie się zgramadzili na ten akt rycerski. Gzyrski. 6 nikogo z ro0- 
dnków nie przyprowadził. 

; ska 
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wikaryuszem mianuje: kochali go poddani, lękali. 


się i powaźali sąsiedzi , lennicy ochoczy rozka- 
zy spełniali. Litwa pod rządem jego doścignę- 
ła najwyźszego szczytu sławy i potęgi. Witołd 
syt sławy i wieku z naprawy cesarza Zygmun- 


ta nieprzebłaganego Polaków nieprzyjaciela, prae 


gnąt osiwiałą swą głowę koroną ozdobić, aby. 


następcom i ojczyznie wieczną pamiątkę zosta«; 


wić w puściznie; Zygmunt zaś miał na celu ro- 


zerwawszy jedność Litwy z Polską , podkopać, 


fundamenta kolosu zgodą Jagiełły i Witołda 
wzniesionego. Napróżno Witołd zadziwił Eu- 


ropę 1 zgromadzonych w Łucku i Trokach mo= 


narchów i książąt dostatkami i hojnością , Jan. 


Tarnowski: ze Zbigniewem Oleśnickim biskupem 
krakowskim prożźbą, darami i groźbą nie złama= 
ni chytre Zygmunta kroki zniweczyli , poczóm 
wkrótce Witołd z Jagiełłą pojednany, ten świat 
pożegnał 1430 potomka płci męzkićj, nie zosta- 
wiwszy. Wolą króla 1 zgodą panów Litewskich 
i Ruskich Swidrygieł Olgerdowicz W. księciera 
lit. ogłoszony pierścieniem inagurowany, nieujścił 
ufność w nim położonćj: czynnie się łączył z nie- 


przyjaciółmi Polski, podźegany od Zygmunta 


! 
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cesarza i krzyżaków zamyślał Wołyń z Podo- 
lem do Litwy nazawsze przyłączyć zwierzchni- 
ctwa, nad sobą Jagiełły nie uznawał. Król co. 
fnął swą nominacyą, ogłosił 1432 w sierpniu Ży- 
gmunta Kejstutowicza W. księciem litewskim. 
Litwa na noyo uczuła całą srogość domowćj woj- 
ny. Zygmunt Kejstutowicz od Polaków wspie. 
"rany, Swyidrygiełł od krzyżaków a szczególnićj 
z Inflant zasilany, srożyli się wzajemnie: mor- 
dując więzniów, topiąc i ścinając swych przeci: 
wników. Świdrygielłę porażonego pod Oszinia- 
Aą i Wiłkomierzem wspomogli Strumiłło i Ro- 
galski 1438, Pierwszy mając swój zamek na 
granicy Mazowsza wypowiedział wojnę Zygmun- 
towi za nieopłacenie Żoldu i przeszedł na stro: 
mę Świdrygiełły, Rogalski zaś podkomorzy Ma. 
zowiecki dostawił Swidrygielle 600 koni za o- 
płatę miesięczną 1000 kop. Nie dożył Jagiełło 
końca domowych rozruchów, umarł w Grodku 
M4 dZJŚ czerw: Syn i następca jego Włady- 
sław pogodził się ze stryjem Swidrygiełłą w Kra- 
kowie 1437 0), któremu na ipstancyą senata 


(9) Krzyżacy zawierając 1436 w Brześciu Kujawskim wie- 
czysty pokój z królem Władysławem Jagiclłowiczem opuścili Swi- 
Arygielię. x 
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polskiego Zygmunt Kejstutowicz, żadnego u- 
działu w Litwie na wyżywienie postąpić nie 
chciał. Po śmierci Zygmunta zachwycił Świ- 
drygielłł zamek Łucki, w którym do zgonu 1452 
mieszkał. Zygmunt zaś Kejstutowicz srogi, po- 
dejrzliwy, łakomy zginął od spiskowych na któ- 
rych życie czyhał 1440 w Trokach. Kazimierz 
Jagiellończyk młodszy brat króla Władysława 
zaniechawszy widoków na koronę: Czeską po- 
śpieszył do Litwy na objęcie rządów 1440. Mi- 
mo wychowanie pierwiastkowe w Polsce zupeł- 
„nie się przywiązał do starożytnej swych przod- 
ków puścizny w którćj nie małćj wagi kłopoty 
i trudy młodego oczekiwały książęcia. Trzeba 
było uspokoić licznych do panowania w Litwie 
pretendentów jednych orężem, drugich datkiem 
uśmierzać miasta i prowipcye w czasie domo- 
wych niepokojów, oderwane zdobywać najazdy 
od wschodu odwierać. w ciągu takowych Ka- 
zimierza zatrudnień czterech panów Czeskich 
zapraszają go do tronu, wkrótce potym Żałosna 
wieść o smutnym zgonie brata pod Warną i 


r. 
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krwawe zatargi familijne o tron W. księstwa 


moskiewskiego zajęły całkowicie uwagę młede- 
go Kazimierza, i 


* 
* 


Puałem w Warszawie 1826 d. 27 sierpnia. 
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IK. chrześciań pod Warną i strata wa- 
lecznego króla, chrześcian dowodzącego , całą 
liuropę w smutku zanurzyla i nie małćj trwogi 
nakawiła. Nad inne jednak kraje Polskę żałobą 


okryła, nie tylko dla straty wielu zacnych ryce- 


rzy, ale też iż pozbawioną się widziała króla 
po którego przymiotach najwyborniejszych, sta- 
teczną sobie. na przyszłość rokowała szczęśli- 
wość. Z razu, ani w Węgrzech, ani w Polszcze nie- 
dawano wiary temu , iżby król na tćj bitwie po- 


legł. - Zbiegli w szczupłej liczbie z tćj klęski Po- 


lacy, na końcu grudnia do Polski powróci- 
wszy, gdy okoliczności bitwy przekładać po- 
częli; większą w sercach obywatelów trwogę o 
E zdrowie królewskie wzbudzili, którą koiły roz- 
Tom 1. | 


gras l 


ag: 
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siane różnych czasów wiadomości , już to że 
Władysław dostał się do Carogradu, ałbo że aż 
do Wenecyi uciekł, Utrzymywali różni iź tuła 
= się w Wołoszech, w Siedmiogrodzkićj ziemi, 
w Rossyi, w Albanii. Każda takowa pogłoska 
najżywszą radość w Krakowie wzniecału, którą 
dzwonów odgłosem, ogniami całe miasto oświe- 
cającemi i poboźnemi pieśniami oświadczano. A 
gdy pogłoski te nie prawdziły się, postanowio- 
no i publicznego skarbu i prywatnych nakła- 
dem wysłać osoby,. któreby w Komanii, Gre- 
cyi i Bulgaryi wiadomości o Życiu króla zasię: 
gały. Czego się szczególaićj podjęli, Jan Rze- 
szowski który był potym biskupem krakowskim 
«i Idzi Suchodolski, ale wszystkie te starania by- 
ły daremne. | 
Ń 1445. 


Panowie rady koronnćj wiadomość o War- 
neńskićj porażce i trwogę swoję o króla swego 
przygodę przez Jana z Sienna donieść Kaziniie-' 
rzowi bratu królewskiemu kazali , doszła go ta 
wiadomość pod Połockiem i łzy mu rzęsiste, 
gdyż prawdziwie brata kochał, wycisnęła. 

* Łudzono się jakąkolwiek nadzieją póki nie 
przyszła wiadomość 14 Węgrowie' rozpaczając 
6 powrócie króla, wybrali do rządów swego 


t 
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królestwa Władysława syna' pogrobowego Ol- 
brachta cesarza. 

Nie zdało się i Polakom dłużćj risk opła- 
kanym sieroctwie zostawać. -.Umyślono więc 
złożyć radę walną w Sieradzu na święto S. Woj- 
'ciecha 23 kwietnia, dokąd w nadzwyczajnćj li- 
czbie zjechali się duchowni i świecey do rady 
należący i przedniejsi panowie. Przedmiotem. 
obrady, stan: był królestwa, różnie zaś różmi o 
„tym stanowili. Byli co większćj pewności eze- 
kać o życiu lub śmierci króla radzili, byki co 
w jakimkolwiek przypadku chcieli aby się z o- 
bradami niekwapiono. Ale przemogło zdanie 
Zbigniewa Olesnickiego , biskupa krakowskiego 
utrzymującego 1ż4 przystąpić do obrania króla 
należało, a nie innego tylko Kazimierza X. Bit: 
obrać, ponieważźby takowa elekcya Żadnćj wa- 
Znćj zmiany niesprawiła , choćby się i Włady- 
sław zjawił, ponieważ tym sposobem dla obmy- 
ślenia porządku w kraju byłby obrany nie obcy 
lub nieprzyjaciel, ale swóji Władysława brat 
Cała rada za tym zdaniem poszła, wyjąwszy 
„ kilku co z pośpiechu w tym przedsięwzięciu szko- 
- dę upatrowali. Dziękowali wszyscy mianowicie 
przytomna Zofia matka Kazimierza za tę radę Zbi- 
gniewowi, którą stan pia czyba zabespić: 
czył, jednakże, tę elekcyą za ważną maj ĄC» postano- 
wiono co do skutku do czasu zawiesić, gdyź się 
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powrotu Władysława jeszcze po większćj czę- 
ści spodziewali. Uchwalomo jednak otóm Ka- 
zimierzowi donieść , a dopiero rzecz do skutku 
przyprowadzić na drugim sejmie mającym się 
zgromadzić na święto S. Bartłomieja 24 sier- 
pnia w Piotrkowie, na który Kazimierz aby się 
stawił osobiście miał bydź zaproszony. Wy- 
znaczeni posłówić byli Piotr Chrząstowski, Piotr 
z Szamotuł ,”Piotr Oporowski i Mikołaj Czar- 
necki. Tym czasem zaś miano zupełnćj zasię- 
gać wiadomości o Życiu lub śmierci Władysława. 

Na czas wyznaczony przybyła do Piotrko- 
wa królowa matka, zgromadziły się liczne ra- 
dy. Stawili się i posłowie co byli do Kazimie- 
rza wyznaczeni, z doniesieńiem iż przez wła- 
snych posłów miał dadź odpówiedź. Czekano 
na nich przez czas niejaki, przecież przyjechali 
Marcin archidyakon wileński i Jana Niemiero- 
wicz. Oświadczył przez nich Kazimierz, iż stra- 
ta brata 1 klęska chrześciańskiego wojska, takim 
go żalem przenikają, iż się nie czuje zdolnym 
do sprawowania publicznych interessów. Że 
mu się zdaje czas ten bydź nic przyzwoity na 
przyjęcie adna lub objęcia jego rządów. 
Że czekać należy dokładniejszćj wiadomości o 
życiu lub' śmierci króla, dla zasięgnienia którćj, 
posłańców do różnych krain świata wyprawił. 
Że tym czasem rządzone bydź może królestwo 


* 
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1 
przez tych namiestników których król nazna- 


czył, albo jakby: rządzone było” w przypadku 
małoletności lub nieobecności króla. Panom 
rady nie w smak przypadła'ta odpowiedź, ile 
że się daleko grzeczniejszćj spodziewali. Nastą- 
piły więc nowe obrady, ale bacząc iż nikt sła- 
sznićj i z większym Rzpltój, pożytkiem nie mógł 
być obrany, powtóre do niego uchwalili posel-' 
stwo, złożone z pierwszych i najpowaźniejszych 
osób stanu duchownego i Świeckiego , to jest 


Wincentego arcybiskupa gnieznieńskiego ,* Zbi- 


gniewa krakowskiego i Władysława włocław- 
skiego biskupów , Jana z Tęczyna krakowskie- 


„go, Łukasza z Górki poznańskiego , Jana z Li- 


china brzeskiego Piotra ze Sprowy lwowskie- 
go woiewodów i Jina z Koniecpola kanclerza 
koronnego. Czas do wyjazdu był im wyzaa- 
czony przed 15 października. Poprzedziła ich 
i puściła się przodem w tę drogę królowa matka 
przez miłość syna, i chcąca skłonić go do zdro- 
wszćj rady, od którćj młodzieńca 18 lat mają- 
cego Litwini odwodzili. Na dzień 15 paździer- 
nika stanęli w Grodnie posłowie i przystojnie 
przyjęci publicznie w przytomności wszystkich 
słuchać ich pragnących rzecz swoję przekładali. 
Imieniem wszystkich miał żywą ale oraz powa- 
Źną mowę arcybiskup , w którćj przełożył do- 
brodziejstwa od korony Polskićj świadczone oj- 


6 KAZTMIEAR Z 


' BA 7 


cu Kazimierza, któremu dla pociągnienia Tatwy 
do wiary, pierwszeństwo do ' korony przyzn nali - 
Połacy mino powabne ofiary Zygmnuuta 1 Jana 
z domu Euxemburskicgo , Wilhelma xięcia au- 
stryi , książąt mazowieckich i sląskich ród wio- 
dących długo z domu w Polszcze panującego któ- 
rego dziedzicami byćsię zdawali.  Zatym nastą- 
piło przyrzeczenie uroczyste przyłączenia Litwy 

i Zmudzi i krain wszystkich które posiadał do 
korony na wieczne czasy, co bracia jego książę- 
ta Litewscy przyjęli i jednomyślnie listami swy- 
mi potwierdzili. Przekładał dobrodziejstwa Li- 
twie od tejże korony świadczone, która dłą oca- 
lenia Litwy , zapewnienia jćj własności, i bro- 
nienia jćj przeciw zawziętym nieprzyjacielom 
wiele krwawych wojen podejmowała, i ztąd nie 
mało szkody ponosiła. Przypominał zasługi ko- 
rony względem królewskiego 'domu, obwaro- 
waniem następstwa na tren przyszłym potoni- 
kom męzkićj piei Jagełły, i i dawnićj gdy potom- 
stwa tego jeszcze nie miał, ale tylko jedyną cór- 
kę dziedziczkę zaręczoną Fryderykowi. margra- 
bi brandeburskiemu, a potym gdy się temuź 
Jagelle obowiązała korona jednego z synów je- 
go po zejściu na tron wybrać. Przydał do te- 
go zasługi korony ku bratu jego, w wyniesieniu - 
jego na tron, daniu mu pomocy wszelkićj na 
osiągnienie tronu węgierskiego , wsparciu jego 


JAGIELLOŃCZYK: 7 
licznym Polskim rycerstwem w kłotniach Wę- 
gierskich i niebczpieczeństwach wojny z poga- 
nami. Wspomniał i zasługi tejże korony wzglę- 
dem samegoź Kazimierza, kiedy przyzwanemu 
na osiągnienie tronu Czeskiego stawiła potężnie 


*hufee zdolne utrzymać go przy nabytym: pra*. 


wie, a na wielkićj pomocy była zmierzającemu 
do Litwy na objęcie rządów tego kraiu w naj- 
większym  zamięszaniu zostającego, nakoniece 
przełożył iż przez uszanowańie domu jego i 0- 
soby, na sejmie Sieradzkim królem był obra- 
'nyynie czekając nawet aby się pierwszy 0 ko- 
ronę ozwał. Zatym prosili go jak najusilnićj 
aby na niedzielę poprzedzającą dzien ś. Mikola- 
ja (to jest na 5 dzień ,grudnia) stawił się oso- 
biście w Krakowie i tamm dał się na królestwo 
namiaścić i koronować, a wszelkićj, koronie za- 
wsze szkodliwćj zaniechawszy przewłoki;= z pe- 
wną, jasną i dokładną odprawił ich odpowie- 
dzią , gdyż innego poselstwa świetniejszego nie 
mógł się spodziewać, ani korona wstrzymać się 
od ohmyślenia sobie inaego króla, zabiegając 
rozterkom w takim niepewności stanie zawsze 
nieuchronnym. Że oczekiwanie powrotu Wła- 
dysława po upłynionym prawię roku daremne 
jest, a choćby teź i powrócił kiedy, nie mógł- 
by za złe mieć iź ma przez brata dochowane 
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jest królestwo które tak dłago bez rządu zosta- 
wać nie może. 
Wysłuchawszy posłów Kazimierz!, z swoje- 
ai przez kilka dni naradzał się względem dania 
odpowiedzi. Skłonny on był wprawdzie do wy- 
konania tego co po nim Żądano, ale wstrzymy- 
wał go z jednćj strony domysł, iż brat jego Ży- 
je, z drugićj strony przeciągali go na swoję stro- 
nę poradnicy Litwini, bojący się aby za prze- 
niesieniem Kazimierza do korony, okropne eza- 
sy Witołda lub Zygmunta nie powróciły, a wol- 
ność raz osiągniona nie przepadła. Bali się też 
tego aby Michał syn Zygmunia po Kazimierzu 
W. księstwa nie objął, a zabójstwa ojca swego 
srodze się nie zemnścił. Troskliwi teź byli o 
zamek Łucki, który Litwie przywłaszczali , aby 
z Kazimierzem nieprzeszedł do. korony, Próźno 
posłowie Polscy w rozmowach z pany Litew- 
skiemi ukoić te trwogi usiłowali, to, przyrzeka- 
jąc, iż z niemi, usilnie starać się będą, aby osó= 
ba im miła, kraiowispoźytećzna, zwierzchnictwo. 
nad W. księstwem otrzymała, to ofiarując aby 
Kazimierz królem zostawszy, w Litwie przemie- 
szkiwał a zramienia swego innego rządcę Na- 
miestnika w koronie ustanowił przyjemnego 0- 
budwom narodom, albo teź sam Kazimierz obie- 
ma państwy sam przez się władał. W tym 
wszystkim nieprzezwyciężone upatrowali pano- 
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wie łatewscy trudności, i dła tego rzecz całą 
pragnęli puścić w przewłokę, którą się koronni 
słusznie wzdrygali. Przeto teź w przytomności 
Kazimierza, Królowćj matki i panów Ditewskich 
uroczyście, oświadczyli, iż dosyć i nad potrzebę 
nawet, poselstwy wielorakiemi dopraszała się ko- 
rona u Kazimierza, aby tron Polski objął, że za- 
dosyć uczynili powinności jakakolwiek z prawa 
naturalnego, boskiego i ludzkiego na nich pa- 
dać mogła. Mieli się więc do wyjazdu posło- 
wie, wielce z takićj przewłoki uraźeni. VYszak= 
że jednak za pośrednictwem Królowćj matki nie 
bez trudności i wstrętu tę posłowie odpowiedź 
odnieśli; że Kazimierz ani przyzwalając jeszcze, 
ani odmawiając kiedy chodzi o rzecz tak wiel- 
kićj wagi, złoży sejm walny z ziem Litewskich, 
- Żmudzkich i Ruskich, tam się dostatecznie na- 
radzi względem przyjęcia Królestwa Polskiego, 
i da dostateczną odpowiedź panom koronnym 
duchownym i świeckim przez posłów "swoich 
na sejmie mającym ,się na trzy króle -(6 sty- 
cznia) odprawić w Piotrkowie. W przypadku 
zaś przyjęcia korony przyrzekł stawać się w Kra- 
kowie na niedzielę zapustuą (27 dnia lutego) 
chybaby w tym przeciągu czasu pewniejsza 0 
życia: Władysława przyszła wiadomość, +2 tą 
odpowiedzią , obdarzeni upominkami posłowie 
Tom 1. „ł 
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, powrócili, a przełożywszy ją radzie, sejm na trzy 
króle został w Piowkowie ucliwalony. 


1446. 
1 


Podług uchwały. przeszłorocznćj , sejm na 
trzy króle walny złożony „był w Piotrkowie 
na: który, posłowie od Kazimierza księcia iwa 
skiego Paa „, między którymi ue 


Bazyli Krasny i Jerzy Siemieniowicz, oba Ksią- 


Żęta Ruscy. Po oddaniu wierzytelnych listów, 
długą miał mowę książę Bazyli, w którćj roz- 
wodził , iż Kazimierz, W. X. Litewskie nie do 
czasu i obcego upodobania, ale wieczystym pra- 
wem jako dziedzic przodków swoich posiadał 
z zupełną władzą. Ze wspanialego będąc umy- 
słu, oprócz W. księstwa Litevyskiego, jego, po- 
tęgi i bogactw , żadne go inne państwo prze» 
strońniejsze, ani rząd obcy ułudzić nie mogą, 
zatym. ubiegać się o koronę Polską, i podnieść 
się na tron nie pragnął, dosyć mając na powa- 
dze książęcia , zwłaszcza gdy brata jego śmierć 
jeszcze była wątpliwa. Że panom koronnym 
za złe ma, iż zamiast. czekania lat kilku; tak 
skwapliwie do' elekcyi nowego Króla przystę- 
pują, kiedy takowa elekcya w przypadku nie- 
przyjęcia przez niego korony Polskićj, dziełem 
jest pełnym zawiłości, mogącym za sobą pocią- 
gnąć długo trwałe przykrości. Że w koronie 


U 


JAGIELLOŃCZYK. ti 
l 


wielka spokojność służy i nic temu Nie jest na 


przeszkodzie, aby Polska nie mogła być rządzo- 


na jak w czasie kiedy Władysłiww król brat je- 
go małoletnim był, albo kiedy w Węgrzech prze- 
bywał. Nakoniec, przydawali posłowie iż pa- 
nom koronnym dać baczność na to należało , 
aby zbytecznym pośpiechem, powodem do wy- 


„ buchnienia wojny niestali się, ponieważ książę 


Kazimierz z Sbojętnością widzieć nie będzie , 
aby berło jego, po ojcu nań przychodzące, mi- 
mo jego wolą komu inszemu dostało się. 

Tę Kazimierza odpowiedź przez posłów d da- 
ną, panowie koronni na rozwagę wziąwszy, za 
wyraźne zrzeczenie się tronu poczytując, z nie 
małym żalem i gniewem przekonali się, iź Li- 
twinów rady, namowy i obietnice nad umysłem 
Kazimierza przemagały. Bołesno un było po- 
nosić taką od niego wzgardę , którą wzajemną 
wzgardą nadgradzając, po większćj części nakła- 


„niaii się do przedsięwzięcia bcz zwłoki obrać 


innego króla, i zaniechania wszelkich dalszych 
poselstw do Kazimierza. Sama nawet przyto- 
mna na tym sejmie królowa matka, zachęcała 
ich do przedsięwzięcia innćj elekcyi, chociaż ją 
jako kochającą syna, wielce trapił los jego, bę- 
dąc przekónana, iż za odrzuceniem korony Pol- 
skićj ostygnie i przychylność ku niemu Łiiwy, 
i życie jego na wielkie narażone będzie niebez- 


u 
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pieczrństwa, ponieważ się w poprzedzających 
czasach juź siedm razy na Życie jego spikniono. 
Sejmujący, aby się pomyślnićj elekeya udała , 
wszyscy Boską pomoc przez gorące modlitwy i 
przystąpienie do najświętszych tajemnic zjednać 
postanowili. 

"Więc gdy dzień nabożeństwa naznaczony 
przyszedł, miał mszą o Duchu S. Zbigniew 
biskup krakowski, na którćj „podług umowy. 
do najświętszych tajemnie przystępowali arcy- 
biskup gnieźnieński z biskupami włocławskim. 
poznańskim, i płockim i wielą panami świec- 
kiemi. Gdy już do samćj elekcyj przystępować 
mieli , PDA do rady należącym przysźło 
ma myśl, iż kwapiąe się obierać Króla, mogliby 
narazić dwóch królów, Kazimierza, którego 
jaź byli na sejmie Sieradzkim obrali, którego 
ztąd i z dziedzicznego spadku nań korony wi- 
doczne było prawo; i Władysława króla Pol- 
skiego i Węgierskiego, o którego ocaleniu wła- 
snie na on czas rozlegała się wieść dosyć po- 
zorma. Ci eo na ęzele rady byli, osądzili do 
czasu ustąpić tym co się elekcyi , nie tak dowo- 


„dów przytoczeniem, jako raczćj zwadliwym 


wrzaskiem sprzeciwiali. Wszakże aby dzieło E-. 
lekcyj zupełnie nie spełzlo, uchwalili powtór- 
ny sejm,w tymże miescie Piotrkowie na nie- 
NE = ż © x * 

dzielę srzodopostną 27 marca, i nowych pe- 
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słów na przezwyciężenie uporu Kazimierza na-. 
"znaczyłi. Wybrali zaś Przedbórza z Koniecpolu 
sandomirskiego, i Scibora z.Stiborzye Szarleja 
inowracławskiego kasztellanów, którzy się e- 
lekcyi nowego króla najwięcćj sprzeciwiali. 
Dano zaś im w złeceniu, aby Kazimierza odpo- 
więdź, jakąkolwiek da, co najrychlćj przodku-. 
jącym w radzie przez umyślnych gońców donie- 
śl, aby ci namyśkić się mogli-jak dalćj w tćj 
mierze postąpić. I tak sejm on był zakończony. 

Posłowie wyznaczeni przybywszy do ksią- 
Żęcia do Litwy, przekłądali mu, iż rzecz była- 
by cale sprawiedliwa aby: rady koronne tak 
wyraźne odebrawszy zrzeczenie się korony, ja- 
kie posłowie książęcy na sejmie Piotrkowskim 
przeieżyli, natychmiast do wybrania innegó 
króla przystąpili, zwłaszcza sciśle zachowawszy 
co z praw boskich i ludzkich jemu się mogło 
należeć, więcćj nawet uczyniwszy, niź honor 
korony wyciągał, jednakże dla zwrócenia na 
prawą drogę umysłu: jego złemi i chytremi ra- 
dami uwiedzionego , woleli nawet z ubliżeniem 
honoru swego jeszcze raz poselstwem nowym 
nakłanidć do przyjęcia dowodu przychylności 
narodu Polskiego, aby tak przystojnym kro- 
kiem sprowadzili na się tym „obfitsze biago- 
siawieństwo Boga, sere ich szczerość przenikają- 
cego. Zatym prosili go i zaklinali aby zdanie. 


y 


(ć 
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swoje odmienił , póki jeszcze czas jest i godzi się, 
nim wyniesiony natron będzieinny od niego mo- 
niejszy, któremuchcąe niechcąc, podlegać będzie 
musiał. Że obłudne są i cale zawodne rady 
tych, którzy wmawiają w niego że kiedykol- 
wiek będzie chciał, tron Polski osiągnie, gdyż 
Polaków umysły nie; są płoche i do odmiany 


skłonne, ale niewzruszone w wierze raz przy- 


rzeczonej. Że spodziewają się Polacy takiego 


wynaleść Króla, który próżne księcia nadzieje- 


któremi go teraz uwodzą, zniszczy, a nadto i 


"stan jego przytomny osłabi. Dostateczna była 


ta tak gruntowna, tak Żywa mowa, na poko- 
nanie by największego uporu. Ale Kazimierz 
młody, doświadczenia pozbawiony , cale polegał 
na zdaniu swoich Litwinów, których mienił 
bydź nad innych. roztropniejszymi i do obmy- 
ślenia prawdziwych jego pożytków skłoniejszy- 
mi. Odpowiedział zatym posłom koronnym że 
trwa niewzruszony w pierwszym zdaniu swoim 
radom koronnym przełożonym, że ofiarowane- 


; go sobie tylekroć berła przyjąć niechce, zwła- 
' szCza że o śmierci brata swego nie masz jeszcze 


zupełnćj pewności, Że na państwie Litewskim 
przestaje, że jednak gdyby kto przeciw jego 
woli berło Polskie otrzymał, tedyby go miał za 
nieprzyjaciela i i wszelkiemi siłami i całą potęgą 
usiłował go z tronu zepchnąć. Łatwo z tćj od. 
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powiedzi poznać można było, iż Kazimierzow; 
w rzeczy samćj nie była -obojętna korona, ale 
że-go rady tych co go otaczali zdradliwe od 
wynurzenia prawdziwych myśli swoich odwo- 
dziły. Jakoż Litewscy panowie oprócz przy- 
czyn wyżćj wspomnionych, i ten jeszeze do 
zatrzymania go w Litwie mieli, iż sami jak naj- 
dłużćj z szozodrobliwości jego korzystać pra- 
gnęli. 
Zawiedzeni w nadziejach swoich posłowie, 
wyjechali bardzo zasruuceni z Litwy, i radom 
koronnym przez listy skatek poselstwa swego 
przełożyli, zachęcając aby na sejmie blisko na- 
stępującym do obrania Króla przystąpili. 
Zjechały się licznie na czas wyznaczony 
rady koronne do Piotrkowa na niedzielę srzo- 
dopstną, gdzie ogłosiwszy odpowiedź Kazimie- 
rza, jednomiślnie postanowiono przystąpić do 
Iilekcyi. Ponowiono podobnym jak na sejmie 
poprzedzającym sposobem pobożności dowody. 
Nazajutrz 28 marca, zaczęła rada swoje obrady, 
naprzód roztrząsano pytanie, jeśliby należało 
przystąpić już do obrania nowego króla skas- 
wowawszy dawniejszą clekcyą księcia Kazimierza? 
czyli przez nowych posłów, miał jeszcze być 
nakłoniony do przyjęcia. królewskićj dostojno- 
ście Po pilnćj rozwadze, stanęło na tym, aby- 
innego Króla obranie przedsięwzięto. Którą je- 


* 
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Anomyślną zgodą wykonawszy, jednak Kazimie- 
rzowi zostawione wolność poprawienia co prze- 
włoką skaził, i dano sposobność przyciyłe stu 
się dlo zbręwiwódicji szago zdania , spodziewając się, 
iż nie tylko clekcya, którą om zwłóczyć zainy- 
ślał, ałe i przymioty tego, któregoby  obra- 
no, potrafiłyby Kazimierza do lepszych zdań 
nakłonić. 'Tak rozwiązawszy to pytanie, podo- 
bało się przystąpić do głosów w porządku obie- 
rania Króla. j 
"Pierwszy głos zabrał Winechty Kot arcy- 
u gnieźnieński. Ten wspomniawszy wielu 
książąt i panów, częścią odległych , częścią Pol. 
szcze bliższych, I porównanie sriędzy niemi przy- 
miotów uczyniwszy, zalecał Fryderyka margra. 
bię brandeburskiego z, rostropności, którćj od 
pieryyszćj młodości dał dowody, i która się 
wielce pomnożyła z laty, z biegłości w języku 
Polskim nabytej u Władysława Jagełła i Witoł. 
da gdy na dworzć ich zaręczoną sobie królew- 
nę Polską mając, bawił, i z bliskości państw jego 
dziedzicznych. Poszedł za jego zdaniem Zbieg. 
miew biskup krakowski, przydając do tego iż 
zksiąźżąt niemieckich był najrostropniejszy , skro- 
_mny, wstrzemięźłiwy, wychowaniec Polaków. 
Że on'w stawieniu gmachów , w zakładaniu miast 
w otworzeniu portów, w zabespieczeniu Rusi 
i Podola, sowicie przeszłe błędy nadgrodzi. Że 


©- rj 
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z wielu pońadów krzyżacy ulegać mu będą 
musieli; że troskliwym będzie „w utrzymaniu 
pokoju, i wnętrznego w kraju porządku. Że 
przyszedł -czas, którego, eta Polskie złe- 
mi A rożiżaja uciemiężeniem niższych, złym 
rządem, gorszym jeszcze porządku dozorem, 
ciężarem niestychanym powianości podwódi roz- 
maitym władzy nadużyciem strapione ,. pod rzą- 
"dem czułego Pana temi wszystkiemi bezprawia- 
mi brzydzącego się odetchnie. Po nim dwaj 
biskupi włocławski i poznański poszli zupełnie 
za zdaniem tych ce przed niemi mówili bis- 
kupów. 

Przyszła kolćj na Pawła biskupa płockiego. 
Przełożył 0n iż mu się wybór zagranicznego jak- 
kolwiek cnotliwego niepodoba, gdyż są dwaj ksią- 
Żęta mazowieccy Władysław 1 Bolesłuw, równie” 
z enoty znamienicj, Z dawnego rodu królów Pol- 
skich. „którym jako wierniejszym - piodkowinię 
dać przed obcymi należy, zwyłaszcza Że w przygo- 
duch Rzplty zawsze się wiernymi okazali, prze- 
ciwy kaźdemu nieprzy jacielowi we wszystkich 
potrzebach odważnie się stawiąc. .. 

Po biskupach najpierwszy mówił Jau z zd 
Żowa kasztelan krakowski. Naganiał on elek- 
cyą margrabi, dowodząc iż szukać Niemca nie. 
przystało mając Mazowieckich książąt, których 
- dziedzictwem należące się następstwo do obcych 
kowe d, 3 
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przenosić niegodziło się. A że Tagełto córkę 
swoję za Fryderyka zaślubił uczynił to, iż kra- 
jowego książęcia żaducgo nie było, coby w za- 
kazanym stopnia krewnym nie byt, lub po- 
winowatym krółewnćj. 2 dwóch. książąt ma- 
zowieckich wystawił Bolesława 2 rostropności, 
dobrego rządu i sprawności. Dowodził że z o- 
brania jego wielki dła korony wyniknie poży- 
tek, przez przyłączenie do nićj własnych państw, 
których rozległością równał się innym przemo- 
(żnym książętom, ałe dla bliskości, dła jedno- 
" stajności jęgyka i podobieństwa obyczajów, wy* 
godujejsze Polszcze były. Chwalił też Bolesła: 
wa iż sprawiedliwość kochał, iż łotrostwa i ra- 
bunków nie cierpiał, iż w własnym domu byt 
rządny, iż dwór w karności trzymał, iż naśla- 
dował ojca swego Janusza, który kraj swój z pu- 
zat w żyzną ziemię przwienit. 

Zabrali potym głosy Jan z Tęczyna wojewo- 
da krakowski, Łuka$z z Górki wojewoda po- 
„auański, Jan z Oleśnicy wojewoda sandomirski 
wszyscy Bolesława zalecający, i do pochwał już 
jenu danych, nąwe przydający, jako to z bie- 
głości w sztuce wojennćj, z waleczności, z do- 
brego rządu wojska cttc, - Po nich mówiący je- 
xlni byli za margrabią Fryderykiem, drudzy za 
książęciem Bolesławem. Do tego jeduak wię- 
ksza część rady przychyliła się, a szlachta w wiel- 
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kiej liczbie przytomna, okrzykami swemi stronę 
jego wspierała. Co gdy widzieli owi biskupi co 
zrazu Fryderyka podali, i inni co za ich głosem 
poszli, odstąpili od pierwszego zdania swego 1, 
do. Bolesława. przystąpił. « Długosz z okazyi tój' 
elekcyi powiada, że w dalszym czasie Jan ż'Tę-. 
czyna zostawszy. kasztelanem krakowskim, gdy 
o ićj elekcyi zdarzyła się mowa, przyznawał 
większą daleko przezerność biskupom, którzy 
Fryderyka podawali, niź sobie i innym, co przy 
Bolesławie stawali, przydając, i4 w podobnym 
przypadku biskupów zdania trzymać będzie na- 
leżało. Widząc. powszechną zgodę Wincenty 
arcybiskup za wolą całego zgromadzenia ogłosił, 
iż Bolesław był prawnie i jednomyślnie obrany. 
Zatym duchowni śpiewali Te Deum laudamus, 


a Świeccy ojczystą swoję „pieśń, Boga rodzica. 


Nazajutrz wyznaczeni zostali Wincenty arcy- 


biskup, Andrzćj biskup poznański, Jan z Czy- 


Żowa kasztelan krakowski, Łukasz z Gorki 
poznański, i Jaa*z Oleśnicy sendomirski wo- 
jewadawie, aby w przypadku nicodstąpienia 
przez Kazimierza swego zdania, jechali na zie. 
lone świątka 5. czerwca, do księcia Bolesła= 
wa, donosząc mu 0 jego obraniu ido Krakowa 
na kontadey ą na dzień który > fra wybrał 
zapraszając. 

Był poon w Piotrkówie goniec Kazi- 
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mierza przysłany z listami małćj wagi, który no- 
wą juź wziął był odprawę, zatrzymał się. je- 
dnak z ciekawości widzenia końca tego zjazdu. 
Ten po odprawionćj elekcyi żałośny pośpieszył 
się do Litwy, i wiernie Panu swemu rzęcz ca- 
łą jak się stała opowiedział. ź 
Zmieszało to wielce Kazimierza i litewskich 
panów przeglądających na jakie niebespieczeń- 
stwa narażone byłoby W. księstwo Litewskie 
gdyby się elekcya Bolesława utrzymała, iżby 
im przyszło nie tak myślić o wojowaniu Pol- 
skićj jako raczćj o odwróceniu wojny z strony 
Pelskićj prawie nieuchronnćj. Michał albowiem 
"syn Zygmunta W. X. Litewskiego od dawne- 
go czasu na Mazowszu mieszkający, zięć Bole- 
sława, którego córkę Annę miał za sohą, nieo- 
mieszkałhy teścia swego uubysł nakłaniać do 
wsparcia strony swojćj jeszcze w Litwie dosyć 
mocnćj, tyn bardziej, iż nie mało obywatelów 
litewskich odrażónych od Kazimierza było, prze- 
to, że nie on sam, ałe Gastołd rządził Litwą, 
któremu podlegać za rzecz nieprzystojną mieli. 
Obawiali się więc domowćj wojny, ktorćjby sku- 
tek był Kazimierza z bitwy rugować, a na jego 
miejsee wprowadzić Michała, w paósegć pano- 
wani ostatnią swoję zgubę upatrowali. Wszak- 
źe i Kazimierz nie maićj 6 Życie swoje był tros- 
kliwy, który już kilka przeciw sobie zamachów 
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uniknąwszy, przez utratę ojcowskiego i brater- 
skiego królestwa , widział się wszelkiego bespie- 
czeństwa pozbawionym. Żałować więc, acz za 
późno zaczął przedsięysziętych niebacznych kro- 
ków i mocno utyskiwać na poradników swo- 
ich Litwinów , którzy go królestwa tak przy- 
stojnie ofiarowanego pozbawilić W tych tro- 
skach najpierwićj do matki swojćj i niektórych 
panów rad koronnych , udał się, donosząc im. 
potajemnie o swojćj odmianie; prosząc aby rzecz 
tę przerobi , elekcyą Bolesława skazili . i nie- 
dopuścili aby oba państwa były mu wydarte, 
wyznając, iż dopiero z błędu wyszedł, i poznał 
wielkość niebespieczeństwa w którymby się znaj- 
dował, gdyby dłużej wzbraniał się przyjąć ko- 
ronę. Nie mało do tćj odmiany zdaniaw Kazimie- 
rzu przykładał się Marcin z Szadka archidy- 
akon wileński prałat wżelkiego rozumu i wymo- 
wy od dawnego czasu do rady litewskićj nałeżą- 
cy. — 

Gdy się tę w Litwiedzieje, nie mniejsza za zbli- 
żeniem się czasu doniesienia Bolesławowi o elek- 
cyi objęła trwoga miektórych panów koronnych, 
mianowicie w krakowskićj ziemi mieszkających, 
co dobra królewskie trzymali. Domyślali się ke 
bowiem, iż Bolesław pan rządny, przy tym zsa- 
mych dochodów mazowieckich opędzić potrze- 
by korony niemogący, nie ścierpi aby najpe- 
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pewniejsze króla dochody, przez snarnotraw- 
stwo poprzedzających królów u prywatnych a- 
więzy, a zatym. niezmierny . foriun swoich u; 
szczerbek dla sicbie upatrowali, zkądby przy- 
szło wiele ująć własućj swojćj, takźe Żon i có- 
rek okazałości. . Ta obawa sprawiła, iż królo- 
"wą matkę na swoję stronę pozyskawszy , nie- 
którzy ź nich: do Bełżysk zjechali się, gdzie ta- 
jąc prawdziwe powody, swoje, rozwodzić się 
poczęli z bojaźnią wojny nastąpić niezawodnie 
z Litwą mającćj, przez którą lubelska i inne po- 
bliższe ziemie, wielkiemu podlegać mogłyby spu- ' 
stoszeniu.  Ztego prywatnego zjazdu wyprawio- 
ny był do Litwy Piotr z Kurpowa kasztelan san- 
decki, żadnego publicznego zlecenia niemający. 
Słuchany on był z daleko większą niź przed- 
tym powalnością , przeto pochwaliwszy panów 
ziemi krakowskićj, co go byli wysłał ku sobie, 
przychylność, uroczyście oświadczył , iż rządy 
królestwa polskiego obejmie. Z tą nowiną po- 
kwapił się da Krakowa Kurowski, gdzie zstra- 
chu opłonąwszy dóbr królewskich dzierżawcy, 
odmianę Kazimierza rozgłosili. Tę wiadomość 
za płochą jako od jednćj osoby pochodzącą, po- 
czytali Zbigniew biskup, Jan z Tęczyna woie- 
woda krakowski, Jan Z Oleśnicy wojewoda sen- 
domierski, Krzesław z Kurozwęk kasztelan lu- 
bełski , i wielu innych z panów i ze szlachty. 
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przy tym obstający, aby stosorynie do publi- 
tznćj ustawy , poselstwo wyznaczone do Bole- 
sława się wybrało. Powstały ztąd między prze- 
przeciwnemi stronami wielkie rozterki, które 
nimby gwałtownićj wzrosły, przytłumić chcąc 
Zbiegniew, odstępując zdania swego, radził, aby 
względem tego spuszczono się na zdanie Wiel- 
popobnówói na co obie przeciwne strony ze- 
zwoliły. 

Wiełkopolanie z'tego powodu zgromadzili 
się w Kole, gdzie im Jan Pilecki od panów kra- 
kowskich całą rzecz przełożył. Wielkopolanie 
rzecz tę roztrząsnąwszy, do tćj strony skłonili 
się, która: króla Kazimierza, bez względu na za- 
szłą elekcyą Bolesława, mieć chciała. Przeto 
nowe poselstwo do Kazimierza wyprawić dła 
zjednoczenia jego przyzwolenia objęcia korony, 
i sejm walny, w Parczowie na święto S$. Micha- 
ła uchwalili. * Przy tym, postanowili zaprosić na 
ten sejm Kazimierza, albo przynajmnićj otrzy 
mać od niego, aby we wsi Polubicze lub też 

„Łomazy w pół drogi między Brześciem i Lu: 
blinem położonych, z panami koronnemi zjechać 
się chciał. "To w Role ustanowiwszy , 1 posel- 
stwo dó Bolesława zawiesiwszy, odprawił -się 
drugi zjazd dla ziem' krakowskich i ruskich 
w Korczynie, dła przyjęcia tego co W. polanie 
w Kole na swoim zjezdzie uchwalili. Na tym 


i 
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zjezdzie królowa matka obecna ze łzami prosi- 


ła, żeby utraciwszy jednego. syna, przez odda: 


lenie od korony drugiego, nieprzyszła do osta- 
iniego sieroctwa.  Wzbudziła tym powszechne 
politowanie, iż co w Kole W. polanie postano- 
wili jednomyślnie przyjęto , pod tym jednak wa- 
runkiem, aby za dalszą Kazimierza zwłóką lub 
zupełnym odmówieniem elekcya Bolesława bez 
dalszćj przeszkody poparta była, gdyż nieza- 
wodna była nadzieja, iżby Bolesław potrafił od- 
pór dać Litwie ze wszystkich stron, przeciw któ- 
rój tak mężaie się dawniej stawił, tym bardzićj, 
Że miał po sobie Michała, któremu na stronni- 
kach w Litwie nie schodziło. 

"Na święto S. Michała 29 września sejm 
walny złożony był w Parczowie, na który wiele 
się panów z catćj korony zjechało, względem te- 
go co dalój czynić należało naradzając się. Gło- 
szono, że tłum wielki Litwy mając przyłączoną 
zgraję Tatarów, nocą na Parczów napaść zamy* 
Ślał , i panów tam przytomnych z wszystkiego 
odartych zagarnąć w niewolą , dla czego waru- 
jąc bespicczeństwo , liczne straże po różnych 
miejscach były rozstawione. Królowa matka u- 
dała się była do Brześcia do syna, którego za- 
stawszy tam jeszcze w uporze dawnym trwają- 
cego, wielkiego frasńnku była nabawiona. Ra- 
da koronna przez różnych gońców wzywała Ka- 
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znnierza do Parczowa, aby podług doniesienia 
Piotra Kurowskiego kasztelana sandeckiego , 
oświadczył swoje do Żądz koronny przychyle- 
nie się, i wszedł w dalsze któreby rozumiał być 
potrzebne umowy. Kazimierz w Brześciu z radą 
liczną litewską będący, matce swojćj i niektó- 
rym z panów koronnych przełożył, iż co do sta- 
nu królestwa należało, gotów był wkroczyć 
w dalsze umowy, ałe.oraz zapierał się tegó, aby 
przez Piotra Kurowskiego dał przyrzeczenie al- 
bo przyjęcia korony, albo stawienia się na sejm 
walny w Parczowie. Przeto żądał, aby pano- 
wie koronni, jeśliby po nim czego potrzebowa- 
li, do Brześcia przyjechali, Zdania względem 
tego cale nowego wypadku odmienne w Parczo- 
wie były, wszakże jednak za nieprzyzwoltą rzecz 
osądzono, aby się całe zgromadzenie z Parczo- 
wa do Brześcia przeniosło. Jednakże wypra-, 
wiono do Brześcia Jana arcybiskapa lwowskie- 
go , Andrzeja biskupa poznańskiego, Jana z Czy- 
Żowa kasztelana krakowskiego, Łukasza z Gor- 
ki poznańskiego , Jana z Oleśnicy sendomiirskie- 
go, Piotra ze Sprowy lwowskiego wojewodów, 
Jana z Koniecpola kanclerza i Piotra z Szczeko- 
cina podkanclerzęgo koronnych. Dano im złe- 
cenie aby najprzystojniejszemi sposobami przy- 

wiedli Kazimierza do przyjęcia korony, niew da- 
jąc się w żadne inne obietnice lub umowy, gdy- 
" Tom I. 4 
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by Kazimierz lub Litwa jakie przedsięwziąć u- 
myślili. 

Stanqwszy w Brześciu posłowie koronni, roz- 
poczęhi umowy względem przyjęcia królewskićj 
dostojności . Litwie szło najbardzićj o pozyska-- 

"nie Podola. Łuckićj ziemi i Oleska, Kazimierz 
nawct namowiony od swoich pod wśrunkiem 
przyłączenia tych ziem do Łatwy, obiecował 

, przyjąć koronę. Mało się cała tu sprawa na tym 
punkcie nierozerwała, polscy albowiem pożło; 

wie wyra ziwszy , iż tych warunków nie przyj- 
iną, gotowali się do odjazdu , i z Parczowa za- 
myślali prosto udać się do księcia Bolesława. Ale 
niektórzy z panów koronnych tych co się bali 
utraty dóbr królewskich przez siebie posiada- 
nych, z największą usilnością starali się najwię- 
kszemi obietnicami ująć, to panów litewskich » 
tó Kazimierza, przekładając im, iź skoro Kazi- 
mierz obejmie rządy w koronie, w mocy jego bę- 
dzie podług woli stanowić o tych ziemiach, tak 
jako i ociec jego niemi szafował, puszczając nie- 
które z nich, to Spytkowi z Melsztyna, to księ- 
ciu Swidrygielłowi, 'to naostatek Witołdowi ; 
w czym ze strony swojćj wszelką pomoc przy- 
rzekali, (Ta zdradliwa porada, wielkich jak ni- 
żćj się okaże, kłotni Polskę nabawiła. 
Temi pokonany obietnicami Kazimierz, we- 
, zwwawszy posłów koronnych, długie swoje 
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ciąganie się w przyjęciu korony polskićj wielą 
przyczynami, mianowicie nadzieją powrotu bra- 
1a swego usprawiedliwiając, naostatek Utroczy- 
ście oświadczył, iż. królestwo Polskie przyjmu- 
je, prawa i wolności koronne potwierdzić przy- 
rzeka, i dzień koronacyi swojćj na S. Jan 214. 
czerwca roku następującego stanowi, 0 czynali- 
sty złożył na ręce Piotra zSzczekocina podkan- 
clerzego koronnego. Wielka z tąd wszystkich o- 
garnęła radość, iskiięcych Polszcze największe 
pomyślności. Zatym 1 z Brześcia i z Parczowa 
wszyscy się rozjechali. Ale już wtedy da! Ka- 
zirmierz oczywisty dowód, iż przychylniejszym 
Litwie miał być niź koronie, wsi albowiem 
Łomazy i Polubice od ojca swego i brata zawsze 
trzymane od Parczowa odóciyaR, przyłączył do 
Brześcia. 7 

/W tym roku 14. września umarł Kazimierz 
książe mazowieckie morową zaraząo śmierć przy- 
prawiony, Żadnego nie zostawując potomstwa 
zm Jadwigi z Szamotuł małżonki swojćj. Był on 
synem Ziemowita młodszego Książęcia mazowie- 
ckiego i Alexandry Jagieta króła siostry. Księ- 
stwo Bełzkie które posiadał , zupełnym prawem 
powróciło do korony. Jego największe zaprzą- 
tnienie było kowalstwo i ślusarstwo, strzały, mae- 
cze, siekiery itym podobne narzędzia sporzą- 
dzać najmilszą jego zabawą było. 
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"W. niedzielę pierwszą postu 26. lutego przy- 
byli do Krakowa Mikołaj i Wacław racyburscy, 
Bolesław cieszyński na śląsku książęta z posła- 
imi od książąt Oświecimskich, a tam z Zbignie- 
wem: biskupem, Janem z Gzyżowa kasztelanem, 
Janem z'Tęczyna wojewodą krakowskim , po róż- 
nych umowach, pokój wieczysty z koroną, pod 
sprawiedliwemi i obudwom stronóm dogodne- 
mi warunkami zawarli. 

Kazimierz dopełniając daną obietnicę, z Łi- 
twy puścił się do Polskićj i stanął w Krakowie 
dnia 23. miesiąca czerwca, po drodze i w sto- 
łecznym mieście z. niezmierną radością i nie- 
mniejszą okazałością przyjęty.  Ż całćj korony 
możniejsi obywatele zbiegli się do Krakowa. 
Oprócz. królowćj matki przybyli na ureczystość 
koronacyi książęta mazowieccy Bolesłavy I Wła- 
dysław każdy znich w tysiąc koni, Władysław 
i Bolesław xiążęta Cieszyńscy, Wacław Raci- 
borski, Wacław Oświeciński na sląsku, od za- 
konu krzyżackiego 1 mistrza W. Konrada de 
Krlichausen posłani byli dwaj komendatorowie 
Henryk de Plauen elblągski i Ludwik gniews- 
ki. Z Litwy przedniejszych książąt i bojarów nie 
mała z królem liczba przybyła, był i Swidry- 
gieł. Dnia 25. czerwca. w katedralnym kościele 
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odprawiła się koronaeya przez Wincentego ar-- 
cybiskupa gnieźnieńskiego w asystencyi Zbignie- 
wa krakowskiego i Władysława włocławskiego 
biskupów; przytomni temu obrządkowi teź by- 

„li, Jan lwowski arcybiskup, Andrzćj poznań- 
ski, Paweł płocki, i Paweł kamieniecki biskupi. 
Ozdoby królewskie nosiliJan z Czyżowa kaszielan 
krakowski koronę na tacy złotćj, Jan z Tęczy- 
na wojewoda krakowski berło, Łukasz z Górki 
wojewoda poznański jabłko królewskie a Tan 
Głowacz z Oleśnicy miecz szczerbiec nazwany, 
tych ozdób noszenie do ich urzędu, jak Świad- 
czy Długosz jest przywiązane. Dnia 26. czerw- 
ca w stroju krolewskim na rynku krakowskim 
konno okazał się, w towarzystwie arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i biskupów. krakowskiego poze 
nańskiego i płockiego, a gdy blisko był tronu, 
wszczął się spór między książętami mazowieckie- 
mi i biskupami 0 pierwsze miejsce przy królu, 

„agdy Żadna strona drugićj ustąpić  niechciała, 
odjechali precz książęta mazowieckie, a król 
niewstępując na tron w rynku sobie nagotowa- 

ny, iprzysięgi wierności od mieszczan nicode- 
brawszy, objechał w koło rynek, i na zamek 
smutny powróci. Podczas koronacyi napełni- 
ły płaczem i jęczeniemswym kościoł katedralny 

podczas samego naboźcństwa włościanki z dóbr 
apactwa Tynieckiego, a to z przyczyny zagrabio» 
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nego im bydła, iź nakazanćj stacyi nadzwyczaj- 
„nój z onych dóbr nieprzystawiono. 

* Dnia 6. lipca z pratatami i innemi panami 
rady król roztrząsał, do którego papieża król 
miał posłać z oświadezeniem posłuszeń stwa, czy 
do Felixa przez sobor bazyleeński óbranego, 
do czego: króla nakłaniali posłańcy od soboru 
Marek Bonfigli doktor teologii i Stanisław So- 
bnewski proboszcz trydentski; czyli Mikołajowi 
piątemu w Rzymie mieszkającemu, który przez 
sty tylko był się do króla ozwał. Byli w ra- 
dzie eo żtymna obie strony wstrzymać się ra- 
dzili, ale przemogła strona Mikołajowi przychyl- 
na, do którego z oświadczeniem posłuszeństwa 
od króla i korony Polskićj wysłani byli: Wyszo- 
ta z Górki proboszcz poznański, i Piotr z Szamo- 
tuł, którym król zalecił trzy od papieża wy- 
jednać łaski, to jest: nadanie wszystkich bene- 
ficyów bez ubliżenia prawa biskupów ; dzicsię- 
cinę ed dziesięciny po całym królestwie na lai 
6; ustąpienie grosza S. Piotra od lat kilku. 

W tymże miesiącu lipcu wyjechał król do 
W. Polskiój, gdzie gdy przebywał w Kaliszu. 
Przybył do niego dnia 24. lipca książę Michał 
Zygmunta niegdyś W. książęcia litewskiego syn, 
jak najpokornićj prosił króla, aby się dał ku 
-„ niemu przebłagąć, a do nóg króła rzuciwszy się 
żądał odpuszczenia, przyjęcia do łaski, i przy- 
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wrócenia dobr ojczystych. Król ze wzgardą go 
przyjął, żadnćj mu nieokazał litości, a wszedłszy 
niccó w rozpoznanie tćj sprawy, żadnćj am na- 
dziej nieuczynił, ani dokiadniejszćj niedał odpo- 
wiedzi. Przejęty tą nieludzkością Michał, nie» 
pożegnawszy króla wyjechał. 


Dnia 23, sierpnia przybył król de Piotrko- 

; 4 : zd) ' 

wa, gdzie sejm walny pfzez dni siedm z prala- 

tami, panami rady i szłachtą odprawił. Na tym 

sejmie dla dopełnienia tego *co w dawniejszych 
prawach niedostawało uchwalono. 


1. Starsi bracia aby ze szkodą małoletnich 
majątek ojcowski nietracih, tym zakazuje się 
przedawać, długami obciążać. zastawiać część 
młodszych braci, wyjąwszy tylko część na się 
spadającą, WW przypadku potrzeby wypłacenia 
długów ojcowskich, części na małoletnich spa- 
dające niemogą być przedane, lub zastawione 
tylko za dołożeniem się starszych tegoż domu, 
tak jednak aby summa z dóbr przedanych sum- 
my długu nie przewyższała. (Go do drobniej- 
szych długów, brat starszy wytrąciwszy nakła- 
dy swoje z dochodów tych dobr wypłacać po. 
winicn, a cokolwiek pozostanie, nadal małole- 
tnim zachować. Cokólwiek przeciw temu pra- 
wu będzie uczynione, za nieważne ma być po- 
czytane. i 
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'2. Raźdy jakiegokolwiek stanu 0 kradzież 
„lub łupieztwo obwiniony lub mocno podejrza- 
ny powinien dak <dewieść niewiuności swojćj, 
jakby dowodził szląchectwa, tyleź i takićjże 
wagi stawiąc świadków , inaczej ma być jak zło- 
dzićj karany. Wywód ten tylko pozwolony jest 
najwięcćj do trzeciego razu, dalćj zaś nieuchron- 
nej karze obwiuieni podlegają a wprzypadku 
nie stawienia się na sąd, majątek oskarzonego 
na skarb przepada. 

3. Spławu wolność zupełna nakazuje się na 
rzekach, Wiśle, Dnieprze, Styrze, Narwi, War- 
ele, Dunajcu, Wisłocie, Bugu, Wieprzu, Tyśmie- 
nicy, Sanie, Nidzie, Prosnie, Długosz ma i Pili- 
cę i Dniestr, I wszystkich innych w królestwie 
polskim. Nie mają koryta ich, jazami, lub in- 
ną zagrodą zamknięte, ale tak w góre jak na dół 
powinne być żeglującym kupcom wolne 1 ot- 
warte. Od źeglujących nie ma być wyciągane 
cło, ani nadgroda za jazy uszkodzońe i zagrody 
przerwane, Gdyby zaś komu podobało się zam- 
knąć zagrodą rzekę, powinien w zagrodzie otwor 
zostawić dosyć przestronny ku wygodzie żeglują- 
cych. Kary zatym są przepisane na wyciągujących 
cła lub innćj opłaty oddawanie sobie. Tego prawa 
wykonanie ma być od dóbr królewskich zaczęte. 

4, /Zmosząsię wszystkie cła tak na lądzie ja- 
ko ina wodzie od czasu śmierci Władysława 
Jagelła kiedyżkolwiek nadane. 
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5. Nakazuje się wojewodom, kastelanom, sta» 
rostom., sędziom , podsędkom, na zjazdach ziem 
swoich być ohecnemi, wyjąwszy przypadek cho- 
roby i podróży w sprawie rzpltćj, w którym jednak 
Przypadku, kaźdy listownie namiestnika na miejsce 
swoje zobowiązać powinien pod karą nadgrodze; 
nia wszystkich , któreby kto z przyczyny ich nie» 
bytności poRadł: 

6. Zakazuje siękupcom nowemi gościeńcami 
jeździć, pod karą przepadku towarów na skarb. 

7. Nikt jakkolwiek ukrzywdzony docho- 
dzić zbrojno krzywdy swćj niepowinien, ani 
w kraju ani za granicą i wojny, prywatne wznie- 

cać. Przestępujący nadgrodzić inuszą wszystkie 
z tąd wynikające szkody, a gdyby majątek ich nie 
wystarczał, podlegać mają karze osobistćj, 

8. Gła po kraju wybierający prywałni o0- 
kazać mają na to otrzymane listy, w których 
niedostatku, majętności ich, gdzie takowe cła 
wybierali, na skarb będą zabrane, 

9, Monćta drobna blaszkoyyata (braktcata) 
po całym królewstwie ma być przyjmowana, 
rachując dziewięć sztuk takowćj monety na pół- 
grosza, z przydatkiem względem tych, którym 
grosze pruskie mają być płacone, podług kur. 
su zwykłego między kupcami. Nieprzyjmu- 
Jący takowćj monety szlachcie w dobytku ma 

, być zagrabiony, mieszczanin zaś i kupiec to- 
= Tite d © 5 
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war utraci, który na skarb przepadnie, kmieć - 
zaś więzieniem będzie ukarany. U kogo w grzy- 
wnie dswa grosze falszywe znajdą się, takową 
grzywnę traci, a jeśli 6. groszy fałszywych w grzy- 
wanie znajdzie się, takowy na gardle skarany bę- 
dzie. -WY zbiorze praw Polskich tom. 1. p. 154. 
po tym prawie znajduje się uuiwersał krółew- 
ski bez przydanćj SBD to prawo obszernićj wy- 

kładajć ący. . 

Na tymże sejmie za spółrym porozumie- 
niem się prałatów, panów rady świeckich i szla- 
chty, żądających: aby listy i przywileje przedków 
swoich polskim obywatelom nadane, listami swe- 
mi przysięgą potwierdził; aby żadnyci ziem, mia- 
nowicie Ruskićj, Łuckićj, Podolskićj od korony 
nie odrywał; aby mając odjechać do Litwy 
niektórych zpanów polskich dojrzałością wie- 
ku i rostropnością znakomitych z sobą wziął, 
za którychby poradą sprawami tyczącemi ko- 
rony kierował; aby łaskę swoję przywrócił 
"Theodorykowi Buczackiemu staroście podolskie- 
miu, na którego” gniewał się 0 to, iź spólnie 
z obywatelami pódolskiemi Łitwę wyrzucił 
« zamków Międzyboża ,Chmielnika, i Karawolu: 
Król oświadczył, iż zasięgnąć, względem tych 
proźb, miał rady panów litewskich przytom+ 
nych, z któremi porożumiawszy się, odpowie- 
Aział, iż ztych wszystkich rzeczy żadnój uczy- 


na 
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Rić nie może dla dawniejszćj Litwie uczynio- 
ućj przysięgi. A tak wzgardziwszy proźbą Po- 
aków, żadnego w Polszcze nieobmyśliwsy po- 
rządka, wskok do Litwy 80. sierpnia z niema- 
łym wszystkich umartwieniem wyjechał, Ta 
króla względem korony obojętność sprawiła, iż 
dla nierządu i bezkarności, napełniła się cała 
Polska złodziejami i rozbójnikami wszystkie go- 
scińce zajmującemi, iż przejazdy wielce zatru- 
dnione ż handle przerwane zostały, zwłaszcza 
Że i z zagranicy łotrowie do krajów Polskich 
wpadające bez odporu szkody niczmierne wyrzą- 
dzali. 
Roman syn Hii wojewody ch Mul- 
tan przed Piotrem sityjem swoim wojewodą 
niższych Mułtan wspartym od Jana Huniada, u- 
ciekając, na Podolu osiadł, skąd króla Kazimie- 
rza pomocy wzywał, z którym miał bliskie po- 
winowactwo, gdyż matka jego rodzoną SIOSU: d 
była Zofii królowej. Tym sposobem Piotr stał 
się całćj mułtańskićj ziemi panem, ale że ma- 
ło ułał Janowi Huniadowi, ion teź ozwał się 
do króla, prosząc, aby od korony Polskićj niebyt: 
opuszczony, którćj wiernym zayysze hydź hot- 
downikiem obiecował. 
W Litwie stronnicy księcia Michała Zygmun- 
ta W. księcia syna, usilnie starali się tegoż księ- 
Gia ua W. księstwo podnieść i znim u książąt ILa> 
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zowieckich mieszkającym porozumienie mieli; 
zabiegając temu król Kazimierz starał się jakim 
sposobem pomiestionego księcia schwytać , wszy- 
stkich więc panów i bojarów litewskich, na któ- 
rych podejrzenie padało , iź Michałowi sprzyjają, 
od zamków przez nich trzymanych oddaliwszy, 
straż onych zamków osobom doświadczonćj wier- 
ności poruczył,a na tym nieprzestając, u mistrza 
W.1 zakonu wyjednał sobie, aby goprzejeźdzaj « 

cego przez kraje do glow należące schwytano 
ijemu wydano. Stało się to gdy z Mazowsza 
Michał na Zmudź do przyj jacioł swoich zmierzał. 
Ale kommendator (przyczyny tego postępku pi- 
satze nie przytoczyli), złapanego wolno puścił. 
Michał z Mazowsza schronił się na Sląsk, ale 


_ 1 tam bezpiecznym nie był, gdyź Szafraniec pod- 


komorzy krakowski ujęty darami króla, nieprze- 
stawał na jego zdrowie następować. 


1448. = 


Do Kazimierża %% Wilnie przebywającego 
przybyli z wielkiemi upominkami posłowie od 
księcia Moskiewskiego, książąt Siewierskich, Ilana 
Tatarskiago , Rzplićj W. Nowogrodu i mistrzów 
Pruskiego i Tnilantskiego, winszując mu wstąpie- 
nia na królestwo. Dnia 25, mała z Litwy przy- 
był do Lublina, dokąd się zjechali wszyscy pra- 


wie prałaci, książęta, panowie i dignitarze ko- 


- JAGIELLOŃCZYK. CY 
rónni i Litewscy na sejm walny. Litewscy pa: 
nowie tam przekładah skargi swoje , mieniąc się 
być ukrzywdzonemi przez umowy i związki 
między Królestwem Polskim 1 W. księstwem 
zawarte a listami opisane, w których PLAZA 
slaw Jagelło i Alexander Witold wyrażali, iż 
ziemie Litewskie, Zmudzkie, Ruskie wieczne. 
lui czasy do korony przyłączyli i wcielili, Żą: 
dali tedy, aby one wypaży były uprzątnione , 
Żeby się niezdawało , iż prałaci, książęta I pa- 
nowie litewscy wiecznie podlegli są koronie i 
w dostojności upośledzeni. Prosili oraz aby Po- 
dole, zaimek Oleski i inne ść wiaty niektóre przy- 
wrócono Litwie, gdyż je aż do zgonu książę W. 
Witold posiadał, a po jego śmierci bezprawie 
od W. księstwa Litewskiego były oderwane. 
Prałaci i panowie rady koronnćj proszeni 
od króla aby się z Litwą po przyjacielsku obe* 
szli, naradziwszy się między sobą śrzodek wy- 
nalezli, którymby wszystkie te trudności mogły 
być uprzątnione, a ten był , aby podług zamy* 
słów Jagełla i Witołda, Królestwo Polskie i 
W. księstwo litewskie pod jednym królem pa- 
nującym zostawały, a oba te państwa spólnie na- 
potym zwały się Królestwem Polskim umorzy: 
wszy na zawsze tytuł W, księstwa litewskiego. 
Żely ziemie Litewskie , Żmudzkie i Ruskie Li- 
tw.e podległe, w tymże stanie przy tychże przy= 
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wilejach i wołnościach co i ziemie Kscfiódaka, 
Sendomirska, "Lubelska , Lwowska , Podołska 
zostawały. Pytali się więc polscy panowie li- 
tewskich, jeśliby napotym. chcieli pod jednym 
królem panującym zostawać? rozwiązawszy al- 
bowiem to pytanie, niknęły wszystkie inne tru- 
dności tyczące się przywilejów i związków, a 
sporu jużby nie było o ziemię Podolską i inne 
powiaty, poniewaźby przestały być granice kraj 
od kraja wewnątrz przedzielające. Na to py- 
tanie porozumiawszy się między sobą  bojaro- 
wie litewscy, odpowiedzieli, iż się niewzdry- 
sają być zKrólestwwem Polskim pod jednym rząd- 
cą i panem, wszakże nie na zawsze , ale póki 
Kazimierz. terazniejszy król i plemię jego po 
nim będzie panowało. Na to zaś pozwolić Ża- 
dnym sposobem nie mogą, aby Litewskie kra- 
ie tak były z koroną spojone, jak są Krakow- 
ska, Sieradzka i inne ziemie; poniewaź za hań- 
"BR początają tytuł W. księstwa Litewskiego u- 
morzyć, a całą swoję sławę, chwałę i imię wty- 
, fule Królestwa Polskiego zagrześć. . Powtarzali 
więc swoje wyźćj przełożone prożby. Na któ- 
re nastąpiła od panów koronnych odpowiedź 
niesłuszność ich obszernie dowodząca, którą ile 
możności tu skracamty. | 
Naprzód. przekładali, iż kiedy tyle innych 
książąt pominąwszy , Jagełto do korony i ślu- 
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bnych związków z Jadwigą był wezwany, stałe 
się to pod warunkami, I i4 miał chrześciańską wia- 
rę z całym swoim narodem przyjąć , iż wszy- 
stkie na on czas podległe sobie krainy miał wie- 
cznie przywłaszczyć koronie i do nićj wcielić, iż 
skarby swoje wszy spie miał do Królestwa Pol- 
skiego przenieść, i4 wszystkich brańców miał 
na wołność puścić, Że tenże król Jagełto przez * 
cale życie swoje, od swoich i postronnych za- 
sięgając rady na wieczyste złączenie Litwy zko- 
roną, tę najlepszą przyjął, aby do wiary na- 
wróconych z Polakami porównał w godności, ho- 
norach i szłachectwie, i dla tego herby im Pol. 
skie nadał, a tym sposobem za zgodą wszystkich 
i u żydlakiń W księcia Witołda wielą ró- 
Żnych czasów danemi przywilejami i zapisami 
złączył i w jedno ciało spoił., Zaczym zapisy 
takowe tisty i przywileje wzruszać do nich co 
przydając, ujmując i poprawując niegodzi się , 
coby unią i związki inądrze i z rozwagą „iożjje 
nione zwątliła. 

Powtóre 'względem Podola, którą ziemię 
dla obfitości za połowę korony polskićj mają 
wzecz jest nie wątpliwa iż ją Kazimierz wtóry 
Tatarom wydarł, i długo w spokojności trzytna 
jąc, nie małe w nićj zamków drzewianych i mu- 
rowanych wystawił. Jako to w Kamieńcu, Ba- 
kocie, Bracławiu, Miedzybożu i Włodzimierzu. 
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Że po śmierci Kazimierza tęż ziemię król Lu- 
dwik posiadał. ' Po, nim trzymał ją Jagełło jako 
król polski, i prawem sobie służącym puszczał, 
to Spytkowi z Melsztyna, to bratu swemu Świ- 
drygiełłowi , o czym listowne są w koronie do- 
wody. Ze żaś Witołd W. książę przez kilka 
lat ją trzymał , to żadnego Lityvie nie nadaje do 
kraju onego prawa, ponieważ z daru króla Ja- 
gełła dostał się Witołdowi; co tenże Watołd u- 
mierając uznał, kiedy bacząc troskliwość króla, 
aby po śmierci Witołda ziemia ona do korony 
nie była oderwana , wszystkich starostów: swo- 
ich i ziemian obesłał, do przysięg si ich obowią- 
zując mocą którój nikomu inszemu po śmierci 
jego tylko krółówi polskiemu i koronie odstąpić 
onćj mieli, co też rzeczą samą wykonali, Za. 
tym szczodróbliwość króla ku Witołdowi, nie 
daje Żadnego Litwie prawa do przywłaszczenia 
sobie ii kraju i poczytania za niewątpliwą 
, własność, 
Potrzecie gdyby Litwa z powodu. podol- 
*skićj ziemi i innych powiatów i zamków ukrzyw- 
dzoną być się mieniła, ofiarują panowie koron- 
ni te sprawy zdać pod rozsądek ludzi dobrych 
i sprawiedliwych, i na ich wyroku przestać, Tak 
jasne dowody na oczywistej prawdzie wsparte 
zaspokoiły na on czas Litwę, I iż napierać się od- 
- dania sobie Podola zaprzestała. 
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„, Podczas sejmu tego Lubelskiego powrócili 
posłowie do papieża wysłani i z niemi przybył 
legat papieski Baptista biskup kameryński. Miał 
on 30 maja publiczną u króla audyencyą, n 
którćj po wielkich danych pochwałach królowi, 
z powodu oświadczonego posłuszeństwa papie- 
Żowi, ofiarówał mu od tegoż papieża w poda- 
runku złotą rożę poświęconą. Na sekretnej zaś 
audyencyi oddał królowi bullę papieską nadają- 
cą królowi moc podawania do 90 beneficiów 
Ww prowincyi gnieznieńskić. Drugą pozwalającą 
królowi wybrać od duchowieństwa tejże pro- 
Wincyi gnieznieńskićj 10 tysięcy, złótych : na 
» wsparcie przeciw Tatarom.  Naostatek doniosł, 
iż Mikołaj papież mianowanie na kardynalską 
godność Zbigniewa biskupa krakowskiego uczy- 
nione przez zmarłego lugeniusza papieża da- 
wmićj, ale zawieszone, ponowił i potwierdził. 

- ZLublina po zakojczórty ya sejrnie wyje- 
chał król dą Krakowa, dokąd go poprzedził le- 
gat papieski, przyjęty zwielką uroczystością od 
prałatów i kapituly krakowskićj, od wszystkich 
kłasztórów i mieszczan krakowskich. Jedna a- 
kademia: krakowska choć wezwana i upornnio- 
na iż od innych obcych akademij pociągniona 

trzymała się soborowego. papieża Felixa, Żad- 
nćj legatowi czci nie oświadczyła. Legat zamy- 
ślał za zezwoleniem nawet królewskim „ wielu 

Tom I. 6 
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z akademików wyzuć z beneficyjów, ale rostro- 
pność kardynała Zbigniewa potrafiła 1Ę rzecz za: 
„spokoić. 

Dnia 21. lipca yy jeówyh król du Dwowa 
w przedsięwzięciu ruszania z tamtąd z wojskiem 
przeciw Piotrowi wojewodzie Mułtańskiemu, 
Który zaufany w posiłkach Huniada, zdawał się 
nie chcieć trwać w posłuszeństwie winnym 
królowi. "Nakazał więc król obywatelom Prze- 
anyślskim, Lwowskim, Podolskim, Chetmskim i * 
Belzkim zbrojno stawić się pod Haliczem na dzień 

- A. sierpnia. Tarm przybyła Marya królowćj Z0- 
"fi siostra, wdowa Bomana Muttan Zi zoo wo- 
AFy ody syna Eliaszowego. Było przy nićj dwie* 
-Ście rycerzy wiernie trzymających się Roma- 
"na, a po jego Śmierci królowi Polskiemu usłu- 
gę swoję ofiaruj: cych. Król Bidtjąć się nad lo- 
<sem ciotki swojćj, wyznaczył j jój na mieszkanie 
zamek Kołómyją. 

Przybył król do RoBRl: z największą Po- 
AE obywateli <radością wszędzie przyję- 
<ty, iż mn z ochoty swojćj dwoistą stacyą wszę- 

„dzie przystawiali. Wysłał zaś przedem był. Pio- 
„tra Odrowąża wojewodę lwowskiego i Przedbo- 
„raj ż Koniecpokt” kasztelana sendomirskiego - do 
Piotra wojewody Mułtańskiego napominając go 
„daskawie do oddania hołdu ,i wydania sobie księ- 
«cią Michała syńa ZY W. księ ;cia żon 
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skiego, u niego mieszkającego, jako głównego 


swego nieprzyjaciela. Piotr wojewoda na to 
poselstwo odpowiadając, przyrzekł stawić się o- 
sobiście przed królem, na oddanie hołdu, by- 
leby wszelkie obwarowane mu było bespie- 
czeństyyo. Zaś co: należy do księcia: Michała, o0- 
świadczył, iż bez zaciągnienia największćj kaź- 
Di, nie mógł biednego: tego. księcia, u siebie 
schronienia szukającego zdradzać, obiecywał 
jednak nadal w państwie: ga swoim nie trzymać. 
Król posłał wojewodzie listy zabespieczające , ja- 


kich tylko mógł żądać... Za temi listami śpie-. 


szył się Piotr do króla i już. dosChocima przy-. 
jechał, ale król niecierpliwośćią, zdjęty powró-.- 
cenia do swojćj: Litwy.. pośpieszył do. Nowo- 
grodka gdzie sejm Litewski na dzień. 8. wrze- 
śnia był nakazany. Wysłani jednak. do. Piotra 
byli Jan z Czyżowa kasztelan krakowski, Piotr 
Odrowąż wojewoda hyvowski, Jan z Koniecpoła 
kanclerz i Ian z Pilczy niający moc zupełną do 
wkroczenia w ugodę z wojewodą. Jakoż po 
różnych umowach. stanęło. na: tym, 1% Piotr' i 
bojarowie jego przysięgę wierności królowi wy- 
konali, związki Małtan z Polską wznowili, sam 
wojewoda na czas i miejsce gdzieby królowi po- 
dobało się na oddanie hołdu stawić się przyrzekł. 
Książę Michał przysłał teź był.do Kamieńca do 
króla prosząc 0 przywrócenie sobie łaski królew- 
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skićj, panom zaś koronnym przypominając im 
ich przysięgę, i podług nićj dopraszając się spra- 
wiedliwości, ale z wzgardą były proźby jego 
odrzucone, nawet jako królewskiemu nieprzy- 
jaciełowi ustąpić z Mułtan kazano, a tak u chrze- 
ścian nie znalazłszy ani sprawiedliwości, ani mi- 
łosierdzia, udał się do Tatarów. MATĘ ą 

Od tych Tatarów , gdy jeszcze król w Ka: 
zmieńcu przebywał, przyszedł poseł na imię Ka- 
lina, ofiarujący imieniem ;hana posiłki przeciw 
Piotrowi Mułtańskiemu, gdyby się znać nie chciał 
do oddania królowi hołdu. Z tym posłem miał 
krół tajemne umowy i powracającemu dał do 
hana zlecenia o których mało kto miał wiado- 
mości. "Len postępek bardzo byłby podobny do 
postępku ojca jego z krzyżykami w czasie wojny 
Łuckićj. 

Na dzień! 8 września odprawił się sejm w No- 
wogrodku z samą tylko Litwą gdzie w wielkićj 
tajemnicy trzymano,”cokolwiek uchwałono. 

We dwa najdałćj tygodnie po wyjezdzie 
króla z Kamieńca, han "Tatarski wpadł do Po- 
dola na wszystkie strony cały kraj pustosząc , 
niefolguji jąc am płci , ami wiekowi, jassyr liczny 
i plon w dobytku do kraju swego pędząc. Ze- 
brał cokotwiek ludzi na (prędce "Theodoryk Bu- 
czacki starosta Pódolski, i na powracających 
w miejscach ciasnych napadłszy, wiele w niewolą 
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zabranych odbił. "To wtargnienie Tatarów nie 
było przypadkowe, ale jak pisali do panów rad 
koronnych i Buczacki.i bhvowski wojewoda Odro- 
wąż, z naprawy tych co się Podola napierali.. 
Gdyż i Kalinę co posłem da Tatar w Kamieńcu 
był, widziano pomiędzy kraj plondrującemi Ta- 
tarami., i tychże Tatarów powracających z wiel- 
ką gościnnością przyjmowano w miejscach do: 
korony nienależących. 


1449. 


Rok ten do miesiąca sierpnia bardzo był 
spokojny, a król w Litwie przez cały ten czas 
mieszkający samym się myśliwstwem. zaprzątał. 
W pół miesiąca sierpnia ruszył wojska swoje 
Litewskie i Ruskie, do których szczupły poczet 
Polaków przy dworzeswolim mieszkających przy- 
łączył. Poszło to wojsko przeciw księciu Mi- 
chałowi do Tatar zbiegłemu, który ubiegł był 
zamka Starodub, Siewierz. i Nowogród Siewier- 
ski a Tatarów mając na pomocy Litwę najeżdźał, 
"wojsko nawet litewskie dawnićj przeciw sobie 
wysłane poraził. -Ale w tym czasie, zasłysza- 
wszy o wielkićj z którą przeciw niemu król cią- 
gnął potędze, uciekł i zł zabranych nawet zam- 
ków swoim ustąpić kazał. 

"© biskupstwo Waocławskie spor zaszedł 
z stolicą apostolską. Po wyniesieniu Władysława 
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Oporowskiego biskupa włoeławskiego na arcy* 
biskupstwo gnieznieńskić, papież. biskupstwo 
włocławskie dat" Mikołajowi Lasockiemu dzie- 
kanowi krakowskiemu , w Spolecie na on zas 
przy dworze papiezkim zostającemu, kiedy król 
pragnął aby się to biskupstwo Janowi Gruszczyń- 
skiemu' dostało. Te rozterki: tak daleko zaszły, 
iż król Laśsoekiego do possessyi dóbr biskupich 
przypuścić zakazał, zatym musiał Lasocki prze- 
stać na dobrach zostających pod panowaniem 
Krzyżaków powolniejszych w przyjmowaniu wy- 
roków stolicy apostolskjćy.. 

-- Tegoż roku pierwszy raz zdarzenie Polszcze 
nieznajome niejakie w -nićj kłótnie, kiłka razy 
w następnych czasach ponowione wznieciło. 
Dnia pierwszego miesiąca sierpnia Jan Długosz 
kustosz. Waiślicki kansmik krakowski sekretarz 
Zbigniewa Oleśnickiego, przywiozł - z Fabrianu, 
gdzie dwór rzymski na on czas znajdował się , 
„kapelusz kardynalski od Kugeniusza dawniej i 
od Felixa papieża soborowego ofiarowany , już 
ed dwóch łat zapewniony , którego przysłaniu 
krób się sprzeciwiał, domyślając się, iż ta rzecz 
do naywiększych rozterków będzie w Polszcze 
powodem.. Dlużćj się ociągać z przysłaniem ka- 
pelusza tym mniej mógł papicź, że i sam Zbi- 
gniew mocno nalegał, aby honor jego nie odniosł 
jakiego przez dłuższą zwłokę ubliżenia. Dnia 
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1 października stanąwszy Długosz w Krakowie 
przyjęty był z wielką uczciwością -od prałatów 
t kanoników wszystkich krakowskich i prze- 
dniejszych panów, którzy odprowadzili go do 
kościoła katedralnego , gdzie się Zbigniew znaj- 
dował w'towarzystwie licznym pierwszych .pa- 
nów rady koronnćj, całą akademią 1 niczmier- 
nyia mnóstwem ludu pociągnionym ciekawością 
obrządku dotąd w Polszcze niewidzianego. Przy- 
jął Długosza u drzwi kościelnych Zbigniew «i za- 
prowadził do choru,sgdzie w pół mszy Śpiewa- 
nćj wyborną miał imowę Długosz i Zbigmiewo- 
wi oddał kapelusz czerwony, kappę, laskę sre- 
brną, ozdoby kardynalskie i list papiezki, -w któ- 
rym: szczególnićj uważać przychodzi, iż papieź 
zwłokę w przystanim kapelusza już niedepiero 
' nadanego, ważnym przyczynom przysłanie tamu- 
jącym przypisuje. "Nowy kardynał tez wstrzy: 
mać nie mogący, w mowie do zbudowania uło- 
żonćj, Bogu a'potym Mikołajowi papieżowi 
- najniższe złożył, dzięki,.po czym kończono mszą, 
od słów gdzie ją przerwano : Gralias agamaus 
domino „deo nostro. Po mszy winszowała «do- 
'stąpionćj godności kardynałowi akademia usty 
Macieja z Labiszyna na 01 -CZaS wektora ukade- 
—mii. AE", 
W tym samym «czasie kosą wojny 
w Węgrzech między samemi z tego kraju oby- 
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watelami wrzały. Na czele jednej strony, tćj co 
przedtym Władysława pod Warną zabitego u- 
znawała był Jan Huniad, drugićj stronie z bun- 
„towników w górnych Węgrach złożonćj przod- 
kował Iskra. Szczęście w obudwóch stronach co 
do wałczenia było obojętne, ale nie było obo- 
jętne mieszkańcom od obudwóch stron uciemię- 
żonych nieszczęście. Pożar ten ościenny tak sro- 
dze się rozlegający, zatrwożył sąsiadów. Zofia 
królowa i Zbigniew kardynał przedsięwzięli dal- 
szemu onego rozszerzeniu zabieżóć. Złożono ra- 
dę z panów w kraju krakowskim osiadłych „a 
z nićj do Węgier wysłano Jana Zagotzeńskiegó 
. marszałka dworu królowćj i Jana Długosza ka- 
nonika krakowskiego, którzyby imieniem króla 
RoziBienza starali się pokój Węgrom przywró- 
cić. Posłowie ci pod Kremnicą i Huniada 1 
łskrę zastawszy dnia 30 listopada przez całe sześć 
dni pracowali około skłonienia do pokoju zbyt 
zawziętych unzysłów , dokazali przecież tego iż 
"ich do niejakiej zgody przywiedi. Za co pa- 
pież listem swoim kardynałowi dziękował, któ- 
rego też mianował był legaterm swoim dla: u- 
gruntowani zgody w Węgrzech jak dowod zi list 
papieski pół datą | kwietnia roku tego pisany 
przytoczony ad. Raynalda pod rokiem następu- 
jącym. ę ż> EE B7 

"Trudniejsza była inną przytłumić niezgodę,.. 
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która się wszczęła na sejmie walnym w Piotr- 
kowie na dzień 9. grudnia złożonym. Przewi- 
dział kardynał co się dziać miało, i dla tego 
Z królem do Radomska przyjechawszy, tam ażby 
Się rzeczy ułeżyły pozostać chciał, ale na usilue 
naleganie króla przybył do Piotrkowa, gdzie 
w kardynalskim stroju z wielką okazałością wcho- 
dził do rady. Arcybiskup bojący się aby mu 


- Miejsca niewziął, z Andrzejem biskupem poz- 


. 


nanskim, Łukaszem poznańskim woiewodą i 
Albertem czyli Wojciechem Malskim wojewodą 
łęczyckim iinnemi dignitarzami W. Bolskiemi 
wyszedł. Król dla tego obrad nieprzerwał, ale 
z panami rady krakowskiemi, sendomirskiemi, 
ruskiemi zwykłym tokiem je odprawował. Słu- 
chał nawet posłów Fryderyka cesarza z proź- 
bą przysłanych , aby król Władysława księcia 
mazowieckiego wuja cesarskiego (brat to był 
lymbarki matki Fryderyka) przy belzkim i raw- 
skim księstivie zachował, które księstwo, po 
śmierci bezdzietnych dwóch braci jego na ko- 
ronę spadło. Na to poselstwo odpowiedział 
król, że lubo znaczne ziemie na koronę spadłe 
trzyma mazowieckie Władysław, jednak przez 


wzgląd na cesarza i zasiugi książęcia Włady- 


sława ijego poprzedników dopoiminać się ich 

póty nie będzie, póki, z czasem nie znajdzie 

się sposób przyzwoitego tćj rzeczy ułożenia. 
'Fom l. Ś j 
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Przykro było W. Połanomm, iż wich mie- 
bytności krót o ważnych rzeczach stanowił ; a 
Zbigniew kardynał w radzie przodkowai, prze- 


to prosili króla aby raczył z niemi prywatną 


mieć rozmowę. Przychylił się król do ich żą- 
dania i do gospody arcybiskupa przybył, gdzie 
się 'W. Pelanie byli zgromadzili. Oddalono je- 
dnak ed *tćj rozmowy całą Krakowian partyą , 
wyjąwszy, Jana z Czyżowa kasztelana, „Jana z Tę- 
czyna wojewodę krakowskich i Piotra Odrową* 
ża wojewodę lwowskiego. W tym Żałośnie na- 
rzekać poczęli W. Polanie, że przez .kardynal- 
ską godność Zbigniewowi nadaną wielce zostali 


„pouiżeni, zatym prosili króla aby z hańbą ich i 


zniewugą taka im krzywda nie była wyrządzo- 
na. Odpowiedział na ich żałobę król, źe namo- 


wy ich i proźby sprawiły,.Że i listami i przez 


ią 4 c 
posłów nalegał u papieża, aby na kardynalską 
godność Zbigniewa nie wynosił , póki by nie zapo- 
biegł rożterkomi które przewidział, iż ztąd u- 
rość miały. -Ale że się inaczćj papieżowi zdało 


'a kapelusz przysłany i-przyjęty został, nie go- 
-dziło mu się wyźszćj powadze sprzeciwić się, 
"1 Że nie ma tyle nocy aby Zbigniewa prawnie 
-dostąpionćj godności pozbawił.  Zatym zdaniem 
poszli przytonmi Małopolanie. Bolało to bardzo 


(3 Polan , którzy rozunieli ,.że i króli przy- 
-puszczeni „panowie Maiopołscy będą” am przy-, 
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<hylnemi. 'tak się rozeszła ta rozmowa. Pa 
nom W. Polskim” nic tak szło o osobistą pry- 
masa prerogatywę, jako raczćj 0 zachowanie choć 
w osobie prymasa przodkówania i prerogatywy 
którą krajową być mienili , jedynie pozostałą 
z wielu prerogatyw różnych czasów do Krako= 
wian i M. Polskićj przeniesionych. Krakowia- 
nie których do rozmowy prywatłaćj nie przy- 
' puszczano, urażeni ztąd , skarżyli się najżywićj 
na W. Polanów, i spólnie się namówiwszy, po- 
stanowili, żadnym sposobem nie cierpieć , aby 
jaką krzywdę kardynałowi wyrządzono , albo 
bez, niego publiczne sprawy roztrząsano., grożące 
Że wszyscy. odjadą, jeśli wzgląd należyty na.kar- 
dynała nie będzie miany. Te groźby pablieznie 
na. obradach oświadczone, sprawiły: iż: W. Po- 
lanie mnićj źwawie popiera ać prerogatywy pry- 
masa „poczęli. "Aby, Zaś żadnćj nie ubliżono stro- 
nie, znaleziono ten śrzodek, iź za wyjazdem pry- 
masa z Piotrkowa, kardynał uproszony z swo- 
jój teź. strony wyjechal. Lepszy daleko był śrze- 
dek da zaspokojenia tćj kłótni od samegoż pa- 
pieża podany w liście do panów i szlachty W. 
Polskićj z Fabrianu 28 lipca pisanym od Rajnal- 
da pod tym rokiem przytoczonym. Stanoyyił 
albowiem, aby w radzie publicznój głos pier- 
wszy miał arcybiskup, a kardynał choć wyżźćj 
siedzący , mówił w pórządku należytym. dyecezyi 


a 


lag 


52 0 KAZIMIERZ 
z , 


nad którą był przełożony. Dziwna rzecz że się 
tąk mądrego układu nie trzymano. 
Po odjeździe ich naradzano się względem 
potrzeb publicznych, szczegółnićj zaś względem 
obrony Rusi i Podola od Tatarów i uskromie- 
nia złodziejów. i rozbojników, których się nad 
zainiar było namnożyło. Względem tych uchwa- 
łono, aby po wszystkich ziemiach rug to jest 
ścisła inkywizycya była przedsięwzięta, wszędzie 
doniesienia odbierając otych na których podej- 
rzenie padało, albo których publiczny odgłos o 
te zbrodnie obwiniał. Te układy iinne wielce 
pożyteczne, wiuiwecz obrócił postępek króla, 
wzbraniającego się potwierdzić prawa koronne. 
Gdy albowiem 0 to nalegano, odpowiedział król, 
iż praw koronnych potwierdzić nie mógł z u- 
szczerbkiemi W. księstwa litewskiego. Ta rzecz 
wielce obraziła wszystkich, iż utyskując na kró- 
la i za złe mu to mając, oświadczyli, iż nie mo- - 
gli ani przyjmować ustaw jego, ani przyjęte wy- 
konywać ; ani nawet zupełnie być fau posłu- 
„sznemi, pókiby praw koronnych rzeczą samą ,* 
listarai swemi i przysięgą niepotwierdził. > Tstak 
nic niesprawiwszy z sejmu onego rozjechali się. 


u 1 1450. 
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Gdy król w Krakowie mieszkał, doszła go 
skarga różnych krakowskich kupców, rozbitych 
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w podróżach po kreju, mianowicie Mikołaja: 
Wierzynka któremu 5 tysięcy złotych rozbójni- 
<©y wydarli. Podejrzenie zaś tćj zbrodni zwiel-- 
kim do prawdy podobieństwem padało na Nie- 
RÓ ze szlachty. Ze łzami więc króla pro- 
' sili, aby tak wielkiej ich szkodzie r utrapięniu 
Papobiegi; a powagi królewskićj użył, na przy- 
 muszenie rozbojników do nagrodzenia szkody ,. 
SZEG oczyszczenie państwa swego od tćj hańbią- 
eójje obrzydliwości. Tknięty temi proźbami król,. 
chciał, aby w ziemi krakowskićj rag był usta 
nowiony., przez któryby odkryć pótrafiono tych 
©6 kupców krakowskich rozbili, a podejrzenia 
powszechne w pewność przemienić. Z tego po-- 
wodu złóżono na dzień 1 marca radę szczególną,. 
na którćj oprócz kardynała przytomni byli pa 
' nowie przedniejsi ziem krakowskićj: i sendomir= 
skićj, - Zdało się wielu przedsięwzięcie króla być 
bardzo potrzebne i zbawienne; i wielu było co 
pragnęli aby jak najprędzćj do skutku było przy- 
prowadzone. Ale znalazła się strona przeciwna 
temu, szeżupła z razu, ale mająca na czele Jana 
z 'Fęczyna wojewodę krakowskiego, co sprawiło , 
iż wielce pomnożyła się, zwłaszcza za przystąpie- 
niem tych którzy się albo sśmi poczuwali doda- 
*kich zdroźności , albo krewnych 0 nie po- 
dejrzanych mieli. Wojewoda daleki był wpraw- 
dzie od tego aby złodziejom i rozbójnikom sprzy- 


j 
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juł, ale znieść tego mie mógl, aby tak prędko 
w niepamięć poszło, co na sejmie ostatniin Piolr- 
kowskina oświadczono, iż wzbraniającemu się 
królowi potwierdzić prawa koronne, posłuszeń- 
stwa zachować nie nałeżało. "Tak tedy zbawien- 
ne te zamysły w cale upadły, a zlż ludzi uwolnie- 
ni od tego postrach; Ż większą śmiałością t zu- 
chwałością łapieztwa swoje i rozboje popelnia- 
li. Z Długosza pod tym rokiem wyczytać ino* 
źna, jak się to złe po całej Polszcze rozszerzy» 
ło, i najpierwszych: nawet domów zarazą swą 
dosięgło. Wz , 
(Na usilne nalegania Alezandra syna Klia- 
szowego wojewody Muhańskiego i bojarów znim 
trzymających, król wojska swe na Rusi i na 
Podolu zgromadzone posłał przeciw Bohdano- 
wi, co się mieniąc być synem, dawniejszą Ale- 
xandra wojewody ziemię sobi: Mułtańską przy- 
właszczał,  Wodzem RoGkiegó wojska był Jan 
Oleski z Sienna, który z wielkim pośpiechem 
„wyprawę tę do końca pomyślnego doprowadził. 
W kroczywszy albowiem do. Mułtan, wypędził 
„Bohdana, i zamki warowniejsze Sorzięj Ny- 
emcż, Chocim pobrał , tliszkę albo RY 
nazad wprowadził i zamki zawojowane jemu pu- 
ścił. Ale skoro wojsko Polskie do kraju swe- 
gó powróciło, Bohdan co się po górach i pu- 
styniach tułał , zgromadziwszy opryszków tłumy. 


. 
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których majętności przeciwników: zbogacić przy. 
rzekł, wpadł nazad do Małtan, a obywatelów 
do przysięgi „wierności przymusiwszy , Alexan- 
dra i z matką do. Polskićj zagnał. Żłaźona zprzy- 
Czyny tego zdarzenia była w Krakowie rada, na 
którój roztrąsano, czyli nowe wojsko przeciw 
Bohdanowi wysłać należało, 1 na nowo obronę 
Alexandra przedsięwziąć, czyli dać pokój Bok- 
danowi, który przez posłów swych .przyrzekał 
wierność, posłuszeństwo i poddaństwo koronie 
polskiej. Rada zatym była, aby król nie za- 
niedbał ofiarowanćj sobie pogody przyłączenia 
t wcielenia do Polskićj ziemi Multańskićj we 
wszystko.obfitującój i dla portu swego Bialogro- 
dzkiego wielce wygodnćj a onę trybem innych 
ziem Polskich na wojewodztwa i powiaty po- 
dzieliwszy , zupełnie do korony przyłączył, Ale-- 
xandrowi zaś na Rusi przystojne opatrzył siedli- 
sko. Ale że tasrzecz zdawała się trudniejszą, 
przytym też bezpiecznićj było przedzielić się ja- 
kim krajem od Turków , król wszystkim zie- 
miom ruskim mieć się do oręża kazał, na wspauw- 
«ie Alexandra i wypędzenie Bohdana. Przeło- 
Łył zaś nad tym wojskiem, Piotra Odrowąża wo- 
jewodę lwowskiego, Przedbora z Koniecpola ka- 
<sztelana sendomirskiego i starostę przemyslskiego. 
Polskie wojsko wyprawę do Muitan przed: 


Sięwziąć amającc, na końcu miesiąca czerwca 
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zgromadziły się pod Invowem, z kąd do Mułtan 
zmierzając złączyły się z rycerstwer Podolskim i 
* Wołochami Alexandrowi wiernemi. Te wojska 
przyciągnęły pod Chocim, który od ludzi Ale- 
xandra trzymany był, a dalćj w głąb kraju po- 
stępując, przeprawiwszy się przez Prut stanę 
ły pod 'Lipowcem. Nie zastali tam Polacy Boh- 
dana, który się do lasów był schronił, ale z tame 
tąd przez listy i posłańców hobiicy c polskich 
o pokój prosił. Zduło do jego prożby przychy- 
lić się raczćj, niż go po niedostę gpny ch miejscach 
i pustyniach ścigać. Zgedzono się więc na ro-. 
zejm pod warunkiem, aby rządził tym kręjem 
Bohdan, pókiby Alexander lat 15. wieku swe-' 
go nie doszedł, aby królowi co rok 7 tysięcy 
czerwonych złotych, podług Długosza 70. tysię- 
cy płacił, pewną teź ksvotę koni i bydła do- 
starczał, Dnia 5. września zawarto te ugodę, 
mimo ostrzeżenie burgolaba, tak przełożonego 
zamku w Wołoszech zową, jednego z przed- 
niejszych Wołochów królowi wiernego, zdrady 
się ze strony Bohdana damyślającego. Tegoż 
dnia odciągnęło od Lipowca na powrót do ojczy- 
zny wójsko Polskie. Bohdan w rzeczy samćj zdra- 
dę knający, osadził las za wsią Krasne, którędy 
przez miejsca ciasne ciągnąć miało wojsko pol- 
skie. Zbieg jeden od Bohdana przestrzegł Po- 
laków o tćj zdradzie. Podobało się wozy przo- 
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dem wysłać, aby przeszkody, z nich nie było, 
gdyby do bitwy przyszło. Uskutecznił to bur. 
golab 1 przez las, nie bez potkania się częstego 
z Maltanami tam okrytemi,na pola otworzyste, 
- Z drugićj „strony lasu przeprowadził. Dnia 6. 
Września Bohdan pokazał się z liczną wiele ty-. 
sięcy wynoszącą zgrają. Przygotowali się do 
bibwy Polacy znużeni i osłabieni oddaleniem się 
wielu co przy wozach odeśli, i trwogą Woło- 
ów, stronników swoich . bardzićj o ucieczce 
niź o walee, dla przemagającćj liczby nieprzyy 
Jacioł myślących. Potkało się jednak „mężnie 
- wojsko połskie na cztery hufce podzielone Prze- 
myslski, Halicki, Sanocki, i Podolski. Skrzyd- 
łom dowodzili Mikołaj Porawa starosta halicki, 
i Michał Buczacki. Bitwa stoczona była na 
miejscu Krasnopole nazwanym przy Krasnym po=* 
toku, Jazda nieprzyjacielska wnet przed Pol- 
ską jazdą pierzchnęła, ale odsłoniła piechotę li- 
czną i stałą, z którą daleko trudniejsza była wal- 
ka. Wiele nieprzyiacioł, ale nie mało i Polaą- 
ków tam legło na placu, a co Żałośniejsza isam 
wódz i dowodzący skrzydłem Odrowąż wojewo- 
da, Porawa 1 Baczacki mężnie walcząc, życie 
tam utracili. Przeraziło to nie pomału: Polaków, 
1 możeby: z placu ustąpili, gdyby w porę z Wo- 
łochami i źolnierstwem przy wozach zostającym * 
nie przybiegł burgolab. Dodało to serca Pola- 
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kom a nieprzyjacioł tak zatewożyło, iż ma wszy- 
stkie strony uciekać poczęli, których burgołab 
przez całe dni cztery ścigał / trwała ta bitwa od 
wschodu dó zachodu słońca. Zwycięztwo wpra: 
wdzie przy Polakżeb'zostało, ale więcćj im przy* 
niosło smutku niż” radości dla utraconych sła- 
wnych wodzów i wiele walecznych wywefó 

" Do pomnożenia Żalu i to py stapiió, że han 
Tatarski dowiedziawszy się, 12 ziemie Podolska 
| Ruska dla przedsięwziętćj Mułtańskićj wypra- 
wy, są bez obrony, całą siłą do tychże ziein 
soiieogttąt; ©wnc £ 0$ atnią rozjadiością spustoszył, 
dzieci zamordował, dojrzałych zdobytkiem w nie- 
wolą zapędził.  Nawałność ta -tak sroga byłaiż 
się aż o granice Bełzkićj ziemi oparła, gdzie Wła- 
dysław książe mazowiecki bliski był nieszczę- 
ścia wpadnienia 'w ręce tatarskie. "W tym sta- 
nie «wojsko Polskie zwycięzkie zastało ojczyznę 
i dómy swoje gdy z Mułtan powróciło, 


1451. . 
„Sejm w Wilnie dla samćj LA Na nim 
roztrząsano , jakimby sposobem Łuck i Podole. 
mogło być. Litwie przywrócone. Wszystkie po- 
dane sposoby zdawały się, albo zbyt trudne, al- 
bo mało sprawiedlisyc. Erzeto rostropniejsi, 0- 


wszem ledwie nie GORY dwóch wyjąwszy 
lub trzech, za tym zdaniem byli, aby ię rzccz 


n 
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puścić w zapomnienie, aby jednak niezdawało 
„ Się, iż płocho tćj rzeczy odstąpili , Żądali mieć 
Z panami koronnemi zjazd w Brześciu na dzień 
$ maja. Panowie koronni na to nie przystali , 
znajdujące ezas niedogodny był, a miejsce zbyt 
dalekie i niczwyczajne. Dnia 13 czerwca zaczął 
się sejm wałny w Piotrkowie na który i król i' 
królowa matka + bardza wiele panów rad ko- 
Ponnych zjechało się. Ponowili W. Połanie nie- 
którzy skargi swoje na. poniżoną , jak mówili , 
godność prymasa, przez nadanie kardynalskićj 
godności Zbigniewowi na tym sejmie. nieprzy- 
tomnemu , mieniąc iź takowym sposobem. wy- 
darty był ich ziemiem jedyny pozostały zaszczyt. 
Odpowiadając. na te skargi Jan z Czyźoywa ka- 
sztelan krakowski, przekładał: 14. owszem nada- 
niem tćj godności nowa przybyła Polszcze o-- 
zdoba, kiedy przedtynao mię usilnie'starając stę, 
nigdy dostąpić onćj nie mogła, kiedy teraz po 
dwoistym: poprzedzającym onćj ofiarowaniu zsa- 
mój papieża przychylhośći + szacunku osoby nar 
dana była; że za poniżenie swć ejglęstojhąca, ar- 

cybiskup: poczytać nie:powinien,. że ustąpić kar- 
dynałowi musi; Że ta jest: dostojności”tćj prero- 
gatywa od wszystkich. prymasów zawsze i. na 
całym świecie uzmana.. Tą mówą król wszy- 
scy pralaci 1 panowie rady zagrzani, koniecznie 
dosnagali się, aby przed wszelką inną sprawą ta . 
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była zakończona. - Zatym od pierwszych ducho- 


wnych i świeckich zasięgnąwszy rady, król za 
zgodą wszystkich ogłosił ; 1% Zbigniew biskup 
krakowski od wszystkich cześć jako kardynał 


odbierać ma. Jeśli zaś Władysław arcybiskup 


gnieznieński rozumie, iż ubliża jego dostojeń 
stwu wyniesienie Zbigniewa na kardy nalstwo , 
co jednak nie jest, tedy w czasie w którym kar- 
dynał Zbigniew w radzie przytómnym jest, 'i 
z uią razem obmyśla dobro publiczne, arcybi- 
skup doma zatrzymać się może, jeśli jednak prze- 
stać na niższym: miejscu chce, na woli jego jest 
przybyć kiedy tylko chce de rady, nie wątpiąc 
otym iź niższym jest co do godności od kar: 
dynała. Przydano jednak do tego, izby arcy: 
biskup, i. biskupi polscy bez dołożenia się króla 
i rady, nie starali o po kardynalską. Ż zbio” 
ru konstytucyi znać, że wyrok ten co do przod- 


kowania kardynała, przyszedł do skutku, podpis 


albowiem kardynała w potwierdzeniu statutu o 
żupach solnych na tym sejmie uczynionym, znaj- 
duje się przed podpisem arcybiskupa. Zkąd 
wnoszę, 1Ż na początku tego sejmu nie był kar- 
dynał, przyjechał zaś po ułożeniu tego co do 
jego godności należało , data albowiem potwier- 
dzenia statutu jest pod dniem 17 czerwca. 
Koństytucya pod tym rokiem i na tym sej. 


mie uchwalona, umieszczona w tomie pierwszym * 
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zbioru praw i konstytucyi Polskich, pod tytu- 
tem, de praerogatięis archiepiscopi gnesnen- 
SlS etc. iqszy stanowi porządek względem przy- 
tomności na wadzie kardynała i grcybiskupez, 
chce albowiem aby nigdy razem się nie znajdo- 
wali, ale raz ten, drugi raz tamten, którego krół 
wezwie. Pozostały zaś w domu radą swą i zda- 
ie ztamtąd przyśłe, kiedykolwiek o nie będzie 
proszony. Taź konstytucya inne także prero- 
gatywy prymasa zapewnia, jako to, kościoła je- 
50 przed krakowskim przodkowanie, koronacyą 
królów i ich małżonek, ete. ta konstytucya także 
jest pod datą 17 czerwca która data jak domyślam 
się jest podobno zakończenia sejmu. W onychal- 
bowiem czasach wszystko w kilku dniach koń. 
Czono, tak dalece, Że sejm siedm dni trwający 
za rzecz miano cale nadzw ryczejną. W tymże 
tomie pag. 156 przed potwierdzeniem statutu do 
zup należącego, są niektóre konstytacye in con- 
ventione generakiin nova civitate Korczyn bez da* 
ty roku i dnia. Podobno mylnie są tu i pod 
tym rokiem położone gdyż tego roku zjazdu lub 
sejmu w Korczynie nie było. Był zjazd w Kor- 
czynie, ale nie generalny lecz partykularny ziem 
krakosvskićj, sendomirskićj, ut infra. 
Po sejmie gdy w Krakowie bawił król zno- 
wu częste były obrady względem wytępienia 
rozbojów i kradzieży. Znowu jako śrzodck naj- 


U 
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dogodniejszy podawano one dawne rugi, ale zno* 
wartanowali ich'ustanowienie niektórzy z moźniej- 
szych nawet panów, których albo własne strofo- 
wało sumnienie albo bojaźń słuszna odwadaila od 
wydania tym sposobem ma ostatnią hańbę izasłużo- 
ną karę, braci, krewnych, powinowatych swoich. 
Tegoż czasu jednostajnemi a ledwie nie na- - 
trętnemi głosami praśaci panowie I nawet lud do- 
pominali się u króla potwierdzenia praw, przy- 
wilejów i wolności przykładem poprzedników 
swoielr, ale król skłonić się do ich Żądania nie- 
chcący , aby jędnak zupełnie od siebie ich nie 
odrazil, o zwiokę czasu: prosił ażby z panami 
Łitewskiemi sejm walny odprawił, na którym- 
by zaspokojone były spory wszystkie o granice 
między koroną i Litwą. Zutym zjazd walny Ji- 
twy został w Parczowie wyznaczony na ostatnie 
dni września. Na tychże w Krakowie obradach 
zakazano kupeom Polskim do Wrocławia jeździć 
na jarmarki. Pobudką do tego zakazu były oła 
nowe nie zwykłe spocie: obywatelów pol: 
skich. Zaś uchwalono na to miejsce trzy jar- 
marki w Pałszcze na S. Jan. w Poznaniu, na S$. 
Elzbietę w Wieluniu, a na pół postu 'w Kaliszu 
i w tychźe miastach: składy na towary wyznaczo- 
ne. Także kupcom norinberskim z Krakowa i 
z miast polskich wszystkich: ustąpić kazano, iż- 
od obywatelów i krajowych kupeów , wszystkie 
zyski do siebie przyciągali.. < 
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Na dzień 24. mzesiąca lipca przybył król 
do Korczyna i tam sejm miał z obywatelami ziem 
krakowskićj, sendomirskićj a labelskićj. Uchwa- 
lono na nim dla uniknienia paspolitege ruszenia 
zapłacić odłanu pe 6. groszy a ręce wojewo- 
dów krakowskiego i seadomimkiego, i dwóch 
ze szlachty, które pieniądze na gwałtowne tyl- 
ko potrzeby miały być obrócone. - Tamże przy: 
tomny kardynał Zbigniew poważnemi słowy kró- 
l napominał,* aby Miehałowi W. księcia Zy- 
gmunta synoświ wrócił co mu z dziedzictwa ©)- 
cowskiego należało. a tym samym octwiódł go od 
tułania się między Tatarami.  Przypominał mu 
nie tylko praw wszelkich przepisy, ałe i Jageł- 
ły ojca jego przysięgę "którą się za siebie., synów 
swoich 1 całe kzólestwo Zygmuntowi Michała 
ojen obówiązał, Kwól w mienawiśći , przeciw 
Michałowi zacięty, odrzucił kardynała przestro- 
gi, choć wszystkich prałatów i panów rady proź- 
bami wsparte. Podobnie do tego zjazdu w Kor- 
czynie, należą mektóre. ustawy wyżćj wspomnio- 
ne umieszczone w 1. Fomie praw polsksch ad 
karty 156, jako w PARA bez «laty roku d 
dnia uchwalone, » «u * 

Przy końcu sierpnia, sgiły kr -61 w Samborze 
bawił, przybyłi-od niego Jan z Bobrka kasztelan 
biecki i Jan Dlugosz kanonik krakowski od królo. 
wój'Zofii , Zbigniewa kardynała, Jana z Czyżowa 
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kasztelana, Jana z Tęczyna wojewody krakowskich 
wysłani z proźbą, aby, ponieważ książe Swi- 
drygieł! nicbespiecznie chorował, w przypadku 
jego Śmierci, król przykazał, aby Łucki zamek i 
ziemia od korony oderwana nię była, gdyź do nićj 
niewątpliwe prawa korona miała, od W. księcia 
Zygmunta, prałatów i panów litewskich przed: 
tym uznane i ich listami zapewnione: co gdyby 
się nie stało, rnusieliby panowie :koronni po- 
wstać, i siłasni swojeni wszystkiemi sprzeciwić 


się temu, aby tak znakomita część od korony 
! 


nieodpadła. Przydali że w przypadku zagarnienia 
przez Litwę zamku tego i ziemi za pobłażeniem 
łub ze zwoleniem królewskim, Żadenby z korony 

na sejmie Parczowskim niepokazał się; że nie było 
by z chwałą króla, gdyby w oczach jego panowie 
koronni wszezęli wojsę, a jemu samemu posłu- 
szeństwo odmówili. Te posłów przełożenia 
stwierdzili zdaniem swoim ci z Polaków zacniej- 
szych, co przy dworze królewskim na on czas 
znajdowali się, między którymi celniejsi byli, Jan 
z Koniecpoła kanclerz i Mikołaj z Brzezia mar- 
szałek koronny: Król na to poselstwo odpo- 
wiedział prosząc, aby względem Łucka nic nie 
wznawiali, ale ma dzień naznaczony stawali się 
w Parczowie. e, gdzieby o Łucku iinnych rzeczach 


*0 których zadhoiziły spory, spokojnie stanowio* 


no, zwłaszcza kiedy on więcćj koronie sprzyjał, 
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RIŻ W. księstwu litewskiemu. _ Tamże do Sam- 
bora przyjechała Marya królewska „ciotka Ilii 
wojewody Multańskiego wdowaz bojarami wszy- 
stkimi Alexandra syna jćj stronnikami, prosili 
Zaś «0 poinoc przeciw Bohdanowi, i uskromie- 
nie gwałtów, których tenże Bohdan w ich się 
dobrach dopuszczał. Król przyrzekł im swoję 
opiekę, «a dla dokładniejszego rozpoznania tćj 
rzeczy, odłożył to do sejmu w Parczowie., :do- 
kąd radził, aby z pośrzodka siehie dwóch wy- 
słali. Tym „czasem zaś Andrzeja Odrowąża sta- 
*vostę lwowskiego wyznaczył „aby od dalszych 
krzywd Alexandra zabespieczył. 

Na dzień 27 miesiąca września przybyli pa- 
howie rady :koronaćj w lięzbie dwónastu. (Znać 
ta liczba zohóstron była umówiona). Ale li- 
tewscy panowie .inaczćj jak ma glejcie przyjść 
nie «chcieli. Glejt takowy, jako wzruszający 
Związki wzajemne, był im od koronnych 0d- 
mówiony. Kronikarze Ruscy piszą, iż Litwa 
Sstewożona była rozsiahą wieścią, jakoby ich de- 
„Putowani w Parczowie zwieli być przytrzymani 
od koronnych i w więzieniu „osadzeni, pókiby 
Się niedali nakłonić ma żądania koronnych. Ciż 


Sami przydają dź w.zawziętości swćj Litwini 0- 


desłali koronnym herby niegdyś przyjęte. Że 

w Parczowie w mieście stanąć nie «chcieli ale 

pod namiotami „za miastem zostali. Że tam nie 
Tom L = | 9 h 
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długo zabawiwszy , z jakiegoś przestrachu sprzę” 
ty swoje i służących zostawiyyszy do Brześcia 
nagłe pouciekali. Ale pisarze nasi o tym mil- 
czą, t powieści niegruntowność ciąg dałszy dzia- 
łań okazuje. ; Gdy więc przybyć obawiali się» 
krół sam na przeciwko nim wyjechał, i ie ówkj 
«lo stawienia się w liczbie także dwónastu w Par 
czowie, jeden jednak ztych dwónastu Gastold 
do Litwy nazad "odjechał. -Ułożywszy rzecz 
z towarzyszami swymi Macićj biskup wileński 
imieniem panów litewskich, wspomniawszy da” 
wne amowy, zapisy i listy, dowodził iż są Ti- 
twie uciążliwe i nieprzystojne, gdyż w nich 
znajdują się wyrazy; jarzmem niewoli obarcze" 
"ni ,* także wcielamy, przyłączamy, przywła- 
$gczeńmy i spajamiy z królestwem Polskim zie 
mie Litewskie i Ruskie. Żądał więc aby uchy- 
liwszy te listy, nowe były napisane, gdyż na te 
pierwsze panowie litewscy mie wiedzący co się 
w niech zawiera, dogadzając woli panującego ze 
zwokli. NY nowych zaś, listach zamiast %vciełe- 
mia 1 podległości ziem itewskich 1 ruskich, aby 
tylko przymierze i związek położono. Żądał 
potym, aby ziemie Podolska i Łucka, zamek 

Głesko, Wietly, Ratno, z swożemi powiatami 
jako - db Litwy należące, Litwie wrócone były, 
gdyź to wszystko książę Witołd posiadał, Na 
to kardynaż Zbigniew proszony od króla aby 


ge e. 
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2 łagodnością postąpił, odpowiedział ; Że listy i 
Przywileje dayvne znosić, nie mogą pozwolić , 
kiedy w nich to tylko znajduje się, co króle- 
stwu Polskiemu przyrzeczone kiedy e dostąpie- 
Lie korony Polskićj szło i związki małżeńskie 
z królową Jadwigą: a jeśli listy one za niewa- 
Źne być mają poczytane, jako bez zezwolenia 
prałatów i panów Litewskich ułożone, chociaź 
wielokrotnie przez Jagełta i Witoida i następców 
ich potwierdzone i zaprzysiężone przez W. ksią- 
Żąt i panów. Litewskich, tym bardzićj listy któ- 
teby na nowo ułożono na wątpliwość będą po- 
dane. przez potomków tych co się teraz tćj od- 
miany napierają. Na co pod Żadnymm pozorem 
koronni pozwolić nie mogą. Go zaś do. ziemi 
Podolskićj I innych wspomnionych, nikt nie wą: 
tpriż zawsze do korony należaly. Polacy wy 
pę dziwyszy Tatarów one osiedli w czasie jeszcze, 
kiedy i imię Litwy między narodami nie było 
wzmiankowane. Aże książę W. Witołd one ' 
trzymał, nie daje to do nich Litwie prawa ża- 
dnego, ponieważ z łaski i hojności je miał kró- 
la naszego Władysława, co za powinność po- 
czytać nie należy. — Wiadomo jest 14 podobnym. 
sposobem Powała, Słapowski i inni z grona szla- 
chty Polskićj rządzińi Podolem, darowany po- 
tym był na zawsze Spytkowi z Melsztyna, 0 
czym są dotąd świadczące listy. Ten gdy prze- 
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, 
ciw Tatarom zginął dostało się Podole księciu 
Bolesławowi Swidrygieł łowi, a'po jego ucieczce 
księciu Witołdowi, za W WOPCZJCKCE 
od' starostów „ urzędników i szlachty wykonaną 
i w przypadku śmierci na W. księcia Witotda 
Podolską ziemię wrócić królowi i koronie mie- 
li, eo niemnićj stosuje się do innych zamków 
i ziem od Litwy żądanych. Dla uprzątnienia 
zaś wszełkićj o tymi wątpliwości, odwoływał się 
Zbigniew do listów Zygmunta pieczęciami W.. 
książęcia Litewskiego i wielu przytomnych ohwa- 
rowanych i ichże przysięgą w szczególności Ma- 
_cieja biskupa wileńskiego . potwierdzonych ; 
w których zrzekają się i odstępują ziemi Podol-- 
skiej r Łuektćj i wspomnionych powiatów, i 
uznają je za własność w przeszłym i następnym 
czasie Polskićj korsny. Panowie Litewscy tak 
widocznie GŁOS, ufając iż przy nieokre- 
ślonćj ku soebie króla przychylności wszystkie- 
go dokażą, uporem tylko nadrabiali Ofiarowa- 
li panowie rady koronnćj, cały ten spór poddać 
pod sąd królów, książąt dychownych lub ś świe- 
ckich, i przestać na ich wyroku. A gdyby tte- 
go niechcieli, ofiarowali zdać się na sąd same- 
goź króla* spólnego pana, raczćj niź związek 
dwóch narodów potargawszy, Polskę i Litwę na 
wojnę okropną narazić. Gdy ani tego Litwa 
nieprzyjmowała, zabiegając temu aby się w nie- 
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zgodzie z sobą nierozstali, umówili, na tymże 
miejscu na S. Michał w roku następującym zje- 
chać się, i na nowo tak © poprawie listów, ja- 
ko też 6 posiadanie Podola 1 innych ziem od- 
Prawić obrady, mogące: skłonić: umysły do 
zgody. 
Z sejmu Parczowskiego” gdy król wyjechał 
do. Litwy + w Kownie zostawał, przybył do 
niego Piotr Vasquez poseł od księcia Burgundz- 
kiego Filippa (ten to: sam którego Filippem do-- 
brym: nazywano) proszący., jego, 1 Alfonsa kró- 
a Avrugonów imieniem o wsparcie na zdobycie 
ziemi świętćj nad Soldanem: Babilońskim, które 
przedsięwziąć mnyślii. Krób odprawił posła 
Z.tyme iż nieustanną sam' zaprzątniony: był wej- 
hą z Tatarami, Żadnego mu nawet ani przez 
rozejm, spoczynku niepozwalającemi, przeto nie 
Pozwalającemi zaprzątać się inną wojną, którym 
należało raczćj dać. odpór; niż wojować Soldana 
spokojnie nartym eo zdobył przestającego. Grun- 
towność, Królewskiej odpowiedzi, zdawał się 
wlaśnie wtedy uznawać papieź, który Polszcze: 
pozwolił jubileusz pod obowiązkiem złożenia 


w skrzynkach kościołów ,  Gnieznieńskiego ,. 


Lyvowskiego, Krakowskiegs i Wileńskiego, po- 
łowy tych pieniędzy (ale tę potym do czwartćj 
części umniejszono) którąby każdy łożył na dro- 
gę do Rzymu i na mieszkanie w Rzymie przez 
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dni 15, z których pieniędzy połowa dostać się 
miała królowi = na' obronę przeciw Tatarom 
czwarta część królowćj ; "Żofi na wyposażenie 
ubogich panien, reszta do Rzymu na naprawę 
kościełów.” Tewać miał ten jubileusz od mie- 
siąca grudnia do sierpnia, ale był przeciągnio: 
ny aż do- końca roku. W samym'kościele Kra- 
kowskim trzy spore skrzynie zebrano pełne zło” 
ta, groszy szerokich 1 drobnćj monety. 

Z sejmu Parczowskiego byli zesłani na za- 
spokojenie- któtni,. Mułtańskich Jar * z Czyżowa 
krakowski „Piotr z Szamotuł poznański i Przed- 
bor z Koniecpola. sendomirski kasztelanowie. 
Ci juź byli w Kamieńcu stanęli, i wielkie poka- 
zowało się podobieństwo słusznćj ugody; kiedy 
Bohdan ofiarował się sara dla usprawiedliwie: 
nia postępków swoich przybyć do Krakowa, 
wiernię koronie Polskićj hoidować , corocznie 
50 tysięcy złotych młodemu Alexandrowi wy- 
płacić, a gdy do lat przyjdzie, ustąpić mu rzą. 
dów państwa. W tym niejaki Piatr mieniący 
się mieć do Mułtan prawo, a dotąd stronnik 
Alexandra, zabił zdradziecko Bohdana , Alexan- 
der zaufany w jego przyjaźni wszedi był dc 
 Mułtan do Soczawy zmierzając, a Polscy korn. 
misurze a4 do Sniatynia zbliżyli się. Ale Piotr 
z namówy tych co mu do zaimordowauia Boh- 
dana byli na pomocy, jawnym się Alexandra 
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okazał być nieprzyjacielem,i pewnieby z nim nie 
lepićj jak z Bohdanem postąpił, gdyby Alexan- 
der prędko nie uszedź. Wsparli go Polacy, iż 
Piotra wojować nawet przedsięwziął, ale ten 
obawiając się Polaków, daleko w głąb kraju u- 
krył się. Nastąpiła zima, która dalszć czynno- 
Ści przerwała. Obiecano Alexandrowi w czasie 
dogodniejszym posiłki.  Burgolab port Biało- 
grod na Alexandra objął, któremu ież  Ńiemsz 
Zainek poddał się. 


1152. 


Sejm w Wilnie dła samych Litwinów, ca- 
ły przepędzony na próźnym roztrząsaniu sporów 
z kor oną zachodzących. 

"W Opatowie z powodu coraz pommażającej 
się słabości Swidrygiełła zjazd panów niektó- 
ię między którymi był kardątić; Jan biskup 

włocławski, Jan z Czyżowa kasztelan krakow- 
ski, Jan z Oleśnicy wojewoda sendomirski. Z te- 
580 zjazdu pisano do króla napominając go, aby 
Od przykładu przodków swoich nieedstępując ż 
nie dał koronie krzywdę wyrządzić, przez za- 
branie zamku Łuckiego na Litwę, która się pod 
przysięgą onego zrzekła. Do Łucka wysłany 
byt Mikołaj z Panchowa podsędck sendomirski , 
aby tam baczność dał na to co się działo, Oraz 
księżna Swidrygietla żonę, starosię Niemirycza, 
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książąt i bojarów w bliskości Łucka mieszkają” 


jących, w zachowaniu wierności koronie utwier- 


dzil di częścią groźbą, częścią obietnicami na* 
kłonił -do zachowania dawnych -ebietnic. Jak 
potrzebna ta treskliwość byla, tak skutku po 
„zbawioną została.  Świdrygielł człowiek prze- 
'wrotny, we wszystkich postępkach swoich pło* 
chy, rozumem który bardzo miałki miał rzą” 
dzić się nieumiejący , czując się bliskim krest 
ostatnięgo życia, 'zapomniawszy wszełkich przy- 
siąg swoich i przyrzeczenia uroczystemi Jistami, 
iż umierając Łuck spuścić miał koronie, z któ- 
rego «względu zsdochodów królestwa miał sobie 
wyznaczonych Ż tysiące grzywien, dał się u- 
wieśdź podarunkami i płochemi Litwy ohietni- 
cami, kazał 'aby:;po śmierci swojćj Łucki zamek 
Litwić -oddano. „Jeszcze żył, kiedy Jerzy książę 


Piński., Radziwiłł Ostikowicz 1 Jnrscha Rusin 


z minóstwem zbrojnych przybyli na osadzenie 
zamku. Tym z woli Swidrygietta poprzysięgli być 
swe «wszystkim powolnemi staresta Niemierycz , 
okoliczni książęta , mianowicie Jwan i Michał 
Czartoryscy, i różni bojarowie. „Jakoż po za- 
szłćj dwia 12 lutego *Swidrygielła śmierci roz- 
kazy te wiernie były dopełnione. Mogli się 
im wprawdzie sprzeciwić panowie koronni, ale 
niechcąc króla nabawić przykrości, do lepszć 
pory tę rzecz zawiesii. Poprzedził Świdrygieł- 
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ła na tamten Świat książe Michał syn Zygmun- 
ta W, książęcia, otruty jak wtedy powiadano, 
Od księcia Moskiewskiego; do którego był się 
Od Tatarów schronił. Niektórzy obwiniałi 
W tym panów Litewskich, którzy póki Michał 
żył bali się zemsty jego za morderstwo ojca je- 
80 Zygmunia. 

Jak się po koronie rozeszła wiadomość 6 
luk ciężkim jćj ukrzywdzeniu, i pozbawienia: 
tak rozlegićj i tak obfitćj krainy, gniew wszy- 
stkich serca przejął tak gwałtowny, iż na róż- 
nych zjazdach w Krakowie, Sendomirzu i Liwo- 
Wie, o niczym bardzjćj nie mówiono, jak: po- 
Spolitem ruszeniem rzucić się do broni, i orę- 
Żem zamek Łucki zdobywać, w tym nadeszły 
króła prożby i namowy, aby się od gwałtow- 
Nych śrzodków wstrzymano, ponieważ król jak 
najrychlćj obiecywał przyjechać do Polskićj, i 
wynaleść sposoby uspokojenia tych rozterków, 
co gdyby się niestało, król przestrzegał; iżby 
zjakićj strony mogły się przytrafić nieprzyja- 
«ielskie najazdy. Podobało się więc po róż- 
nych obradach wysłać do Litwy do króla, Jana 
z Oleśnicy wojewodę sendomirskigo i Wojcie- 
cha z Mnichowa kasztelana zawichostskiego o te 
tzy rzeczy króla prosząc: aby nie dozwalał za- 
mek Łucki z bańbą korony od nićj odrywać, 
kiedy od niego korona z wielu miar najpew- 

Tom I. 10 
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niejsze ma prawo; aby prawa koronne osobi: 
ście poprzysiągł i listami stwierdził; aby cot 
nął nominacyą na biskupstwo Przemyślskie 
Miklasza to jest Mikołaia Błaszkowicza czyli 
Błażejowicza sekretarza swego, gdyż plamą by* 
to dla narodu widzieć szłązaka nad krajow cąjni 
pierwszeństwo otrzymującego. Gdy poslowie 
ku Litwie jechali, odprawował się w Sendo- 
rnirzu zjazd w niedziele trzecią postu ll. mar- 
ca, na którym i Zofia królowa przytomną by” 
ła. "Tam gdy się zlistów Jańa z Cyżowa kaszte* 
- łana krakowskiego dowiedziano, iż z woli i roz- 
kazu samego króla zamek Łucki Litwie był 
oddany, ż pół drogi posłów wysłanych cofnio- 
no, mając za rzecz pewną, iżby nic proźbami 
od króla nie otrzymano, który i w rzeczach 
mniejszćj wagi pokazował się nieużytym. Wszy- 
stkich zaś zdanie było, aby sejm walny w Pio- 
trkowie był złożony, na którym wynalezione 
być OE sposoby na poratowanie strapionćj 
i uciśnionćj Rzpltój i zachowanie jćj ed dalsze- 
go ucisku. Na tym zaś nieprzestając -postano- 
wiono ruszyć ziemie Sendomirską, Lubelską, i 
A a na zdobywanie Łucka udać się, zamek 
zaś Włodzimirski, którego przez bojaźń' Pola- 
ków przyci; ignąć mających, część Litwa' spali- 
ł naprawić, okopać i mocną opatrzyć załogą. 
Ale ze wielu z panów i ze szlachty, takowćj wy- 
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prawie sprzeciwiało się, kiedy jedni z bojaźni, 
drudzy z żądzy dostąpienia wyżsych stopniów, 
króla sobie narazić niechcieli, rzeczy wszyst- 
kie bez obmyślenia ratunku zostały opuszczone. 
„Tym czasem król za złe mając, iż się za- 
Wsze zamysłom jego sprzeciwiali kardynał, Jan 
z'Tęczyna krakowski, Jan z Oleśnicy sendemir- 
ski wojewodowie umyślił za podźogą zauszników 
śwoich dać im dowód jaki parniętny swojćj za- 
Palczywości. Tym unysłem, wiedząc iż umy. 
sły VY. Polan jeszcze ukojone nie były z powo- 
du przodkowania kardynała nad arcybiskuperu, 
wysłał "Tomasza Secygniewskiego, który na zjez- 
dzie W. Polskim w Kole mocno imieniem kró- 
levyskim skarżył się na kardynała, zadając mu 
Iź rady szczególniejsze w Sendomirzu przeciw 
królowi z drugimi których zwabić mógł skła- 
dał; iż nienawiść na króla w narodzie wzbu- 
dzić usiłował, zadając mu iź wszystkie dochody 
koronne wszelką broń do Litwy przenośić ka- 
Że; iż nakłania obywatelów do odmówienia po- 
Słyszeństwa krółowi, nawet dokazując iź sprawę 
oddawać królowi z królewskich dochodów zniewa- 
la, iż zakazać nawet potrafił, aby Miklasz sekretarz 
Królewski na biskupstwo Przemyślskie był obra- 
ny. Skłonne przez zazdrość i zawziętość umysły 
do zadania jakićj przykrości kardynałowi, łatwo 
uwierzywszy tyn zarzutom, kardynała potępia- 
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jicym, a wezwani panowie W. Polscy na radę do 
Sendomirza dła zemszczenia się zelżonego kró- 
la stawić się przyrzekli. 

Jakoż gdy Król z Lityvy do Sendomirza 
przyjechał w wigiliią zielonych świątek 27. maja; 
przybyli różniz W. Polskićj panowie podług tego 
jak obiecali, do tych z ziem krakowskich przy- 
łączyli się niektórzy listami królewskiemi we- 
zwami. lnm zaś co sami z ochoty swojćj dla u- 
szanowamia Króla, podług _daxynego zwyczaju 
przybyli, do rady nie byli przypuszczeni. Roz- 
trząsano tam przez caże dni siedm skargi kró- 
lewskie i zarzuty przeciw kardynałowi i dwóm 
wojewodom, ale że nie nie dowiedziono W. 
Polanie pierwsi wstydzili się lekkowierności 
swojćj w potępieniu kardynała. 

Gdy król do Krakowa przyjechał, kardy- 
nał i oba wojewodowie krakowski i sendomir- 
ski w radzie królewskićj żywo przelożyli żal 
swój pochodzący z zarzutów przeciw nim od 
króla uczynionych ofarując się znich wszystkie- 
mi sposobami oczyścić, oświadczając oraz iź ho- 
nor ich zelżony został, kiedy do niczego się nie- 
poczuwają i sądu nawet najściślejszego. nieuni- 
kają. Kardynał jednak najbardzćj tkniętym się 
tym być oświadczał, iż go król dawnym czło- 
wiekiem i nieprzyjacielem swoim nazwał, król ba- 
cząc, iż pochiebców radą: uwiedzioeny kardyna- 
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ła i wojewodów oskarżył,” wkrótkich. słowach 
Wwymówić postępek swój usiłował, a z resztą 0- 
Świadczył iż na sejmie walnym „ta rzecz będzie 
NA uwagę wzięta. Umówiono potym sejm wal- 
hy nadzień 24. sierpnia, akwoli W. Polanów 
Wyznaczono miejsce w Sieradzu, choć Krako- 
wianie dla Rusi Piotrków dogodniejsze miejsce 
obierań. 

Wszakże ani dział ani wojewodowie 
tym się nieuspokoili. Przyszłi znowu do rady 
a kardynał zabrawszy głos, przystęp do tego 
stosowny uczyniwszy, przełożył, że „wielokro- 
tnie króla o jego przestępstwa i to co w oby- 
ezająch miał zdrożnego napominał, ale pomy- 
ślnego skutku napomnienia nieotrzymał. Wy- 
liczał potóm te zdrożności , jako to Że od pię- 
Gu lat proszony praw koronnych niepotwier- 
dził, też prawa wielokrotnie zgwałcił, klaszto- 
ry i kościoły nadzwyczajnemi stacyami i koni 
stawieniem, całe królestwo takiemiż stacyami | 
podwodami, ciemiężył; że biskupstwo Prze- 
myślskie obcemu człowiekowi nadał, że Pol- 
ską iŁucką ziemię od królestwa Polskiego 0- 
derwał; że małą przychylność koronie  oświad- 


"€zał; Że do tego czasu pokojowych: samych Li- 


twinów miał, Polaków od siebie oddalając, od 
łotrów i rozbójników szarpaną oswobodzić za- 
niechał, i żadnego nakładu na obronęi zabe- 
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spieczenie jćj ło?yć niechciał, że dochody wszy- 
stkie koronne na rzecz i pażytek Litwy obra- 
cał; wdów, sierot, uciśnionych rzadko skargi 
przymował, że sprawy ludzi w sporze będą- 
eych i zadworem włóczących się nierozsądzał; 
że dla swych rozrywek, uciech, biesiad, zanie- 
chat Rzplię do zguby nakłonioną ratować. Prze- 
to upominał go aby obyczaje te poprawił, a 
zemsty Boskiej na się i poddanych nie sprowa- 
dzał. Kończył tym, iż kiedy król od niego czę- 
sto po ojcowsku: publiczniel prywatnie upomnio- 
ny, poprawić się niechciał, tedy zrzeka się je- 
go rady i w nićj dalćj pokazać się nie chce, a- 
by sięnie zdawał być spólnikiem niegodziwości 
Polskę trapiących. Z tym wszystkiem do krwi 
i do śmierci nie odsiąpi obrony klasztorów, ko- 
ściołów , wdów i sierot. "Ta mowa do płaczu 
słuchających pobudziła, tym bardzićj, że i sam 
kardynał mówiąc rzęsistemi zalewał się: łzami. 

Gdy kardynał skończył, wziął głos Jan 
z Tęczyna wojewoda krakowski mąż wielce po- 
ważany. Mowa jego zgadzała się z mową kar, 
dynała, najbardzićj jednak narzekał na oderwa- 
nie niektórych od korony, i przywłaszezenie ich 
Litwie. Dowodził on iż te ziemie mie od o)j- 
ca królewskiega ale od dawniejszych królów by- 
łyzawojowane, Że gdy Witołd zerwać zwią- 
zek korony z Liiwą chciał, przywłaszczeniem 


JAGIELLOŃCZYK. 49 


sobie tytułu królewskiego, ta zuchwałość uskro- 
miona była i przytoczeniem dowodów, i uży- 
ciem broni, tak dalece, że i listy nadające ko- 
ronę, zagarnione zostały, i przynoszący koronę 
uciekać aż do Węgier musieh. Że byli na on 
czas i prałaci i panowie radni niewzruszonćj 
stałośći , którzy się i ojeu królewskiemu sprzy- 
jającemu Witołda zamysłom, i samenu Witoł: 
dowi sprzeciwić potrafili. Że są jeszcze liczni 
obywatele dobrzy co głos podmeść przy dakia 
korony ukrzywdzeniu nieomieszkają, Że on 
z liczby zauszników i podehlebców jego być nie 
chce, iod rady jego oddala się pewnym będąc 
iż kiedy te rzeczy kiedyżkolwick na rozwagę 
wezmie, będzie umiał i dobrze depo a powa- 
żać i podchlebców potępiać. 

Podobnym sposobem po nich mówił wo» 
jewoda sendomirski, pokazując jak wiele stara- 
nia od tak dawnego czasu podjęto na otrzyma- 
nie potwierdzenia praw korounych. Jak wiele 
zjazdów na tym spełzło a układów strwoniono. 
Ze widoczna jest w jakim zamiarze król tak długo 
rzecz tę zwłóczy, Żete znają wszyscy , niewszy- 
scy jednak ałbo mogą albo Śmieją przełożyć. Że 
wszystko co kardynał i i wojewoda Krakowski po- 
wiedzieli jego teź zdaniem jest, a widząc iż król 
gardzi ich radą i onę sobie przykrząc, za pokąt- 
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nemi złych ludzi radami idzie, on też odstępu- 
je rady królewskićj i od nićj wadi wstrzyma 
się, póki król nie poprawi tego w czym od sprae 
wiedliwości odstąpił. 
Mowy te w siuchających wielkie uczyniły 
wrażenie, cała prawie rada, lubo jawnie oświad- 
czyć tego niechciała, w uiycle jednak postępek 
ich wysławiała. "Tych trzech senatorów odwa- 
na rzetelność, jest podana późnćj potomności. 
Pokazał się rychło skutek tćj patryctycznćj 
odwagi. Przyszli byli posłowie od 1nieszczan 
"Wrocławskich, od książąt niektórych i książęta 
nawet sami Zżądający sprawę dla którćj przyby- 
li, królowi publicznie przełożyć. Wstyd było 
królowi dawać im bez panów rady swojćj au- 
dyencyą, a tym czasem panow ie krakowscy za- 
patrując się na kardynała 1 wojewedów krakow- 
skiego i sendomirskiego, od rady stronili. Z te- 
go powodu złożona była osobna rada w kapitu- 
larzu katedralnym, gdzie opłakując przygody 
krajowe , postanowiono wszystko do'sejinu Sie- 
radzkiego na S. Burtlomićj 24 sierpnia odpra- 
wić się mającego odłożyć, pod tym jednak wa- 
runkiem aby mianowicie M fiklasza na biskup- 
stwo Przemyślskie jako ubhżające prawom ko- 
ronnym nie było od króla poparte, aż do ej- 
mu Sieradzkiego, gdzicby 0 tym ostatecznie by- 
łoby co postanowiono, i żeby listami uroczy” 


| 
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stemi król to zachować przyrzekł, co gdyby 
Wzbraniał się uczynić, wszyscy rady jego odstą- 
pić mieli. Podano to królowi przez'Jana z Czy- 
Żowa kasztelana <krakowskiego. -Król namy- 
śliwszy się. przyrzekł listem swoim iż do'sejmu 
Sieradzkiego wstrzymać "się miał 'od poparcia 
sprawy Miklasza o biskupstwo. "Tak tedy zanie 
iakim zgody pozorem słuchani byk z zwykłą u- 
rocz ystością i odprawieni posłowie. 

Gdy'się to w Krakowie działo, Tatarowie 


"dnia 22 czerwca wpadli na Podole'i wiele tam 
szkody wyrządzili, zabijając ludzi i wioski paląc. 


Obywatele tym mniej uchronili się tej klęski „iż 


"od Teodoryka Buczackiego starosty podolskiego 


byli zapewnieni 0 strażach. rozstawionych, mają- 
cych ich przestrzedz o obrótach Tatarskich., co 
'w rzeczy 'samej wykonać zaniedbał. 

Król *tym *czasem pojechał do Nieszawy., 
gdzie pokój z mistrzem krzyżackim mocniej obwa- 
rowany „został. Mistrz W. -od króla w Niesza- 
wie z'wielką wwspaniałością, król od mistrza W. 


w Toruninrównie był przyjęty, oba się wzaje- - - 


mnemi kosżtownemi upominkamiobdarzyli. 

Z blizał się czas*rozpoczęcia sejmu w Siera- 
dzu, kiedy przyszła wiadomość iż Bolesław 
książę Opolski wypowiedziawszy Polszcze po- 
kój, jednegoź czasu do Siewierskiej ziemiz jednćj 
strony, z drugiej do Wieluńskiej wiełe w Cze- 

Tom 1. 11 


S2 KAZIMIERZ 


chacli i Morawach ząciągnąwszy RM w padł. 
Do tej śmiałości z nierządu w Polszce przyszedł, 
i że wiedział, iż prałatów i panów przedniej- 
szych umysły są od króla odrażone. Król zau- 
fany w pomocy prałatów 1 panów przy boku je- 
go na on czas zostających, dwór, swój do Wie- 
lunia wyprawił, dla hamowania nieprzyjaciela, 
icałe królestwo Polskie na wyprawę przeciw 
niemu ruszyć przedsięwziął. Ale zgodne wszy- 
stkich zdanie' było, ód wyprawy tej. wstrzy- 
mać się, póki na sejmie Sieradzkim król do po- 
kwjerdzenia praw koronnych nie przystąpi. 
Zaczął się dnia umówionego sejm w Siera* 
dzu., na który przybyli posłowie z Litwy. Słu- 
chano ich w zgromadzeniu sejmowym w obe- 
cności królewskiej. Poselstwo ich zawiłe było, 
i jak się zdało w koronie nie zaś w Litwie ulo- 
żone. Ile zrozumieć można było ,żądała Litwa, 
aby. granice jej «ziemi w całości zostawione były , 
anianowieie co do Podola i Łuckiej.ziemi , krajów 
od Witołda posiadanych. gdyż na uszczuplenie 
kraju swego żadną miarą zezwolić. miemógli. 
Przytym skarżyli się na Polaków 14 Niemierzę 
namawab na oddanie im Łucka z ich j Jawaą szko- 
dą. Że w przymierzu być irówności ż koron- 
nemi zezwałali, wzdrygali się zaś poddaństw em 
wszelkim. Że być wcielonemi do korony i kró- 
lesttyu: Polskiemu podlegać Żadnym sposobem 
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niechcieli, i wołeliby do jednego zginąć, niż do. 
puścić , aby wciełonerii lub poddanemi koronie 
byli, że jeśli warunek ten będzie im odmówio- 
ny, znajdą sobie pomocnikow, niewyłamując się 
jednak z posłuszeństwa Kazimierza. Na to tak 
szamne poselstwo odpowiedziano im skromnie: 
że Polacy ich zawsze nie za poddanych, ale za 
współbraci i współtowarzyszów mieli, że wcie- 
lenie do Polskiej nie jest hańbą dła nich ale oz- 
dobą, Że Podolska i Łucka ziemia bez wątpie- 
nia do korony należały i z łaski Witołdowi pu- 
szczone 0d niego trzymane były. Że korona 
wsparta prawami najsłuszniejszemi, względem 
sporu tego gotowa się była spuścić na sąd spra- 
wiedliwy Kazimierza, lub któregokolwiek iune- 
go z panów chrześciańskich. 

Trwały te obrady dni kilka,i do wieczo- 
ra przeciągnione byly, najbardziej zaś pracowa- 
no aby Kazimierza nakłonić do potwierdzeniu 
praw koronnych. Nie tylko prałaci i panowie 
rady, ale i królowa Zofia usiłowała przywieść 
do tego Kazimierza, na wsystkie naleganie tym 
się tylko składalącego, iż ani chciał, ani mógł 
przystąpić do tego dla przysięgi poprzedniczej 
Litwie wykonanej. Owszem na klęczkach nawet 
prosił aby tę rzecz do roku jeszcze odłożono, 
w którym przeciągu czasu złożony byłby” sejin 
spólny koronie i Litwie na uprzątnienie „tych ZA- 
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wiłości. Ałe gdy szlachta tę rzecz wielce gani-. 
ła, isłowami ostremi panów rady: strofowała 0 
niedbalstwo w:sprawowaniu Rzpitej, Kazimierz 
król żądał, aby radę publiczną zawiesiwszy 0s0= 
bną tajemną. przedsięwzięto.. , Ca.gdy otrzymał 
wyłączy wszy ianych wszystkich, ośmiu tylko na tę 
radę wezwał; Władysława arcybiskupa: gnie- 
źnińskiego, Jana włocławskiego, Andrzela po-. 
znańskiego. biskupów , Jana-z Czyżowa kasztela-.. 
na, Jana-z Tęczyna- wojewodę krakówskich, Łu, 
kasza: z Górki og iskiędo. Jana z Oleśniey: 
sendomirskiego wojewodów i Przedkhora z Ko-. 
niecpola kasztelana sendomirskićgo. Tych przy- 
sięgą obowiązawszy do zachowania sekretu, prze--. 
łożył im, iż. bez wdania się w ostątnie niebez-, 
pieczeństwo straty W. księstwa, nie mógł praw. 
koronnych potwierdzić. Gdyby albowiem Litwa 
dowiedziała się o takim potwierdzeniu, nieomie-_ 
szkałaby. tajemne na jego zgubę knować zdrady- . 
i odposłuszeństwa jego ze wszystkiemi zamkami 
odstąpić; prosił zatym ich, aby na pieczy ma-. 
jąc honor jego i. całość , „pozwolili na zwłokę je- 
dnego roku, w którym, czasie  inógłby zjechać 
do Litwy, 1 warowniejsze zamki mianowicie Łuc- 
ki pociągnąć pod władzę swoję i ludziom poa- 
fałym powierzyć, oraz skarby książęce z Litwy 
do korony. przenięść. "lak zbawienne i pożyte- 
czne warunki podobały się radzie i jaź przyzwa- 
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lino- na zwłokę, jednakże dwa dni tę rzecz roz- 
bierano, dla tego. Że Jan z Oleśnicy. nie co się 
temu opierał z, bojaźnt, aby. w tym chytrość ja- 
kai zdrada, lekkowierność innych zwodząca, nie 
była utajona. Przeto pozwalał na zwłókę, by- 
lęby król na piśmie przyrzekł, po upłynieniu 
roku prawo. koronne potwierdzić, a to przyrze-. 
częnie. do rąk: im oddał. Przystałi wszyscy na 
to. i król oprzeć się. temu nie mógł przeto przy- 
rzeczenie jakię po nim wyciągąno dał na piśmie, 
którę złożone. w, pudełku pod pieczęcią wszy- 
stkich. ośmiu do.tćj rady użytych, było do prze- 
chowania dane arcybiskupowi.. Zawieszono tym 
sposobym żądanie powszechne o potwierdzenie 
praw koronnych, ale na on czas rzecz ta w naj- 
większej tajemnicy była zachowaną: W tym zda- 
rzeniu upatrzyć można pierwszy ślad pism e0- 
nych tajemnych do publicznych interesów nale-. 
żących, znanych w późniejszych wiekach. podi- 
mięniem skryptów ad avchivum. 

Tym czisym powstali wprawdzie. Wielko- 
polanie przeciw Bolesławowi Opolskiemu, ale o- 
prócz uciemiężenia kościołów i gminu wiejskie- 
go w ciągnienia, nic nie sprawili, zwłaszcza że 
mór okrutny. rozlegający się po calej Polszcze 
i Śłąsku na wielkiej do działania był przeszko- 
dzie, jakoź i dwór królewski przed zarazą zWie- 
lunia był uciekł. W porę nadeszły Bolesława 
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księcia Opolskiego listy zktórych skłonność jego 
do pokoju poznać można było. Użyto tej po- 
gody na umówienie rozejmu pod warunkiem, 
aby na nowy rok strony zeszły się, 1 szkody 
z obustron poczynione roztrząsnęły. 

Dla obmyślenia bespieczeństwa na Rusi i ne 
Podolu, król dozór onych krajów zlecil kasztela- 
nowii wojewodzie Krakowskiemu, którym kilka 
tysięcy grzywien wyliczyć kazał, aby za 
te pieniądze lud stużebny zaciągnąwszy, razem 
z ziemianami Podolskiemt 1 Ruskiemi, także 
z Multanami których wojewoda multański przy- 
stawić miał, Tatarskie wycieczki hamowali. Po-- 
wodem do tego układu było przedsięwzięte pod- 
czas samego Sieradzkiego sejmu Tatarów wtar- 
gnienie na Ruś aź pod Lwów. Upatrzyli oni 
czas kiedy na sejm Sieradzki wyjechawszy przed- 
niejsi obywatele, kraj bez przyzwoitego opatrze- 
nia zostawili. Zatym lud pospolity w niewolą 
zabrany w wielkim tłumie do kraju. swego za- 
guali, co tym lepiej udało się im, iż czas wy- 
brali, w którym ludzie Źniwem zaprzątnieni 
z skrytszych i mniej dostępnych miejsc na rów- 
niny powychodzili. Przydałi do tego fortel, iż 
umyślając do kraju swego odwrót, i trochę się 
oddaliwszy , niespodzianie powracali , i zabezpie- 
czonych odejściem tej dziczy ludzi do plonu pier- 
wszego przyłączyli. Długosz przydaje tu powieść 
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która jeśli prawdziwa jest, ostatnią zawziętość 
Litwy przeciw koronie okazuje. Powiada oniż 
Radziwił Ostykowicz posłany był z Litwy do 
. Hana Tatarskiego z podarunkami; dziękując Ha- 
nowi za pustoszenie krajów Polskich i zachęca- 
jąc go do przedsięwzięcia przeciw tymże krajom 
nowych i potęźniejszych "wypraw. lama tege 
nazywa Długosz Sadachmetem, do którego gdy 
przybył Radziwił , zastał go zaprzątnionego woj- 
ną zjanym Hanem Hczigerejem. * Niesiecki mó- 
wi o Szachmecie od którego -Sadachmet na głowę 
porażony uciekł do Litwy 9 od króla Kazimie- 
rza został opatrzony, jednakże pod strażą zo- 
stawał, aby tym postrachem. Eczigereja w po- 
niewolnej spokojności trzymał. Wskazane mu 
ijego krewnym było miasto Kowno, gdzie re- 
ssztę Życia przepędził. Radziwił zaś iż zwycjęż- 
cy nie oddał przyniesionych upominków ze wszy- 
stkiego odarty, wiele szyderstw i przykrości do- 
świadczył. 
Kazimierź kró! dochodzący lat wicku swege 
25. o postanowieniu swoim myśleć począł. 
W. Krakowie jeszcze będąc, wysłał posłów Mi- 
kołaja Szarleja wojewodę inowrocławskiego u 
Długosza brzeskiego, i Dersława z Rytwian sen- 
domirskiego , dla zjednania mu w związki matźcń- 
skie Klabiety córki Olbrachta cesarza zmarłego 
rzymskiego. Ci s sposelstwa powróciwszy , kró- 
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lowi w Litwie miesżkającemu donieśli, iż i Ła- 
"dysław król węgierski, i Ulryk hrabia Cilyi, 0- 
pickun, i Jan Huniad, królewstwem węgerskim 
w małoletności Ładysiawa rządzący , na to chętnie 
przyewalak, - Z ńiem przybyli dwaj posłowie 
tak od króla węgierskiego. jako i od hrabi cilyi, 
aby się otym % ust samego króla zapewnili, 0- 
raz obyczajom jego '1*postaci: (pewńie na on czas 
"mało portretów znano, albo mało im wierzono) 
przypatrzyli. Kromer 0 tym „ Polskiej wysta- 
nym poselstwie „pisze, iż zdanie było niektó- 
rychyiź wyprawione było dla uczczenia koronacyi 
młodego Władysława, posłowie”zaś z domysłu 
swego wzmiankę związkow małżeńskich ućzyni- 
li, i dla tego przybyli posłowie od Władysława 
i:od hrabi Cilyi aby myśl królewską względem 
tego „postanowienia wyrozumieli. =Gi z Grodna 
około *Ł0. Iistopdda bogatemi upominkami 'obda- 
rzeni do swego krtgu powrócili. "Udał się na- 
tychnriast w tęź stronę powtórnie Dersław aby 
i z królem-węgierskim i z cesarzem Fryderykiem 
czas”1 miejsce ułożyć na dopełnienie tych zamy- 
słów. [8 | 


1453. 


Na początku tego 'roku Tatarowie w ma- 
łej liczbie, a na to jeszeze źony zsobą 1 niedorost- 
ki mając,, wtargnęli do Łuckiej ziemi i całą aź 
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pod Oleszkiem bez Żadnego odporu spustoszy- 
Wszy na 9 tysięcy niewolników do jeju swego 
zagnali. - TIE 

Na Janusza księcia oświecińskiego, który 
przykładem Bolesława opolskiego, zbrojną ręką 
wiele krzywd Polszcze roku: przeszłego wyrzą- 
dził , wysłani byli Jan Szczekocki starosta, i Jan 
Kuropatwa podkomorzy lubelski. Oblegli oni 
Oświecim, co tak zatrwożyło księcia, iż w skok 
udał się do Krakowa na początku miesiąca lu- 
tego, gdzie wiele MĘNO rady zastał, a wyzna- 
jąc przed niemi iż nie słusznie i nierozmyślnie 
wojnę tę rozpoczął, wyjednał sobie do pewne- 
go czasu rozejm, tah jednak, aby zamek oświe: 
ciński królowi i koronie był ustąpiony. Zamek 
ten był Janowi Czyżowskiemu do trzymania 
oddany, ażby książe pewną kwotę pieniędzy na 
zaciągi łożomych, także w nadgrodę: szkód wy- 
rządzonych wypłacił , albo też hołd królowi i ko-- 
ronie oddał, Między któremi dwoma warunka- 
mi wybor uczynić krółowi zostawiono. 

Około święta W. nocnego przypadającega 
tego roku na dzień 1. kwietnia wojsko Tatarskie 
bacząc słabą onych krain obronę, wpadło do 
ziem Podolskich dla łupu i weszło do powiatu 
Trębowelskiego. Tam wiele ludzi i dobytku za- 
brawszy, gdy Tatarowie z radością do siebie po- 
wracali, Jan Laszcz, Jan Niemiecz i Macicjek 
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z Międzyboża” garstkę jazdy: tv piechoty z kmie- 
"ci zebrawszy nocą na koczowisko : uśpionych 
"Tatarów napadłszy, wielką w nich klęskę spra- 
wili, plon 3 więźniów odbili, i zdobycz całą 
swoim ludziom 'rozdali.  Trzysta z tego pogro- 
mu uszło było Tatarów, którzy 0 sźczupłćj na- 
szych liczbie dowiedziayszy się , zatrzymali się 
chcąc za pówrotem dnia „pomścić się śmierci 
towarzyszów; ale łaszez uprzedzić ich zamyśla- 
jąc, prosto z pobojowiska przeciw uim udał się 
i bitwę gdy juź dzień był stoczył. ” Potkali się 
naprzód obydwóch stron wodzowie, zabity Ta- 
tarzyn takićj trwogi 'chałustrę tę nabawił, iż pies 
rzchać na wszystkie strony poczęła, "ale mało 
jój przed orężem Polskim uszło, wszakże i te 
niedobitki gdy blisko Bracławia do domu kwa” 
pili się, od wiejskiego łudu zamordowane były. 
Dnia 38 czerwca przyjechał król do Parczo- 

wa mając sejnt spólny koronie i Litwie tam od- 
' prawić. Zjechali na ten sejm kardynał, Jan bi- 
skup włocławski , Andrzćj poznański, Jan z Czy- 
żowa kasztelan , Jan z Tęczyna wojewoda kra- 
kowscy., Łukasz z Górki wojewoda poznański 
1 inni dignitarze wwielkićj liczbie, z bitwy zaś 
Żaden się niepokazał. Panowie litewscy zatrzy= 
- mali sięw Brześciu, pod pozorem, iż na nich, sko- 
roby przybyli zasadzki gotowano , o czym od 
sanychże niektórych Polaków byli. ostrzeżeni. 
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Bolesno to było Polakom przekonanym, iż nie 
tylko prace ich i nakłady przepadly , „ale je- 
szcze Litwa z nich sobie czyniła pośmiewisko. 
Wszakże jednak dała się Litwa nakłonić na wy- 
stanie do. Parczowa kilku posłów, którzy żąda: 
nia starodawne Litwy w dwócii punktach prze- 
łożyli ; przywrócenie Podola i niektórych innych 
ziem i zamków, aby Bitwa w tychże co i za 
czasów Witołda granicach zostawała; zniesie- 
- nie przeszłych listów i przywilejów, a utworze- 
nie nowych. , Koronni przez usta kardynała da- 
li im odpowiedź, która w treści powtórzeniem 
tylko była tyle razy danych przedtym odpowie- 
dzi. . Ozwał się w tym Onacz Litwin iż ziemia 
„Podolska w summie 40 tysięcy groszy szero- 
kich praskich Witołdowi była zastawiona. "To 
, samo, odpowiedział kardynał, dowodem jest i gło* 
śnym wyznaniem, iż Podolska ziemia do ko- 
rony, jeśli ją korona zastawiła, należała. Ofia- 
rował potym jako i innych ezasów kardynał , 
aby zdać tem spór na sąd sammego króla, albo 
innego które egokolwiek pana chrześciańskiego. 
Wszakże znałązi się z Litwy, który koronnych 
pytał się, jeśliby się zdać nie chcieli na sąd ha 
na Tatarskiego. „Odrzucono ze wzgardą tako- 
wy zamysł, jako zelżywy chrześciańskićj wie- 
rze. Ztaką odprawą odjechali litewscy posło- 
wie, ani na nową zwłokę jak innych czasów 
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pozwolono, chociaż z panów rady niektórzy chy- 
trze ją podawali, Wiadomo atbowiem było, i4 
za odłożenieni na dalszy czas sporu z Litwą szło 
odłożenie potwierdzenia praw koronnych lista- 
mi królewskiemi na sejmie przeszłorocznym Sie- 
radzkim przyrzeczone, mające być uskutecznio- 
ne na sejmie walnym Piotrkowskim na dzień 
S. Tama 24 czerwca wyznaczonym. Byli na tym 
zjeździe posłowie od książąt mazowieckich Wła- 
-dysława i Bolesława dopominający się zwróce- 
nia im Goniądza r Tykocina ziem od Litwy im 
zabranych.  'Fymr król zrazu ostro i z groźba- 
mi odpowiedział, ale za napommieniem Zbignie. 
wa kardynała , łagodniejszym się potym stawił. 
Tegoż czasu przybyk posłowie do Parczo- 

wa od Konrada mistrza i zakonu krzyżackiego 
'z jednój strony, z drugićj od.szlachty , miagt i 
całego pospólstwa krain Pruskich , wielkie mię- 
dzy sobą rozterki majź qeych z powodu niektó- 
rych ustaw, związków i układów, które mistrz 
"W. z zakonem iż władzę ich ubliżały, chcieli 
mieć zniesione, o których pod rokiem przyszłym 
będzie NEM Żądał mistrz W. z aakonem 
od króla, aby wsparcia i protekcyi Żadnćj prze- 
ciwućj stronie nie dawał, ale pamiętał na zwią. 
zki wieczystego pokoju. Szlachta i lud Pruski 
zalecali krółowi sprawę swoję i prosili o wsta- 
wienie się do Fryderyka cesarza przed którego 
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sądem stawić się mieli na święto S, Tana ponie- 
waż od tego zawisł pokój z królestwem Pol-' 
skim, zaś gdyby na sprawie swćj upadli , mi- 
strzowyi W. i zakonowi podanaby łatwość była 
zerwania podług upodobania pokoju. Dano spół- 
ną obudwoni stronom odpowiedź, 13 i król i 
Polskie królestwo wielce ubolewało nad ich 
niezgodą, że się jednak w obojętności zachować 
chcą, zwłaszcza, Że spory ich wytoczyły się 
przed sąd cesarza, od którego wyroku zawisło 
ich uspokojenie: Że król Polski jako pan chrze- 
ściański daleki był od tego, aby stał się podżo- 
sa między niemi niezgody, przeciwnie radby się 
do spojenia umysłów i przymrócwniepołedjie przy- 
łożyć , w czym jeśli może im być pożytecznym 
nie. uchyk wszelkićj staranności. Tamże wPar- 
czowie podług Kromera, przywodzącego na to 
listy z archivum królewskiego pod datą tego ro- 
ku, stanęła jednak nie w przytomności królew- 


„skićj ugoda, mocą którćj Jan książę Oświecim- 


ski przyrzekł w umowionym czasie poddać za- 


*" mek kasztelanowi krakowskiemu , i do króla do 
Litwy dła przeproszenia króła wyjechać, a gdy- 


by król nie dał się przebłagać, tedy wypłaci- 


"wszy 1800 czerw. złotych miał zamek swój od: 


zyskać, krół zaś mógłby swój i swoich krzyw- 


dy dochodzić. PE Sad 


Na sama dzień S$: Jana 24 mioł 
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król: na sejm walny do Piotkowa. Przyjecha” 
ła tamże królowa Zofia, 1 liczni pralłaci i pa” 
nowie do rady należący, pudełka naprzód otwo” 
rzono w którym zawarte było królewskie przy” 
rzeczenie potwierdzenia praw koronnych, i 10ż 
przyrzeczenie przeczytawszy ,dolnagano się od 
króla ujszezenia danćj obietnicy. . Król dzień je” 
den dla namyślenia się . otrzymawszy , - oświad: 
czył, iż skłonnym jest. da wykonania ochotne” 
ga tój rzeczy jako król Polski, nie: zaś jako W. 
książę Titewski, i żę w listach któreby na to wy” 
dał, nieużyłby tytułu W. księcia Litewskiego, 
aby się nie zdawał łamać dawniejszą przysięgę 
litewskim panom wykonaną ,- gdyby zaś opu 
szczenie tytułu W. księcia litewskiego panom 
koronnym niepodobało się, tedyby za przykła- 
„dem ojea i brata pisał, się najwyższym księciem 
Litewskim. "Wybieg ten: królewski choć mają- 
cy coś pozornego, zdawał się. panom koronnym 
na rozwagę to biorącym, wielką zdradę i nie- 
bespieczeństwyo zawierać. Za pówszechną więę 
zgódą stanęło, odrzucić ten wynalazek króle: 
ski jako krójestyku szkodliwy, poniewaźby tym 
sposobem listy z, Litwą spólnie ułożone, byłyby 
na „wątpliwość podane, zatym raczejby zniesio- 
ne niż potwierdzone zostały prawa koronne, a 
prosić z jak największą usilnością króla . aby "do 
szczerego 1 prostego potwierdzenia przystąpił. 


4 
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Bięć dni całych próźno na tych namowach i 
Prożbach swacono, co dzień po kilka razy  ró- 
źnych z prałatów i panów rad, nakoniec i kar- 
dynała i królowę Zofią «do niego *wysyłająć , 
którzy jednak zacięty jego umysł pokonać nie 
potrafili. W powszechnym z tąd nóarzekaniu,sly- 
Szeć się dały: niektórych głosy , aby odjąwszy 
królowi władzę i* panowanie, odznówione mu: 
było posłuszeństwo ,* a król inny na jego miej- 
sce wybrany. "To zdanie łubo zinąd sprdwie- 
dliwe, jednak zbyt się skwapłiwe i ostre zda: 
wało, podobało się zatym z nim do iinego cza- 
su zatrzymać,  Umyślono tedy dla uprzątnienia 
tój trudności i wynalezienia zbawienniejszćj ra- 
dy, zgromadzenie na dwie części podzielić, zktót 

rychby jedna z przedniejszych panów byla zło- 
Żona, druga szlachtę i tych co mnićj możnemi 
byli zawierała. *-W czym upatrzyć można pier- 
wszy początek izby  senatorskićj i * rycerskićj. 
Oba zgromadzenia na to zgodziły sięjaby w'przy= 
R. że król nie zechce dokładnie 'i z zupeł- 

tym tytułem potwierdzić prawa koronie. pra- 

Xe łaci, książęta, panowie przedniejsi,” SEA one 

£ " zaprzysięgli i listami swemi -zatwierdzili, 1 obo- 

__ wiązali się wzajemnie praw i.wolności ducho- 
wnych i świeckich i granic państwa nieodsiępo- 
wać, ale przy nich obstawać, one bronić, i 
kwoli ich ocaleniu krwi nawet nakładem, zbroj- 
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ną ręką działać. Osoby zaś kuszące się te pra- 
wa i wolności zgwałcić, choćby królewską go” 
dnością -zaszczycone, wszelkim sposobem, prze- 
imysłem i usiłowaniem poskromić. Nadto u* 
chwałeno, aby przydano królowi cztery osoby 
do rady, bez których zezwolenia niegodziło mu 
się nie stanowić w rzeczach *większćj wagi, tak 
dalece , iżby wszystkie królewskie ustawy, na 
któreby -ich zgoda nie zaszła za nieważne były 
poczytane. Naostatek, aby Hitwinów wszy- 
stkich, za których poduszczeniem król upernie 
potwierdzenia praw odmawiał, do Litwy odesła* 
no; żeby co „do stacyi i podwód pomiarkowa- 
, nie zachowano, a wszystkie nówe auciążliwości 
uprzątniono. Te uchwały przełożone królowi 
przez kardynała Zbigniewa były, przydając do 
nich proźbę, aby.poleciwszy rządy i pieczą mad 
Litwą innemu księciu sobie i królestwu przy- 
jaznemu i wiernemu, król z większą pilnością 
przykładał się do rządów korony Polskićj, po- 
nieważ pod rządem jego, zbyt na dwie strony 
roztargnionym, rzeczpospolita. z jednój i drugićj. 


: > h 
strony wielce szwankowa. Obeszło te xvielce y. 


króla, który dnia następującego, aby rzecz ta 
bardzićj była utajona, wezwawszy do siebie mo- 
żniejszych panów i 12 ze szlachty, przysięgę ro- 
tą zupełną 1 wszystkich żądaniu dogodną, prawa, 
wolności, przywileje, listy, swobody duchowne, 


d 
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i świeckie,.kościołorn, królestwu Polskiemu, 'pra- 
łatom, książętom panom, szlachcie, mieszezanom, 
©bywatelom, od książąt, panów , królów, przod- 
ków swoich mianowicie :od :0jca i'brata nadane, 
potwierdzającą , przed kardynałem Zbigniewem 
wykonał. Przestała na tym wada więcćjpo królu 
W tym czasie, niewyciągając, spodziewając się iź 
'% czasem mogliby cóś więcćj.otrzymać. Niechcie- 
li go też narazić ma jakie niebespieczeństwo., 
znając 14 wierrość Titwy ku siema bardzo by. 


ła wątpliwa. Trwał'ten sejm drii dziewięć; w któ- 


rym przeciągu 'czasn «cena rzeczy *wszystkich 


w czwórnasób urosła. 


Posejniie „do końca doprowadzić -przedsię- 
wzięto interes małżeństwa królewskiego. "Tym 
końcem umówiony był «zjazd «w Wrocławiu 
posłów z jednćj i drugićj stromy „mających zobo- 
pólne warunki ułożyć. 'Od'króla tam pojechak 
„Jan włocławski, i .Andrzćj poznański biskupi, 
„Jan :z'Czyżowa kasztelan, Jan z Tęczyna weje- 
"woda krakowscy, Jan .z Koniecpola „kanclerz, 


„Dersław :z Riytwian kasztelan «:rozpierski, Piotr 


"Zajączek podkomorzy <sieradzki, Andrzćj -Zako- 

"wiecz starostarpotocki, i.Jan Miemierowicz. Po- 

słowie maśi zastali sw Wrocławiu liczne „posel. 

stwo Władysława króla. Dnia 1L. sierpnia woz- 

poczęły się umowy,d całe dni 10. trwały. Dnia 

19. tegoż anicsiąca ma „ratuszu - Wrocławskim 
Tom 1. A3 


4 
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warunki tego zaślubienia były ogłoszone, to 
jest: iż król Kazimierz miał zaślubić sobie Elż. 
bietę córkę Olbrachta cesarza. Że ta aż do 
Cieszyna miała być odwieziona na dzień 5. mie- 
siąca lutego-roku następującego. Że król. miał 
się starać 0 jójkoronacyą. ; Że posagu miano jój 
dać 100. tysięcy czerwonych złotych bez weró- 
cenia onego, choćby królowa nawet niezosta- 
wując potomstwa umarła. Że król ten posag 0- 
raz reformacyą zapisać miał na ziemi -sendomir- 
skićj i- Łęczyckićj , mianawicie na miastach Kole 
Opocznie-i Przedeczy. Ten jednak posag tak u- 
roczyście SMEBRY nigdy do c, nie 'przy- 
szedł. », z 

'Posłowie nasi' z Wrocławia pewracający przy- 
wieżli z sobą S. Jana"Kapistrana zakonu S. Fran- 
ciszka obserwantów, męża z Świątobliwości i 
nauki wielce -zaszczyconego , którego listami syve- 
mi iikról kkardynał Zbigniew już dawno do Pol- 
skićj zapraszali. . W Krakowie przez ośm mie- 


„sięcy bawjąc, co dzień „przez dwie.godziny mie- 


'wał łacińskie kazania na rynku, a zimą w koś- 
ciele P. Maryi, które polskim językiem dla pospół- 
c w 
stwa powtarzano. Swiątobliwość jego i gorliwość 
a ztąd wynikające niezliczone pożytki sprawiły, 
iż zakon jego dotąd:w Polszcze nieznajomy w.kra- 
jach tych rózkrzewić umyślono. Dla tego za- 
konnikom Życia jego naśladowcom Zbigniew 


$ 


JAGIELLOŃCZYK. 99 


kardynał w. Krakowie na Stradomiu klasztór i 
kościoł zbudował. Od tego kościoła ku czci S. 
Bernardyna nie dawno w poczet S$. policzonego, 
zakonników tych. w Polszcze bernardynami na- 
zwano. 

Janusz książe oświecimski upatrzywszy czas, 
kiedy i'król do Litwy wyjechał i panowie koron- 
ni po. różnych ziemiach. rozproszeni mieszkali, 
obległ zamek Oświecimski od Jana Kuropatwy 
wtedy trzymany, ale sromotnie od niego odpar. 
ty, stary zamek Wołek nazwany, w bliskości 
mocno okopał i ludzmi osadził, zkąd księstwo 
-Oświecimskie i kraje Polskie najeźdzał. Zgroma- 
dzili się. na prędce ludzie do dworu królewskie- 
go należący, na których z pocztami swymi wie- 
le panów i szlachty przyłączyło się, którym przy- 
wodził «Jan z Tęczyna wojewoda krakowski. 
Oblegli: oni zatym Wołek zamek, ale dła oszczę- 
dzenia krwi ludzkićj, woleli: podcząs oblężenia 
przystąpić do ugody. Wyliczono więc Januszo- 
wi 20 tysięcy groszy szerokich, za które odstąpił 
Janusz wiecznemi czasy księstwa Oświćcimskie- 
go , które tym sposobem zostało do korony przy- , 
łączone. O czym. złożone były Hsty w archi- 
vum. koronnóm. 


Podług tego jak w roku przeszłym było u- 


[ ł 
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mówiono i wzajemnemi Bstami pod datą 12 sier- 
pnia w Wjedniw i w Krakowie opisano, przy- 
była do Cieszyna Elżbieta córka Olbrachta ce- 
sarza. przyszła umłżonka króla Kazimierza dnia 
% lutego „, dokąd: na przyjęcie jćj wysłał krół Ja- 
na z.Czyżowa Kasztelana i Jane z Tęczyna: woje- 
wodę krakowskich z żonami, Stanisława Ó- 
stroroga: wojewodę, kaliskiego, Piotra z Szamo- 
tuł kasztelana poznańskiego i Jana Felixa z Tar- 
nowa z żoną, i pocatem świetnym: najmnićj dwa 
tysiące Judzi wynoszącym. Po: dwóch: dniach 
spoczynku w Cieszynie eddana Elżbieta Polakom 
udała się w dalszą, de Krakowa drogę i. do Ska-- 
winy przybyła dnia 6.. lutego, gdzie że „do przy- 
, jęcia jćj. w Krakowie nie była „jeszcze zupełna 
gotowość, zatrzymała» się dni trzy. Dnia 9. lu-- 
tego: król. z matką swoją, arcybiskupem gnie 
źninskim , biskupem włocławskim, poznańskim i 
przemyślskim: mając z sobą bardzo wielę panów 
polskich. i książąt, Wacława Raciborskiego, Wa- 
cława 1 Jana Oświecimskich, wyjechał naprzeciw 
królowej. Po. przywitaniu królowa matka wzię- 
ła ją do pojazdu swego, 1tak z osobliwszą wspa- 
niałością wjazd edprawiła do Krakowa, przyję- 
, ta przed kościołem: katedralnym od kardynała, 
prałatów i kanoników krakowskich. W niedzielę 
następującą 10 lutego wielki powstał spór mię- 
dzy VW. Polanami i panami ziemi krakowskić jj, 
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do kogo obrządek zaślubienia króla , z Elżbietą 
należał?" kardynał czy. arcyBiskup. Gdy ten spór 
przeciągnął się:do południa, zgodzono. się żeby 
zdać tę:rzecz na potym pod/sąd stolicy apostel-- 
skićj, tym czasem zaś aby obrządek: ten spra-. 
wował Jan, kapistran- przytomny w. Krakowie, 
zakonnik zakonu. S. Franciszka obserwantów , 
których. bernardynami zowiemy. Wezwany ten 
S$. mąż: dowodził że prawo sprawowania sakrą- 
mentów. zupełnie do biskupa miejscowego, nie 
zaś do* arcybiskupa» należy. (co niewątpliwą jest 
prawdą wyjąwszy gdy. to sprawowanie, biskup- 
odmawia ,. co nie była w onćj. okoliczności). Do-. 
dał, ten święty i% się; nie podejmie» tćj funkcyi 
inaczćj, tylko za wyraźnóm zezwoleniem kardy-. 
nała. Jakoż gdy do samego obrządku przyszło, 
kapistran: padł, przed: kardynałem. na twarz pro-. 
sząc: © pozwolenie wykonania tćj. ceremonii , ale 
nowa zaszła przeszkoda :. kapistran. ani, Polskie- 
go, ani. niemieckiego: języka: nie umiejący nie 
miał sposobności przełożenia zwyczajnych w ta- 
kich: okolicznościach. pytań.. Zatym kardynał o- 
ba te języki posiadający. musiał ten obrządek 
wykonać. Po zaślubieniu króla miał: mszą ar- 
cybiskup, i na nićj podług. niezaprzeczonego pra- 
wa swego królowę koronował.. Przez dni 8 na- 
stępujących wielkie u.dworu były rozrywki, za- 
bawki i igrzyska, po kiórych panowie co z Wę- 
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gier, z Czech i z Austryi z krółową przyjechali, 
hojnie obdarzeni odjechali. sł 7 

Rok ten wiecznój pamiątki: godny jest dła 
zeszłćj w Prusiech= rewolucyi, która państwa ko- 
rony Polskićj przestroanym 1 bogatym. krajem 
obdarzyła. « Waźność tćj materyi wyciąga, aby" 
śmy stę „nieco nad nią zabawili, gdyż historycy 
nasi w powszechności tylko dotkpąwszy krzyw* 
dy i uciemiężenia pruskim obywatelom przez 
krzyżaków wyrządzone, i nagłe ich: od krzyża- 
ków do Polskićj-przerzucenie się, ani przyczyn 
tćj rewolucyi , ani sposobu którym do ostatnie" 
go kresu doszła, dostatecznie nie opisali. 

W Prusiech po wiełokrotnóm a nie skute 
cznóm w przeszłych czasach onego kraju wojo- 
waniu,. a niedołężźnóm onego pogaństwa naja- 
zdów odparciu, gdy wezwani krzyżacy przytę* 
piwszy dziką: onyehsmieszkańeów. zapalezywość, 
nieco gruntownićj i bespiecznićj osiedli , oby- 
watele kraja onego, składali się z pogan lub na- 
wróconych krajowców, i wojowników, co ich 
orężem bardzićj niż. przekonaniem nawracali. Ci 
„wojownicy. byli. częścią samiź krzyżacy i zakon: 
nicy tą świętą wyprawą kierujący, i zaciągnie- 
ni, albo dobrowolnie z.pobudki- panująeego na 
on czas. nabożeństwa, wojować pod ich znaka- 
mi z różnych krain przychodzący. Miejsca do- 
rywczemi. okopami. obwarowane i obozy siedli- 
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skie rycerzów zakonnych i- świeckich byty. 

Gmin po wsiach rozproszony Żył, albo się po- 
śrzód bagien i lasów-i na miejscach podług 
owego czasu zwyczaju przeciw nagłym gwałtom 

BE  ożyśke od rycerzów oręża, „póki nie był 
tawojowany ukrywał. Z czasem miejsca niektó- 
re warowniejsze , lub dla.pełożenia swego wj- 

godniejsze od krzyżaków „wybrane. stały się 
schronieniem mieszkańców spokojniejszych, rze= 

miosłem , lub handlem, jaki naonczas mógł być. 

bawiących się, a te początkiem „miast i miaste- 

Czek, w lat następstwie stały się, 

W czasie dalszym, z tych co na.pomoc krzy- 
żakom na wojnę przeciw pogaństwn .z innych 
krajów, najbardzićj -z Niemiec przychodzili, po- 
spolicie szlachectwem w ojczystym kraju zaszczy* 
€eni, ale mało co majątku w nim mający, w Pru- 
siech osiedli, obftością -gruntów, przyjemnością 
kraju, bliskością morza; łatwością przymnoże- 
nia sobie liczby poddanych zwabieni. Toż u- 
czynili krewni W. mistrzów , przedniejszych u- 
rzędników, i możniejszych kommeńdorów, któ- 
rym krzyżacy siedliska wygodne i bogate maję- 
tności ofiarowali, jednym, dziedzictwem spuszczo- 
ne, drugim przyznane w nadgrodę biegłości i 
waleczności na wojnie, I .rozmaitych usług.zako- 
howi wyrządzonych. Ztąd wyniknął stan szła- 

sro, 
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ebecki w Js świecki oddzielony od .zakon* 
nego. i 

'Posada też miast pomnożyła się dla ich be- 
spieczeństwa i sposobności większćj „zarobku. 
Niektóre miasta tym sposobem »wielce urosły 4 
zakwitnęły, jak Poruń, Gdańsk, Elbląg; inne 
choć w.pomierności zostające, jednak mieszkań: 
«om zapewniały «stan daleko szeześliwszy, niż 
*gminu ypo wsiach mozsypanego. Tym zaś bar 
dzićj podnosiły się-miaśta, im krzyżacy pośrzód 
nich w zamkach mieszkający bardziej się o wy” 
doskonalenie: onych. starali. Tak sgdy mistrz W. 
Ludolf murem i rowem ółoczył *Gdańsk., han 
del tego miasta z Półską i za morskiemi ala 
się pomnażał. .Jednegoż więc czasn I temiź pra” 
wie stopniami pomnoażyła się dumaszłachty z po- 
tęgi i aniast, pycha z bogactw pochodząca. 

Nowy stopień otworzył: się potęgi, bogactw, 
przemocy ale oraz i zuchwałości nnastom nie- 
którym, między któwemi pierwszeństw:o miały 
Toruń , Gdańsk, Elbląg, kiedy przez krzyża- 
, ków nicbaczność „'statum in stata założyły zwią- 
zawszy się z hanzedtyckiemi aniastami., z które- 
mi osobną umowę oddzielnie od zwierzchności 
zakonu mając, uznawały prawa szczególniejsze, 
zawierały przymierza, uzbrajały okręty, wojny 
wiodły , wiązały się lub <waśniły 2 obcymi na, 
rodami, składki i podatki na rzecz hanzeatyc- 


w 
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kićj ligi u siebie stanowiły, a niekiedy tójże ligi 


Protekcyi przeciw własnym panom doznawały. 

Doszedłszy miasta tego kresu pomyślności, 
4 szlachta nie zakonna waleczna i w użyciu o- 
ręża ćwiczona, liczna i zamożna, bez którćj po- 
mocy obejść się zakon nie mógł, wzniosła się 
Wyżćj, to jest do niejakiego uczestnictwa wła- 
dzy rządowćj krajowój, do którój przedtym nie 
była przypuszczona. Ułatwiła im do tego przy- 
stęp nieszczęśliwa Grunwaldska bitwa.  Osła- 
bieni Krzyżacy potrzebowali wsparcia od szla- 
chty i miast , aby jednych orężem, drugich do- 
statkami oprzeć się przemagającćj sile Polaków 
potrafili. Przytym też wiele należało na tćm 
aby szlachtę ztrwożoną odwieść od przejścia na. 
stronę zwycięzcy, jedne miasta w wierności pa- 
nującym zachować, drugie które do Polaków już 
były przystały, pozyskać. Umiała szlachta, po- 
trafiły miasta użyć tćj pogody, i rychło po Griin- 
waldzkićj bitwie wstęp sobie do rządów zjedna- 
ły, kiedy około roku 1413 za.czasów Michała 
de Sternberg mistrza W. ustanowiono radę pru- 
ską publiczną, zagradzając drogę temu, aby 
mistrz W. z samemi kommendatorami nic nie 
stanowił do całego kraju nałeżącego, ale miał 
radę złożoną z czterech zakonnych wybranych 
osób , dziesięciu ze szłachty, tyleź z miast głó- 
wniejszych Chełmna, Torunia, Elbląga, Króle- 

Tom I. 14 
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wca i Gdańska, po dwóch z każdego ; do któ: 
rćj rady publiczaćj pruskićj należałoby prawa 
stanowić, podatki przepisać, wojnę lub pokój 
uchwalić, słowem wszystkie większćj wagi spra- 
wy roztrząsnąć i «wykonać. Nie długo potym 
bo wr. 1425 mistrz W. z kommendatorami i 
stanami „pruskiemi obwarował miastom nadmor- 
skim pruskim władzę i jurisdykcyą w rzeczach 
tyczących się: żęglugi,'14 wszystkie tego rodza- 
ju sprawy ściągające się do prawa morskiego , 
między szyprani , +kupcami cudzoziemskiani i 
domowymi, czeładzią okrętową  rozsądzać bez 
odwołania się do wyższego sądu mogły. - ! 
Gdy te ostatnie ustawy z jakiejkolwiek bądź 
przyczyny zwątlone zostały w r. 1430; biskupi, 
szlachta ziemiańska, miasta pruskie na zieździe 
publicznym w. Elblągu *z mistrzem W. naradza- 
ły się.jakoby kraj cały do najlepszego porządku 
przyprowadzić. Uchwalono wtedy: aby walna 
rada pruska ,-tak jak była przedtym ustanowio- 
ma, wskrzeszona została, aby nanićj z mistrzem 
zasiadało sześć koemmendatorów, sześć prałatów, 
szęść z szlachty ziemiańskićj, sześć magistrato- 
wych z miast, którzyby od mistrza W..i stanów 
krajowych byli wybrani. Nakazano aby bez 
zezwolenia tćj rady nie stanowiono nic w-rze- 
czach większćj "wagi tyczących się całych Prus. 
Aby tarada raz przynajmnićj kaźdego roku zwo- 
Ę I 
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łana od mistrza W. była, i na nićj roztrząsano 
to wszystko co do stanu Rzpłtej należało , aby 
każdy przy prawie i dzierżeniu z dawna naby- 
tóm był zachowany , w czćm jeśliby zaszła ja- 
ka wątpliwość, tak tlómaczenie prawa jakoi de- 
cyzył do rady należało , aby ani szlachcie, ani 
mieszczanin, ani żaden inny bez rozpoznania 
sprawy, na gardle, utratę zdrowia lub majątku 
nie był skazany, aby bez: zezwolenia rady Ża- 
dne podatki, ciężary publiczne i powinności 
wkładane na pruskich obywatelów nie były. Któ- 
rą ostatnią ustawę mistrz W. potwierdził pod 
warunkiem, aby przywilejom i wolnościom od 
papieżów i cesarzów zakonowi nadanym nie u- 
bliżono. + i | 

Musiały te ustawy nie być śdiśle zachowa- 
ne, ponieważ wr. 1434 na zgromadzeuiu E]- 
blągskiem między innemi rzeczami postanowio- 
no, aby szlachta, mieszczanie, rolnicy, każdy 
przy swóm prawie był utrzymany , aby brat 
zakonny i władzę mający sam sobie sprawiedli- 
wości nie czynił , jeśli domaga się czego od 
mieszezanina lub rolnika, ale onego do przyzwo- 
itego sądu pozywał, i tam wyroku czekał , aby 
bracia zakonni w sprawach cywilnych, kontrak- 
tach, i innych umowach wzajemnych pospoli- 
tego z innemi obywatelami prawa trzymali się 
ani przywilejem się zasłaniali z innych krzyw- 


108 KABŻIMIRAA 


, 


dą, aby towary jakiegokolwiek rodzaju, 1 rze- 
czy do wyżywienia służące, z inąd przywiezio- 
ne, wolna kyło obywatelom, bez przeszkody 
kupować , a nie godziło się braciom zakonnym 
innych dla zysku prywatnego uprzedzać , i ja” 
kie sobie w tćm pierwszeństwo przywłaszezać, 
aby bracia 'zakonni, nie zaprzątali się handlem 
i temi zysków rodzajami, które właściwie mie- 
szczanom służą, aby ile razy radzie powsze- 
chnćj będzie się zdawało zabronić wywóz. zbo- 
ża, tęn zakaz do wszystkich rozciągnął się, ani 
szczególnego wywozu zboża pozwolenia niko- 
mu nie dano, póki wolność tą wszystkim nie 
będzie nadana, aby wszystkie drogi lądem i 
wodą kupcom i dla towaru ich wolne były, i 
żadnemi- podatkami nieobciążone , aby przeło- 
żonym zaników, nie wolno było zboże na rzecz. 
4 zysk swój zakupować, i z niem do siebie prze* 
dających zwracać, ale żeby z zupełną wolnością 
na rynek zawieziohe na przedaż wystawione 
wszystkim było, aby kaźdemu miastu wolne 
było wybranie burmistrzów , rajców, sędziów i 
ławników, ani się zwierzchność Żadna wyższa 
w to nie mieszała , aby rodacy przed obcymi 
pierwszeństwa mieli do urzędów krajowych za* 
konu, aby co kto imieniem publicznóm miast 
poda, albo co spólnie stany na „rozwagę wezmą 
lub uchwalą, nikomu w szczególności za wystę- 
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pek niepoczytano, i jego dla tego nie karano, 
aby nikomu z obywatelów z powodu długów 
zaciągnionych glejtu nie dawano, dla któregoby 
0d wierzycieli nie mógł być do sądu pociągnie- 
Ny, aby kary pienięźne nakazane i wybierane 
były, podług upodobania sędziego, aby, co raz 
mistrz VY. podług zdania rady publicznój i z jej 
Przepisu ustanowi, aby nikomu jakiejkolwiek- 
bądź, godności niszczyć lub odmienić nie godzi- 
ło się, ale jeśli odmiana jest potrzebna, aby ta 
z przepisu tćjże rady i za powszechnóm zezwo- 
leniem nastąpiła, aby dobra ciężarom i po- 
wiunościom publicznym: podlegające, któreby 
mistrz W. albo kupił, albo zabrane na skarb 
otrzymał na użytek publiczny w pierwotnym 
stanie swoim były zachowane, aby mikt do 
nieprzyzwoitego sądu podług upodobania pozy- 
wającego nie był pociągany, aby rada publi- 
czna co rok w czasie przepisanym była zwo- 
łana. : 
Przyznać tym ustawom nie małą chwałę 
należy, ale że ich wykonanie w ręku samychźe 
krzyżaków, najwyższych kraju rządców były, 
nie tylko 0 ich przeciw sobie wykonanie by: 
najmnićj nie ' nalegali, ałe owszem określenia 
władzy swojćj niecierpiąc, one za nieobowiązu- 
jące siebie poczytali, zatym ile w ustawach tych 
punktów było kwoli uszczęśliwieniu szlachty 
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krajowćj i miast, tyle wyniknęło zstrony tójże 
szlachty i miast skarg Żałośnych na ich meustan” 
ne przestąpienie., tyle: przyczyn zatargów cza 


„sem i oporu. przeciw przemoey: one gwałcącój. 


Wspomnę tu: niektóre takowe skargi. 

Już w r. 1391 narzekały miasta na mistrza 
Konrada de Wallenrod, iż przeciw nadanym 
tymże miastom wolnościom, osadzał w nich i 
w poczet mieszczan przyjmować przymuszał ; 
Polaków, Litwinów, Kurlandezyków z niemałą 
dawnych Aieszimócóń szkodą. , 

Tenże trzyletnią akcyzę nałożył na ludzi, 
grunta, dobytek, pokarm i napój, szłachta i oby* 
watele zapłacili ją przez dwie lecie , trzeciego 
roku' z sobą się zmówiwszy odrzucili. 

Tenże nieposkromionćj chciwości człowiek, 
wynajdował najwymyślniejsze spasoby wyciśnie- 
nia pieniędzy, kościoły. by teź najuboższe i kla 
sztory co rok okupować się jemu musiały. 

Około r. 1400 Konrad de Jungingen posta- 


mowił, aby nikomu żadna godność nie była na- 


dana, kóryhy nie był. członkiem zakonu. 

Tenże sztacheckiego stanu osobom zakazał 
więcćj nad 10 koni trzymać. 

BR. 1412 mistrz 1 zakon dla wykupienia zam- 
ków Polakom zastawnych nakazali podatek, po 
5 solidów od grzywny z wszelkich dóbr i to- 
warów. Gdańszczanie nie wzbraniali się pła- 
cić z dóbr i towarów w Prusiech leżących , wy- 
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łączali zaś dobra, okręty it0wary to "na. morzu 
*© w zamorskich krajach będące, chcąc aby. 
wzgląd na niebespiecżeństwa żeglugi miano: tak 
sprawiedliwa prożba była odrzucona, 

Około A421 «z podatków mocą ligi z han- 
zeatyckiemi miastami zawartćj ustanowionych, 
krzyżacy przykład biorąc; podobne podatki 
wkładali, których ze strony hanzeatyckich miast 


, Ustawa niekiedy dla zabespieczenia żeglugi mia- 


ła miejsce, a z potrzebą ustawały; krzyżacy zaś 
ciągle je i na swój pożytek wybierali, co nie 
małym dla miast nadmorskich ciężarem było, 1 
przyczyną kłótni z-ligą hanzeatycką. 

R. 1432. Zakon i „mistrz W. "koniecznie 

wojnę przeciw Polszcze "wskrzesić *usiłowali, 
szlachta i miasta temu się.jak najusilnićj sprze- 
ciwiały. 
R. 1433 mistrz W. i zakon.z*napojów akcy- 
zę na wojnę stanowili, miasta zaś onę odrzuca- 
jąc pogłówne stosowne do każdego majątku u- 
trzymywały.- ; 

R. 1487 powstała skarga miast-na mistrza 
W. z przyczyny, iż gdy wywożenie zboża by- 
ło zakazane wszystkim w.powszechności w Pru- 
siech, on szczególnym jednak osobom nadawał 
to pozwolenie, biorąc za nie małe pieniądze, i 
przytym uporczywie obstawał, jake przy pra- 


"wie do najwyźszćj władzy należącym, nie sądząc 


r 
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się do zachowania tego obowiązanym, co inni 
miastom w innych czasach przyrzekli. Tegoż 
czasu, narzekano na nowe cła bez zezwolenia 
rady puklicznój ustanowione. | 

R. 1439 pomnożyły się skargi. Miasta udały 
się do mistrza W. prosząc, aby cła niesprawie” 
dliwie nałożone zniesiono , aby przestano funt 
zoll na zakon wybierać, który z umowy z han- 
zeatyckiemi miastami na potrzebę ligi i zabe- 
spieczenie żeglugi do czasu bywał wkładany, 
ten zaś lubo od hanzeatyckich miast nie dopie: 
ro zniesiony, mistrz W. "wybierał na siebie i na 
zakon, aby niezwyczajnemi i coraz nowemi 
podatkami obywatele bez nakazu rady powsze- 
chnćj byli obciążeni, aby mistrz W. sądów nie 
sprawował z kilką tylko dobranemi z zakonu o- 
sobami, od sprawowania onych oddalając szła- 
chtę i miasta, aby zakonne krzyżaków osoby 
z ostatnim kupców uszczerbkiem handlem się 
nie zaprzątały, etc. Na to wszystko mistrz W. 
zamiast dania odpówiedzi odwoływał się do swo- 
ich od cesarzów i papieżów otrzymanych przy- 
wilejów. 

Tak tedy gdy coraz bardzićj rosły skargi 
od miast i szlachty, a przestępstwa cd mistrza 
W. i zakonu przywłaszczającego sobie moc gwał- 
cenia wszelkich ód siebie nawet uchwalonych 
ustaw , gdy do tego rozmaitemi występkami i 
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zbrodniami cierpliwość nawet poddanych była 
Zwątlona, gdy nic słusznego od zakonu otrzymać 
szlachta ziemiańska i miasta nie mogły, owszem 
tą miarą pomnażał się ucisk którą i skargi, gdy 
rozwiązłość, przemoc i rospusta zakonu taka by- 
ła, iź ani życie, ani honor, ani wstyd szczegól- 
nych osób przed nią nie mógł być ocalony, 
szlachta ziemiańska, rycerstwo niezakonne i mia- 
Sta zmówiły się z sobą, raz jeszcze, nimby się 
udały do środków gwałtowniejszych, juź nie 
pojedyńczą skargą, ale wszystkie uciążliwość. 
skromnie, spokojnie i z pokorą przełożyć. Z.gro* 
madziwszy się więc na nowy rok w Elblągu"r. 
1140 punkta skarg i Żądań swoich spisali, i to 
pismo mistrzowi W. i innym przełożonym za- 
konu podali. Mistrz wprawdzie Konrad de Er- 
lihansen człowiek pokój i sprawiedliwość ko- 
chający, dosyć stanom był przychylny i żeby im 
w ciężarach ulgę dane, za rzecz słuszną przyzna- 
wał, ale zakonni rycerze za rzecz nieznośną mie- 
li ustąpić w tćj mierze, a w postępku tym upa- 
drowali chęć poddanych do przepisania praw 
panującym 1 zuchwałość "ważącą się dawać im 
prawidła rządzenia. Poczytalił więc te kroki za 
wynalazek głów niektórych niespokojnych, a od- 
woływali się do zgromadzenia powszechnego 
wszystkich stanów, ale że zgromadzenie takowe 
zdawało się im wielce być niebespieczne, prze- 
Tom L 15 
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to ile mogli one od czasu do czasu odkładali. 
To widząc stany, a dłuźszego szyderstwa niecier 
piąc, oświadczyły, iż za spólną zgodą same się 
zgromadzą, I czyli zechcą, czyli wzbraniać się 
będą krzyżacy, przedsięwezmą o spolnej Rze* 
czypospolitćj obrady, i nie dopuszczą dalej, aby 
ich majątek, wolności i honor stały się igrzy” 
skiem przemocy. Właśnie wtymże czasie krzy* 
żacy między sobą niezgodni swarzyć się poczę- 
li, ledwie do ostatnich między niemi na partye 
rozerwanyminie przyszło gwałtowności, przed 
którymi mistrz W. zżyciem uchodząc, do Gdańska 
schronić się musiał. Tam będąc, upominał mie- 
szczan, aby wierność panującemu dochowali , 
przekładał im troskliwość swoję około dobra 
publicznego i ichże samych prywatnego, jako 
teź niebespieczeństwa w które z przychylności 
ku nim a dla uporu współ braci wpadł; zasię- 
„gał ich rady w tćj powszechnćj przygodzie, i 
zaręczał im dochowanie wolności, swobód, przy- 
wilejów : tym on sposobem mieszczan sobie 
przyjaźń zjednać usiłował, w którćj obronę dla 
siebie przeciw zawziętości zakonnych rycerzów 
upatrował. Mieszczanie chwytając się tak po- 
myślnćj pogody, skargi swoje ponawiali, i na ja- 
rzmo krzyżackie tym bardzićj utyskiwali, iż prze- 
moc zakonu samego nawet mistrza W. gnębila. 
Przydawali iż na zabieżenie tym  zdrośno: 
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Ścioin nie masz innego lekarstwa, tylko żeby 
mistra W. powagą urzędu swego zjazd szlachcie 
ziermiańskićj i miastom nakazał, na którymby te 
rzeczy bez ujmy winnego zwierzchniczćj wła- 
dzy poddaństwa rostrząsano. Mistrz W. czyli * 
przekonany o sprawiedliwości żądania stanów , 
czyli użyć pragnący tćj pogody zemszczenia się 
krzywd od części zakonu sobie wyrządzonych , 
zezwolił na ten zjazd stanów szlacheckiego i 
miejskiego w Elblągu, gdzie po wielu skargach, 
zaczęto mówić o związku na odparcie gwałtów 
zkądkolwiek fechoszicych. Rzecz tak ważna 
zdawała sią wyciągać pilniejszćj w liczniejszóm 
zgromadzeniu rozwagi. Przeto nowy zjazd wy- 
znaczony był tamże gdzie spisano 40 punktów 
skarg na zakon i rząd jego. Zatym zawarty był 
on sławny związek miiętizę rycerstweni, szlachtą 
i miastami, na przyprowadzenie Rzpłtćj do le- 
pszego stanu, na odparcie gwałtów od siebie , 
dzieci „żon i majątku: aby zaś związek ten nie 
zdawał się spiskiem przeciw rządowi, wysłano 
z niego posłów do mistrza W. którzyby. prze- 
łożyli jaki onego był zamiar, to jest uspokoje- 
nie wnętrznych niesnasków, zachowanie w ca- 
łości władzy W. mistrza, zabespieczenie Życia , 
honoru, majątku szczególnych osób od wszel- 
kićj gwałtowności.  Ciź sami posłowie mieli zle- 
cenie prosić mistrza , aby wszystkim w powsze- 
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chności a każdemu wszczególności dał obronę; 
i kommendorom, oraz urzędnikom zakonnym 
zalecił , aby się od wszelkićj krzywdy i bez- 
prawia wstrzymali. Przyjął łaskawie te oświad- 
czenia mistrz WW. acz przy nim będący zakon” 
ni wyżsi urzędnicy, takowy postępek , jako przy” 
kładu nie mający, wielce naganiali. 

Tak rzeczy ułożywszy związkowi znowu 
się zgromadzili w Marienweder, to jest Kwidzy” 
nie 14 marca r. 1440 i instrunient związku swe- 
go podpisali, który poznićj od innych ież miast 
w liczbie 50 przyjęty został 1 podpisany. Jak 
punkta żałoby przeciw krzyżakom, tak instru- 
ment związkowy widzieć można u Schiitza w hi- 
storyi Pruskićj na karcie 277 i następujących. 

Mistr W. zdawał się chwalić ten związek, 
bądź Że miał za rzecz słuszną aby każdy o swo- 
je bespieczeństwo i całość był woskliwy, bądź 
że sam znajdował w nim obronę przeciw współ- 
braci zuchwałości, z nim 39 kommendatorów i 
urzędników zakonnych trzymało, dla tego po 
części, Że ten zapał wolności zdawał się im 
godny pobłażenia. Lecz inni w daleko większej 
liczbie krzyżacy wielce na to narzekali, iź sama 
ich bezprawiom była zarzucona. Fotyjaij na- 
wet jawnie gnuśność mistrza W. iż poddanym 
oręża dzielnością zawojowanym tyle pozwalał , 
i dopuszczał tak wysoko unosić się; więc brzy- 
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dzili się związkiem, w ohydzie mieli tych co do 
niego należeli, poczytując ich za buntowników 
„ż Przeniewierców ; a związek ten rozerwać , bądź. 
Swałtem, bądź skrytemi - zdradami zamyślali. 
Nie tedy z dumy swćj i srogości niespuszczając, 
Pastwili się gdzie tylko mogli nad związkowy- 
mi i ich przyjacielamii , morderstwem, podpale- 
Niem, i innemi które wymyśleć mogli sposobami 
ukrytemi. Oddawali im toe wprawdzie zwią- 
zkawi, gdy pewną o sprawach tych zbrodni wia- 
omość zasięgnąć mogli, ale stosując się do głó- 
wniejszych zasad związku, domagali wyznacze- 
nia sądów publicznych , czego im mistrz W. 


odmówić nie mógł; ale sądy te wrzaskiem i 
gwałtownemi krzyżaków postępkami zagłuszo- 


ne , rozeszły się bez skutku. 

Nastąpiła po tym czasie dosyć długo trwa- 
Jąca cisza, nie żeby niektórzy z krzyżaków wła- 
dzę zakonu gorliwićj utrzymujących „ biekusili 
się wielorakiemi sposobami, gdy się” pomyślna 
ku temu pora zdarzyła rozerwać ten, tak sobie 
nienawiśny związek, ale że temu kształtnie za- 
biegała skromność związkowych, w wielu oko- 
licznościach zakonowi ulegających, i powolność 
Konrada Erlichausen mistrza W. człowieka o- 
sobliwszćj łagodności , uśpiony więc zdawał się 
być ten związek przez blisko lat 10, ale kiedy 
mistrz ten W. na kolicu roku 1449 umarł, apo 
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nim wybrany wr. 1450 został brat jego stryje” 
czny Ekudwik de Erlichausen człowiek odmier: 
nych cale od nieboszezyka przymiotów, na no” 
wo między stanami i zakonem wybuchnęły nie” 
snaski, Chciano z razu rotę przysięgi, którą się 
szlachtą i miasta mistrowi W. obowięzywały ; 
-odmienić , i ściślejsze na nie wkładać obowiąz 
ki; ale stany z sobą się porozumiawszy , posta 
nowiły, nie inną -rotą przysięgać, tylko którą 
Konradowi i poprzednikom jego przysięgały 
przytym żądały potwierdzenia związku, jakie że 
miały od przeszłego mistrza 1 dawnićj, upewnia” 
ły, także domagały się uprzątnienia dawnych ur 
ciążliwości, mowemi coraz pomnożonych. Było 
nie mało krzyżaków , co mniemali, iż związko* 
wym do czasu ustąpić pod pewnemi warunka* 
mi trzeba, że zwłoką rostropną sam się ten 
związek rozchwieje, że czas uśmierzy ten zapał 
zbyteczny , ale więcćj było co skłonnicjsi do 
gwałtownych środków ustąpić chóć do czasu 
za podłość poczytał. Między tymi był Jedok 
de Venningen namiestnik mistrza W. w Niem- 
czech, co do Pruss był tylko zjechał na wybra- 
mie W. mistrza. Ten mocno przy tym stał, iż 
nie związkowym pozwolić nienależy; że zuchwa- 
łe sąich i bardzo niebespieczne zamysły; że 
gwałtem ich do zupełnego posłuszeństwa trzeba 
przyprowadzić, obiecywał przytym nie rawo- 
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dną pomoc od papieża, od cesarza, od innych 
książęt, byłeby mistrz W. stałość niewźżruszoną 
okazał, Doszło to związkowych, którzy na zje- 
zdzie w Elbłągu mocno narzekali na to, iż ob- 
cy krajowi pruskiemu stawał się podżogą wDę- 
Wwznój niezgody, zatym z większą usilnością do- 
Praszali się poprawy uciążliwych dolegliwości 
swoich; poprawy tyle razy obiecanćj a nigdy 
Nieuskutecznionćj. Zbył się ich mistrz W. pod 
Pozorem, iż zamiar zjazdu w Elblągu był umó- 
Wienie roty przysięgi, i obmyślenie potrzeb kra- 
lowych zwyczajnych, nie zaś przedsięwzięcie rze- 
Czy: czci zakonu ubliżających, równie jako i jego 
Zwierzchności. Wielce, w powszechności mó- 
wiąc, bolało krzyżaków, iż związek ten krępu- 
Jąc władzę ich nieokreśloną, tamę ich okrucień- 
Stwu, dumie i chciwości nieprzezwyciężoną za- 
tzucał. Ile więc mogli, czernili ten związek przed 
Papieżem, cesarzem i innemi książętami, udając 
go za zmowę buntowników przeciw prawćj 
zwierzchności i krajowemu porządkowi. Jakoż 
dokazali tego, że papież Ludwika biskupa syl- 
weńskiego do Pruss jako legata zesłał , mające* 
50 w zleceniu wejrzeć we wszystkie bezprawia, 
czci boskićj, i wolnościom kościelnym ubliżają- 
ce, zkąd pochodziło iź kraj ile zle był rządzo-, 
ny, zwady między stanami rozmnożone, spiski 
układane, prawa nowe niebacznie stanowione 
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. 
z największym uszczerbkiem kościoła, wiary; ! 
krajowćj ustawy. Co wszystko roztrząsać, i do 
sądu swego pociągnąć jemu nakazano, aby r02- 
terki uprzątnął, prawa wierze i słuszności prze* 
ciwne zniosł, nieposłusznych i buntowników 
klątwą i innemi karami do posłuszeństwa przy” 
wiódł. Mistrz W. wysłachawszy posła papież” 
kiego, wezwał stany do FHlbląga, i żądania im 
stolicy świętćj opowiedział, Stany z sobą się 
naradziwszy przełożyły mistrzowi , iż jemu jako 
prawemu paun przysięgą się wierności obowią” 
zali i onę zawsze nienaruszoną dochowali, źe 
do niego należało za nie odpovyiadać i zarzutów 
plochość pokazać, gdyż ani wierności nie ubli: . 


Żyły, ani do rozterków powodem nie były, ani 


spisków Żadnych nie knowały: Że jeśli za wvi- 
nę in poczytają układ związku, tedy ten zwią 
zek ułożony był za wiadomością i zezwoleniem 
ich pana mistrza W. Pawła de Rufdorff, nie 
przeciw prawćj zwićrzeliności, lecz przeciw u- 
ciążiwym gwałtom, nawet na obronę krajowej 
najwyższćj władzy ; Że rawet brat mistrza stry- 
jeczny a W. mistrz Kourad ten związek potwier- 
dzał.  Prosili zatym mistrza, aby ich przed le- 
gatem obronę przedsięwziął; przydając. iż od 
mistrza opuszczeni, nie tylko przed papieżem, 
ale i przed mnymi książęty musiekiby dla obro- 
ny niewinności swojej rozwodzić, krzywdy, 
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zdzierstyya, morderstwa i wszelkiego rodzaju 
bezprawia im od zakonu wyrządzone, co z wiel- 
ką byłoby nie sławą zakonu. Na te przełoże- 
Nią niewczesnym guiewem przejęty mistrz nie- 
bacznie odpowiedział ; że spisku, który związ- 
kiem nazywali, nikt dobry i cnotliwy niechwa: 
ił, że jeśli rozumieją, iż mają jaką przyczynę 
narzekania na niego i na zakon, ma też zakon 
najważniejsze przyczyny skarżenia się na nich 
i ukarania ich krnąbrności i buntu! Te mi. 
strzą wyrazy sprawiły, iż się stany, ściślej je- 
Szcze spoiły związku ogniwem, przyrzekając s0- 
bie pod. zakładem wiary i czci , iż żadnemi gro- 
zbami, postrachem, klątwami od związku od- 
wieść się nie dadzą. 'Ta niewczesna popędli- 
wość mistrza odjęła sposobność nprzątnienia 
związku, właśnie kiedy miasta niektóre z po- 
strachu kar od legata zagrożonych od niego od- 
stępowały, a swoje pieczęcie od związkowego in- 
strunientu oderwać kazały, jako te Malborg , 
Toruń nowy i Choynice. 

Pozbawione protekcyi «mistrza WW. stany 
dnia 2 stycznia 145] zgromadziwszy się w Kl- 
blągu, i związek swój ściślej obwarowawszy , 
podały na piśmie legatowi odpowiedź, w którćj, 
„przy innych na usprawiedliwienie postępku swe- 
go dowodach, związku swego prawność zasa- 
dzały na tóm, iź posłuszeństwo zwierzchności 
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wzwiązku swym ebwarowali , i4 zwierzchności 
zostawili rozsądzenie krzywd sobie wyrządzo” 
nych; iż tych, którzy władzę nad innemi ma” 
jąc krzywdy wyrządzają., równie jak wszystkich 
innych obowiązali do stawienia się przed sądem, 
jała mistrz W. zradą swoją ustanowi. Nałegał 
legat aby nań zdak rozpoznanie związku, jego 
sokwcjięć jego prawność , ale Jan Bajsen jeden 
» przedniejszych panów do związku należących, 
dał poznać legatowi, ze gdyby przyszło do ta- 
kiego roztrząśnienia, musianoby wiele zbrodni 
krayżaków przytoczyć kaniebnych dła zakonu, 
które lepićj było pokryć wiecznym milczeniem. 
Legat rzecz całą do papieża odłożył, do czego 
podobno nakłoniony był od samego mistrza, 
któremu przykro było widzieć, że łegat po ca- 
łych: Prusiech «wiele "rzeczy nie tylko ducho- 
wnych , ale' i świeckich, właśnie jak w kraju 
-kodowniczym 'stanowił. * 

Tegoż. 1451 zwi iązkowi widząc się zewsząd ” 
zpotwarzonymi i uciśnionymi, wyrobili sobie 
list cesarza Fryderyka, potwierdzający ich zwią: - 
zek, do czego jakim oni sposobem potrafili -ce- 
sarza nakłonić. «żadni pisarze niepodali , i z tóm 
co rychło potym nastąpiło trudno jest pogo- 
dzić. 

Zakon chcący jakimkolwiek sposobem zwią* 
zek ten rozerwać, umyślił użyć środków, któ- 
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+e8 się zdawały niewątpliwe w swojćj skuteczno- 
Sci. Mistio W. nakazał na dzień 10 maja r. 
145] w Elblągu zgromadzenie , częścią dla zło- 
Żenia oBan Ad sącłów, częścią dla uprzątnie- 
nia wszelkich zaszlych między stanami z jednćj, 
zakonem 1 W. mistrzem z drugićj strony roz- 
terków. Związkowi sąd ten odrzucali, iź nie 
był złożony porządkiem dawnym, ani z asses- 
S0rami, jak zwyczaj i dawne ustawy nakazały. 
rzytym teź przekładali, iż między assessorami 
jako sędziowie zasiadali, którzy sami jako obwi- 
nieni sądzeni być mieli. Na tych rozterkach 
sądy one daremnie spełzły. > 
Gdy się to nie udało, nadeszły z naprawy 
zakonu. w miesiącu lipcu leg od arcybiskupa 
kolońskiego i margrabiów brandeburskich, Fry- 
deryka i Alberta Achilles przezwanego , do ca- 
łego związku „a w szczególności do miżst głó- 
wniejszych pisane , w których ganiono ich po- 
stępek, buntem jawnym ich związek nazywano, 
y1 upominano ich, aby odstąpili takiego prz zed- 
 sięwzięcia , jeśli nie chcą ściągnąć na się kary 
za takim uporem nieuchronnie idącćj. Wkrót- 
ce potym nadeszły teź listy Fryderyka cesarza 
pełne groźb, i straszące największym ukara- 
niem, gdyby spisku onego niezaniechały: które 
listy jak zwyżćj wspomnionem związku potwier- 
dzeniem mogą być pogodzone cale nie widzę. 
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Na sprzeczkach takowych między zakonem | 
mistrzem W. z jednćj a związkowemi z drugić] 
strony, upłynął czas nie mały, gdy jedni nale- 
gali o rozwiązanie związku, drudzy przy nim 
obstawali, oświadczając, i4 przestać nie mogli 
na jakiem krajowem, czyki przez sąd, czyłi przez 
przyjacielską umewę, sporów ułożeniu kiedy 1 
sędziowie sami podejrzeni byli, 1 exekucya wy* 
roku sądowego przy tych zostawała, na których 
się uskarż ano. Podał nakoniec mistrz W. śro 
dek zaspokojenia tych kłótni, poddanie ich pod 
sąd papieża, lub cesarza, albo którego z książąt 
ełektorów lub biskupów rzeszy, albo krajowych 
t mflantskich biskupów, owszem i kompromis- 
sarzów dwóch z każdćj strony mianowanych , 
którzybył, albo spory po przyjacielsku rózstrzy” 
gnęli, albo dokazać tego nie mogąe, wyrok 
swój ogłosili, któremu poddać się strony byty- 
by obowiązyne.* Przystawali na to po ezęści 
związkowi, ale sprawę pod sąd hróla polskiego 
i rady jego poddać pragnęli, na co ze swojćj 
strony krzyżacy niepozwalali, W tym widzące 
zsviązkowi iż trudno im było umknąć się od są- 
du cesarza, wyprawili posłów którzyby , nim 
do sądu przyszło , ich postępek przed cesarzem 
usprawiedliwili. Dwaj tedy ze szlachty, dwaj 
z miast posłowie w miesiącu październiku do 
Wiednia do cesarza roku 1452 wyjechali. 'Tym 
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czasem coraz bardzićj szerzył się pożar w Pru- 
siech, Mistrz i zakon używali zbrojną ponoc 
Książąt rzeszy , Opatrowali w ryksztunek i wszel- 
kie potrzebie zamki i' miasta które posiadali , 
Z obu stron mowy nieprzyjaznią i zawziętością 
tchnące rozlegały się. Krzyżacy z tóm się sły- 
Szeć dawali, iż Prusacy sąich sługami i niewol- 
nikami wojną podbitymi , i mocą oręża w pod- 
daństwo wprawionymi. Związkowi przeciwnie 
krzyżaków nie panami lecz tyranami swymi być 
mienili, przydając, że jeśli przodkowie ich orę- 
żem zawojowani byli, ich jednak potomkowie 
dobrowolnie się poddali; a do tego po. większćj 
części z Niemiec będąc rodem i pokoleniem szla- 
chetnych familii, do Pruss przenieśli się z woł- 
nością, która nigdy krzyżakom niepodlegała ; 
zatym, Że i rodzaj i przychodnie obrawszy so- 
bie spólną ojczyznę wolną , nie powinni zapo- 
mnieć wolności swojćj, ałe raczćj drapieżnych 
krzyżaków z całych Pruss wypędzić, niź tak zu- 
chwale panującym służyć. 

Posłowie od związku przybyli do Wiednia 
dnia 4 grudnia, zkąd do Nejsztadu do ecsarza, 
"tam przed morowóm powietrzem chroniącego 
się pojechali, a onemu kosztowne dary przy li- 
stach wierzytelnych oddawszy, w mowie swój 
związek usprawiedhwiali, z celu jemu zamierzo- 
nego, z przychylenia się do niego Pawła de Rus- 
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dolff mistrza niegdyś W. z potwierdzenia one 
go od samegoź cesarza nadanego, z potrzeby dla 
zabieżenia wnętrznćj niezgodzie, ze skutków 
w niczem włądzy najwyśszćj mistrza W. nie u* 
bliżających. Nakoniec oświadczali, iż ponie” 
waż krzyżacy do sądu ich cesarskiego pociąga” 
ją, i oni teź sprawę swoję pod wyrok ccsarsk! 
poddają. Cesarz wymawiając się okolicznościa* 
mi na on czas go zatrudniającemi, rozpoznanie 
i osądzenie sprawy do S. Jana w roku następu* 
jacym odłożył. Tym czasem na prośbę zwią: 
zkowych posłów, wydać im listy kazał, tak szla: 
ehty, jako i miast prawa, wolności, przywileje 
od kogoźkolwiek nadane, zwyczaje nawet przy” 
jęte a dotąd zachowane potwierdzające. Listy 
te są pod datą 15 grudnia r. 1452. 

Na początku r. 1453 posłowie związkowych 
do ojczyzny powrócili, i mandat cesarski przy” 
wiezli roskazujący krzyżakom stawić się przed 
sąd jego. Zaszły jeszcze między stronami listo- 
wne i ustne sprzeczki, które długoby było prze* 
kładać. Z obu stron wysłani byli posłowie, któ- 
rzy w miesiącu maju drogę onę przedsięwzięli. 
Z posłów związkowych kilku pod Bryną maia- 
stem z papierami do sprawy należącemi pojmai, 
nie bez*podejrzenia na krzyżaków nie jaki Mil. 
biiz, co sprawę do czasu, póki niezostali uwo|- 
nieni przewlekło.. Tym czasem cesarz dał wy- 
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Tok na stronę związkowych, względem składk 
la sprawę, którą krzyżacy za niepravęną i zwie- 
rzchności najw yŹszćj j przeciwną poczytali; a że 
cesarz spodziewał się spór ten po przyjacielsku 


uspokoić, aby do tego pewnićj mógł trafić, na- 


kazał kosadkodaó iówć na piśmie przyczyny 
Uczynionego związku. Podali oni prawie wszy- 
stkie one punkta niegdyś przy początku zwią- 
zku spisane, do których 15 pozniejszych przy- 
dali. Ale gdy krzyżacy oświadczyli, iż do zgo- 
dy nie inaczćj przystąpić chcą, tylko pod wa- 
runkiem: aby związek był zniesiony, związkowi 
zaś utrzymywali, iż związku raz potwierdzone- 
go odstąpić nie chcą; dnia 4 listopada r. 1453 
przyszło do ostatecznćj rozprawy. W historyż 
pruskićj Schiitza od karty 325 widzieć można 
liczne krzyżaków zarzuty, i na nie związkowych 
odpowiedzi. Konkludowano od krzyżeków: 
związek za nieważny i niegodziwy ogłosić i zni- 
szczyć, rycerstwo, szlachtę, wszystkich w obec 
co do niego przystąpili za odpadłych od wołno- 
ści, swobód, lenności poczytać, nakazać aby li- 
sty ten związek składające były mistrzowi W. 
oddane, szlachtę stopnia szlacheckiego, mieszczan 
przywilejów i i czci pozbawić, nakoniec na uka- 
ranie buntu i nadgrodę prawnych nakładów, 


skazać ich na wypłacenie sammy sześciu kroć. 


sta tysięcy czerwonych złotych.  Konkluzya 
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„związkowych zmierzała do tego, aby związek 
ogłosić za sprawiedliwy, prawny, pożyteczny i 
potrzebny. Oiiarowali jeszcze związkowi wię* 
cćj dowodów na usprawiedliwienie związku 
przytoczyć, na co żądali, aby im pozwolony był 
przeciąg czasu G miesięcy. Nakoniec oświad: 
Sza iż się na sąd cesarski zdali tym końcem) 

aby cesarz rostrząsnął przyczyny związku, t0 
jest osądził, czy prawdziwe ich były przeciw 
zakonowi zaczaty, nie zaś aby związek tatgał: 

A Że widzieli na sądzie spólnie z cesarzem ZA” 
siadających posłów od książąt i elektorów, któ” 
rych juź na swoję sronę przeciągnęli krzyżacy s 
także cesarskich poradników od krzyżaków da* 
rumi pozyskanych, przeto od cesarza otrzymać 
ustowali, aby z wyrokiem swym wstrzymał się, 
albo przynajmnićj nim nieobejmował , co pod 
sąd jego niepoddane. Z tóm wszystkićm nie miał 
względu na te prośby cesarz, a w nieprzytom- 
neści posłów związkowych wyrok ogłosił, sta- 
nówiący , iż szlachta i miasta pruskie nie miały 
mocy ułożcnia takowego związku, Że związek 
ten nieprawnie stanął, przeto za niewaźny ima 
być poczytany, inne zaś rzeczy , -o które był 
spór, podlag przepisu prawa w dalszym «czasie 
inidy być układane. Wydany był ten wyrok 
„dnia 25 listopada r. 1458. Możeby mimo tak prze- 
ciwnyw$Tók, rzeczy spokojunićj byłyby się uło- 
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Żyły, gdyby krzyżacy przez dumę i zemsty chcl- 
Wość, pod jego Pozory nierozciągali tego wy» 
roku skutki dalćj niż należało, podciągając pod 
jego przepisy, wszystkie stawających od siebie 
wnioski, nie tylko karę onę pieniężną sobie 
Przywłaszczając, ale nawet ztem się dosyć o- 
twarcie dając słyszeć, iż trzysta związkowych, 
podług upodobania swego wybranych na gar- 
dle karać rozkażą. Po uczynionym wyroku, 
oddano związkowym wszystkie listy, przywi- 
leje i pisma przed sądem stawione, a między 
niemi i przywilej cesarski, związek potwierdza- 
jący, od którego gdy jeden z sekretarzów, jako 
od pisma ważności poźbawionego i cale nieuży- 
tecznego , chciał pieczęć oderwać, cesarz tego 
niedopuścił. 

W miesiącu lutym r. 1454 zgromadziwszy 
się związkowi w Toruniu po odebranćj wiado= 
mości o tóm/co u cesarza zaszło, widząc że na 
mocy wyroku cesarskiego, oni sarni, ich dzieci 
i żony, słowem wszyscy obywatele pruscy, nie 
tylko niewolnikami wieczystymi staną się krzy- 
Żaków, i nieablaganemu ich tyraństwu podle- 
gać nazawsze będą, postanowili użyć jedynego, 
który im pozostał, sposobu ratowania się, to jest 
odwagi, i silnego odporu. Obierając tedy raz 
się raczćj z Życiem rozstać, niź zawsze w nie- 
woli jęczyć , po dorywczćj obradzie, postanowi- 
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li wypowiedzieć wierność i posłuszeństwo mi: 
strzowi W. co listem do niego pod datą 4 lute- 
go pisanym wykonali. Że to juź dawnićj byli 
umyślili, i do tego przygotowania przedsięwzię” 
li, pokazujesię ze skutków tak prędko * potym 
przedsięwzięciu nastąpionych. SŚnadź ta rzecz 
ułożona była w radzie onychto 20 mężów je 
szcze w r. 1452 dła zapewnienia sekretu wysa* 
dzonych , którym polecony był cały kierunek 
spraw związku tyczących się: a tak skrycie czy” 
nili, iź związkowym nawet nie wszystkim zna* 
jomi byli, a historya imion ich potomnym wie 
kom podać niepotrafita. Teśli powieść Długosza 
jest prawdziwa, wątpić nie można, iź to powsta” 
nie przeciw krzyżakom weześnie było ułożone 
i co do skutków swoich w oderwaniu miast od 
krzyżaków zapewnione. Oprócz albowiem po- 
selstwa uroczystego po toruńskićj rewolucyi wy- 
prawionego , wspomina Długosz poprzednicze 
poselstwo na czele którego był Gabriel Bajsen, 
rak w Sandomierzu około 19 stycznia 1454 
tawiło się ofiarując królowi poddaństwo od 56 
dwóicjczyti p. pruskich, na które posel-- 
stwo dać odpowiedź król obiecał na początku 
miesiąca lutego. Od dnia 7 lutego, którego for- 
telem zdobyto zamek Toruński, do dnia 27 te- 
goż miesiąca, którego do oblężenia Małborga 
przystąpiono związkowi częścią wyparowali, czę” = 
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Ścią przez ugodę krzyżaków oddalili z bardzo 
Wielu zamków , między któremi były bardzo 
znaczne, Gdańsk, Elbląg, Grudziądz, i t. d. Na 
rachowano miast pomniejszych i zamków, któ- 
re się pod moc związkowych jednego miesiąca 
dostały pięćdziesiąt sześć. 

Niezaślepiła zwią qzkowych ta pomyślność nie- 
słychana , Źnali ori dobrze, iż się sami oprzeć 
niezdołają siłom i krajowym krzyżaków , i tym 
które każdego czasu z za granicy sprow: adzić mo- 
gli; alubo bystrość niespodzianej rewolucy! tak 
pomicszała krzyźaków, iż w tym odmięcie nie 
wiedzieli od czego począć, i jak się ratować, je: 
dnak rzecz była niewątpliwa, iż opłonąwszy z pier- 
wszego strachu, w przemyśle swoim, zwykłych 
fortelach, a może I w męztwie lub rozpaczy znaj- 
dą sposoby podzwignienia podupadłćj swćj spra- 
wy i wydohycia się z Luk okropnćj tomi. Zatym 
nieuchronną związkowi dla siebie pe potrzebą 
uznawali, poddać się pod opiekę możnego któ- 
rego pana, mogącego ich obronić przeciw za- 
wziętości krzyżaków. Poczęli więc między so- 
bą pilnie się otym naradzać. , Zdania zrazu do- 
syć odmienne były. Pomorscy, Chełmińscy i 
Michałowscy obywatele do króla Polskiego skła: 
niali się, pomniąc, iż ich przędkowie przed 
dwiema sty lat członkami onćj korony byli. In- 
ni przeciw temu zarzucali wieczysty pokój mię- 
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dzy Polską i krzyżakami tewający,*który gdy” 
by Polacy nienaruszony zachować chcieli, pe” 
wnieby się niewdali w sprawę, wójnę za sobą 
nieuchronną pociągającą. Drudzy króla Duń* 
skiego żądali „pod którego opicką część Prus5 
nadmorska wielceby z handlów korzystała. Ale 
powszechne było o tym królu zdanie iż zakono* 
wi sprzyjając: rychlćj czyli poźnićj byłby ich 
tyranom tyra przedał. Miał teź swoich dosyć 
licznych swonników Ładysław król węgierski 
i czeski, ale na przeszkodzie mu była zbyte 
"czna młodość, dla którćj sam bez opiekunów 
obejść się nie mógł. Po wielu sporach, zgodzi- 
li się wszyscy nu Kazimierza króła polskiego, do 
którego wyprawione było poselstwo złożone z 4 
osób ze szlachty, i dwunastu częścią burmi- 
strzów , częścią celniejszych obywatelów miast 
Chehlmna , Torunia, Elbląga, Gdąńska, Brusber- 
ga, Królewca, Knipawy. Zlecono im oddać pod 
opiekę, panowanie, i dzierżenie króla ziem pru- 
skich żadnćj niewyłączając, przy zachowaniu 
praw, wolności i przywilejów wszystkich sta- 
nów , miast i obywatelów. W przypadku zaś 
iżby tćj ofiary nie przyjął , mieli się prosto ztym- 
że zleceniem udać do Łudysława. 

Przybyli do Krakowa ci posłowie, słuchani 
byli od króla dnia 20. lutego; mówił Jan Bajsen 
szlachcie pruski. Mowa jego chytrze była uło- 
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Żona, rożwodził się obszernie nadkrzywdami pol- 
skiej koronie od krzyżaków wyrządzonemi, jako 
to kraje od Polski oderwane, drugie niegodzi- 
Wie nabyte, rozejmy i traktaty wiecznego poko- 
ju podług upodobania zerwane, porę zabespie- 
Czającej się na nich Polski użytą na pustóśze- 
nie krajów koronnych, rabunki, pożogi mor. 
derstwa na wszystkie strony rozszerzone , związ- 
ki najściślejsze z nieprzyjacielami króła i óirydie 
Od tego Przysjąpił do krzywd, gwałtów , niezno- 
Śnego uciemiężenia >> naiast pruskich, 


 kształtnie natrącając iź część wielka ich dolegli- 


wości ztąd pochodziła, iż się wiarołomstwem 
krzyżaków w zrywaniu traktatów brzydzili, iż 
porywczość ich do wojny przeciw koronie na- 
ganiali i ile się mogli onej sprzeciwiali. Przeło- 
Żywszy potym jako w tym ucisku innego ratun- 
ku niemając zniewoleni zostali do przódsięwzię- 
cia związku na własne ocalenie, który związek 
od dwóch poprzedniczych mistrzow W. Pawłą 
i Konrada dopuszczony owszem poniekąd przy- 
jęty, mistrz terazniejszy zwalić usiłował, czego 
po części dokazał wyrok na swoję stronę naj- 
niesprawiedliszy u cesarza wyrobiwszy; na któ- 
rym nieprzestając zemstę swoję do. ostatniego 
kresu zapalczywości pomknąć zamyślał. Co spra- 
wiło 14 w niedostatku innej pomocy, posłuszeń- 
stwo zakonowi i mistrzowi wypowiedzieć musie- 
t 


z 
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Ji.  Wyliczał dalej zamki i miasta znaczniejsze; 
które w krótkim bardzo czasie od zakonu od: 
padłszy ich stronę potężnie zmocniły. Prosił nar 
koniec aby król raczył ich przyjąć za wieczystyci! 
sług, poddanych i wiernie podlegających a nie- 
gardził niemi do korony od której miegodziwie 
oderwani byli, powracających, pod rząd i władzę 
królewską siebie, żony, dzieci, krewnych, mia: 
sta, wsie, zamki, zdobyte i napotym się zdobyć 
mające oddających. Okazował pożytki z tąd nieza: 
wodnie wyniknąć mogące, od których osiągnienia | 
odwieść nie ma pokój wieczysty, tyle razy przed- 
tym i świeżo nowym zLitwą związkiem prze- 
ciw królowi i koronie zawartym i gwałtami 
nie dawno ponowionemi zerwany. Kończąc  / 
tę mowę wszyscy posłowie na twarz padłszy łza- 
mi zalani króla aby się nad nimi zlitował, za- 
klinali. Król na on czas innej nie dał odpowie- 
dzi, tylko że rzecz tę jzradą swoją piłnie roz- 
trząśnie. i 

Rzecz tak wielkiej wagi przez dwa z do- 
kładem tygodni radę zaprzątnęła. Kardynał a 
przy nim w małej liczbie niektórzy mocno od- 
radzali tego: aby poprzysiężony wieczysty pokój 
nie został naruszony. Inni jednak w daleko wię-. 
kszej liczbie duchowni i swieccy przy tym mo- 
cno stawali, iż zaniedbana być niepowinna tak 
pomyślna pogoda odzyskania ziem i krajów od 
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Polski oderwanych: na czeletych był Jan z Czy- 
owa kasztelan krakowski. Zdanie Zbigniewa 
było przystojniejsze i sprawiedliwsze , zdanie ka- 
Sztelana krakowskiego poźyteczniejsze. Przemógł 
_ jak zwyczajnie bywa: wzgląd na pożytek, nad 
"przystojność i słuszność. Było wprawdzie i trze- 
Cie zdanie od Jana z Tęczyna wojewody kra: 
kowskiego poparte, aby w tem się niękwapić, 
ale rzecz całą odłożyć do walnego sejmu a tym 
czasem wyrozumieć zdanie panów litewskich. 
Ale pruscy posłowie słysząc o tóm, prosili zno- 
wu aby rzecz ta nie szła w przewłokę, że wypćół-- 
niwszy wszelkie przystojności obowiązki. w 0- 
fiarowaniu krain swoich dawnemu ich pana, ie- 
śli przyjęta ich ofiara nie zostanie; udadzą się do 
pogranicznych książąt, którzy z wielką ochotą 
i skwapliwością do ich żądania przychylą się. Te 
oświadczenia i zdanie szlachty wezwanej do tej 
obrady sprawiły, iż się król nakłonił bez dalszej 
odwłoki wykonać co Prusowie żądali, tćm bar- 
dziej, iż o nowych coraz na stronę związkowych 
pomyślnościach wiadomości dochodziły. Kom: 
mendator w Brodnicy ściśle opasany i dłużej bro- 
nić się nie mogący ,za hańbę poczytuiąc poddać 
się tym, których za poddanych zakonu poczyta- 
no, zaprosił do siebie Jana z Kościelca woiewodę 
inowrocławskiego starostę dobrzyńskiego , i jemu 
zamek brodnicki spuścił. Krzyżacy w ciasny 
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kąt zapędzeni Malbórg tylko i Sztum posiadali» 
które miejsca: że prędko zdobyte być mogły» 
pruscy posłowie zapewniali, byleby ich długo 
2 odpowiedzą nie trzymano. Tegoż czasu od mi- 
strza W. i zakonu "posłany był podskarbi W* 
mający przy sobie 50. tysięcy czerwonych zło- 
tych z zleceniem taiemnem rozdania ich królo* 
wii przedniejszym z rady, aby tylko odwieść 
ich od sprzyjania związkowym. Dana mu była 
nawet moc w przypadku większego zagrażające” 
go niebezpieczeństwa, ofiarowania hołdu królo* 
wiijego następcom od W. mistrza, i zakonu; 
byleby ofiarowane poddanie się szłachty i miast 
pruskich odrzucił, ale ten podskarbi częścią 
iż przedsięwzięcia te jemu się niepodobały . czę- 
ścią iż króla i rady przychylność na stronę związ- 
kowych postrzegł , prędko z Krakowa do Śląska, 
a z tamiąd do Misnii i Saxonii wyjechał , pienią- 
dze one na zaciąg Żołnierzy ku obronie zakonu 
obracając. , 

Tak tedy poddanie się Prusaków , publicznie 
i uroczyście przyjęte było. Posłowie przysięgę 
wierności i posłuszeństwa podług rady sobie od 
Jana arcybiskupa gnieźnieńskiego podanej, przed 
królem i radą wykonali, król z swojej strony u- 
wolnił na zawsze pruskie kraje od uciąźliwego 
podatku funtzoł nazwanego, także od wieln in- 
nych drobniejszych przykrych powinności, od cła 


* 


AGIELLOŃCZYK. 137 


Wszelkiego na lądzie i na wodzie swoim i nastę- 
Pców imieniem, niemniej zrzekłsię wszelkiej zro- 
zbitych okrętów korzyści, przykazując aby to- 
Wary tego rodzaju wszelkie ich panom lub tych 
bliższym krewnym dostały się. Nadto przypa- 
Ścił stany pruskie do spólnictwa wszelkich praw 
wolnoścj, zwyczajów i prerogatyw królestwa, 
polskiego, mianowicie do elekcyi każdego króla 
polskiego. Nakoniec 4. wójsycoązjwa w Pru- 
siech ustanowił: toruńskie, elblągskie, królewie- 
ckie, i gdańskie, mianując na ARRkić, cheł- 
Mmińskie albo toruńskiei gdańskie $cibora, Ga- 
briela i Jana wszystkich trzech de Bajsen, a 1ia 
królewieckie Augustyna de Scheve. List królew- 
ski albo diploma inkorporacyi (jak ją zwano przy- 
wróconej) ziem pruskich» i pomorskich, do kró- 
lestwa polskiego, dobrowolnie powracających, 
nmieścił Długosz w history! swojćj. Znajdujesię teź. 
w'E. LV. Cod. dipl: Dogiela nakarcie 145 gdzie da- 
ta jego polożona jest feria JV. cinerum (6. marca) 
1454 w Krakowie. 
Za powrótem posłów pruskich odprawił się 
w Toruniu zj jazd na którym ułożony został pu- 
bliczny instrument zaświadcz zający peddaniesię 
ziemi stanów pruskich koronie polskiej. Tentakże 


instrument znajduje się, ale bez duty w Dlugo- 


szu, zaś w zbiorze Dogiela na karcie 149. z datą 
w Toruniu feria secunda Poki post domi- 
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nieam Piarrnis odiałaikć (15. kwietnia) 1454. po 
czóm rychła przed Andrzeiem biskupem pozna ie 
skim i Janem z Koniecpola kanclerzem koron- 
nym komissarzami królewskiemi, szlachta i mia- 
sta pruskie przysięgę wierności wykonały w po: 
niedzialek wielkonocny 22 kwietnia w Toruniu 

Tyzn czasem król na nieuchronną woynęprzy* 
gotować się chcący na dzień 7. kwietnia zjechał 
do Brześcia litewskiego , gdzie panom litewskim. 
przełożywszy, co się z Prussami stało, nakazał , aby 
Tuflantczyków, jeśliby na pomoc Prussom ciągnąć 
chcieli mie przepuszczali i przejścia im zabrania- 
H, a na lato następające, gdyby tego zaszła po- 
„ wzeba,  zbrojno na pomoc przybyli. 

Sejm walny wyznaczony w Łęczycy zaczął 
się dnia 1. maja, na niego kardynał Zbigniew, co 
zawsze Pruss przyjęcie ganił, umyślnie nie zje- 
chał,  Wołniejsze tam obrady były około Pruss, 
zkąd Gabriel 'de Bajsen wojewoda chełmiński 
z niektóremi Pruss obywatelami przybył. Zgo- 
"dzono 'się jednomyślnie na to, aby król do Pruss 
zjechał, a w Toruniu mieszkanie stałe obrawszy, 
dwór swój wszystek a ziemian krakowskich i 
«dobrzyńskich ma dokonanie obłężenia Malborga 
Sztumu, i Chojnic wysłał, a w niedaiełę po 3. 
Urbanie (26. maja) hołdod szlachty i wiast prus- 
kich odbierał. Na tym sejmie łęczyckiem po- 
słowie od Fryderyka margrabi brandeburskiego 
prosili króla, aby nie był na przeszkodzie miur- 
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grabi w dzierżenia nowej Marchii, która się 
w tym także czasie od krzyźakow oderwawszy, 
margrabiom poddała. Zaszła podobna prośba 
Od księcia stolpeńskiego , aby krókehciał mu być 
la pomocy do odyzskania tejże Nowej Marchii, 
Prawem dziedzicznóćm do niego należącej, ofia- 
rując zniej królowi hożdować za przykładem 
przodków, swoich, nadto dwa tysiące jazdy na 
każdą potrzebę, i osobistą na terazniejszą wojnę 
przytomność, Na te poselstwa oświadczył król, 
iż nie .ma coby odpowiedział, kiedy dwaj przy 
jaźni książęta jednejże rzeczy dopominają się, do 
której i Ładysław król mieni się mieć niewąt- 
pliwie prawo. Stawił się na tymże sejmie Mi- 
kołaj Chrząstowski trochę pierwej do Pragi do 
Ładysława króla posłany, aby postępek królew- 
ski względem Pruss przed rzeczonym królem 
usprawiedliwwił, ale inszej odprawy niewziąl, o- 
prócz obietnicy odpowiedzi przez własnych po- 
słów. Pomieniony Chrząstowski doniost, że pod- 
czas jego w Pradze bytności Albert. margrabia. 
brandeburski brat Fryderyka z innemi tam krzy- 
Żakami przybył, a imieniem mistrza W. i zako- 
nu poddanie się ziem pruskich koronie czeskiej 
ofiarował, skarżąc się na szlachtę i miasta pru- 
skie, iż się przeciw właściwym panom zuchwa- 
le zbuntowały przywłaszczając sobie ich ziemie 
i zamki w Prusiech które książętom, bkrabiom i 
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szlachcie niemieckiej podapadtym ofiarowały ! 
schronienie i najpewniejsze sposoby do podźw!” 
gnienia się i nabycia lepszego jeszcze niź był 
pierwotny stenu. Tenże Chrząstowski przyda 
wał, iż przedniejsi niektórzy panowie Czesi nan 
knęli, aby król polski pięć kroć sto tysięcy złotychy 
ile Gzechom ofiarowano wziąwszy, zrzekł się 
wszelkiego prawa do Pruss, a przestał na. rocz- 
nej daninie 10. tysięcy. Książętom mazowicć* 
kim Władysławowi i Bolesławowi co się na tym 
" Że sejmie stawili, dopominając się niektórych ziem 
przez Litwę im zabranych, Żadnej dogodnej ode 
powiedzi nie dano, chociaź przyrzekali z całą po- 
tęgą swoją przybyć na pomoe królowi, byleby 
uczynił im w pretensyach ich sprawiedliwość. * 
Z Łęczycy wyjechał król do Prus, mając 

w tówarzystwie swoiem liczny bardzo i świetny 
poczet młodzi z korony i co najprzedniejszych 
panów polskich. Dwanaście hufców z nich zła- 
żono, zktórych sześć poprzedzało króla, sześć 
tylną straż składało. Przyjechał król do Tora- 
mia dnia 23 marca przyjęty od duchowieństwa, 
szlachty ludu i wszystkich stanów zniezmierną 
radością i obficie podejmowany. Dnia 27. tegoż 
miesiąca zasiadł na tronie pośrod rynku to- 
ruńskiego wystawionym, w zupełnym królew- 
skim stroju z wszystkiemi ozdobami królewskie- 
* mi, zasiadłszy, odbierał z zwykłym obrządkiem 


r 
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hołd od ziemi chełmińskićj oddany mu od Ga- 
bricła de Bajsen wojewody razem z szłachtą i 
Mmagistratem miast Chełmna i Torunia , którzy 
wierność, poddalństio i posłuszeństwo uroczy- 
Ście poprzysięgli. Gdy w Toruniu król zosta- 
— wał , przybyli posłowie od e) sława króla cze- 
, ego , z oświadczeniem, iź z przykrością wi- 
dział król Ładysław, iż ziernię pruską sobie 
przywłaszczał Kazimierz król, ile źe dawnićj 
przez swych posłów był przyrzekł, cale inaczój 
w tój sprawie postąpić. Prosili więc aby król 
nowych posłów, zupełną mocą opatrzonych, do 
Pragi wysłał, którzyby z królem Ładysławem 
ułożyli się i nowe umowy względem ziem pru- 
skich zawarli, obudwom królestwom pożyteczne; 
tymczasem zaś wstrzymał się od nagabania zam- 
ków Małborga, Sztumu i Chojnie, gdyż król 
Ładysław obojętnie patrzyć nie mógł, na zgnę- 
bienie zakonu krzyżaków , których był dobro- 
czyńcą i obrońcą. Sprawiło w królu zadziwie- 
nie tak niebaczne poselstwo, ale że dla wielkićj 
młodości króla Ładysława nie mogło mu być 
przypisane, łatwo się domyślić można było, iź 
to wymysł był Jrzyka albo Jerzego Podjebradz- 
kiego wszystkiemi czeskiemi sprawami kierują- 
cego i niektórych Czeskich panów od krzyża- 
ków darami ujętych. Odpowiedział więgę, król, 
iź i nigdy przez żadnych posłów myśli swój Pwżęlą. 
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dem Pruss nie odkrył, Że na inne przełożenia 
przez własnych posłów odpowie, i okaże, iż nie 
królowie: czescy, dobroczyńcami krzyżaków 
w Prusiech byli, ale królowie połscy. Posłowie 
czescy zmieszani tą odpowiedzią, przez nasa* 
dzone osoby, króla zachęcali do dałszego popie 
ramia sprawy pruskićj, tymże jak był zaczął spo” 
sobem, nalegali oraz o pozwolenie udania się do 
Malborga do mistrza W. pewnie dla odebrania 
_ pieniędzy przyrzeczonych, ale odmówiono im to 
pozwolenie „, a wielkiemi dary od króla i mał- 
żouki jego Elżbiety obdarzonych, odprawiono. 
Za ich powrótem krół Ładysław i poradnicy 
jego, najbardzićj Jrzyk Podjebradzki póznayrszy 
nieprzyzwoitość pierwszego poselstwa , pośpie- 
szyli się z wysłaniem innego posła Jana z Rab- 
sztyna, przez którego proszony był król, aby 
się zprzyczyny dawniejszego poselstwa nieura- 
Żał, jęko bez wiedzy ich w yprawionego, oświad- 
czając iż względem ziem pruskich do jego się 
upodobania stosowali, inic nigdy przedsięwziąć 
nie mieli, eoby na przeszkodzie być mogło za- 
mysłom jego , względem onych krain. 

Z Torunia król na zielone świątki (9 czer- 
wca) przybył do Elbląga gdzie z takąż jak w To- 
runiu wspaniałością dnia 10 czerwca odbierał 
przysięgę wierności od trzech biskupów , cheł. 
minskiego, pomezańskiego, sambieliskiego i ich 
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kapituł, także od kapituły warnińskićj samej, 
Poniewaź biskup warmiński z mistrzem W. a 
krzyżakami zamknięty w Malborgu., od wojsk 
Polskich opasawyni znajdował się. Scibor woje- 
woda elblągski i szlachta w kraju owym osiadła 
Przysięgę wierności i poddaństwa wykonali. Po 
czóm rzeczeni trzćj biskupi z swemi kapitułami 
Zrzucili suknie krzyżackie do którćj przyjęcia 
byli przedtym przynaglerńi , kiedy ani biskup- 
stwa, ani miejsca w kapitule inaczćj dostąpić , 
Jak pod tym obowiązkiem, nie można była. Do 
Królewca król: sam wjechać nie mógł, alę po- 
słał tam Jana z Koniecpela kanclerza korsnne- 
56, przed którym szlachta i obywatele tameczni 
takąż się przysięgą ohowiązali. 3 

Powróciwszy król do "Torunia bardzo się 
hojnym dla miast Gdańska, Hlbłąga, Torunia i 
Królewca okazał. Największe dowody jego -do- 
broczynnóści Gdańsk odniosł. Nadał jemu do- 
chód 700 grzywien z miasta należących, młyny 
wszystkie, wyspę i wsi na mićj wszystkie, wy- 
jąwszy wsi 13 i dwa dwory, które dla sie- 
bie zachował; włożył zaś na miasto obowiązek 
płacenia co rok królowi 2 tysiące złotych , kie- 
dy przedtym krzyżakom, podług Wapowskie- 
go, 60 tysięcy wypłacano, opatrzenia króla z dwo- 
rem we wszystkie potrzeby przez dni 4 coro- 
cznie, i wystawienia na miejscu zburzonego 
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zamku przystojnego murowanego, dla króla par 
łacu. Tym sposobem” król nadgrodził „gorlie 
wość w utrzymaniu zaciążnych żołnierzy prze 
ciw mistrzowi i krzyżakom, oraz do skutku przy” 
wiodł starodawne nadania przez Msciuga i Sam- 
bora uczynione: młynów 1 wyspy, które przez 
krzyżacką cherwość pozbawione skutku były. 

Na dzień 13 pca zgromadzony był w Gru 
dziądzu sejm walny pruski na którym król 
z wszystkimi prałatami, panami świeckimi 1 
deputowanynuii od. miaśt znajdował się. Nara- 
dzamo się na-nim najbardzićj około obmyślenia 
zapłaty zaciążnym Czechom, którzy obietnicą 
 xwysokiego żołdu zavabieni a dla niewypłacenia 
onego wielkie pretensye mający, pod Małbor- 
giem nieużytecznie trzymani byli: uchwalono 
na zaplatę zaległości pogłówne powszechne, na- 
kazano oraz aby zamki do duchowieństwa i bi- 
skupów należące, przez cały ciąg wojny, straży 
szlachty były: poruczone, także uchwałono aby 
do rady królowi 16 ze szlachty i miast przyda- 
no, którzyby we wszystkich zdarzających się 
Bmjgoślach sturanie publicznego dobra mieli. 
Odprawiwszy zatym Czechów, król dwór swój 
wyprawił na oblężenie zamku. malbovskiego 
przełożywszy nad tym wojowników hautcem Ja- 
na z Szczekocina starostę lubelskiego. , 

W Toruniu dokąd się król z Grudziądza” 


Z 
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udał przybyli posłowie z sejmu Ratisbońskiego 
wysłani, imieniem Mikołaja V. papieża, Fryde- 
tyka cesarza i elektora rzeszy, Filippa burgund- 
skiego, Tudwika Bawarskiego książąt, Alberta 
Margrabi brandebucskiego. Tym dnia 29 lipca 


dana była audyencya na ratuszu Teruńskim miał 


0d wszystkich mowę Jakub doktor w prawie 
duchownym prowineyał zakonu kanoników re- 
gularnych S. Augustyna. Przyznawszy 0n naj- 
większe pochwały królowi dla wielorakich da- 
rów mu od boga nadanych 1 wybornych cnót, 
dowodził potym obszernie, iż trzech cnót 
najbardzićj mu potrzeba „, sprawiedliwości , ła- 
skawości i waleczności. Prosił zatym imie- 
niem całego sejmu rzeszy, aby krół ziemie Pru- 
skie mistrzowi i zakonowi krzyżackiemu dawnym 
ich właścicielom przywrócić kazał , i w tym 0- 
kazał sprawiedliwość ; aby wybaczył w czym 
wykroczyli atak dał dowód łaskawości; aby 
z innymi panami chrześciańskimi złączył się na 
odzyskanie Carogrodu a tak 0 waleczności swój 


wszystkich przeświadczył. Przydawał do tego. 


iż książąt duchownych i świeckich, Prus zagar- 
nienie obchodzi, przeto też kwoli temu *sejm 
inny w Norimberdzie lub Frankfurcie nad Me- 


nem na $. Michał wyznaczyłi, Krół acz gotów 


do dania odpowiedzi, dołożył się rady swojćj, a 
chcąc Niemców przy niejakićj zostawić nadzieł, 
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także bacząe, iŹ mu posłów ludzi nie najpowa - 


niejszych „przysłano: odprawił ich z tą odpo” 
wiedzią , iż na zapowiedziany sejm w Norym” 
bedrze wyśle posłów swoich, którzy oczyswiście 
dowiodą, jak jest sprawiedliwy. skłonny do lie 
tości 1 waleczny. Napierali się oni posłowie «do 
Malborga, Sztumu i Chojnic, ale odmówiono im 
to iz pddziwikónóć odesłano. . 

Przyciśnieni głodem i z tąd pochodzącemi 
chorobami ci co Sztum zaniek na krzyżaków 
trzymali, gdy z liczby dwóch set już 50 życie 
z nędzy i chorób utraciło , reszta do mar bar- 
dzićj niż do ludzi podobna nieuchronnie tegoż 
łdosu, żadnój znikąd. nadziei pomocy nie mając 
czekało, zamek ten przez ugodę królowi pod- 
dali, zabrawszy z sobą eo kto miał własnego 
majątku, a broń. wszelką i rynsztunek wojenny 
"w zamku zostawiwszy. Z tój załogi 50 odćsłano 
«do Malborga, reszta wolała udać się do obozu 
królewskiego. ; 

„ 'Fym czasem rozłegała się wieść , iź w Niem- 
*ezech z wiełką pilnością i pośpiechem zbierano 
"wojsko, ma którego zaciągnienie mistrza namie- 
stnik ow Niemczech, wszystkie prawie zakotu 
dochody przedał lub zastawił, a podskarbi za- 
konny „Pruski one 50 tysięcy czerwonych złe- 
« ych z Krakowa wywiezionych łożył. Kiedy 
przez listy przyjaciół i szpiegi aż do Niemiec 


Ł 
» 


t 
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wysłane okazała się gruntowność tej wieści, 
król samych tylko W. Polskich obywatelów ru- 
szył, i kazał im zbrojno ciągnąć ku Chojnicy. 
Przyciągnęli W. Polanie pod Czerekwiczę wieś 
arcybiskupa gnieznieńskiego: o dwie miłe od 
Chojnicy , którą tego czasu król w obleżeniu 
trzymał. Obleżenie to szło oporem nie tak dla 
posady mocnćj miejsca, albo męstwa onego bro- 
niących, jako raczćj dla dumy z „pasy po- 
wodzenia wynikającćj polskiego wojska , które 
we wszystko opływając, na wszelką swywolę 
rospuszczone karności meskoyćj zapomniawszy 
trudów wojskowych jak najbardzićj unikała. 
Wszakże gdy przyszła pewna wiadomość, iź od 
Marchii nowój, którój cząstka przy krzyżakach 
ae zbliża się nieprzyjaciel, zaczęto mieć się 
do oręża i o wprowadzeniu porządku do woj- 
ska myśleć. Ale W. Polanie do długiego poko- 
ju przyuczeni , wzdrygający się obozowym po- 
słuszeństwęm , niecierpiący wojskowćj zwierz- 
chności., a po części przyuczeni do uciecli, do 
próźnewania, zamiast przysposobienia się do wal- 
czenią , wielkim krzykiem jakiegoś potwierdze- 
nia praw dawnych, i nadania nowych domagali 
się, inaczćj ani w szyku stanąć, ani z nieprzy* 
jacielem walczyć niezamyśłając. . Ukoił ich prze- 
cię król dawne niektóre prawa ponawiając. Przy- 
szło w dzień 14 września do porządniejszego roz- 
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kładu wojska. - podzieli | je król na siedm buf- 
ców, nad któremi przełoży! Łukasza „ Górki 
pozn RÓKiSgU , Stanisława z Ostroroga kaliskiego» 
Mikołaja Szarłejskiego inowrocławskiego woje” 


"wodów i Dersława z Rytwian kasztelana- roz- 
* pierskiego. Już w tym nie mały był błąd że 


pominąwszy hetmanów biegłych 1 doświadcze* 
nie mających , tym rządy wojska powierzono ; 
którzy sami się onych napierali, nie mając ani 
biegłości źadnćj, ani znajomości sztuki wojen- 
nój, iż nawet miejsce bitwy choć w pobliżu było 
rozpoznać nieumieli , bieglejszych radą pomia* 
tali, sami z sobą jadać się, żadnego spólnie u- 
kładu nie czynili , ale kiedy z osobna hufcem 
swoim bez związku, bez potrzebnćj z drugiemi 
jedności podług upodobania kierowali. 

Drugi błąd także nie lekki ten był że woj- 
sko nadworne pod Malborgiem leżące do bi- 
twy niesprowadzono, chociaż kardynał Zbigniew 
króla przez listy upominał, aby bez dworu, to 
jest bez nadwornych Żołnierzy król nie wdał się 
w bitwę. Chociaż albowiem kardynał sprawę 
tę całą pruską nieprzestawał ganić, ale źe raz 
onćj się podjęto, chciał aby jak najporządnićj 
utrzymana była. Król też i z przestrogi kar- 
dynała 1 z własnego przekonania widząc niesfor- 
ność wojska i sprowadzonej szlachty , był tego 
"zdania, żeby siły swoje zmocnić porządnemi 
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hufeami obleżeniem Malborga zaprzątnionemi, 
ale Jan z Koniecpola kanclerz koronny mocno 
Przy tym obstawał, aby roty one nadwornych 
nie były z miejsca ruszone, a zdanie-jego tym 
łatwićj przemogło, iż zaufani w liczbie swojćj 
nasi nieprzyjacielem daleko co do liczby słab- 
Szym gardzili. *Utwierdziły ich w tym zaufaniu 
małe poprzednicze utarczki, na których pospoli- 
cie Polacy górowali. , Przyszło nakoniec do bi- 
twy dnia 18 września. Dwie rzeczy wielce'Po- 
lakom do nieprzyjaciela zbliżającym się zaszko- 
dziły. Pierwsza, i4 widok sam zupełnie uzbro- 
jonych Niemców strwożył rycerzów polskich , 
których wielka część ani broni tego rodzaju, ani 
oręża gatunku, ani kształtu szyku nigdy nie wi- 
dzieli, „Druga że przez niebiegłość wodzów, ja- 
zda Polska miała przed sobą miejsca bagniste na 
których, koni obrót nieprzezwyciężonym podle- 
gał przeszkodom. Z tym wszystkim powiodło 
się na początku Polakom, iż się przez nieprzy- 
jacielskie hufce prawie do ostatnich szeregów 
„przebili, poległ tam Balcer książe Zegański a 
Bernard Szumborski wódz najpierwszy . nieprzy- 
jacielski dostał się w niewolą. Gdy się tak da- 
leko Polacy zapędzili zmieszały się ich szyki i 
w wrzawie bitwy tak osłabiły, że jedne drugim 
nie mogąe być na pomocy, od Niemców ściśle 
się szyku trzymających odparte, i do cofania się 
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przymiaszone zostały. Wodzowie polscy to wi- 
dząc swoich do dania pomocy uchodzącym z 
chęcaly , ałe że przypadku tega uieprzewidzieli, 
że się porozumieć wzajemnie i wtedy nie mo” 
gli i pierwćj zaniedbali, że jazda wydobyć się 
z nieszczęśliwych onych bagien nie mogła, wszy* 
stkie ich starania mało skutku miały, * Wszakże 
jeszcze dla tego bitwa przegrana nie była. Lecz 
w samym bitwy zapale hufiec królewski na od- 
wodzie postawiony, taką niewiadomo z kąd prze- 
jęty trwogą został „ iż i sam w rozsypkę pos.edł 
4 inne hufce na przedzie będące, przykładem 
swoim do srornotnćj ucieczki przywiódł. Przy” 
czyną tój trwogi niektórzy być mienią wycie- 
czkę z-Chojnie tegoż czasu przez Plauena wy” 
konaną, który na hufiec królewski niespodzia” 
nie natarł. Król jeden na miejscu pozostał, u- 
porczywie z niego ustąpić wzbraniając się, aż 
go gwałtem ci co dla straży jego przydani byli 
z placu bitwy wprowadzili.  Aeneas Sylvius 
przydaje, 14 nawet z konia był strącony. (i 
co Polszcze uwłaczają powiadają, iź na tćj bi- 
twie z obu stron legło na placu zabitych 30 ty- 
sięcy. (Co być nie może, gdyź i bitwa nie bar- 
bardzo długo trwała, i nie uporem boju ale u- 
cieczką Połaków zwycięstwo odniesione zosia- 
ło. „ Ale i nasi pisarze od prawdy odstąpili, pi- 
sząc, iż ledwo 60 mężów z polskićj strony le- 
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sło na placu. Chyba że ta liczba do znaczniej- 
szych tylko osób ściąga się; jakoż nie raz mia- 
lem okazyą podejrzenia , i nasi pisarze w po- 
dobnych okolicznościach gminnych żołnierzy u- 
tratę mnićj uważali. Między inaymi zginął Piotr 
2 Szczekocina podkanclerzy koronny.  Brańców 
Długosz „liczy tylko trzysta trzydzieści między 
którymi Łukasz z Górki poznański, Mikołaj Szar- 
lejski inowrocławski wojewodowie ©0 wojsku 
dowodzili. 

Niektórzy z nich ujść dino ucieczką mo- 
gli, i w rzeczy samćj z placa bitwy w całości 
uszli, ale wstydząc się nie sławy którąby na się 
ucieczką ściągnęli, umyślnie się na ręce nieprzy- 
jaciół narazili. Obóz polski cały zabrany, a 
w nim do 4 tysięcy wozów, co wielkie boga- 
ctwa nieprzyjacielowi przyniosło ,wyprawili się 
albowiem byli Polacy z wielkim przepychem na 
tę wojnę , a wciągnieniu nawet z niegodziwego 
rabunku kościołów i dóbr duchownych w wła- 
snym skrajna, nie mało dostatków zgromadzili. 
Ta przegrana bardzićj wstydem niź żałobą Pol. 
skę okryła, okropna jednak i długo pamiętna 
była dła skutków nieszczęśliwych od PAP po- 
czątek biorących. 

Po przegranćj bitwie król cofnął się z nie- 
wielą ludzmi do Bydgoszczy ztąd się udał do 
Nieszawy. "Tam do niego przybyli posłowie od 
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wszystkich miast główniejszych Pruskich, pro" 
sząc króla, aby dla doznanego przeciwnego lo* 


-su. serca nie tracił, ale kwapił się wojsko zgro- 


madzić „ ofiarując mu na to cały swój majątek 


1 niemaruszoną wierność do zgonu przyrzekająć: 


Król tą miast ochotą wielce pocieszony oświad- 
- [> c P y 

czył, iż klęska odniesiona do większćj go tyl- 
ko zapalczywości przywiodła, i wkrótce dokar 
zać za nieba poruocą spodziewa się, IŻ radość nie- 
przyjaciół z wygranćj w smutek im się obróci. 
Wszakże iż zamki Pruskie słabe tylko załogi ma* 
jące, oprzeć się skutecznie nieprzyjacielowi nie 
Ej l, e Z e. Ł "z 

mogły, i juź niektóre jakoto Prejsmark, Oster- 


; roda, Salfeldt, Iława, Neumark, Marienwerder 


albo Kwidzin, Risenburg, Schonberg, Bischofs- 


* werder, mianowicie Sztum tak pracowicie zdo- 


byty , samym przestrachem przegranćj w ich rę- 


„ce wpadły, poczytał za rzecz nieuchronną przy- 


zwać nadworne one wojsko swoje , które wo- 


blężeniu  Malborg trzymało, i nim zamki Pru- 
skie moenićj osadzić. Tym czasem zaś wszy- 
stkim koronnych ziem obywatelom, Podolskie i 
Ruskie wyjąwszy, mieć się do oręża i do Pruss 
ciągnąć nakazał. Roskazy królewskie wszędzie 
z wielką ochotą i pośpiechem wykonano , gdy 
wszystkich jedna ta myśl była, aby plamę zada- 
ną imieniowi polskiemu na nieszczęśliwej bitwie 
pod Chojnicami orężem zatrzeć. 


— 
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Nieprzyjaciel po wygranćj bitwie dni kil- 
ta zabawiwszy pod Chojnicami, wyciągnął pod 
Tczew, które miasto równie jak rychło potym 
I Gniew, dobrowolnie się poddało. Tym cza- 
sem mistrz W. korzystając z okoliczności, rez- 
Pisał listy do biskupów, szlachty 1 miast, napo: 
minając je, aby zaniechawszy buntowniczych 
kroków, i króla Polskiego odstąpiwszy, do po: 
słuszeństwa powracały, obiecując *wszystkie ich 
dawniejsze przewinienia w niepamięć puścić, 
Ale wszyscy niewzruszeni w przedsięwzięciu 
twwali. Jeden tylko biskap sambieński Miko- 
łaj przysięgę złamawszy, z miastami i zamkami 
swemi do krzyżaków przystał, i ze skarbami 
swemi do Malborga przyjechał. * Mistrz skarby 
te wszystkie zabrawszy, obrócił je na wypłace. 
nie żołdu zaciągnionym obcym Żołnierzom. 
Wojska albowiem one Niemieckie pod Chojni- 
cami zwycięzkie, przeprawiwszy się przez Wi: 
slę przyciągnęły do Malborga dopominając się 
zaległego Zołdu. Mistrz pieniędzy niemający , 
zebrawszy eo tylko mógł ze skarbów sambień- 
skiego i wszelkich dostatków kościelnych, tyle 
tylko zgromadził, iżby się każdemu po 6 gro- 
szy dostało, prosząc i zaklinając aby z odbiera- 
niem należytości swojćj/do dalszego czasu wstrzy- 


3 + . oj "c l 
„mali się. Po wielu sporach, stanęło na tym, iż 


wypłacając im żołd zupełny, miano im na za- 
Tom 1. 20 
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pusty roku następującego wyliczyć 40 tysięcy 
złotych albo zamek Malborski z innemi zamka 
mi i miastami do krzyżaków jeszcze należącemi 
osldać w dzierżenie. - 
Tym czasem król z Nieszawy do Brześcia 
zjechawszy , z arcybiskupem gnieznieńskim, bi- 
skupanai włocławskim i poznańskim i wielą ko” 
ponnemi panami miał obrady, względem popra 
wienia tego co nieszczęśliwie było się zdarzyło: 
Zbigniew kardynał przez listy i posłańców kró- 
la pobudzał do powzięcia lepszćj nadziei, i za- 
gładzenia nie tylko hańby, ale i pamiątki klęski 
Chojnickaćj, co że prędko i niezawodnie stać 
miało, rokowali wszyscy, zapatrując się na to , 
i mimo Chojnicką klęskę, miasta w wierności 
nienaruszone zostały. Tamże stawili się napo- 
wrót wysłam na początku wyprawy Pruskićj 
do Ładysława króla Węgierskiego 1 Czeskiego 
posłowie, Jan z Tęczyna wojewoda krakowski, 
; Piotr z Szametuł kasztelan poznański, Wy- 
konali oni byli dosyć pomyślnie dane sobie zle- 
cenia, I z królem Ładysławem umówili , iź się 
na S. Mikołaj (6 grudnia), oba królowie albo : 
w osobach swoich stawić: w Wrocławiu, albo 
posłów wysłać mieli , na zawarcie nowego przy- 
zmierza, mocą którego, oba królowie obowiązani 
byli,sobie wzajemnie dać pomoc, przeciw wszel- 
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kim nieprzyjacielom chrześciańskich lub barba- 
Tzyńskich narodów. A 

Rycerstwo polskie na rozkaz królewski zgro- 
madzało się pod Opoką, dokąd się i król udał 
A dwa tygodnie zaprzątał wypłaceniem żołdu 
ludziom swoim i zaciągom z Czech, Moraw i 
Słąska. Z tym wojskiem ruszył król pod Nie. 
szawę, widok tak ogromnćj siły, tak porządne- 
go wojska, niezmiernie szlachtę i miasta Pruskie 
ucieszył. Toż wojsko po otrzymaniu nowego 
potwierdzenia dawnych praw, wolności 1.,pre- 
rogątyw i nadaniu niektórych nowych, przez 
Wisłę przeprawione zostało, mając głębićj 
w Prussy wkroczyć. Gdy król w enćj stronie zo- 
stawał, nadjechali posłowie od Ładysława kró- 
la Węgierskiego 1 Czeskiego, prosząc aby kró! 
Kazimierz na dzień 6 grudnia zjechał do Wro- 
cławia, na rozsądzenie sporu opewne kraje i 
miasta między rzeczonym królem Czeskim i mar- 
grabią Misnii zachodzącego, Na co odpowiada- 
jąc król przełożył, iż nie mógł opuściwszy wła- 
sne które miał sprawy, zaprzątać się cudzerwi , 
ale jednak posłów ześle znakomitych, którzyby 
go w tym zastąpili. Jakoż mianował arcybisku- 
pa gnieznieńskiego, Krzesława z Kurozwęk kaszte- 
lana lubelskiego, i Jana Lutkona obojga prawa 
doktora archidyakona krakowskiego, ale zrzucił 
się z. tego kompromissu margrabia, tym się skła- 
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dając, iź się nie na posłów, ale na samego zdał 
króla Polskiego. Z tym wszystkim aby niezda” 
wał się sądu unikać, potwierdził kompromis ; 
ale czas jego pomknął do dnia 25: lipca w roku 
następującym.  Ciż sami posłowie imieniem kró” 
la Ładysława żądali, aby względem ziem Pru- 
skich król Polski na jego się sąd spuścił, wzglę- 
dem czego mieli jaź dokładne ze strony mistrza 
W. zezwolenie. Król na' to oświadczył, iż się: 
niewzbrania (sądu królu WIRE? krewnego: 
swego, ale chce mieć pewiroóey dż na osądzenie 
tćj sprawy nie będą użyci poradnicy, assessoro-- 
wie, Niemcy, ale sami tylko Czechewie: 

Dnia 29 listopada Król z stanowiska pod To-- 
runiem udał się do Chełmży z kąd dnia 13 gru-- 
dnia przyciągnął do rzeki Ossy. między Radzi-- 
mem królewskim i Łaszynem krzyżackim mia- 
stem płynącćj. Bronili przeprawy: przez. tę rze-. 
kę krzyźacy , ale odpędzeni, zostawili wolne woj- 
skom Polskim przejście. Król za Ossą o milę 
od Łaszyna stanął obozem w. lesie, tak dla wy- 
gody opału w czasie mroźnym jako i dla ła- 
twiejszćj strawy dla koni, gdyż oprócz: rycer- 
skićj jazdy, niezmiernę mnóstwo wozów znaj- 
dowało się. W tym obozie część wielką zimy 
przepędzono. Niesądzono za rzecz przyzwoitą 
głębićj zapuszczać się: w kraj, aby snadź A> wj 
Łaszyna nieodjęła sposobność sprowadzenia Ży- 
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wności,. z drugićj strony pokazać chciano, iż na-- 
wet po porazee Chojnickićj wojsko: Polskie nie-. 
unikało bitwy.. Ale krzyżacy , którzy. po swych: 
tryumfach widzieli się niemnićj jak przedtym za- 
grożonymi od wojsk polskich, inae cale mieli 
zdania , to jest iż chytrością Ii dorywezemi wal- 
Kami Polakom szkodzić twzeba, a do walnój bi- 
twy uieprzystępować tylko w miejscu_i okoli- 
czności mogącćj zapewnić zwycięztwo, ponie- 
waż przegrawszy nie łatwo mogli szkodę ponie- 
sioną nadgrodzić. Bolacy zaś zwycięzcami: bę- 
dąc nieustają wy zamiarach: swoich , póki zupeł- 
nego. skutku: zwycięztwa niedostąpła: Zwycię- 
Żeni zaś mają największą sposobność powetowa* 
nia szkody przez nowe zaciągi, w ludzi. i boga- 
ciwa obfitujące. 

Tego roku dnia 10 września w dworze swo- 
im Opinagóra zwanym: umarł Bolesław książę 
mazowiecki pochowany w Warszawie w kolle- 
giacie Ś. Jana, pan wszędzie poważany dla swćj 
skrotnności, rostropności, sprawności, oraz spra- 
wiedliwości i poboźności. Zostawił 4 synów, 
Konrada, Kazimierza , Bolesława t Janusza. Tak- 
Że dwie córki Annę i Zofią. Czterech innych 
synów. w dziecinnym utracił wieku, z których 
dwom było imię Bolesław, a dwom Janusz. 
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Wojna tego roku z obu stron mnićj była 
zapalezywa a to dla tejże przyczyny niedostatku 
pieniędzy na utrzymanie wojsk. Król przyci 
śniony tęgością zimy, i obftością śniegów c0 
dowóz ź żywności zatrudniały, rusząjł z obozu swe” 
go pod Łaszynem, gdzie oprócz zdobytych kil 
ku zamków do biskupa sambińskiego należą 
cych, (po wybrania z nich zdobyczy i brańców) 
spalonych innćj nie odniósł korzyści, około 18 
stycznia rozpuścił wojsko. Wyżnaczył wodzów 
którzyby zrycerstwem w Prusiech pozostałym po 
zamkach i miastach rozłożonjm rządzili  An-. 
drzeja z Tęczyna w Chełmińskim, Piotra z Sza- 
motuł kasztelana poznańskiego w Pomorskićj 
ziemi, aJana Koldę Czecha w niższych Prusiech, 
którym trzem, kazał, aby wszyscy podlegli byli 
Wiele teź w Tebach: Nieszawie rzeczy dla do-. 
bra kraju i porządku jaki mógł być w tych o- 
kolicznościach najlepszego ustanowił. Dnia 30 
stycznia przybywszy do Łęczycy zalnierzom co 
w obszie w Prusiech część wielką zimy prze- 
trwali żołd wypłacił. Tamże iż na wypłacenie 
podług obietnicy wszystkiego pienię dzy nie sta- 
wało, z panami rad duchownymi i świeckiemi 
względem skuteczniejszego wybrania uchwałe- 
nych podatków naradzał się, ale ta rzecz bar- 
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„dzo szła oporem. Dnia 2 lutego z Łęczycy wy* 
jechał do Litwy, gdzie Gastołda rozruchy wszczy- 
nającego i Litwę do zakłócenia kraju skłonną u- 
HroBii. Nakłonił t6ż panów Liekiekich do te- 
go aby posiłki na wojnę Pruską dać obiecali, 
jakoż Jana Chodkiewicza z ośmią tysięcami ko- 
ni Litwyy i Tatarów wysłać 180 tysięcy czerw: 
złotych królowi pożyczyć przyrzekli, jak kro- 
nikarze Litewscy świadczą , ale z tego wszysikie- 
go o czym nasi historycy niewspominają, nic nie 
| wykonali. W tyn: samym czaśie Sławko z Wierz- 
borga , którego król jako doświadczonej wierno- 
ści człowieka przełożył był nad zamkiem Dział- 
dowskim, Żadnego nie mając do tego powodu; 
odstąpiwszy przysięgi. zrzekłszy się wierności, 
_krzyżakom poddał. 

Nadgrodziła się prędko ta szkoda przez Ja- 
na Koldę w Prusiech niższych od króla przeło- 
żonego, który udając się być elblągskim kom- 
meudatorem krzyżackim wszedł do Działdowa; 
załogę i obywatełów w pień wyciąwszy , lub 
w FRBRA zabrawszy, miasto spalił. 

Ale nie nadgrodzona, zwłaszcza w onych o0- 
kolicznościach potkała Polskę szkoda przez śmierć 
wiekopomnej sławy godnego kardynała Zbignie- 
wa Oleśnickiego biskupa krakowskiego, który 
blisko Sendomirza czas W. postu podług zwy 
czaju swego z ścisłą ostrością przepędziwszy , 
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kwietnią niedzielę na całym nabożeństwie i bie 
rzmowaniu ludu strawiwszy, na zajutrz zaś ca” 
ły obrządek żałoby na pogrzebie Jana z Ko- 
niecpola kanclerza W. korennego odprawiwszy» 
z przeziębienia wpadł w gorączkę i peripneu- 
monią, na którą we wtorek dnia 1 kwietnia Ży* 
cia dokonał, mając lat wieku swego 66. Mąż 
jeden z rzadkich onych, z których ledwie jedne” 
go w ciągu "wielu wicków niebo ziem! użycza. 
Pasterz był światły, pracowity i przykładny , 
senator niczabłąkanćj a wszystko przenikającćj 
rostropności, zawsze za głosem prawdy , spra- 
wiedliwości i honoru idący, obywatel szczerze 
i skutecznie ojczyznę kochający, którą i lepićj 
rządzoną , 1 we wszystkich częściach swoich rzą- 


dniejszą widzieć najżywszym jego było pragnie- 


niem. Pochowany był w Krakowie w kościele 
swoim katedralnym gdzie żyjąc grób sobie przy- 
gotował. Nad grobem jego trzy kardynalskie 


kapelusze zawieszono na pamiątkę, iź od wzech 


papieżów, albo za papieżów się mających Ku- 
geniusza IV, Felixa V. i Mikołaja V. ta godność 
była mu ofiarowana. 

Tym czasem mistrz W. wot się okazyi 
wszelkich dźwignienia swojćj strony, stracone 
zamki 1 miasta, to gwałtem, to fortelem odzyskać 
usiłując, uczynili mu byli wielką nadzieję <do- 
stania Torunia zdrajcy w tymże mieście przena- 
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jęci, a po części namówieni od Bernarda Szum- 
borskiego hetmana zaciążnych krzyżackich żoł- 
Nierzy, który na początku bitwy pod Chojnica: 
mi dostał się był Polakom w niewolą. Ciągnął 
już sam mistrz na czele trzech tysięcy ludzi ku 
staremu Toruniowi, kiedy zdradę odkryto i u. 
karano, maiasto od wszelkiego najazdu zabespie- 
czono , a tak mistrza do 'odwrotu bez dosięgnie- 
nia zamiaru swego przymuszono. 

Lepićj się z lunćj strony mistrzowi powio- 
dło. . . Obywatele dwóch części miasta Królewca 
za namową tajemną krzyżaków idący, także 0- 
drażeni podatkami na potrzebę publiczną od 
miast uchwałonymi, zrzekłszy się wierności kró- 
lowi Polskiemu poprzysiężonćj, pod krzyźaków 
posłuszeństwo powrócili. Trzecia część albo 
dzielnica miasta Knipawa nazwana, niewzrusze- 
nie w poddaństwie królowi zachowała się. Po- 
wstała ziąd domowa w obwodzie jednego pra- 
wie miasta wojua, kiedy i mieszkający na Kni= 
pawie wielkie domom innych części miasta krzy- 
wdy wyrządzali , 1 w dalszym przeciągu czasu 
od innych dzielnic miasta obleżeniem ściśnieni 
zostali,  Obchodziło to nie mało Polaków co się 
do Piotrkowa na sejm byli zgromadzili, dokąd 
1 król na dzień 17 czerwca przybył. Prusacy 
_na tym sejmie przytomni dopraszali się przysła- 
nia in i knipawskim mieszkańcom na pomoc, 
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nowych zaciągów , gdyż rozłożone Żożnierstwo 
królewskie po zamkach i miastach, na samym 
bronienia miejsc sobie powierzonych przestająć» 
wzbraniało się dla niewypłacenia. żołdu w pole 
wyniść. Bada koronna mając baczenie na SzCZAł 
pie nieprzyjaciół siły, postanowiła iż powsze- 
chne ruszenie szłachty na wojnę Pruską tego la- 
ta zbyt uciąźlipyc i kosztów wielkich wyciąga 
jące mogło być zaniechane, a wojna ta przez 
służebne tylko wojsko królewskie sprawowana, 
byleby: jemu zapłata była obmyślona. Z tym 
"odjechali <-deputowani od szlachty 1 miast Pru-' 
skich, zaś na wybieranie nałożonych podatków 
zjazdy szczególne „po wszystkich ziemiach były 
wyznaczone ,-i sejm powtórny w Piotrkowie na 
S$. Jan uchwalony, na którymby poprawiono u- 
chybienia, i wyprawę powszechną, gdyby oko- - 
aczności tak wyciągały naznaczono W W. Polsz- 
cze bliźszćj pożaruwojennego,zgodzono się łatwićj 
'maspodatki. /W krakowskich zxiemiach oporem 
4e rzeczy szły, gdyż szlachta nie inaczćj na po- 
datki madzwyczajne zezwalała, jak tylko pod 
"warunkiem, aby trzymający -dobra królewskie , 
dochodów z nich połowę płacili, na co z swojćj 
stromy dzierżący dobra królewskie: nic pozwa- 
dali. 
Nastąpł sejm uchwalsny w Piósckoyie: na 
S. Jan, na którym pmyzea różne sposoby 
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Wsparcia wojny Pruskićj , skuteczniejszego je- 
dnak nienaleziono, nad podwyższenie łanowe* 
80 podatku, na co się przecięż i obywatele ziem 
krakowskich zgodzili. Maty rozeszła się płon- 
na wieść, iż królewscy zaciążmi uwolnili od o- 
blężenia Królewca część przy królu zostającą , 
obleżeńców na głowę poraziwszy i z utratą 7 
tysięcy ludzi adpędziwszy. Sejraujący w Pio- 
Wwkowie pełni radości z mniemanego onego zwy- 
cięzbwa , właśnie jakby wojna zakończona była, 
rozjechali się, nic względem pospolitego rusze- 
nia niepostanowiwszy. Do tój obłudnćj przy- 
"czyny wstrzymania się tego roku od ruszenia 
szlachty, przystępował inna daleko gr untowniej- 
Sza, to jest iż krzyżacy nie mogąc zdobyć się. 
_ na wypłacenie żołdu zaciążnym, którzy już mi- 

lionów . dopominali się, z Malborga i innych zan- 
ków przez się trzymanych wyparowani byli, a 
te zamki zaciąźni w dzierżawę swoję objąwszy 
i niemi zupełnie władając, gdy sami ani pienię 
dzy, ami rzeczy do życia potrzebnych. nie mie- 
li, królowi je ofiarowali pod warunkiem aby 
Żołd im zaległy wypłacił. To wiedząc król 
z Piotrkowskiego sejmu wysłał Jana biskupa 
włocławskiego i Jana z Rytwian starostę sendo- 
mirskiego, którzyby z zaciążnemi krzyżackiemi 
umówili się względem poddania Malborga i in- 
nych zamków. Zeszli się z obu siron w Gru- 
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dziądzu rzecz tę ułożyć mający, i była już bli- 
ska dokonania, kiedy Niemcy niektórzy naon* 
czas przeszkodzili. "Tym czasem mieszkańcy 
w Knipawie ' w Królewcu ściśnieni od obywa” 
telów dwóch innych dzielnic tegoż miasta, gło- 
dem uciśnieni i wszelkićj pomocy pozbawieni , 
wzywali na ratunek ludzi królewskich. Ci roz 
daniem między niemi! summy niejakićj pienię" 
dzy do wyjścia w pole na odsiecz obleżonym 
zachęceni tak opieszale to wykonali, iż się Kni- 
, pawa doostatnićj rozpaczy przyprowadzona pod- 
dać musiała eo kilku innych miast pomniejszych 
w onćj stronie utratę za sobą pociągnęło. Na- 
bawiło to niernałćj troskliwości króla, lękające- 
go się aby zatym przykładem inne główniejsze 
miasta nie poszły; jakoż o Gdańsku i Toruniu 
były niektóre twwożące pogłoski uinyśluie na- 
wet od mistrza W. po Niemczech rozsiane. Te 
pogłoski osłabić potrafńły przyjaźń margrabi 
brandeburskiego Fryderyka choć w Polszcze wy- 
chowanego, zjechawszy się, zatym w Gniewie 
z mistrzem. W. ofiarując do zawarcia pokoju po- 
śrzednictwo swoje, pod pozorem, iż to miał 
w złeceniu od Fryderyka cesarza. ć 
Stan rzeczy Pruskich nieco zmianą miasta 
Królewca zwątlony, nakłonił króla do nakaza- 
niapowszechnćj z całego królestwa przeciw Prus- 
som wyprawy; ato przy schyłku jesieni , która 
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w Polszcze wilgotna; dźdżysta i mroźna zwyk ła 
bywać, na co powszechne powstało narzeka- 
nie. Z tym poaygikkim ustuchano króla, ale zta- 
ką powolnością, iż ciągnące ku_Prusom roty 
jedne za drugiemi sześć tygodni czekać musia- 
ły. "Tym czasem w Brześciu król układ wojny 
czynił, zszlachtą i deputowanemi od miast Pru- 
skich, wszakże jedna zawsze zachodziła trudność 
ńiedostatek pieniędzy, iż nad miastami i zamka: 
mi przełożeni, zewsząd zbiegali się do króla, 
natrętnie domagając się wypłacenia Żołdu. A że 
nadzwyczajny łanowy podatek niedostatecznym 
na tak gwaliowną potrzebę być się pokazał, u- 
dano się do skarbów kościelnych. Za pozwo- 
leniem więc Jana Sprowskiego arcybiskupa gnie- 
znieńskiego , Jana włocławskiego , Andrzeja po. 
znańskiego biskupów , za przyrzeczeniem od kró. 
la i pamów rady danym, jako w czasie następ- 
nym nadgrodzić się ta szkoda kościołom miała, 
wszystkie ich skarby i sprzęty drogie zabrane 
były, 'w których jednak tak mało pomocy zna- 
leziono, i£ wszystkie ledwie Ć tysięcy złotych 
(domyślam się czerwonych) szacowane 'były. 
Podobniejsza co Bielski pisze iż. się te trzy dy- 
ecczye wyliczeniem summy 6 tysięcy okupiły 
a tak sprzęty swoje zachowały. Kościoł jeden 
krakowski przypadkiem dla odległości miejsca 
został ocalony. 
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Gdy się król na tę wyprawę gotował, przy” 

był do niego do Bydgoszczy z Malborga mar 
_grabia Fryderyk, a oświadczając narodowi Pol- 
skiemu największą przychylność i przyjaźń kró- 
lowi, jak najusilnićj go prosił , aby mu dopuścił 
być jednaczem ułożyć się mającego pokoju, przy” 
rzekając takie onego podać warunki, któreby 
najpożyteczniejsze będąc, żądże nawet i nadzie- 
je króla przewyźszały. Król tak podchlebnym 
oświadczeniem zbyt łatwo wierzący, wstrzymał 
zapęd wojenny i-pod Toruniem zabawił się wy- 
anaczywszy Jana biskupa włocławskiego kancle- 
rza koronnego, Jana z Tęczyna krakowskiego , 
Piotra z Oporowa łęczyckiego wojewodów, flin- 
czę z Rogowa kasztelana sieradzkiego, którzyby 
przy ułożeniu pokoju od korony stawali. Zje- 
chawszy się więc do Kościelca z posłami od mi- 
strza i zakonu i margrabią, słuchali jakieby ze 
strony krzyżackiej były podane warunki. Krzy- 
Żacy z wielkim zadziwieniem Polaków Żądali , 
aby Kazimierz król Polski z krajów do mistrza 
zakonu należących wojsko wyprowadził, i nie- 
dopuszczał je pustoszyć ; aby zamki i miasta co 
się jemu poddały nazad mistrzowi i zakonowi 
powróci ; aby względem innych rzeczy o któ- 
re spór. z zakonem zachodził , król się zdał na 
papieża , cesarza , elektorów rzeszy, lub innych 
, jakich krółów czyli panów katolików. Komis: 
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$arze krółewscy przyzwoitą na. tak niespodzia- 
he warunki dali odpowiedź, szeroee-rozwodząc 
sprawiedliwość przyczyn króla do tćj węjny 
przywodzących. Ciż sami gorzko na.margrabię 
skarżyli się, iź ich na takie pośmiewisko nara- 
ził obietnicą słuchania sprawiedliwych i „przy- 
stojnych warunków. ' Mavgrabia chcąc poniekąd 
usprawiedliwić swój postępek przydawał, iż 
w nadgrodę zawartego pokoju, mistrz W. i za- 
kon ustąpią koronie polskićj ziemię Chełmińską 
i Michałowską i nakłady na tę wojnę nadgro- 
dzą. 2 osobna zaś'z kommissarzami. rozmawia- 
jąc, namawiał ich aby się nieociągali przyjmować 
co im ofiarowano, ani jednego czasu usiłowali 
stać się panami wszystkich ziem "Pruskich , ale 
mądrych rady trzymając się, przyprowadzili do 
należytego posłuszeństwa i porządku to co im 
dawano, a potym, kiedy i zakon długami obcią- 
Żony 1 teraźniejszą wojną uciśniony , za odej- 
ściem zaciążnych oprzećby się nie mógł, dopie- 
ro upatrowali pogodę podciągnienia reszty pod 
swoje panowanie. Kommissarze królewscy ię 
margrabi radę zaszczery wynalazek chytrości ma- 
jąc odjechali, i więcćj o takowym pośrzedni- 
ctwie, choć margrabia nowemi ich obietnicami 
i szczerości oświadczeniem ująć starał się , sly- 
szeć więcćj niechcieli i 

W tym stanie rzeczy straciwszy kra na-. 
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dzieję pokoju, od Torunia do Ossy rzeki udał 
się, a mogąc jednegoż czasu - miasta Gniew " 
Tezczew, od krzyżaków trzymane ścisnąć oble- 
żeniem, do czego nie małą mu pomoc ofiaro 
wali Gdańszczanie wiele od załóg tych miast 
cierpiący, wolał jednak tymże co poprzedzające- 
go roku trybem, przeprawiwszy się przez Ossę; 
położyć się obozem pod Łaszynem i na doby: 
waniu nikczemnego tego miejsca 6 tygodni stra” 
wić. Gdy tam przyciągnęli Polacy zdawało się 
łatwe zdobycie słabćj twierdzy, ani dla położe- 
nia, ani dla opoków i murów dosyć warowne” 
go, a do tego i załoga bardzo słabą była, ale 
zwykła niekarność wojska Poiskiego sprawiła, 
iź się z pobliźszych nieprzyjacielskich załóg 
czterysta ludzi do miasta tego przedarło, którzy 
mężnie się przeciw obleżeńcom bronili. Tym 
czasem zaczęła się naprzykrzać jesienna pora, a 
bardzićj jeszcze dokuczał głód i niedostatek Ży- 
wności dla kóm , których wielka liczba tam zgi- 
nęła. Nie można było z okolicznych ani odle- 
głejszych nawet miejsc spodziewać się wspar- 
cia, kiedy do dalszych drogi stały się nieprze- 
bytemi, zinnych zaś zboże wszelkiego rodzaju 
sprzątnione zwiezione do zamków było, i wsi 
w pustki przemienione zostały, gdy z nich lu- 
dzie, gdzie ktćry mógł, do Niemiec, do Polskićj, 
łaź na Ruś pouciekah. Musiał więc nie beż. 


iż 
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hańby swojej i Polskiego imienia od tego oblę- 
Żenia odstąpić , co nie małą zjednało chwałę 
Miejscu. ledwie przedtym zimieniem znajomemu, 
1ż się po dwa razy całćj sile „polskićj oparło. 
Przydało się do tego drugie złe, z niesforności 
wojska. polskiego wynikające , ko „łupiestwem , 
gwałtami i paleniem wsi pruskich obywateli Pol. 
Szcze przyjaznych tak maprzykrzyły, że tęsknić 
znowu do nienawistnego rządu zakonu poczęli. 
Odstąpiwszy od Łaszyna król przybył dnia 

5 listopada do Grudziądza , gdzie się maradzano, 
jak dalćj "wojnę prowadzić, i z kąd na prowadze- 
„nie jój obmyślić nakłady, ponieważ skarb kró- 
lewyski do «dna był wyczerpany. Na tej radzie 
starych radców -odrzucono zdania, jako te z któ- 
rych niedoświadczono pomyśłnego powodzenia, 
przybrane młedych za których zdaniem idąc na- 
znaczono , aby dobra «wszystkie duchowne i kró- 
łewskie dwoisty, szlacheckie zaś prosty podatek 
łanowy płaciły. Duchowne też osoby połowę 
wszystkich dochodów swoich do skarbu odda- 
wały. „Król aby w Toruniu, z całym dworem 
swoim zimę przepędził, i tam liczne rycerstwo 
mając wszystkie nieprzyjaciół zamachy odwra- 
cał i niszczył. Zagrożonych nieprzyjacielskim 
najazdem wspierał, i miasta któreby odpaść za- 
myślały w wierności ugruntował. Z Grudziądza 
wojsko 'cofnęło się ku Toruniowi gdzie .rozpu- 
Tom I. | "32 . 
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szczone było i rożźnemi szlakami do krajów swo* 
ich powróciło. e. 
"Gdy król w Toruniu jeszcze bawił, Jan 
z Czyżowa kasztelan krakowski i Jan biskup 
włocławski jeszcze raz do Grudziądza wysłani 
byli, aby z zaciążnemi krzyżackiemi sposób do 
ugody wynalezli, ale zgodzić się niepodoba by” 
ło, kiedy za ustąpienie Malborga i zamków; 
które pod swoją "władzą mieli, zaciążni na ka: 
żdego z jazdy dwieście złotych wyciągałi. 
"Alexander syn Stefana wojewody /Woło* 
skiego od króla na to kospodarstwo wysadzony; 
rospustą, pijaństwem naprzykrzyswszy się pod- 
danym, został'od nich otruty. Piotr niejaki Wo- 
łoch rodem., podług Kromera brat Alexandra , 


objął rządy onego krajn. Chciał wprawdzie król. 


zrzuciwszy Piotra, Litwina jakiegoś na to pań- 
stwo wsadzić, ale że wojną Pruską bardzo był 
zaprzątniony, a Piotr częstemi prozbami przez 
posłów króla pozyskać usiłował, król go na tym 
hospodarstwie potwierdził. Ten Piotr przysię- 
gę wierności przed Andrzejem Odrowążem wo- 
jewodą ruskim. wykonał, obowięznjąc się we 
wszystkich potrzebach ludźmi swemi dopoma- 
gać koronie i matoe swojćj. Króla ciotce za- 
pewniającpewnych dóbr Seretarg, jak tenże Kro- 
merdowodzi zlistów jego w archiwum koronnym 
złożonych posiadanie. 
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"Tego rożu dnia 10 grudnia umarł „Włady-- 
sław książę mazowiecki i płocki na suchoty, 
która choroba , jak pisze Długosz, była dziedzi- 
czną w dowukdąż 1iazowieckich, pochowany 
w Płocku w kościele katedralawie, Pan silny i 
dobrych przymiotów, które zbytecznym przyćmił 
napojem. Zostawił dwóch synów Semowita i 
Władysława, z Anny córki księcia oleśniekiego 
spłodzonych. Że jak po Bolesławie, jako i pa 
Władysławie, pozostały same niedorosłe dzieci, 
Paweł Giżycki na proźbę i za zgodą wszystkich 
mazowieckich panów, mianowany był ojcem 1 
rządcą Mazowsza, aby książęta lat dojrzalszych 
doszli. Użył tćj pogody biskup na zniesienie 
wielu uciążliwych na Mazowszu zwyczajów, tak: 
w sprawowaniu sądów, jako i w odbieraniu win, 
które zwyczaje grubym tchnęły barbarzyństwem, 
'Własnemi nawet pieniędzmi nadgrodził stratę, 
którą niektórzy z zniesienia tych zwyczajów po- 
nosili. 


1456. 


Dnia 6 stycznia zaczęty był sejm walny 
w Piotrkowie. Na nim podatkowa ustawa prze- 
szłoroczna w miesiącu listopadzie porywczo u- 
chwalona, przed zaczęciem wszelkićj innćj spra- 
wy, zniesiona była z niemałym zawstydzeniem 
tych co do nićj byli powodem. Postąpiono za- 
tym do spraw Pruskich jako tych eo opatrzenia 
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najbardzićj potszebowały. Po długim tych rze- 
czy roztrząśnieniu postanowiono A grew 
ruszeniem wyprawa do Prus zaraz po zielonych 
świątkach: przedsięwzięta Była i eałe lato: trwa” 
ła, tak jednak, aby podanych śrzodków do u- 
gody: z zaciąźnemi a rzą niezaniedbano, z tój 
zwłaszcza pobudki , iż od: tego 'zawisło było u- 
wolnienie brańców” z polskiego wojska w niewo- 
lą zabranych, których celniejsi sami: na: sejm 
przybyli, aby wolność dla siebie i współbraci 
nie tak wymodiili, jakó raczćj wypłakali. A że 
do tćj ugody potrzeba. było wielkich pieniędzy, 
których się zaciągi pruskie domagały , postano-- 
wiono, abyjdla zjednania sobie z onćj strony po-- 
koja, połowa wszystkich dochodów z dóbr ko* 
ściołów: katedralnych, na: co: zezwalali biskupi, 
także z dóbr królewskich i szlacheckich aj ak 
rana i do Gdańska odesłana była, gdzie Że zgo-- 
da pod słusznemi warunkami mogła być doko- 
nana Jan biskup* włocławski upewniał.. 
Podczas tego sejmu. w ziemi Chełmińskiej 
zamek. Brathian wielce warowny od' zdrajców 
z załogi Polskićj, krzyżakom zaprzedany był i 
wydany w nieprzytomności: Jana 'Frzeski prze- 
łożonego nad onym zamkiem, podówczas na sej-- 
mie: w Piotrkowie obecnego. szkodę tę po czę- 
ści nadgrodziła porażka krzyżaków co tajemnie 
ubiedz Brodnicę zamyślali. 
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„Dnia 1 marca urodził się Królowi pierwszy: 
syrr, który dnia 4 kwietnia na chrzcie wziął: 
imię Władysław, chrzcił go. Tomasz biskup kra- 
kowski 7 

Dnia 17 kwietnia król' z królową do W. 


-Polskićj wyjechał, gdzie przez całe lato bawił , 


gdyż wieść rozsiana była , iż Fryderyk margra- 
bia. z wielą innemi książętami niemieckiemi przy- 
Być mieli z wojskami na odsiecz krzyżakom; ale 
pokazało się z.czasem, iż ta pogłoska na: postrach 
Polakóm zmyślona była. 

W. tym przeciągu czasu po kilka razy po- 
nowione były traktaty, z:zaciążnemi Pruskiemi. 
Warunki ich roztrząsane bywały przez Jana'bi- 
skupa włocławskiego i niektórych panów ko. 
roanych, szlachty i obywatelów Pruskich z je- 
dnćj strony „ a z drugićj Ulrykiem Czerwonką ti 
niektóremi innemi naczelnikami zaciąźnych. Król 
sam dła tego do Torunia przybyć musiał iź o- 
Kie strony za niewaźne poczytały. umowy, któ- 
reby się bez niego stały. Przyszła do skutku 
ta ugoda, gdyź krół widział iż umysły tak. szla- 
chty jako i mniast przeszłą, wojną zraźone wiel- 
ce się do pokoju : nakłaniają. Warunki zgody 
były, iż król zapłacić miał czterysta trzydzieśch 
siedm tysięcy złotych UWlrykowi Czerwonka i 
zaciążnym Prusakom, za wysłużony żołd i pa- 
niesione szkody, a to w przeciągu półrocza. Za 
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to zamek Malborski i wszystkie =" i miasta 
które trzymał nieprzyjaciel, zupełnie miały się 
dostać królowi oraz żołnierze Polscy w niewo” 
lą zabrani, mieli być na wolność puszczeni 
cywa tę umowę, nie mało frasował Się 
król; z kądby tyle pieniędzy dostał, chociaż bo- 
wiem szlachta i miasta Pruskie połowę tej sum” 
my na się wzięły, jednak reszta na króla przy” 
padająca, tym: bardzićj go obciążała, iż nie mniej- 
szą summę winien był własnym swoim zacią” 
Źnym. Miał w prawdzie niajaką nadzieję zacią” 
gnienia u Bolesława księcia Opolskiego summy 
sta tysięcy złotych, puszezając . mu zastawą Zić- 
mię Wieluńską, ale pomieniony książę zawiódł 
jego nadzieje. Przeto- sejm walny wyznaczył 
w Piotrkowie na dzień ósmy września, aby tam 
wyjednał połowę dochodów tak od duchownych 
jako i od świeckich, przez coby w stanie był za- 
spokojenia jednych'i drugich zaciąźnych, gdyż 
zabieranie sprzętów kościelnych od niektórych 
doradzone, wielką nań nienawiść ściągało, a do 
tego, jak: dawniejsze doświadczenie pokazało , 
małą pomoc przynosiło. : 

Dnia 30 sierpnia gdy król w Łęczycy z0” 
gtawać, trzech z Litwy posłów do niego przyby” 
ło. Żądali oni imieniem całćj Litwy, aby król 
do Litwy powróci, aby ziemię Pódolską i inne 
do nićj należące kraje Litwie przywrócił , stoso- 
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wnie do przysięgi którą się obowiązał z Litwy 
do Polskićj dla objęcia korony wyjeźdzając. Że 
W przypadku iżby król to wykonać: wzbraniał 
się, nie ciepieliby dłużej tćj krzywdy, ale zbroj- 
ną ręką przedsięwzięliby Podole i inne ziemie 
od Litwy oderwane nazad: otrzymać. Przyda- 
wali do tego, iż król rozważyć powinien był, 
IŻ brat jego Władysław rady Polaków trzyma 
jąc się zginął, sam teź wprawiony był sv naj- 
większe niebespieczeństwa, którego jedynie zmi-- 
łosierdzia boskiego uszedł, przeto Śpicszył się 
powrócić do Litwy , gdzieby bespieczne i szczę- ' 
śliwe życie, wolny od kłopotów prowadził. Po- 
selstwo to zuchwałe i pełne nadętości zostało 
bez odpowiedzi. Wiadomo albowiem było, iż 
Litwa tajemne jakieśi świeże zmowy miała z Pru- 
sakami, któremi uwiedziona do takićj dumy przy- 
szła. Jednakże udarowanych posłów król od- 
prawił z przyrzeczeniem dania jćj dokładnćj od- 
pozviedzi przez własnych posłów. Wiadomo 
też było żei w Litwie, poróżnienia umysłów nie 

małe były. Moniwid jeden z przedniejszych 
panów litewskich , z kanclerzem litewskimi ca 
łym domem swoim mocno się sprzeciwiali te- 
mu, co przeciw królowi i koronie knowano, i 
od obrad spólnych stromili , kiedy na czele prze- 
ciwnćj strony Gastołd 1 Jerzy książe Ostrogski, 
6 wyniesieniu nowego księcia litewskiego my- 
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ślący, kusili się przeciągnąć do siebie Litewskich 
obywatelów, aby Symowa Alexandrowicza Ole 
kowicza księcia kijowskiego zięcia Gastołda, tą 
najwyższą godnością obdarzono. 

(Dnia 7 września przybyi król na sejm wal: 
ny do Piotrkowa , główniejszym celem obrad 
było wynalezienie sposobu wypłacenia Żołdu za 
«ciążnym Pruskim i swoim. Stanął albowiem 
był układ między Janem biskupem włocławskim, 
„Łukaszem w Górki poznańskim, Stanisławem O- 
strorogiem kaliskim wojewodami, Piotrem z Sza” 
motuł kasztelanem poznańskim, i Andrzejem z Tę- 
czyna starostą -chełmińskim z jednćj,.a Ulrykiem 
Czerwonką i naczelnikami zaciągów Pruskich 
z drugiej strony, mocą tego układu, na każdego 
jezdnego, albo dwóch pieszych, na jednego je- 
zdnego rachując, przypadało 77 złotych, które 
król winien był zapłacić. Pierwsza rata 20 ty- 
sięcy złotych miała być dnia $ września , a re 
szta do dnia 6 stycznia roku ' następującego za- 
spokojona. Co uczyniwszy Czerwonka miał od- 
„dać królowi Malborg zinnemi które trzymał 
zamkami, i więzniów Polskich na wolność wy” 
puścić. Podłng tego rachunku należało Czer: 
_wonce wypłacić 4 kroć sto siedmdziesiąt tysięcy 
złotych. "Tyle albowiem wynosił żołd zaległy 
na 6 tysięcy jezdnych, albo pieszych, z których- 
by dwóch na jednego jezdnego rachowano. Tej 
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_ zaś summy połowę wypłacić podjęła się 'szla- 
chta i miasta Pruskie. Na sejmie ganili jedni 
tę ugodę, jako niepewną co do trwałości , po- 
nieważ bez dołożenia się krzyżaków była ZA 
Warta. Drugim warunki onćj zdawały się zbyt 
uciążliyee, ani podobne d6 wykonania dla po- 
wszechnege niedostatku i zbytecznćj czasu krć- 
tkośoi., a .do tego i rata pierwsza na dzień na. 
rodzenia N. Panny bez uiszczenia zapłaty minę: 
ła, przete obawiano się, iż dla tego zawodu 
Czerwanka od ugody odstąpi. Posłano więc 
do niego Jana Czarnkowskiego kasztelana gnie- 
znieńskiego i Seibara Chełmskiego podkomorzc» 

go poznańskiego, aby zawód zdarzony jak mo» 
gli okryli. Jakoż największćj wagi pobudki nie- 
dozwalały wedać się w potrzebę prowadzenia 
wojny w tak przykrych, jak w.tenczas zaszły 0- 
kolicznościach. Lato nad zamiar dźdżyste nie 
tylko ciągnieniu z wojskiem na przeszkodzie by- 
ło, ale i zasiewom gruntów. Wielu z zaciążnych. 
królewskich , mianowicie książęta Oświecimscy 
< Janusz i Przemysław i .Kolda Czech, nie mogąc 
dłużćj zwłoki »v wypłaceniu żołdu: wytrzymać 
©djechali. Inni nad zamkami w Prusiech prze- 
łożeni, ustawicznie opuszczeniem onych. grozili, 
byli nawei conczyniwszy:związek, pustószenieim 
krajów koronnych króla do wypłacenia zaległe- 
go żołdu przymusić „zamyślul. „Zachwiały się 
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w wiernościsame nawet Pruskie miasta, dla nie- 
zapłaconego żołdu wielee*od zaciążnych królew- 
słęich uciemiężone, od których i przedmieścia 
Gdańska spalone były. « Po-długim tych wszy” 
stkich doleglisvości roztrząśnieniu, sejm Piotrko* 
wski nakoniec postanowił, aby _z dóbr wszel- 
kich królewskich *i szlachty, duchownych ró- 
wnie jako i świeckich, .z pensyi -do urzędów 1 
dignitarstw przywiązanych , połowa dochodu te- 
go. rocznego „do skarbu oddana była, w miastach. 
zaś-większych 41 mniejszych *od -grzywny mają: 
Aku ruchomego 1 nierachomego dwa grosze za- 
płacono , kmiecie i poddani od kaźdćj głowy 0- 
„bojćj płci jeden grosz, «szlachta „poddanych mie 
mająca od -osoby pół grzywny złożyli. "Ma u- 
chwała od panów duchownych i świeckich i 
vszlachty W. Polskićj zgodnie przyjęta była. *Pa- 
mowie zaś ziem krakowskich i ruskich, lubo:się 
od nićj niewyłamowali, nieważyli się jednak do 
„6j „rzeczy jakó „cale -nowćj *innych *obowiązać., 
przeto” też zjazd W Korczynie naznaczono mia- 
nowicie na ziemie Pruskie, od których 'się naj- 
awiększego "wsparcia spodziewano. Sejm ten.Pio- 
„trkówski trwał 15 dni. 

"Gdy.jeszcze i tak niezdała się niniejsza 'po- 
trzeba dostatecznie opatrzona, znowu sohie przy- 
pominano skarby kościelne. Dopraszał się ich od 
katedry Krakowskićj, nie już aby je skarbowi 
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Przywłaszczył, ale jedynie, aby na nie zastawio- 
ne zaciągniono jaką summę,a potym je w cza- 
sach pomyślniejszych wykupiono. Biskup kra- 
kowski tę rzecz do kapituły krakowskićj odka- 
zał , u którćj sam król w Krakowie i na miej- 
Scu kapitularnym: przytomny jak najusilnićj o to 

nalegał. Kapitularni: z biskupem wynalezli spo- 
sób inny dogodzenia publicznćj potrzebie, bez 
odzierania kościoła, to jest, iż przyrzekli zarę: 
czyć summę: 6 tysięcy złotych, którąby król u 
kupców mógł zaciągnąć. 

Nastąpił zjazd Korczyński , który dla ró- 
Źnych sprzeczek ciągnął się przez dni 10. Wszak- 
że ukła ady sejmu Piotrkowskiego 'z niewielką 
odmianą i na tym zjezdzie były przyjęte. Wa- 
rowano jednak aby królowi niegodziło się pie- 
niędzmi z tych podatków pochodzącemi: szałować, 
Szafunek onych powierzony został Tomaszowi 
biskupowi krakowskiemu, Grzegorzowi z Bra- 
nicz, kasztelanowi Radomskiemua, Janowi z Ry: 
twian staroście sendomirskiemu, Andrzejowi 
z Tęczyna, Janowi z Melsztyna i niektórym in- 
nym na tymże zjęzdzie wybranym, z załeceniem 
szczególnicjszym , aby ga publicane tylko. po- 
tzeby, na opłatę w Prusiech i Oświecimską by- 


ły obrócone. Na ociągających. się'w zapłaceniu! 


ustanowionego podatku naznaczono karę, gra- 
bież 4 wołów na pierwszy raz, objęcie w pos- 


, 
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sessyą wsi całćj na drugi raz, do któwćj dzier- 
Żenia powrócić chcący, dwoje tyle ile: byt wie 
nien. zapłacić musiał: 

i Z tego zjazdu: Korczyńskiego wysłano na 
Podole Jana z Tęczyna wojewodę krakowskiego 
i innycle niektórych, dła odebrania od starosty 
Podolskiego albo Kamienieckiego nowój' przy” 
sięgi jako wiernie trzymać zamki tone opatrzyć 
Żywnością: i rynsztankiera mieli, przecie wszeł- 
kiema nieprzyjacielowi, mianowicie Litwie. , 

Tegoż prawie czasu W. Pólanie zjazd swój 
w Kole usiebie odprawowali, na którym usta- 
wy sejraw Piotrkowskiego przyjęte do, skutku 
przyprowadzić bostenowik: Nakazana więc by- 
ła podatków zapłata, a uspokojenie zaciągów 
Pruskich polecone Fanowi biskupowż włocław- 
skiemu, który na sejmie jeszcze Piotrkowskim 
na Żądanie panów.W. Polskich postanowiony 
był wielkorządcą albo gubernatorem W. Pol 
skim, aby skutecznićj; Pruskich spraw mógł do-. 
pilnować. 

'W samćj rzeczy potrzebowały Prussy naj-- 
pilniejszego dozoru.  Nieschodziło tam na strone 
nikach krzyżaków skr ych wprawdzie, ale dla 
tego samego Bardzo niebespiecznych. W To-' 
runiu w niiesiącuw wrześniu wszczął się był bunt 
nader niebespieczny od części gminu potężnie 
wsparty.  Bumownicy odjęli byli magistratowi 


24, 
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nie tylko klacze miasta, ale i wszeiką władzę 
ułatwić sobie chcąc tym: sposobem pewrót pod 
Panowanie krayżaków. Ale Edaiszczinie od- 
krywszy tę zdradę; ściągnęli z okolicznych zam- 
ków liczny poczet , z którym de Torunia przy- 
bywszy, dwieście z gminu obywatelów schwy- 
tali, a z nich siedmdziesiąt Śmiercią ukarawszy, 
buntowników zamysły ' zniszczyli. Pożar uga- 
szony w Toruniu z większą gwałrownością wzno- 
wił się w samym Gdańsku. Marcin Kogg oby- 
watel mało znajomy ale chytry i obrotny, taje- 
mnie krzyźakom sprzyjający, tajemnie pomię- 
dzy pospólstwem rozsiewał, iż król Kazimierz 
mało o rzeczy Pruskie dbał , + niełatwo do po- 
wrotu z Litwy będzre nakłoniony. Oburzył się 
lud łatwo takim powieściam wierzący , złożył 
dawnych urzędników, a Kogę it tych co z nim 
trzymali na pierwsze w mieście urzędy wyniósł. 
Przyszłoby *'do najgwałtowwniejszych , kroków , 
gdyby stałość umysłu rostropniejszych temu nie- 
przeszkodziła i niepodjął się wrzawę tą uspo- 
koić ten, od Którego się najmnićj tćj przysługi 
spodziewać należało. Ulryk Czerwonka, ów to 
wódz zaciążnych krzyżackich, zasłyszawszy o 
tych rozruchach gdańskich, przybiegł do Gdań- 
ska, a zwoławszy tak wyższegi» stopnia obywa” 
tecłów, jako r gminnych szeroko im rozwodził 
jakby haniebnie pestąpii, gdyby peprzysiągłszy 
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wiarę królowi przeniewiercami się pokazali, 
tyme bardzićj że Króla nie wielka z tąd potkać 
maoże szkoda, który lada dzień stawszy się pa” 
iwem Malborga i rozlicznych zamków okolicz- 
wych, potrafi ich zuchwałość ukrócić , oni zaś 

na się i półówstyro swoje skazę: wiekuistą wia” 
rołomstwa ściągną. 'Ta mowa zapęiie umy* 
sty Gdańszczan uspokoiła, tak dalece, 14 od te- 
go, czasu Ulryka Połacy za gorliwego sfyaiki in- 
teressów' obrońcę k przyjacielą mieć poczęli. 
Wszakże jawna rzecz była, że bójaźń, aby roz- 
terki gdańskie nie rozerwały już, zawartćj z_Pę- 
łakami umowy, a zatym zaciążni Niemcy. do 
kraju swego tęskniący z dwóch stron żołdu nie- 
postradali., mogla przywieść do tych pozornych 
ku Polakom Ulryka, przyjazni dowodów , a za* 
tym Schiitz w historyi Pruskićj wątlić tę po- 
wieść Kromera, ale w samćj rzeczy współwie- 
cznego Długosza usiłujący , sam podobno w blę- 
dzie zostaje. 

Uspokojeni gdańszczanie wysłali posłów do 
Łitwy do króla, prosząc, aby przybywał co naj- 
rychłćj, i obrońeę ich przy zaspokojeniu Pru-- 
skich kram podług zaszłćj z Czerwenką umowy 
przedsięwziął, óbiecując od siebie reszię pienię- 
dzy przydać , którejby do. zakończenia ugody 
niedostawało. Tegoż czasu i Czerwonka stro- 
tował W. Polanów w Kole zgromadzonych iż 
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zbyt opieszałemi byli w użyciu najpomyślniej- 
Szćj, która im się zdarzyć mogla pogody , oraz 
zagrzewał do prędszego «dokonania ugody, obie- 
cując kzyoli temu przeszłe. zawody zągrześć w nic- 
pamięci. | 

Czerwonki przestroga wdzięcznie «od W. 
Polan przyjęta została, wyprawili zatym nieba- 
wjąc Jana biskupa -włoeławskiego , Piotra kali- 
skiego, i Jana „grieznieńskiego kasztelanów do 
Torunia, którzy na początku roku następujące- 
80, wyliczyli Ulrykowi Czerwonce 25 tysięcy 
złotych z ziem W. Polskich zebranych , ;gdań- 
szczanie przydali do tego -40 tysięcy .złotych., 
przyrzeczono resztę na wielkanoc wypłacić, a 
na on czas nastąpić miało oddanie zamku Mal- 
borskiego i innych zamków., i uwolnienie brań- 
ców, tym czasem miał trwać .rozejm-do niedzie- 
li drugićj w post 13 marca. 

Uspokojone rozterki „gdańskie Marcin Ko- 
ga herszt przeszłego bunia , człowiek zuchwały 
wskrzesić usiłował, do 'częgo tym «większą a- 
twość miał, iż całą sobie "w mieście powagę i 
władzę przywłaszczył. "Ta okoliczność makłoni- 
ła powszechnćj spokojności stróżów „dż wejrzeć 
w to Janowi Czarnkowskiemu kasztelanowi gnić- 
znieńskiemu zlecili. Przytomność jego w Gdań- 
sku dobrze myślącym serca dodała, iż dawny 
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magistrat przywrócono, a ukaraniem na „gardłe 
Kogi pokój ugruntowano. 


1457. 


Król w Litwie od'miesiąca listopada bawią: 
wiący. Sejm na dzień bożego narodzenia zł0- 
Żył., na którym gdy.żywo „przekładał, nieprzy” 
stojność i dumę pfrzeszłorocznego w Łęczycy 
poselstwa, "wszyscy stę zapierali tego, iżby ta” 
kewe':dak zlecenie. -Zwaliia się więc cała tego 
wina na jednego Gastołda, ale król i.to prze- 
winienie , 4 inne daleko ważniejsze szczodrobli. 
wością i łaskaweścią raczćj „pokryć, niż ukarać 
pestanowi, 00 w awiększą dumę i zuchwałość 
wzhbiło w czasie następnym. .Uspokoiwszy krół 
na pozor litewskie kraje pośpieszył do korony, 
gdzie sejm w Piotrkowie na niedzielę trzecią 
postu 20 marca był naznaczony. AUłożywszy iv- 
teressa krajowe co.pilnicjsze, „zjazd inny w Kole 
w W. Polszcze nakazano. "Tam sstanęło., aby 
zamka Gzłachów, „Świecze i Tuchoł osadzone 
były krajowym .rycerstwem nie zaś kadnżkeb, 
Żołnierzami. 

Z Koła udał się król do Bydgosaczy dokąd 
przybyli arcybiskup gnieznieński, biskupi wło- 
cławski i poznański wiele „panów rady świcć- 
*kich, szłachty 1 młodzieży poczet wybrańy w o- 
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kazałości nadzwyczajnój, mając udać się do Mal-- 
borga, którego objęcie na W. noc nastąpić mia- 
ło. Tym czasem w Toruniu zaległe pieniądze 
Malborskim zaciągom wypłaca, Andrzćj z Tę- 
czyna, Jan z Rytwian, Jan Dlugosz krakowski 
iJakub z Szadka sendomirski kanonicy. Ale 
że zaciążnym Malborskim obiecana była zapła- 
ta wy Gdatskn, po którą do Torunia udawać się 
im było przykro, kormmmissarze Polscy wodą da 
Gdańska puścić się musieli, dokąd też i Ulryk 
Czerwonka po wielu rezmowach tajemnych z kró- 
lem mianych , iJan Sapieński sędzia poznański, 
któremu pieniędze z W. Polskićj powierzone 
były, udali się. A Że termin ostatnićj zapłaty 
tak się zbliżył, iż dla trudnćj żeglugi komumis- 
sarze ledwie dniem przed ostatnim kresein pła- 
cenia przybyć mogli, zatym niepodobne stało 
się wszystkich zaspokojenie, domyślano się też 
aż Niemcy i niektórzy z Czechów nie przyjęli 
by zapłaty, gdyby się nad czas wyinierzony prze- 
wlekła, Ulryk Czerwonka z Janem z Rytwian 
udali się do Malborga 1 otrzymali przedłużenie 
czasu do tygodni dwóch, owszem 'i swięcćj je- 
szcze pozwolono postrzegłszy Że ta chwila je- i 
szcze nie była dostateczna. W tym przeciągu 
czasu, tak ze strony kwóła i królestwa, jako teź . 
ze strony szłachty i nnast Pruskich wypłaóono 
Malborskim zaciągom sto sześćdziesiąt tysięty 
Tom 1. 24 


/ 


[ 


156 ń KAZIMIERZ 


złotych. Zostawało jeszcze do płacenia 80 ty+ 
sięcy złotych. Tę summę kiedy ani z Polskićj,. 
ani z Prus nie przystawiono, zdawała się rzecz 
nicpodobna, onę w tak krótkim czasie wyna: 
leźć. Przeto wielce się obawiali Polscy kon- 
missarze aby dla tego niedostatku, całe dzielo 
wniwócz nie poszło, i s hańbą Polaków, czego 
żądali Niemcy, nieupadło , a nie przyszło zamiast 
zachowania Prus, myśłeć o obronie kraju wła- 
snego , którego złupienie i zrabowanie, celem 
było Żądz najgorętszych wieiu Niemców. „Oba- 
wiano się też wnętrznych w Polszcze rozruchów 
z przyczyny sprawy tćj Malborskićj tak nieba- 
cznie prowadzonćj , niemniej się też bano od- 
stępstwa miast Pruskich, zerwaniem interessu 
tego 0 największe niebespieczeństwo przypra- 
wionych. W takowej zawiłości ie tracąc ser- 
ca kommissarze Polscy „ udali się do gdańskich 
obywatelów, prosząc o zastąpienie tego niedosta- 
tku, ofiarując zapewnienie przyszłego poźyczki 
wypłacenia, pokazując, jakieby w przypadku 
nieuiszczenia Sięich czekały nieszczęścia. Przy- 
rzekli 'oraz jako rękojmią przyszłego wypłace- 
nia, złożyć -u nich obraz srebrny N. panny, i 
takiż obraz z kościami S. Barbary „'skoroby król 
do Malborga "wszeC Hszy one obrazy zabrał. Prze- 
konani Uowodami i obietnicami gdańszczanie da- 
li się do tego nakłonić, pod tym jednak warun: 
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kiem, aby Król jak najrychiej do Gdańska przy- 
był, przytomuością swoją, mający, stewożone , 
chvwiejące się, do odstępstwa skłonne umysły 
obywatelów w wierności ugruntoyyać , upe- 
wniając, iż nic Żądanćj pożyczki bardzićj” nie- 
przyśpieszy, jak króla w ich murach obecność, 
Odebrawszy tę wiadomość król w Bydgoszczy , 
komsnissarzów usilnemi proźbami n nakłoniony , 
opatrzywszy potrzeby zaraku Człuchowskiego , 
od krzyźackićj załogi w Chojnicach wielce uci- 
Śnionego , przybył do Gdańska dnia | maja ma- 
jąc zsobą co tylko najprzedniejszych panów i 
i szlachty w onych stronach znajdowało się, 
dwór liczny i bardzo okazały, postać słusznego 
wojska mający, w którym tak jazdy jako i pie- 
choty do 6 tysięcy rachowano. Wjazd do Gdań- 
ska był nader wspaniały, po wszystkich ulicach 
i placach «widzieć można było, najokazalsze do- 
wody publicznćj radości. Pomnożona była wspa- 
niałość tego wjazdu przytomnością na on czus 
w Gdańsku Karoła Kanutzona króla Szwedzkie- 
go z królestwa swego wypędzonego , którego 
Kazimierz z dewodami wielkiego uszanowania 
i przyjazni przyjął i towarzysza wjazdu swego, 
kazawszy miu jednego z. koni swoich podać , 
mieć chciał. Paffendor( w historyi swojćj Szwe- 
dzkićj powiada , iż ten król ze Siokholina uele- 
kając , skarby swoje z sobą zabrał, że do Gdan- 
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ska przybywszy, też skarby pożyczonym sposo- 
bem krzyżakom oddał, którzy mu prawem zu- 
stawnym kilka zamków puścili, ale gdy te król 
Polski zawojował, i skarby i zastawy zginęły- 
"Ta powieść z wielu miar zdaje mi się być po- 
dejrzana. Owszem, jak niżćj pod rokiem 1460 
obaczysz, król Szwedzki summę jakąś pienię- 
dzy dat krółowi Polskiemu i w nićj trzymał 
miasto Puck z powiatem, który od krzyżaków 
roku wspomnionego był zdobyty. Podług Schiu- 
tza gdańszczanom król Szwedzki pożyczył 15 
tysięcy grzywien. Których siedm ua grzywnę 
czystego srebra idzie, zatym grzywien czyste- 
go srebra Ż14Ż% w zastawę zaś wziął Puck za- 
mek ł miasto. rę "BĘ 
Przyjazd króla do Gdańska mocno sprawę 
Polską w Prusiech wsparł , a strażę krzyżaków 
osłubił. Na przełożenie króla i rady jego eo 
żywo składali gdańszczanie pieniądze, na do- 
kończenie umówionćj opłaty, co widząc Niem- 
cy i Czechowie niektórzy krzyżakom przychyl- 
niejsi, w niebytności Ulryka Czerwonki przy 
królu w Gdańsku będącego, w Malborgu roz-- 
ruch uczyniyszy, zamek górny opanowali, po- 
wiadając, iż umowę dotrzymaii , ale król nieui- 
ścił się w wypłaceniu na czas zamierzony umó- 
wionych pieniędzy, a zatym na żadną dalszą prze- 
włokę czasu pozwolić niechcą. Co gdy doszło 


JAGIELLOŃCZYK. 159 


Czerwonkę w Gdańsku, i Czechów przedniej-. 
szych w Tczczewie zostających , wskok udali 
się do Malborga, aże ich bramą niewpuszczano, 
na łodziach wśdk do zamku i rozruch ten tym 
EB uspokożli, iż 18 tysięcy złotych które 
z sobą przywiezli, najpierwićj między główniej- 
szemi onego zamieszania sprawcami od siebie 
schwytanemi rozdali, a tym sposobem. przymu- 
Sili ich do ustąpienia z górnego zamku, król zaś 
dowiedziawszy się o tym co się w Malborgu sta- 
ło, wysłał tam Jana z Czarnkowa kasztelana 
gnieznieńskiego, Andrzeja z Tęczyna, Jama z Ry- 
twian, Jana Diugosza, Scibora Bajsen, Wihelma 
burmistrza gdańskiego, przyłączywszy do nich 
niektórych mieszczan gdańskich, z pieniędzmi 
które do ostatecznego wypłacenia pozostały. Trzy 
tygodnie jeszcze ta sprawa zabrała, nim się zu- 
pełnie zakończyła, gdyź niektórzy z Niemców 
nowe rościli pretensye, i poniesione szkody nad 
miarę powiększali. Na samym z Malborga u- 
stąpieniu, ukradkiem w nocy uwiezli wspomnio-, 
ne obrazy, NŃ. Panny i S. Barbary, mając je do 
Niemiec zawieść, ale Polacy, którzy w znacznój 
liczbie juź wpuszczeni byli, mający na pomo- 
cy Ulryka Czerwonkę da broni rzuciwyszy Się, 
wydarli Niemcom one świątości, i w kościele je 
złożyli. Zatym i mistrz W. Ludwik, który do 
czasu onego w zwykłym swym mieszkaniu w Mał. 
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borgu zostawał, wysławszy sprzęty swoje do 
Prusmarka, dókąd sam gdyby pozwolona, udać 
się miał, udał się do Tczewa w towarzystwie 
Niemeów i Czechów. Wychodząc niewstrzy- 
mat się od:łez, ale przydał do nich. i groźby o- 
świadczając, iż rychło powróci z niezmiernym 
z Niemiec wojskiem, dla pomszczenia nad Po- 
lakami, krzywdy jemu i zakonowi wyrządzo- 
nćj. Dnia 8, czerwca przyjechał król do Mal- 
borga nie mało gdańszczanom przywilejów no- 
wych: nadawszy. Malborg zaciążni oddali Po- 
łakom z. więzniami tak pod Chojnicami, ja- 
ko i w różnych utarczkach i z chorągwiami 
Polskiemi w tychźe potrzebach zabranemi. O- 
prócz Malborga oddali zaciąźni Polakom Gi- 
ławę i Tczew te albowiem tylko miejsca 
w. dzierżeniy swoim mieli, którzy do tćj ugody 
należeli. Inne albowiem miejsca posiadali inni 
zaciąźni, którzy z naprawy Bernarda Szumbor- 
skiego i kommendatora. elblągskiego wkroczyć 
w umowę wzbraniali się. Z zaciążnych Niem- 
ców i Czechów którzy zaspokojeni byli, dnia 
43 czerwca ruszyli z Tczewa razem z mistrzem 
W. i do krajów swoich odprowadzeni do gra- 
nicy powrócili. Król nadgradzając Ulrykowi 
Czerwonce przysługę tę 1 inne Polskićj koronie 
wyrządzone, także dla niedopłaconćj umówio- 
nćj sunumy części, puścił miu zamki, Swiecz , 


U Pe 
ma 


7 JAGIELLOŃ NCZYK. 1501 


Golnb, Przimakk., files i Gniew, 1 ra 
nich przyznał mu 50 tysięcy złotych, i natych- 
miast Świecz i Gołub mu oddał w dzierścnie. 
Z tćj «pomyślności w 'najżywszą radość 0- 
pływała Polska,'ale tę dwie nieszczęśliwe przy- 
gody nie mało 'przytępiły. Jedna iż 'stek Żol- 
nierstwa niepłatnego*z Czechów , Slęzaków i Po- 
laków zgromadziwszy się i na górze - -Zebraczą 
nazwanćj blisko Oświecina, a potym w mia- 
steczku Myślenicach, 1 Wapiennćj "górze 'oko- 
Pawszy się. zdzierstwem i rabunkami calemu 
okolicznemu krajowi niezmiernie naprzykrzali 
się, i do tćj zuchwałości przyszli, iż zamek 
nawet Oświecimski ubiedz kusili się, do cze- 
go im tajemnie 'dopomagał Janusz książe Oświe- 
cimski, lubo zupełną zapłatę za księstwo 'swo- 
je juź był otrzymał. Musiamo. na 'tych zło- 
czyńców ruszyć szlachtę krakowską, sendomir- 
ską i lubelską, która późno i opieszale na tę 
wyprawę udając się, rabunkiem i zdzierstwy 
swojemi pomnożyła nieszczęśliwość , publiczną , 
a pod Myslenicami nikczemnym cale niewaro- 
wnym miejscem, w liczbie blisko 60 tysięcy wy- 
noszącćj, niczego niedokazała, a dla niekarności 
a może i zdrady niektórych kilka szturmów stra- 
ciwszy, ze wstydem: odstępując , :zuchwałość 
tylko opryszków pomnożyła. Próżno Konrad 
książę Oleśnicki, łękający się aby ta nieszczęśli- 


R 
EJ 


192 KAŁTMIECERZ 


wość głębićj w kraje Sląskie nie weszła pośrze- 
dnictwo swoje do ugódy ofiarował. Musiano 9 
innych sposobach zasłonienia i zabespieczenia 
kraja pomryślić. [Na miejscach więc przyzywo- 
itych rozłoóżono mocne poczty, którebv oprzeć 
się najazdom ludzi tak niebespiecznych mogli. 
Jan z Czyżowa kasztelan krakowski podjął się 
kraj zasłonić od Skawiny, Jan z Tęczyna od Ol- 
kusza, a Przedbor z Konieecpola kasztelan sen- 
domirski od Lelowa. : 
Druga nieszczęśliwość potkała Polskę od 
Tatarskićj granicy. Gdy albowiem Bartłomiej 
Buczacki starosta podolski i Jan Łaszcz podko- 
morzy zisłyszeli, iż Tatarowie dla tupiestwa do 
kraju wpadli, zgromadziwszy na prędce sług 
swoich i ochotników wieśniaków cokolwiek 
przybrawszy , odważnie przeciw Tatarom wy- 
ciągnęli, dwa ich koczowiska, upatrzywszy z któ- 
rych jedno miarę z egniów biorąc większe było, 
a drugie mniejsze, spodziewając się, iż w więk- 
szym siła ich zbrojna znaczniejsza jest zgroma- 
dzona, aw mniejszym brańcy tylko zdobyczą , 
na większy uderzyli i łatwo w nin zostających 
rozgromili. Ale gdy dzień nadszedł a Buczacki 
nie to się przeciw zdaniu łŁaszcza z'wydaniem 
bitwy ociągał , barbarzyńcom dał sposobność 
poznania jak szczupłe były Polaków siły. Prze- 
to wyciąguąwszy szeregi swoje, potrafili Bucza- 
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kiego otoczyć. Bitwa była i źwawa i zacięta, 
ałe gdy poganie liczbą bardzo naszych przew yŻ- 
$zali, przy nich zostało zwycięztwo. Buczacki 
Ułaszez tam polegli, ale Tatarowie męztwem Po- 
lakówy ustraszeni a bojący się przybycia now ego 
wojska, spteszno do kraju swego nie 2aprzątając 
Się rabunkiem uszli. 

Pomyślności teź w Prusiech By, przy- 
Śmione niece zostały nieszczęśliwemi, najczę- 
Ścićj z winy samychźe I Polaków zdarzonemi przy. 
godami. Z kwólewskićj woli przedsięwzięte by-: 
ło obleżewienie Gniewa jednego nad Wisłą pozo- 
| mego Krzyżakom miejsta, a gdy oblężenie to 
dlużćj się przecjągnęło, król wyjeżdżając g Mal- 
borga, którego zamej Ulrykowi Czerwonece po- 
łecił , część nadwyornych żołnierzy swoich, tak- 
Że nie mało zaciągnionych i z W. Polskićj dosta- 
wionych posłał tam Ba początku września dla 
poparcia dego oblężenia. Przyszło juć « by- 
o do tego kresu Że miasto ogłodniałe za-dni naj- 
więcćj.siedm poddać się miało. Ale Żołnierze pol- 
Scy za syłasną walą. idący, ani „karności, ani po- 
słuszeństywa nie znający „ani na prożby ze łzami 
Brandoty Lubieszowskiego względu nie mający, 
©dstąpiwszy „od „oblężenia svszystkie nakłady. 
wszystkie podjęte mrace wwiiwecz obrócili. By- 
ła na en czas pogłoska, Że do tego namówi 
ray WÓA an KrompoKntfczz Rusdęrlfa prze- 
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kupiony od naczelnika załogi gniewskićj; za co 
potym sądzony na gardłe był skarany. Zaszły 
też inałe niektóre utarczki, na których naszym 
się nie powiodło, zwłaszcza obywatelom dobrzyń- 
skićj ziemi, którzy chcący dać odpór krzyżakom 
z działdowskićj załogi kraj ich napadającym, po- 
rażeni zostali, co krzyżakom wielką łatwość da- 
ło do zrabowownia i pustoszenia onćj ziemi. 
Ale „co wielce bolało króla i cały naród pol- 
ski, było wzięcie przez nieprzyjaciela, tak ko- 
sztownie po zwyciężeniu tylu trudności nabyte- 
go miasta M: Uborga. Byli tam 1 w zamku nie- 
którzy z szlachty i nie' mało 'mieszczan w mie- 
ście, co krzyżakom z skłonności, lub długiego 
przywyknienia ich rządów sprzyjali, których 
król, mimo Gdańszczan przestrogi, ani ukarać 
ani rugować ztamtąd nie chciał, dalekim będąc 
od zrażenia zbyteczną surowością nowych pod- 
danych. Z tymi porozumiawszy się Bernard Szum- 
borski nocą postąpił pod miasto, „do * którego 
wpuszczony , wygl lub pow iązasyszy Polską 
załogę, wszystkie wieże i okopy miasta swemi 
ludzmi osadził, Niektórzy z miasta do zamku uciekł- 
szy wiadomość o tym dali Ulrykowi Czerwonce 
nad zamkiem przełożonemu, który nieprzyjaciół 
juź się do zamku wdzierających odparł „i zdrajcom 
w zamku znajdującym się przeszkodził zamysły 
swoje do skutku przywieść, Stało się to dnia 29. 
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września. Nazajutrz a dmi stępujących , burzo- 
No zzamków miasto 2 6 eabyod wycieczki zales- 
pieczył Szumborski, rowem je głębokim od zam- 
ku oddzielił. „Był jeszcze pod Guiewem Pran- 
dota Lubieszowski; <k otym przypadku Zae 
słyszawsży , sądził że nic ga „ilniejszego niebyło jak 
zamek malbor ski zabespieczyć. Zatym z czte- 
rema sty ludzi swoich ciągnął do Malbotga przez 
Żuławy , kiedy na tychże Zuławach zastał Szam- 
zowzleyć z 800. ludzmi, aby też sobie Zuławy 
podbił. Przyszło zatym do potyczki, w którćj 
Lubieszowski wybrał sobie miejsce wygodne do 
dania, odporu przemagającćj sile, i nadto jeszcze 
wozami przodek hufca swego obywarował. W sa- 


_ mćj wrzawie bitwy przyszło 400. zbrojnych na 


pomoc Lubieszowskiemu z Stargardu co zwycię- 
ztwo na sironę jego nakłoniło „iż Szumborski od- 
niosłszy ranę pierzchać r do Malborga powrócić, 
musiał. Nie dla tego jednak zaniechał starania *, 
około opanowania/Zuław , ale Gdańszczanie temu 
skutecznie zabiegli. | E=; 
Mistrza W, nadzieje nieco zdobyciem . „mia: 
sta Malborga ożywione były, jakoź rychło tam 
się udał trybem tryumfującego spodziewając się Ul- 
ryka zamku broniącego , rychło do poddania się 
przymusić , wiedząciź wielki tam był niedostatek 
Żywności .Pomnożona jego duma została, miasta 
Chełmna nabyciem, do którego utórował mu. 
drogę Morawa Czech w Chełmnie osiadły , który 
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ńamówiwszy się z _najpodłejszą gminu chdłastrą 
otworzył bramy krzyżak in, a resztę obywate* 
łów mogących dać odpór nieprzyjacielowi, tak 
strwożyć potrafił, i iż odbiegłszy wszystkiego; © 
samćj tylko ucieczce myśleli, Miasto także Gi- 
Tawa ubiegli krzyżacy, gdy Bystram Słężak nad 
nim przełożeny., nieostróżnie z miasta beżbron- 
ńy wyszedł, I od ózawjąjjeych krzyżaków został 
zabity , zaś: większa część załogi rozbiegła się na 
rabowanie okolicznego kraju. 

Wszystkie te straty i niehespialiktr wiele 
te króla trapły , ale teź pobudzały potężnie do 
obmyślenia sposobu powetowania lab uniknie: 
nia onych. Dopomogła mu w tyn W. Polska, 
która w krótkim czasie potrafiła wystawić po» 
rządne w rynsztunck wszelki nateżycie opatrzo” 
me wojsko sześć tysięcy jazdy i piechoty wyno- 
szące. Krół popis tegs wojska  uczyniwszy 
w bBygdoszczy, wysłał je ku Małborgowi, prze. 
łożywszy nad nina Scibora Chełmskiego starostę 
W. Polskiego. Wojsko to ciągnęło przez ziemię 
Pomorską, a przebywszy Wisłę nie daleko 'Tcze- 
wa, w całości do zamku Malborskiego weszło; 
zamek ten oprawiło i obficie w żywność opa- 
trzony zdolnym uczyniło do dania oporu krzy” 
pe4 : - 

Z Bygdoszczykrółna dzień 25. listopada przy” 
jechał do Piotrkowa, gdzie na ten „ak sejm wal- 


mda * 


JAGIELLOŃCZYK. 197 


Ry pył złożony. Tam wiele panów z W. Pol- 
skićj zjechało się, ale z małćj polskiej tylko dwóch, 
Pomtstz Dbiskuy i Jan z Czyżowa: kasztelan kra- 
kowski, gdyż inni doma zostab dla strzeżenia zie” 
Mt od ówych gwałtowników co górę Zebraczą, 
Myślenice EW apienną górę trzymali. Wiele tam 
mówiono 0 uspokojeniu lub uskromnieniu tych 
ludzi, a że pozór zaległego zołdu, służył im za 
Wwymówkę drapieży , przychylone się do wyzna- 
zenia podatku na' tę potrzebę wystarczyć mogą- 
tego; wszakże podobało. się rzecz 'tę odesłać do 
._ zjazdów partykalarnych.  Odprawił się zjazd ta- 
kowy na ziemie krakowskie i ruskie w Korczy: 
nie 18. grudnia, znajdowali się nawet ma nim 
W. Polskićj Jan biskup włocławski kanclerz 
korommy, Stanisław z Ostroroga kaliski, Piotr 


dzono przez kilka dni nieBespieczeństwa i blis- 
ki upadek korony, a to przez zły rząd króla i 
Niedostatek pilnego przyłożenia się do spraw pu- 
blicznych, nagańiano mocno niezdatność i nie- 
dbalstwo użytycit przez niego uszędników , wspo” 
mniono nawet, iż ma zabieżenie szerżącemu się 
- złemu potrzeba było opiekuna i namiestniczego 
rządeę korony obmyślić, które mowy eale ńie 
do smaku krółowi przypadły. Skończyło się to 


jednak na samych mowach, a przystąpiono do po- 


datku, który nadzwyczajny nakazano, na uspoko- 


z Oporowa łęczycki wojewodowie. "Fam rozwo 
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jenie tych, co z powodu zaległego żołdu, kra- 
je keronne napastowań. i PE 
Jeszcze pod czas sejmu piotrkowskiego , przy- 

szła wiadomość o śmierci Ładysława króla węgier- 
skiege i czeskiego w Pradze dnia 23. listopada 
zmarłego, jak jedni mówili zmorowćj zarazy 4 
drudzy z zadanćj trucizny. O truciźnie różne po- 
wieści były. Jedni mówili iż otruty od miło- 
śnicy został, niemogąc znieść iź dla Magdaleny 
Karola króla francuzkiego córki jemu zaślubionćj 
i już w drodze będącćj, miała być opuszczona, 
uni tój, zbrodni sprawcą być rozumieli. Irzyka 
Podiebradzkiego, w Czechach wszystkim wład- 
nącego ; inni zwałali to ma Joannę Irzyka żonę: 
„Ulryk Eytzinger najpoufalszy Ładysława pora- 
dnik, schwytany od Alberta brata cesarza Fry- 
deryka miał na mękach: zeznać, iż on z Macie- 
jem Huniadem i Irzykiem * Podiebradzkim tę 
rzecz ułożyli, a Irzyk. wykonął. Ta nowina wiel- 
kiego smmtku króla i Elzbietę królową siostrę 
nieboszczyka nabawiła.. Przez tę śmierć nowy 


otworzył się w Polszczę układ zamysłów , no- 


we niepokoje, sprawy i wojny które nie mało 
nieszczęśliwości na Polskę sprowadziły; jak wla- 
tach następujących obaczymy- : 


Zdało się radzie królewskićj przyzwoitą bydź 
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rzeczą wysłać posłów tak do «węgierskiego jako i 
do czeskiego królestwa. Posłów tych król na an 
Czas w Litwie przebywający wyznaczył, Krzesła- 
wa, Wojszyka podkomorzego krakowskiego do 
Węgier, a Mikołaja Chrząstowskiego do Czech, 
mieli oni w zleceniu przypomnić panom w'tych 
królestwach; iż nikt inny do ich komony prawa 


_hie ma, tylko Kazimierz króli jego potomstwo. 


Ale ich poselstwo bardzo w obudwóchpaństwach 
ozięble przyjęte było, kiedy w obudwóch scale 
do innych się nakłaniano. | 

Dnia 22. stycznia zgromadziwszy się u Bu- 
dy panowie węgierscy. duchowni i świeccy ,tak- 


"be szlachta na elekcyą. króla, wybrali zgodnie 
1 > wy 5 


Macieja syna Jana Huniada młodzieńca mające- 


go lat, dwanaście, którego pod strażą trzymał „I. 


rzyk Podiebradzki. Tym czasem Michał Zuladyn 
wuj Macieja wyznaczony został wielkorządcą 
w Węgrzech, a na okup Macieja 50, tysięcy czer- 
wonych złotych złożono. Nie pomogły listy .ce- 
arza Fryderyka, którymi jak najusilnićj Kazi- 
mierza zalecał , uznając: prawo jego z przyczyny 
Ulzbiety małżonki tak ważne, iżby onemu ustą- 
pił, choćby elekcya na niego samego albo na 
Olbrachta brata paść miała.  Dziwno mi jest, Że 


ani król Kazimierz , ani cesarz Fryderyk nieczy- 
"nią żadnćj wzmianki Ernesta margrabi misneń- 
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* skiego, który z małżonki swojćj starszćj srostry 
Elzbiety królowćj polskićj takież do dziedzictava 
po bracie prawo miał. . 

Za przykładem Węgrów peszli i Czesi, zło- 
Żywszy albowiemw Pradze elekcyą dnia 2. mar- 
ea, godnością tą ebdarzyli Irzyka Podjebradzkie- 
go, męża wprawdzie wielkićjrostropnościi w rzą: 
dzeniu biegłości, ale wpłątanego w błędy, które na 
©n czas religią w Czechach kazały. Na tćj elelc- 
eyi zaniechano wszelkich: względówy ma prawa 
które miał Kazimierz, na BRiiZe bardzo wa* 
Źne które „czynił król frańcuzki Karól gdyby 
albo którego zsynów jego albo 2 połownistwa Ka- 
zimierza obrane, na prawa margrabi masneńskie- 
| go siostrę za sóką starszą Elzbiety królowćj ma- 
jącego., który przez w ah posłów -Qne poż 
pierał. 

Przeciw takowć ćj w Czechach. elókeyi naj- 
pierwsi powstali książęta na Śląsku mający Się, 
za umieważenych, iż człowiekowi rodu dodć 
niskiego, (z familii sywoićj Irzyk miał przezwi- 
sko Snepek) podiegać mieli. Zgromadziłi się więc 
naprzód w lignicy 49. marca a potym 24. kawie- 
tnia w Hy rocławiu, gdzie z duchówieńśtwem spól- 
nie umówili się wszystko raczćj ponosić, aiżeli 
się nie prawoą WIELA ćj wiary PiRmę zwłaszcza Z - 
szczesł hkiema, rac pah nasnił Pea Toż 
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bo wiedziały iż / panowie owi na elekeyą: 
zyka pozwolili. « Musieliśmy się nad tym ob-; 
tym, zdarzeniem zabawić nieco, ponieważ z dal 
szym ciągiem historyi ma związek najściślejszy. 
| Przepędzona zima Żadnćj znacznćj wstanie. 
Prus nie sprawiła odmiany. "Wojska z W. Pol-- 
skiej sprowadzone około Malborga, także w Gdań: 
sku i Elblągu rozłożone o to się najbardzićj sta- 
rały, aby dowozu Żywności: do miasta Małbor- 
BA niedopuszczając obywatelów do poddania się, 
krzyżackich £ łnierzy do ustąpienia przyrausili 


| Zatym irCzerwonka w zamku Malborskim -zwie= 


rzchność mając cy 1 Ścibor Chełmski nad wojskiem 
przełożony 0d wszelkićj się potyczki wstrzyimy- 
wali. Bernard Szumborski wódz nieprzyjaciół, 
wszystkich sposebów używał „aby naszych do 
bitwy zabił to: na Żuławy napadając, to za- 
grazając Toruniowi , gdzie część przedmieścia 
spalił „' ale nasi od przedsięwzięcia odwieść się 
nie dali. 
Dnia l maja sejm walny zaczął się w Piotr= 
kowie, na który i król z Litwy zjechał, Przy” 
byli na ten sejm z Prus, różni zamków „prze- 
łożeni, a między niemi i Ulryk Czerwonka, od 


których wyrozumiawszy stan rzeczy w Prusiech, 


uchwalona została wyprawa generalna z kórony 

ma dzień 15 czerwca, a wszystkim pod Gniew: 

kowem zgromadzić się - nakazano. - Zapłata zó- 
Tom l. - 26 
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-ciążnym co z Zebraczćj góry ;i innych miejsc 


nachodzili okoliczne kraje, podług umowy znie- 
mi uczynionćj uchwałona, z podatków krajowych 
ina miasta włożonych stosownie do dawniej- 
szego -postinowienia. * Dokończenie” tój sprawy 
zlecone Janowi z Czyżewa kasztelanowi krakow* 
skiema, wszelką zaś baczność na' „wojnę Pruską 
obrócić nakazano. i 

Pod czas sejmu Piotrkowskiego przybył 
z Węgier ów sławny Jan. Tskra „ak przedtym 
przywiązany do strony króla Ładysława. Na- 
mawiał on króla aby nie cierpiał , iżby króle- 
stwo Węgierskie, wszelkim prawem do małżon= 
ki jego Hlżbiety należące, dostało się Maciejo- 
wi Huniada synowi.  Zapewniał pomoc od wie- 
lu panów Węgierskich, i że wszystkie zamki i 
miasta które. . posiadał , królowi zaraz się podda- 
dzą, skoró się z wojskiem słusznym tam okaże. 
Króla odpowiedź dana mu przez Jana z Tęczy- 


na „ojewatić krakowskiego bardzo skromna 0- 


raz i poważna była; iż wielce ubolewał nad 
śmiercią Ładysława, i za złe miał Czechom, iź 
w pilniejszćj straży całość zdrowia jego nie mie- 
li. Że z dwócli powodów niedopominał się ko: 
rony W ęgierskićj choć prawem do siebie nale- 
leżącej, naprzód iż na krółestwie Polskim i kra- 
jach spadłych na się dziedzictwem od przodków 
chętnie przestawał ; zwłaszcza bacząc wierhość 


U 
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duchownych, książąt, panów, i wszystkich pod- 
danych, którym za to na zawsze. był obowiąza- 
ny, którzy ojca, brata i jego"samego- na tym 
stopniu stawili i statecznie utrzymywali. /Po- 
wtóre iż roztargniony był wojną Pruską podję- 
tą dla odzyskania krain do korony Polskićj naj- 
sprawiedliwićj należących, a przez. mistrza W. 
i zakon krzyżacki od kilku: wieków niesprawie- 
dliwie' wydartych. Że jednak nieodstępuje dla 
tego "prawa sobie, małżonce i ł ona swe- 
mu służącego; zatym, jeśli prałaci 1 panowie 
Węgierscy od tego ca. teraz uczynili nięodstą- 
pią, ów w-pogodnćj porze, zakończywszy woj- 
nę Pruską, te kroki przedsięweźmie, *które mu 
bóg sprawiędliwość wspierający natchnie, i sam 
Iskra z innemi wiernemi sobie przychylnemi do- 
radzi. - AZ U 

-Na to Iskra przełożył, iź byleby król mu 
pozwolił, zjechawszy sam do. Prus 1 tam znając 
prawie wszystkich Czechów do przeciwnćj stro- 
ny przywiązanych, możeby rzeezy do pokoju 
nakłonił. Przychylij się da: tego tym- chętnićj 
król, iż wiedział Że i mistrz i zakon wielką do 
zawarcia pokoju skłonność mają, przeto Iskrę 
nakładem swoim z konwojem posłał do: Prus. 
Ale starania jego wszystkie w Prusiech spełzły 
na niczym, nadęci albowiem niektóremi pomy: 


1 
1 
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ślnośełami mistrz, i zaciążnych wodz Szumhor- 
ski żadnych przystojny warunków niepodawalr. 

Gdy się krzyżacy do zgody niemieli , król 
z rycerstwem z. wszystkich ziem pod Gniewko- 
wem zgromadzonyia, przeszedłszy Wisłę pod 
"Toruniem , przyciągnął 21 lipea pod zamek Pa- 
„pów, który załogę Polską wyparowawszy , nie- 
przyjaciół osadźił,*i wiele toruńczanom przy” 
krości zadawał. tByłto zamek warowny i do- 
statecznie opatrzony, dla czego też nie wielka 
zdobycia jego była nadzieja. 4 tym wszystkim 
pacholikowie sałachty , rnaształerze i inna podo- 
bna obozowa czeladź z własaćj ochoty od niko: 
go nienamowiona , szturm do nicge qprzypuścić 
um yśliła. Podeszli więc hurmem pod mary i 
rozwalać je poczęli "lo bacząc rycerze sami też 
na pomoc szturwującym przybiegli, a działami 
wstęp: sobie czyniąc obrońców ręczną strzelbą 
mimurów spędzając de tego kresu rzeczy przy- 
wiedli, że oblężeni gotowi poddać się, a miło» 
sierdzie tylko prosik. Wysłany od króla Piotr 
z Szamotuł, aby załogę: od zapalczywości doby- 
wających, już bramą jedną do miasta wpadają- 
cych zachował, poboczną ją fórtką wyprowa- 
dził, co Polskim żołnierzom szturmującym po- 
wodem do takićj wściekłości było, iż i brańców 
i samego Szamolulskiego byliby w pień wycięli, 
gdyby przębrawszy się manowcem nie był rąk 
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ich uszedł. Szemrało bardzo na króla wojsko , 
iż umknął mu sposobność pomszczenia się stra- 
ty niektórych znakomitych rycerzów. Pomno- 
żyli rozruch niektórzy z panów €0 do zdobyte- 
go zamku czeladź swoję wysławszy, składy i spi- 
chrze we wszystko, obfitujące na swój zysk za» 
garnęli.  Obrażona tym chałastra wojskowa, nim 
zdobycz uprowadzić pośpiano, podpala zamek, 
który do szczętu zgorzał z wszystkiem w nim 
zawurtemi dostatkami i niektóremi z nich co je 
wyprowadzić usłowali. Król ostatki tego zam- 
ku rozwalić i z ziemią zrównać przykazał. 

Z Papowa obrócił się król do Chełmna, 
dokąd pośpieszył 1 Szumborski gdy miasto tak 
rozległe licznćj bardzo dla swćj obrony załogi 
potrzebowało. Król ninąwszy nietknięte to 
miasto pomknął się do rzeki Ossy, którą prze- 
bywszy, trzeci raz pod Łaszynem stanął. Nlógł 
naonczas łatwo być wzięty ten zamek, będąc 
pozbawiony dostatecznej załogi, ale król oszczę- 
dzając swoich niepozwolił na jego zdobywanie, 
co nowe w rycerstwie wzbudziło narzekania. 
Z pod Łaszyna zmierzał król do Malborga, gdy 
dano znać, iź Bernard Szumborski z Chelmna 
wyszedłszy prosto do Sztumu zmierza. Polscy 
żołnierze, których ta wiadomość późno doszła, 
nieczekając rozkazów ścigać go postanowili. Był- 
by ich Szumborski uprzedził , ale noc jednę za- 
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zabłąkawszy *się po drodze „stracił, iż prawie 
w ręce Polskiego wojska wpadł, widząc zatym 
niebespieczeństwo w którym zostawał, rospu- 


ścił swe wojsko dając mu wolność ratowania 


się wszelkiemi "przyzwoitemi sposobami. :Wie- 

lu jednak z rycerstwa jego zginęło , wiele wnie* 

wolą dostało się, a sam naczelnik wiele klejno- 

tów i bogactw na łup ścigającym zostawiwszy 

w jednym dniu o 15 mil ztamtąd oparł się. © 

' Zatym przystąpiono dnia 10 sierpnia do 0- 

< bleżęnia miasta: Malborga , które, przez zdradę 
mieszczan odpadło było do krzyżaków. » Była 

nadzieja iż krótkie będzie i łatwe dobywanie o- 

nego miejsca, zwłaszcza że i gdańscy i elbląg- 

scy obywatele licznie działami i wszelkim ryn- 
sztiunkiem opatrzeni przybyli. Wieże i muryi 

z góry od zamku i z równiny za miastem rozwa- 

_hć usiłowano. Tym ezasem teź niekiedy skłon- 
ność do pokoju udawano, łudzili tą nadzieją kró- 

la nieprzyjaciele, aby mającego wojsko potężne 

wstrzymali od wkroczenia głębićj w kraj, a tak 

króla choć znającego ich chytrośći zdrady przez 
kilka tygodni uwodzili, iż nie poszedł za radą 

tych, co sądzili za rzecz najprzyzwoitszą mocną 

miasto otoczyć. zagrodą wieżami zabespieczoną, 

a zostawiwszy gdańszczanom i.elbiążanów do ta- 

kowego rodzaju wojny przywykłym, prosto u- 

dać się do Królewca i innych w takich stronach 


e 
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miast, gdzie obywatele przyrzekali poddać się, 
skoroby król z słusznym wojskiem przystąpił. 
Ale zwodnicze jakieś nadzieje króla od takowe- 
80. przedsięwzięcia ©odraziły. Zaciętość króla 
W wytrwaniu pod Malborgiem wydarła inne ko- 
Tzyści, szkody nie małćj nabawiła, a tymczasem 
Przez niepojętą jakąś nieszczęśliwość i do zdo- 
bycia miasta obleżonego nic nie pomogła. No- 
we, na Pomorzu leżące miasto, gdy z niego za- 
łogę wyprowadzono, za przyrzeczeniem :mie- 
Szczan, iż się: sami strzedzi bronić potrafią, od- 
padło do krzyżaków, a w obozie pod Małbor- 
giem z niedostatku żywności dla ludzi, pastwy 
dla koni, z niewygody, upałów i.w szczupłyne 
miejscu tyle ludzi i koni zawarcia, wszczęły się 
choroby i zaraza na konie. Prosiło, nalegało u 
króla rycerstwo, aby mu dozwolono szturm 
przypuścić do miasta, którego mury rozwalone, 
rowy były zasypane, ale dla niezgody „w radzie 
królewskićj roskazy potrzebue niewychodziły , 
albo zaraz i cofnione były. Przypadła do tego 
rozwiązłość i niekarność w wojsku, zaniedbano 
czujności, straże odbiegały 'dział i miejsc napa- 
dnieniu nieprzyjaciela najbardzićj podlegających, 
przez co tak wzrosła nieprzyjaciół duma, iż 
częstemi wycieczkami nie małe szkody królowi 
sprawowali, jakoż cztery działa królewskie w je- 
dnćj z tych wycieczek nieużytecznemi uczynili. 


208 KAŻZTUMIERZ 


Napominania różnych a mianowicie Jana de Bej: 
sen wielkorządcy Pruskiego, przekładającego; iż 
z niesławą króła było aby przez. niedbalstwo ni- 
kuęła nadzieja dobrego powodzenia, aby tak po: 
tężne wojsko w bezczynućj gnuśności niszczało, 
którego utrzymanie na każdy -dzień , ' wszystko 
rachując , sto tysięcy złotych kosztowało. Wszy: 
stko to nieprzezwyciężyło uporu króla, który 
przypisowano tajemnym niektórych radom, mię 
dzy którymi byli podobno, co niejakie z nie- 
przyjaciełema mieli porozumienie ; dostrzeżono 
albowiem takich 00 tajemne z nim mieli scha- 
dzki, Największe padało podejrzenie na Jana 
„Lutkę z Brzezia podkanclerzego koronnego; któ- 
ry nawet od. zawziętości wojskowych ucieczką 
musiał się ratować. Całych dziewięć tygodni 
przeciąg na tym oblężenia był stracony, tak da- 
lece że źołnierze juź nie na głód i inne dołe- 
gliwości , ale na złe dzieł wojennych kierowanie 
skarżyli się, Skończyło się to rozejmem za po- 
śrzednictwem Jana Iskry zawartym, mającym 
trwać do ł3 lipca w roku następującym , pod 
warunkiem aby Małborg maiasto Janowi Iskra 
do dzierżenia było dane, w roką zaś następują 
cym 16 do Chełmna w pół postu w równej z0- 
bustron liczbie ziechałi się i między sobą pokój 
ułożyć starał się, czego gdyby dokazać nie po- 
trafili, Olbracht książę Austrvyi byłby proszony 
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od obudwóch stron, aby ten spór rozsądził, 
gdyby zaś odmówił to wykonać, tedyby Jam 
Iskra go zastąpił, ama tym wyroku obie strony 
przestaną. Chciał król pod Malborgiem jeszcze 
zatrzymać się, pókiby listy potwierdzające tę u- 
godę nie przyszły, ale wojsko czyli rozgniewa- 
ne iż rabunek Malborga tą ugodą był mu wydar- 
ty, czyli Żez głodu i dalszćj straty koni wytrzy- 
mać nie megło., a król wielokrotnie obiecawszy 
zyyrócić jedodemu, nie ujściłsięw obietnicy, dnia 
2. października, ani króla anikrólewskićj rady 
nie czekając rozkazów, ruszyło się z miejsca spax 
łiwszy co zsobą zabrać nie mogło, przetoi król 
przymuszony był do niego przyłączyć się, prze- 
łożywszy nad zamkiem Malborskim Ścibora 
- Chełmskiego na miejsce Ulryka Czerwonki, Byli 
co doradzali krółowi aby w tymże zamku mie- 
szkanie sobie przez zimę obrał, ofiarowali nawet 
Gdańszczanie nakład na zaciągnienie 4. tysięcy lu- 
dzi, ale przemogła w królu chęć widzenia Pol- 
skićj, potomstwa, małżonki i matki. Odwód 
wojska przeciw woli swojćj przedsięwzięty tak 
był królowi przykry, iż poprzysięgał nigdy ztak 
pie karnym wojskim niewojować, Wojsko teź 
- ałym jego rządem strapione, z swojćj strony, por 
przysięgało pod jego dswództwem i władzą nie 
gdy bez umówionćj nadgrody wojny nieprowa- 
dzić. Zobustron sprawiedliwe były skargi. 
Tom 1. 27 


« 
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Rzadka wojna w poprzedzających czasach tak nie- 
szczęśliwą była, dla Polaków. Stracili do 700. 
ludzi z głodu i zaraźliwych chorób, a koni do 7000. 
Hańbę ztąd wynikającą pomnażały urągania i 
szyderstwa nieprzyjaciół i nawet sąsiadów zada- 
jących Polakom iż wojnę zaczepną w odporną a 
to jeszcze słabą przemienili. 

Pod Sztumem gdy król stanął, przyjechali 
do niego Bernard « Szumborski 2 kommen 
datorem elblągskim, i wzajemnie sobie przy- 
rzekli zachować wiernie umowę zawartą. Z Prus 
do Krakowa udał się król na chrzciny drugiego 
syna swego Kazimierza, tego samego, którego ko-. 
ściół między swiętemi szanuje. Jest w Długo» 
szu omyłka względem dnia narodzenia tego świę- 
tego, który kładzie 3 października w dzień S. Fran- 
ciszka we czwartek. Dzień 3. października w R. 
1458. nie był czwartek ale wtorek, a święto S. 
Franciszka nie 3, lecz czw artego października wo 
środę przypadało. . Na dzień 30. łistopada zjaz- 
dy odprawiły się mniejsze na których się król 
nie znajdował. Naradzono się na nich jakby za: 
bieżyć można było zbyt częstym szłachty wy- 
prawom, które szlachta o swoim koszcie dła 
dobra powszechnego podejmując niszczała. 

Od Trzyka króla czeskiego w poselstwie do 
króla przybyli, Wojciech Kostka i Boczek Pu- 


tiicza. Przełeżyłi oni w poselstwie swoim, że 
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Irzyk uznawał jako prawnie po śmierci Łady- 
sława, królestwo czeskie spadało na Kazimierza 
ipotomstwo jego, i w rzeczy samćj spadnie po 
śmierci Irzyka, który już ustanowił, aby Żaden 
z własnych. jego dzieci po nim na to królestwo nie 
nastąpił, ale żeby Kazimierzowi i potomstwu 
jego* było dochowane, W ymawiał się zaraz ztegoiź 
koronę czeską przyjął, poniewaź to na proźby 
natrętne panów czeskich, królewskiego rodu 
nie będąc, uczynił. Żądał oraz aby mu siękról 
przyjacielem pokazał , obiecując całą potęgą swo- 
ją osobiście przybyć mu na pomoc na zupełne 
zniszczenie krzyżaków i zjednanie królowi spo- 
kojnego dzierżenia całych Prus, Obiecywał 0- 
raz uskromnić opryszków Śląskich, iżby od ich na- 
paści ziemie Polskie były całe, uwolnione. Król 
niechcący prawdziwe swoje zdanie jeszcze wy- 
nurzyć w powszechnych ij odpowiedział; 
iż dziękował Irzykowi za uznanie prawa swego, 
14 królestwa czeskiego zawsze przyjacielem być 

żądał. Że się nie poczuwał do Żadućj winy, dla 
łetówejby od prawa do korony Czeskićj miał od- 
paść, że tym czasem. tę swoję krzywdę cierpli- 
wie znosił. Że chwalił Irzyka iź królestwo cze- 
skie znienagannych powodów przyjęte i sobie 
przywłaszczone, nieswolm dzieciom, ale pra- 
wym dziedzicom w całości zachować umy- 


Ślił. 
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Na początku roku ma dzień 14. stycznia sejmt 
*wamy w Piotrkowie wyznaczony ciągnął się przeź 
dni 13. Roztrąsano na nim pilńie, jakby Pru- 
ska sprawa albo orężem popartą, albo przez zgo* 
dę mogła być uspokojona. Zaszły albowiem nie- 
przezwyciężone przeszkody, sprawę tę trudnią- 
ce. Cały szlachecki stan odmawiał i osobistą słu* 
żbę i pieniężną pomoc z przyczyny, tak źle ro: 
ku przeszłege popartćj wojny. Od szlachty 
wiiast pruskich pięć: posłów na tym sejmie sta- 
wiło się którzy opowiedzieli, jako mistrz W. rozsia+ 

ną pog doską, iż wszystkie przed tym od zakonu 
posiadane ziemie z wyroku sędziów połubowych 
miał pozyskać, i wieściami płonnemi potrafił do 


"dania pomocy zagrzać książąt niemieckich, któ- 


* 


rzy zwątpiwszy o stanie żakonu w Prusiech, wiel= 
ce byli w obronie jego ostyghk, przez co miasta 
wiernie krółewskićj strony trzymające się stra- 
szył i od przedsięwzięcia odwodzić usiłował. Że 
jednak wielkorządcaw Prusiech. Jan Bajsen zszla- 
chtą » miastami w Elblągu złożywszy radę doka= 
zał tego iż nową przysięgą. związkiem i przyrze= 
czeniem na pismie danym potwierdzili przyjęte 
względem: króla obowiązki, i ugruntowali się 
z taką w nich stałością, iż wolą na ostateczne ra- 
czćj marazić się niebespieczeństwa, niź znowu 
: 
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pod mistrza dostać się panowanie. Przeto kró- 
la usilnie proszą aby niedopuszczał ich wyro- 
kiem sędziów polubownych lub sędziego zwierzch- 
nego odrywać ich od sprawiedliwego i prawego 
panowania, gdyź odszczepienia takowego nigdy 
nieścierpią. Podziękowano naprzód posłom za 
tę wierność i wytrwałość, z upewmeniem oby- 
watelów pruskich, iź nigdy od króla niebędą 
opuszczeni. Długo potym roztrząsano, jeśli na 
. śjezdzie mającym odprawić się w Chełmnie, lub 
Bydgoszczy, nie możnaby pokój skleić , pod wa- 
runkami od mistrza W. i zakonu ofiarowanemi. 
Ate były; i zakon ofiarował sto tysięcy złotych 
w nadgrodę szkód zapłacić. . Postąpić na kaźdy 
rok 20. tysięcy złotych daniny. Przystawić na 
każdą potrzebę dwa półki zbrojnych. Hołd i 
przysięgę wierności królowi przez każdego no- 
wego mistrza oddawać. Za to zaś powrócić do zu- 
pełnego dzierżenia tego wszystkiego co przed 
wojną do zakonu należało. Byli, którym się te 
Wąrunki bardzo zyskowne być zdawały, poźy-. 
teczniejsze nawet, niż gdyby ziemie pruskie rze- 
czą samą od korony były posiadane. Ale drudzy 
uważali, iź one przyjąwszy, szlachta Pruska i 
miasta co do króla przystały, byłyby na sztych 
wydane, czego dowodem był postępek krzyża 
ków z niektóremi miejscami w Prusiech od sie- 
bie odyskanemi, krew rozlana i mająca się roz- 


. 
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lewać, stawała przed oczami sejmujących przeto 
nie tylko tę alei większą jakąkolwiek ofiarę, któ- 
rąby krzyżacy uczynili, za obrządliwą i szkodii- 
wą poczytali, gdyby opuścić przyjaciół i z sobą 
związkiem złączonych mieli. Zatym wiiosili, 
iż ten tylko pokój przyjęty być może na który” 
by szlachta i miasta pruskie zezwoliły. Przyda 
wano do tego , iż lepićj zy> niezaczynać wojny, 
nie zrywać przymierza, niż zaczętą przerwać; 
sprzymierzeńców opuszczać, i pozbawiać się na- 
dziei wszelkićj odyskania ziem od korony oder- 
„wanych, zwłaszcza iż Prusacy nigdy już więcój 
na Polaków wierności polegać niebędą, jeśli 
w takim razie teraz zdradzeni zostaną. Że ani 
król ani korona pogody i innój do odzyskania kra- 
ju do siebie należących nie najdą, jeśli tę sobie 
ofiarowaną zaniedbają. Że jeśli pod Chojnicami 
z placu ustąpić przed nieprzyjacielską potęgą za 
rzecz sromotną poczytano, sromotniejsza jeszcze. 
byłaby odstąpić przyjaciół, kiedy ani króla ani 
radę żadna SYNA potrzeba mieprzyciska. Że 
mających i rycerzów, i koni, i broń, i nąkłady 
i obfitość żywności, żadna konieczność do takićj 


ostateczności nieprzywodzi, która gdyby kiedy. 


nastała, należałoby ostrzedz Prusaków i napo- 
mnić aby o sobie mysleli, nie zaś jako bydlę- 
ta nikczemne na los okropny narazić. Takie sły- 
" szyć się na sejmie dawały zdania mniejszej wpra- 
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wdzie części, gdyż i król do pokoju był skłon- 
ny, i większa część rady nawct tych co przed- 
tym najbardzićj za przyjęciem poddających się 
Prusaków byli, jednak zdanie mniejszej liczby, 
IŻ oczywiście przystojniejsze I sprawiedliwsze by- 
ło, przekonało sprzeciwiających się onemu, iż 
enź zgodnie i zkrólem do psiego przystąpił, 
będąc zwłaszcza przekonani, iż za utrzymaniem 
przeciwnego mniemania nie uniknęliby na dal 
wojny, aleby ją jeszcze bardzićj rozżarzyli , po- 
wód dająci krzyżakomi obcym do użycia sił 
wszystkich na pokonanie Polaków. Tak zgo- 
dnie do tego zdania przysiąpiwszy, mianowano 
tych co na przyszłym z krzyżakami zjeździe na 
Diedzielę srzodopostną 4. marca sprawę króla i 
królestwa wspierać, wyłuszczać, utrzymać mie- 
li, i niektóre inne opatrzywszy królestwa po- 
trzeby, dnia 28. stycznia sejm ©n został rozpu- 
szczony. s 
Gdy termin zjazdu A pe" przybyli wcześ- 
nie do Nieszawy i Torunia komissarze polscy 
[omasz krakowskii Jan włocławski biskupi, 
Stanisław z Ostroroga kahski, Scibor i Jan 
Bajsen elblągskii gdański wojewodowie, Jan z Sien- 
na kasztelan lwowski, 1 burmistrzowie z miast 
Gdańska, Klbląga, i Torunia. Późnićj trochę 
dla przeszkody przepraw przez wzeki stanęli 
w Chełmnie pełnomocni od zakonu , Mikołaj bis- 
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kup, dwaj kommendantorońvie z Niemiec, Ilet- 
ryk Plaweński, Bernard Szumborski, i posło 
wie odksiążąt bawarskiego saskiego, i margrabi 
brandebarskiego. Wysłał był przodem krół Wir 
centego Kiełbasado Ludwikamistrza W. prosząc; 
aby dła większego bezpieczeństwa, wygody iobfi- 
tości pełnomocni krzyżacy zamiast Chełmna do 
Nieszawy zjechali, ale mistrz odmówiłto, oświad- 
/ czając „iź wyznaczonego miejsca nieodmieni. Por 
wtórzyli przez trzy tygodnie kommisarze polscyteź 
proźby, zapraszająckrzyżackich do Nieszawy ałbo 
do Bydgoszczy. Niemogąc nic otrzymać , kommis- 
sarze polscy świeccy skłaniali się do Chełmna jechać 
byleby im listy warujące bespieezeństwo dosta- 
teczne były dane, gdyż «w przysłanych, wiele 
wad upatrywał: kiedy i tego otrzymać mieme- 
gli, powrócili zdrogi do Nieszawy i Torunia, 2 
na jdlenryka Pławeńskiego jako tego >co 
przyczyną był odmówienia tych hstów , wielkie 
u krzyżaków nawet powstały narzekama. ' 
'Gdy tyma sposobem zjazd wn spełzi, Tomasz 
biskup krakowski wezwawszy ma ratusz torun- 
ski szlachtę i deputatów od miast, w przygoto- 
wanćj mowieobszernie dowodził słuszność spra: 
wy króla i korony, przytoczył wszystkie krzy- 
żaków na obronę swoję użyte dowody, i One 
gruntownie zbijając, małe wrażenie w słuchają. 
cych sprawił, iż teź utrzymać wie mogąc bar- 
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dzićj się w wierności ku polskićj koronie ugrun- 
łowali, nie mało nawet zyskawszy tych co się 
Przedtym byli zachwiali. "Tym więe sposobenz 
sprawa ta przeszła pod wyrok łbrachta książę” 
la Austryi od Kazimierza króła I Ludwika mi- 
Strza WY. za polubowanego sędziego obranego, 
który za radą książąt Niemieckich idągi" ebie- 
tnicami ich nakłoniony tego się podjął. A 
Takowy stan Pruskićj sprawy maba- 
wiał nie małćj troskliwości koronnych oby- 
watełów. Panom W. Polskim w Kole zgroma- 
dzonym zdało się nieuchronną być potrzebą | po- 
nowić Wypiawęz albo przynajmnićj zaciągami 
podług przemożenia każdego wojnę prowadzić, 
Ale krakowscy obywatele wzbraniali się wojny, 
pókiby ce z kluby w rządach Rzeczypospolitćj 
- wypadło nie było naprawiono, i Rzplia powol. 
nością króla do upadku nakłoniona, nie była po- 
dźwigniona. Żądali więc nowego sejnau yw Piotr- 
bowie na święto apostołów Piotra i Pawla 29 
czerwca. Uraziło to króla który sejm takowy 
edmówił, i panów Mało Polskich, jakoby rzą: 
dy jemu wydrzeć zamyślających, za poduszcze- 
niem zwłaszcza zauszników nieprzyjaciełami swo- 
jemi być poczytał. Odprawiły się więc w zie- 
miach krakowskich różne pomniejsze zjazdy, a 
„gdy uporczywie przytym obstawali, aby sejra 
był złożony, roje i OŃń został w Piotrko- 
Tom 1. 28 
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wie na dzień 1 września. Z tym wszystkim aby 
Prusy bez obrony nie były zostawjone , "zgo* 
dzono się w W. Polszcze na wysłanie tam, sto- 
sownie do każdego majątku, pewnćy kwoty Ja- 
zdy a z miast piechoty. Przyciągnęło do Prus$ 
to dorywczo zebrane wojsko na dzień S. Mał- 
rzaty 13 lipca kiedy się rozejm kończył, ale nic 
tam znacznego niedokazano. Przechodząc tyl- 
ko z miejsca na miejce pilnowało tego , aby nie- 
przyjaciel trzymającym z królem nie mógł szkko* 
dzić.  Naostatek zawarło się w Toruniu dła 
wstrzymania na jazdów z Chełmna Bernarda Szum- 
borskiego, a gdy się zima zbliżała, nieczekając 
rozkazu królewskiego , gdy nikogo nie było co- 
by je hamował, «do domów się rozeszło. Tym 
czasem służebni królewscy w Prusach niźszych 
zostający, znaczne odnieśli zwycięztwo nad mi- 
strzem W. który mało co sam nie był schwy- 
tany, legło zjego ludzi 200 przeszło jezdnych 
trupem., tyleź zabrano w niewolą, bogate łapy 
zwycięzcom się dostały. Nadgrodziła się ponie- 
kąd ta szkoda krzyżakom, gdyż obywatele Lu. 
bowa dotąd wierni królowi, aby uniknęli spu- 
stoszenia gruntów swoich, przerzucili się na 
stronę krzyżaków, i załogę ich przyjęli. Pośrzód 
wrzawy tćj wojennćj czyniono niekiedy wzmiian- 
kę pokoju, a gdy Henryk Pławieński uczynił 
niejaką uskutecznienia tćj rzeczy nadzieję, król 
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- aż do Malborga wyprawił Stanisława Ostroroga 
wojewodę kaliskiego, i Jana Czarnkowskiego ka- 
sztelana gnieznieńskiego, ci w róŻżneukłady wkso- 
czyli byli z mistrzem W.i Henrykiem Pławeń- 
skim, ale że Szumborski i zaciążni krzyźacy na 

, to niepozwalali, mistrz W. i Pławeński ze wsty- 
dem przyznali się królowi, że od zaciążnych 
wszelka im władza odjęta jest i nie mogą przez 
się am © pokoju ani o wojnie stanowić. Prze- 
to aby król za kierunkiem łaskawości swojćj 
idąc raczył im samym opatrzyć obronę i zako- 
nowi, aby teh zupełnie nie zginął. 

„Dnia 24 sierpnia gdy król w Łęczycy znaj- 
dował się, burmistrze i przedniejsi z rady mia- 
sta Wrocławia przybyli do niego swoim i Na- 
mysława miasta imieniem przekładając, iż prze- 
konani oprawie króła do korony czeskićj po 
śmierci Ładysława, a do tego Irzyka Podiebra- 
dzkiego jako heretyka i bezprawnie sobie kró- 
łestwo przywłaszczającego uznać 'nie chcący , 

, proszą króla, aby ałbo sam osobiście przybył , 
albo kogo KE na objęcie w zupełne dzier- 
żenie miast Mimysiaćói i Wrocławia. Król po- 
chwaliwszy ich, iż w czasie nawet niepomyśl- 
nym i przykrym sami świętych praw sprawie- 

, dliwości trzymali się, oświadczył iż poddanie. 
się ich mile przyjmuje, ale dla wojny Prusktćj 

' którą jest zaprzątniony, uskutecznić teraz nie 
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„może, przeto imże samym zostawić musi obmy: 

śleńie sposobów zabespieczenia siebie i miast 
swoich. - 

„Na dzień 1 września przybył król na , sejm 
walny do Piotrkowa, dokąd się też zjechało wie: 
le panów duchownych i świeckich koronnych. 
A że dwór królewski i osoby bliższe króla, tak- 
Że panowie którym król bardzićj ufał „, z rozka: 
zu królewskiego uzbrojeni byli, oe z ziem 
krakowskich, na czele których byli Jan Rytwi- 
ański starosta sendomirski, Jan Tarnowski i Jam 
Melsztyński stawić się w Piotrkowie niechcieli, 
tylko pod zabespieczającemi całość swoję lista- 
mi króla i rady. * Używał takićj. ostrożności krół, 
gdyż niektórzy „zatwwożyli go byłi' spiskiem od 
niektórych panów uczynbionym, na złożenie go 
z królewskićj dostojności za złe sprawowanie 


rządów. KO dwaj posłowie z licznym po- 


cztem stawili się także zbrojno. A Rytwiański 
zwymowy i odwagi wiełce zalecony, zabra- 
wszy głos, nie już ziem jakich ale królestwa ca- 


tego imieniem strofował króla, iż przez wady * 


rządu jego korona de ostatniego upadku jest do- 
prowadzona, przeto od króla i rady naprawy 
tych zdrożności żądają. Skarżył się na trudność 
doznaną w otrzymaniu tego sejmu i z tćj oka- 
zyi przykrości niektórym wyrządzone. Jako teź 
na to iź ich wiernych poddanych i szczerze przy- 


R 
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wiązanych rd król poczyta być nieprzy- 
acielami, i iź się o całość rzeczypospolitćj ujmu- 
Ją, kiedy panowie rady duchowni i świeccy 
w zaniedbanie ją puszczają. Oświądczał dalćj 
IŻ z zadziwieniena i żalem widzą jak mało król 
koronie sprzyja, który dopuścił od nićj oder- 
wać ziemię Łucką i wiele wsi-w bliskości Brze- 
ścia Titewskiego, a natym nie przestając stara się 
I usilnie pracuje, aby podolską nawet ziemię od- 
Ciętą od korony poddał Litwie, donuszcza oraz 


aby z Goniądzkićj i Midsowskićj ziemi wyzuci, 


byli wierni korony hołdownicy książęta mazó- 
(wieccy. Utyskował oraz na to, iż przez pobła- 
Żanie króla wzbiwszy się w niezwyczajną dumę 
Litwa, ani posiłków przeciw spólnym nieprzy- 
jacielom krzyżakom nie dawała i roskazów kró- 
lewskich niesłuchała. Nieomieszkał wytknąć i 
inne królewskie wady w rządzeniu, jako to po- 
dićj monety bicie którym jako pożarem jakim 
cała korona była ogarniona, pobłażanie zdzier- 
com, najezdnikom, rabusiom mianowicie mone- 
ty fałszerzom. Niedbałość w uskromieniu nie- 
przyjaciół królestwa i ludzi złośliwych. Próźne 
trwonienie dóbr królewskich i publicznych do- 
chodów. Ucisk przez stacye i podatki miast a 
wsi do ostatniego spustoszenia przeto  przy- 
prowadzonych. Nieużytość na skargi wdów, 
sierot i ukrzywdzonych, tak dalece iź pad jego 
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rządem oddanie: sprawiedliwości zupełnie zni- 

knęło.. Broni, koni, srebra, złota i wszelkich 

drogich ruchomości przeniesienie do Litwy 4 

znich ogołocente korony. Niesłuszność tako- 

wego: postępku tym żywićj stawiał mu przed 0* 

czami , iż i ociee i brat jego i on sam, cokol- , 
wiek, tylko mogło być ozdób, honoru, dobro- 
dziejstw od korony wzięli, a gdy ociec jego kąt 
tylko Litwy posiadał , za przychylnością Polaków 
stał się panem i korony i całego księstwa Litew- 
skiego, a będąc nieznajomy, nićsławny , nie- 
wierny, przez Polaków stawiony był w świetle 
chrześciańskich narodów i prawowierności, Przy. 
pominał też. iż. Litewskie i Źmudzkie ziemie od 
krzyżaków podbite, Polskim orężem nieprzyją- 
cielom wydarte, Litwie zostały przywrócone. 
Że po długim pmowaniu jego ojca, brata jego 
nie tylko na tron Polski wynieśli, ale jeszcze do 
osiągnienia królestwa Węgierskiego skutecznie 
mu dopomagali ; agdy ten poległ, koronę Pol- 
ską jemu samemu oddali , i zacne małżeństwo 
obmyśkii. Że zatym nieznośnym żalem są prze- 
jęci bacząc, iż tyle dowodów. przywiązania i 
przychylności dawszy ojcu, bratu, i jemu same- 
zau, on naród litewski daleko mnićj u niego i u 
ojca jego zasłużony, nawet ani ojcu ani jemu 
dosyć wierny, nad Połaków przekłada. Koń- 
czył tę mowę swoję przełożeniem, iż przyszli ! 
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Z prożbą, aby ziemię Łucką, wioski od Par- 
Czowa odcięte, i Podola część niesłusznie oder- 
waną przywrócił, złą monetę takszkodliwą ko- 
ronie bić przestał, uciążliwe stacye i eła uprzą- 
tnął, uciekającym się do jego opieki i sprawie- 
dliwości przychylny i łaskawym Okazał , zło- 
Żywszy gnuśność mężnym się i walecznym na 
obronę królestwa stawił. Ce jeśki otrzymają., 
posłuszni na wszeikie roskazy, dla opatrzenia 
jego i królestwa potrzeb szczodrze majątek swój 
poświęcą i do osiągnienia powszechnego :dobra 
przyłożą się. Jeśli wysłuchani nie będą, ani 
z prywatnych swych dóbr nic nieudzielą, ani się 
na wojnę bez obmyślenia pewnćj nadgrody nie 
udadzą. Ta mowa wielce się przytomnym po- 
dobała, lubo jawnie onćj przez wzgłąd na kró- 
la niewychwalali. Bielski uważa że ten Ry- 
twiadński , tak śmiało w tćj okoliczności mówią” 
cy, potym, gdy go król łask swoich mnogością 
obdarzył, cale zamilkł, i do dworu został u- 
przejmie przywiązany. Usiłował król z tych się 
zarzutów oczyścić, a naprzód przełożył, 1ż zie- 
mię Łucką, Parczowskie wsi , i część Podola 
nie on, ale Litwa zabrała 1 trzyma, ale na to 
Jan Rytwiński natychmiast odpowiedział, iź nie 
kto inny ale on sam jest W. księciem Litew- 
skim, i że od woli i roskazu jego te zabrane 
kraje zawisły, któreby sobie przywłaszczyć Li- 
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twa nie ważyła się, gdyby on nie kazał, a przy” 
najmnićj niedopuścił. Na inne zarzuty odpo" 
wiadał król, iź innych stacyy i ceł nie wprowśe 
- dza, tylko te co za ojca jego w używaniu były: 
Że niemnićj koronnych, jak Litwę kocha. Ze 
wszystkim do siebie uciekającym się oddaje spra* 
wiedliwość; Że bicie monety było mu ed rady 
pozwolone, ałe się od niego wstrzyma; że obro- 
nę królestwa ma na pieczy, ałe Że skarb wy”. 
cieńczony jest, widzi się pozbawionym sposobno- 
„ści opatrzenia wszystkich potrzeb, które opę 
dzić potrafi jeśli dołożą starania, aby dobra kró* 
lewskie były mu przywrócone. Któreto słowa 
"ostatnie mieć można za nasienie onych sporcówą 
które w lat 100 potym obrady publiczne wielce 
zaprzątały. j - 
Po tych krokach dosyć żwawych zgodzono się 
„ na obmyślenie lepszego dla spraw Pruskich u- 
kładu. Żołnierzom w Prusiech zostającym za- 
ciążnym żotd po części wypłacone , po części 
przyrzeczono zapłacić. Aby ta rzecz mogła być 
nskuteczniona, sześć groszy na każdy łan poda- | 
tku nałożono, ale panowie i szlachia ziem kra- 
kowskich odłożyła tę rzecz do zjazdu jpaerytew 
łarnego na S. Katarzynę 25 listopada w nowym 
mieście Korczynie odprawić się mającyego. Du- 
cehowieństwo złożyło koszt potrzebny na wy- 
prawienie poselstwa do papieża Piusa II przed- ' 
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tym Eneas Sylwius Piccolomini nazwanego, w ro- 
ku przeszłym dnia 27 sierpnia obranego. Jakub 
Z Sienna gnieznieński i krakowski proboszez 
Wyznaczony został na to poselstwo, któremu ró- 
-Żne dano zlecenia, o których będzie niżćj, amię- 
dzy jnnemi, aby wyjednał od papieża zniesienie 
klątwy od Kallista III. na miasta pruskie wło- 
żonćj za powstanie swoje pizeciw zakonowi. 
Trudno było spodziewać się większćj od Piusa 
II. przychylności, który na urzędzie sekretarza 
Przy dworze Fryderyka cesarza długo zostając, 
niezmierne powziął do narodu niemieckiego 
przywiązanie, iż pisma jego wszędzie potwarza- 
mi przeciw narodowi polskiemu są napełnione. 
Są którzy nienawiści jego przeciw Polakom in- 
ną przytaczają przyczynę , to jest , iż do biskup- 
stwa warmiiskiego nie był przypuszczonie. Mam 
słuszne powątpiwania 0 tćj przyczynie. Nie: 
mogło to być po śmierci Jana Abezier w roku 
1424 bo na on czas Eneas miał tylko 19 lat wie-- 
ku swego, ani po Śmierci Franciszka Kuch- 
schmaltz ten albowiem umarł r. 1457 kiedy Eneas 
kardynałem juź był i arcybiskupem seneńskim 
we Włoszech, aw rok potym to jest 27 sier 
pnia, 1458 został obrany papieżem. A do tego 
"ani król ani naród polski jeszcze nie miał tyle 
wpływu w elekcye kanoniczne biskupstwa %war- 
Tom 1. j 20%. 
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mińskiego, aby niemi skutecznie kierował, albo 
się onym sprzeciwił. | . 

W Prusiech wojna w tym roku byka tlała. 
Najznaczniejsze tam zdarzenie było, iż mistrz 
W. obywatelów miasta Passenkejm do strony 
króla przywiązanych wezwał do . poddania się 
zakonowi. Dało to powód Michałowi z Sromo* 
tnój przełożonemu miasta i załogi, do użycia for- 
telu przeciw nieprzyjacielowwi. Pokazał się on 
skłonnym do wykonania zamysłów mistrza. Dnia 
umówionego krzyżackie rycerstwo złożone z500 
jazdy i wyboru wojska przyciągnęło pod mia- 
sto,  Wpuszczono .z ich liczby 300 z przedniej- 
szemi naczelnikami do miasta. Zamknięte za- 
tym bramy miastą, i wszystkich co weszli czę- 
ścią wycięto, częścią gdy broń złożyli w nie- 
wolą zabrano. Broń i zdobycz znaczna załodze 
Polskićj dostała się, 

Na dzień 6 grudnia sejm. . znowu walny 
w, Piotrkowie był złożony. Uchwalono na nim 
wybrać osób 20 którymby z wyłączeniem in- 
nych wszystkich staranie około spraw publi- 
cznych było powierzone.. Miał znowu co słu- 
chać król, gdy mu w dwunastu punktach błę- 
dy w sprawowaniu rządów wymiatano. Odpo- 
wiadał wprawdzie król na wszystkie, ale koń- 
czył ustrzeżeniem się wszelkiego bezprawia i 
w tym i we wszystkich swoich postępkach. Na 


1 
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poparcie wojny Pruskićj uchwalono cła pewne 
1 podatki na mieszczan i zarobkiem bawiących 
się. Podatek na łany nałożono, a duchowni ro- 
wnie jako i świeccy osmą część dochodów swo- 
ich ofiarowali, | Co tak bardzo służćbne wojsko 
w Prusiech pocieszyło, iż dobrowolnie czas za- 
ciągu na potym przeciągnęło. 

Sprawował tegoż czasu poselstwo swoje u 
papieża w Mantui Jakub z Sienna. Dokazał on 
wprawdzie , iż klątwa z szlachty i mieszczan Pru- 

skich zdięta była. Ale otrzymać nie mógł aby 
zakon krzyżacki z Prus przeniesiony został do 
wyspy Tenedcs , gdzieby większą mógł mieć 
sposobność wojowania podług powołania swego 
z niewiernemi, o co 1 inni królowie nalegali. Ale 
papież gorliwy przyjaciel Niemców w powsze- 
chności, a zatym krzyżaków, jako niemieckiego 
zakonu w szczególności, nie dał się przeciw je- 
go woli do tego nakłonić. Pokazał nawet przy 
tćj okoliczności swoję ku narodowi Polskiemu 
niechęć, odpowiadając albowiem na mowę po- 
sła, oświadczającego imieniem króla posłuszeń- 
W” właśnie jakby nie mając z czego króla 
chwalić , wysławiał go z tąd iż panem jest mią- 
sta Gdańska, z którego 40 tysięcy wojowników 
wyprowadzić może. Nadto za wyraźnym pa- 
pieża zezwoleniem, dozorca spraw krzyżackich 
przy stolicy świętćj, sam krzyżak w odzieniu 
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zakonnym, powstawszy, miał mowę przeciw 
królowi i obecnemu jego posłowi «cale nieprzy- 
-stojną, którą pospolicie rozumieli od same: 
Z aniać : ; rt t 
goź papieża być ułożoną. O zniesieniu nawe 
klątwy acz Długosz powiada i iż w tym przychył- 
nym pokazał się papież, bardzo powątpiwam » 
jakoż legata Ilieronyma kreieńskiego i- innych. 
postępki j jawnie dowodzą, iż Prusacy od klątwy 
nie byli uwolnieni. 


1460. k 


| Przez całe dwie lecie król Kazimierz od na- 

, sadzonych wielkićj powagi osób był namawia- 
ny, aby przymierzem i związkiem przyjaźni złą- 
czył się z lrzykiem Podjebradzkim przez. fakcyą 
przekupionych panów obranym królem cze- 
skim. Odwłóczył król długo, ale Przemysław 
książę cieszyński podjął się tę rzecz do skutku 
doprowadzić. Przywiódł więc rzeczy do te- 
go, iż zaraz na początku roku złożono zjazd 
w Bytomiu na którymby deputowani z obu stron, 
uprzątnąwszy, zaszłe albo zajść mogące trudno- 
ści, zgodzili się na warunki , pod któremi przy- 
mierze 1 związek między królami mógł być u- 
łożońy. Pojechał tam od króla Kazimierza Sta- 
nisław z Ostroroga wojewoda kaliski, i Mikołaj 
Pieniążek z Witowie podkomorzy starosta kra. 


l 
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kowski, i Jan Długosz kanonik krakowski, któ- 
rym pewna dana byla instrukcya. Gdy przy- 


szło do rosprawy, nalegali polscy. kommisarze 


aby prawo dziedzictwa i następstwa do króle- 


Stwa czeskiego, od dziada, ojcai brata, ńa królo- 


wą Elżbietę spadające było wscałości zachowa» 
ne. Kommisarze od króla czeskiego, namienia.- 
jąc, iż na królestwo czeskie nie tylko córka, ale 
ani syn niedziedziczy , wyraźnie składali się ie 
IŻ nie są wysłani na rozwiązanie „wątpliwości, 
albo uprzątnienie trudności takowych, ale jedy- 
nie dla połączenia stron przyjaźnią i przymie- 
rzem i źe pośrednik książę cieszyński ten zjazd 
składając, tćj jednćj rzeczy uczynił wzmiankę 
Gdy więc ta rzecz na zwadzie z obustron była, 
kommisarze czeskiego króla podali, aby inny zjazd 
był złożony. na któryby osobiście oba królowie 
Przybyli, z czegoby największych spodziewać się 
przyszło korzyści, mianowicie zakończenia prus- 
kićj wojny, i uskromienie najazdów i łapiestwa 
tajemnego ze $ląska. Kommisarze polscy pokazo- 
wali, iż. .do tego kresu rzeczy niedoszły, żeby 
Przygwoito było królów osobiście sprowadzić, 
gdyż i warunki pod któremi przymierze mię- 
dzy królamii króles twamima b yć zawarte, jeszcze 
nie są utarte, i rozsądzić | pierwćj należy sprawę 
U krzywdy ze. ląska: mianowicie od, książęcia 
Bolkona wyrząć zone. - Stanęło nakoniec na tym 
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% naS. Jan wtymże mieście Bytomiu zjechać 
się mieli kommisarze, umówić i ułożyć warun- 


ki związku i przyjaźni aby oba królowie potym - 


przybywszy rzecz: gotową należbi. 


Na początku tegoź roku przybyło do Kra 


kowa dostojne od Olbrachta arcyksiąż Żęcia austry- 
jackiego poselstwo. "Przez nie Olbracht prze- 
kladał swoję dobrą chęć ku koronie polskieji kró- 
łowi, ofiarując wszelkie nakłady - trudy i I usiłowa* 
nia na ugruntowanie pokoju i wiecznćj zgody mię- 
dzy królem i zikonem krzyżaków. Dla dostą- 
pienia tćj rzeczy żądał, aby król swoich 4krzy- 
żakami zatargów rozsądzenie na niego zdał zu- 
pełnie, i nieobawiał się przyjacielowi wiernemu 
sprawę swoję polecić, któryby wyrokiem swoim 
pewniejby jego, i potomstwa jego pożytki obmy- 
ślą, niź szkody nabawił. Na to poselstwo odpo- 
wiedział król; iź sięniegdyś podobnym sposobem, 
w tejże sprawie krzyżaków zdano na Zygmunta 
cesarza króla węgierskiego , że ztąd wojny z wię- 
kszą zawziętością i krwi wyłaniem, a między kró- 
lami nienawiści powstały. Że zatym król Pol. 
ski obawiając się, aby najlepszy i najmilszy przy: 
jaciel niezamienił się dla niego w nieprzyjaciela, 
gdyby niesprawiedliwym wyrokiem ziemie do 
króla 1 królestwa należące komu innemu przysą- 
dził , jak uczynił Zygmunt cesarz, zdaje sję wpra- 
wdzie na arcyksiążęcia Olbrachta sąd, ale nie 


.. 


- 
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z zupełną lecz'określoną władzą, aby na pół pos 
stu, albo innego podług upodobania czasu, zjechał 
do Wrocławia, i strony wysłuchawszy starał się 


je pogodzić, A skoro spory trudniejsze i głó- 


wniejsze zaspokojone będą, niewzbrania siękrół 
mniejsze i przydatkowe zdać zupełnie na sąd ar- 
Cyksiążęcia. Z tym gdy austryaccy posłowie od- 
jechali, przybył poseł od książęcia baw arskiego 
bliskiego królowćj krewnego, żądającego przy- 
mierzem z królemzwiązać się, i 0 fiarującego po- 
srzednictwo swoje w tejże krzyżaków sprawie., 
Przymierze wprawdzie, jako przystojne i spra- 
wiedilwe stanęło, ale od przyjęcia posrzednictwa 
wymówił się król tym, Że juź się onego podjął 
arcyksiążę austryacki. Podobna dana była od- 
powiedź i nuncyuszom papieskim Żądającym lis- 
tów zabespieczających w drodze do Połskićj. U- 
niknąć ich albowiem jako z wielu miar podejrza- 
nych król pragnął, przeto też przydał i tę wy- 
mówkę „że sięw dalekie strony na Ruśi ku Wo- 


| łochom.. wybierał, dokąd go wzywałyi sprawy: 


religii i potrzeby krajowe. 

Z Rusi na dzień 6. kwietnia król do Brze- 
ścią litewskiego przybył, i tam z pany litew= 
skiemi radę złożył, gdzie też wszystkich umy- 
sły skłonne do zaczęcia wojny przeciw Polszcze 
ukoił i zaspokoi. Powszechnealbowiem wszczę- 
ło się w Litwie zdanie, iż do zabrania koronie. 

ż 


ł 
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Podola najlpsza ta pora była, kiedy pruską woj- 
ną rozerwani byli Polacy, zbrojną ręką na nich 
od Powy uderzyć. y 
_W pierwszych dniach maja gdy król w San: 
_domirza zostawał, pźpszy listy do książąt śląs- 
kich z doniesieniem iż Irzyk król czeski na woj- 


„. nę przeciw koronie polskićj potężnie się uzbraja, 


a to zprzyczyny podpalenia niektórych miast zna- 
cznych w Czechach, które podpałacze schwyta- 
ni, z rozkazu króla Polskiego i Elżbiety małżon- 
ki jego mienili być podpalone. Nic to Kazimie- 
rza króla niezmieszało, owszem postanowił i 


przeciw Prusom wojnę prowadzić i Czechom 


dać odpór. Szlachta Polska z wielką zapalczywo- 
ścią wybierała'się na tę czeską wojnę, dla zem- . 
szezenia się potwarzy na króla i królową rzuco- 
nćj, którejby ostatniemu zbrodniarzowi niezada- 
no. Król z swojćj strony Hana tatarskiego i wo- 
jewodę wołoskiego wezwał, aby zcałą siłą jemu 
na pomoc w przypadku wojny czeskićj przybyli. 
Był to wynalazek krzyżaków, którzy widząc bliski 
swój upadek, aby go odwrócili, alboprzynajmnićj 
nieco opóźnili, chcieli króla nową wojną roztargać 
siły. Król na początku maja przybył do Łęczy- 
cy, gdzie przez trzy tygodnie z prałatami i pana- 

mi W. Polskiemi naradzał się względem wypra- 
wy do Prus i odebranie zamku 'Walcża, który 
przy granicach syoich nieco. pierwćj ubiegli by- 
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k: krzyżacy. Z tegoż w Łęczycy zjazda wypra- 
wił do Czech Jakuba Dąbieńskiego i Wojciecha 
Gorskiego, aby potwarzy na teróla i królową od 
złych łudzi rzuconćj fałsz okazali. Przedsięwzięli 
oni-tę podróż, aby trybem starodawnych rycc= 
rzów, albo z przepisu praw dzikością czasów 
tchnących, orężem na pojedyńczą walkę wyzywa- 
Jąc, baśni tej o podpałeniu zrozkazu królewskie- 
50 miast czeskich płochość okazali. Przekładali 
oni, iż ani podejrzenie takowćj zbrodni na kró- 
la lub królową padać niemoże. Że nieschodzi 
królowi na broni i rynsztunku wojennym, któ- 
tymby oczywiście dochodził krzywdy swojćj bez 
używania tak nikczemnych i niegodziwych zem- 
szczenia się sposobów. Że na ostatek jeśli kto wa- 
Ży przeciwnie temu mówić, wyzywają go, i walką 
dowieść chcą fałsz takowego mniemania, Ale Irzyk 
król czeski oświadczył, iż tćj zmyślonćj i kłamliwćj 
powieści wiary nigdy nie dawał , ale zawsze ją po- 
Czytał za wynalezioną od złośliwych ludzi. Odpra- 
Wieni byli ci rycerze zupominkami, a zjazd który 
był na S. Jan 25. czerwca, odłożony został na 
dzień 11. listopada, gdyż przewłoki tój przeszłe 
zatargi były przyczyną. 

Tym czasem miaste Malborg od ludzi kró- 
lewskich oblężone, choć na sześć miesięcy żyw- 
nością opatrzone, widząc iż podkopy na zdoby- 
cie jego już były gotowe, dobrowolnie poddałc- 

Tom IL. 30 
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się.  Mieszczanom przepuszczono, trzech tylko, 
co hersztami buntu byli, i nieprzyjacielóm mia- 
_ Sto poddali śmiercią skarano. Zaciążnych W. 
_anistrza tam będących żołnierzy w niewolą za- 
brano. . Właśnie wtedy Bernard Szumborski pro- 
wadził świeżego w Niemczech zaciągnionego źoł- 


_nierstwa trzy tysiące. * Ci gdy pod Franktortem 


nad Odrą dowiedzieli się o poddaniu Malborga; 
opuściwszy Szimborskiego do "domów swoich 
powrócili, wyjąwszy 500. co się manowcami do 


„do Chojnic przedarli, ztymże Szumborskim, 


, który rychło potym Gołub miasto zdradą mie- 
Szczan opanował, i w nim wiele dobrzyńskićj 
szlachty, co się tam była schroniła, w hiewoląza- 
brał.  Zamck jednak pod Ulryka Gzótirowki do- 
zorem zostający ocalony , i od króla należycie 20- 
stał opatrzony. Zinnćj strony Eryk książę 
szczechiski, żadną rzeczą nieobrażony, owszem 
królewski krewny iod króla nie raz obdarzony, sta- 

wszy się przeniewiercą, miasta Lembergi Bytów 
jemu dowiernych rąk oddane, poddał krzyżakom. 
Puck zaś królowi szwedzkiemu od” Gdańszczan 
jak Schutz utrzymuje W pewnćj summie zdstaw= 
ny od tych że krzyżaków zbobyty, to samo Sta- 
ło się zmałemi innemi miasteczkami jako to Bar- 
tenstein i Bielany. Nadgrodziło się to poczęści 
zdobyciem od królewskiego wojska miasta Kwi. 


dzina które spalono, i znacznemk nieprzyjaciół 
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dwiema porażkami, gdzie ludzie królewscy wie-. 
lu trupem połeżyli i w niewolą zabrali, Dnia ll. 
listopada zdrajca jeden w zamku wyższym Świe- 
ckim pod Ulryka Czerwonki dozorem zos tającym, 
sto zbrojnych krzyżaków. wpaścić potrafił, któ- 
rzy zamek on naszych wypędziwszy osadzili, ale 
za odebraną o tym wiadomością rycerstwo ku- 
jwwskie i bydgoskiei Gdańszczanie także 'To- 
ruńczanie przybiegłszy zamek on lądem i wo- 
dą opasawszy do poddapia się pozymisil 

Dnia 25. listopada odprawił się zjazd walny 
kommisarzów polskich i- czeskich w Bytomju. 
Z strony polskićj tam byli Jan z Tęczyna kaszte- 
lan krakowski, Stanisław Ostrorog wojewoda 
kaliski, Jan Lutko podkanclerzy koronny Mi. 
kołaj Pieniążek podkomorzy i starosta krakow- 
ski, Jan Długosz kanonik krawowski. Po dłua- 
gich umowach stanęło na tym, iż królowie nie- 
haruszoną wzajemnie przyjażń ku sobie zacho- 
wać, ani sobie przez się, lub przez swoich szko- 
dzić mieli. Do tego uchwalono aby się królo: 
wie osobiścje w roku następującym nanowy rok 
lab 1. maja w Głogowie zjechali, i tam przymie: 
rze między sobą zawarli. 

Po śmierci Tomasza Strzempińskiego bisku- 
'pa krakowskiego zmarłego dnia 22. września, 
kłótnia niemała względem następcy na toź bi. 
skupstwo wszczęta została. Jana Lutko podkan- 
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clerzego koronnego archidyakona gnieźnińskiego 
karonika krakowskiego 22. prałatów i kanoników 
obrało. Jan Gruszczyński biskup włocławski 
usilnie od' króla zalecony miał tylko: za sobą trzy 
głosy przytomnych „i tyleż nieprzytemnych. Na 
sejmie walnym w Piotrkowie na dzień 6. gru- 
„dnia naznaczonym, po długich sporach, za uda- 
niem się króla i rady Jan Lutko prawa swego 
biskapowi włocławskiemu odstąpił, sam mające 
otrzymać biskupstwo włocławskie. . W tym pa- 
pież Pius wtóry zzuwpełności władzy swojćj, gba 
przedzając elekcyą królewską, albo gdyby już 

nastąpiła, onę kasując , wyniósł na toż biskupstwo: 
Jakuba z Sienna syna Dobiesława z Oleśnicy wo- 
jewody sendomirskiego, proboszcza gnieźnień- 
skiego i krakowskiego, brata stryjecznego zmar- 
łego kardynała Zbigniewa. _ Miał po sobie Jakub 
34 kardynał Zbigniew przed śmiercią umyślił był. 
ustąpić niw biskupstwa krakowskiego. Toż sa- 
mo przez wzgląd na zasługi jego uczynić chciał, 
Femasz i nawet już mianował tych, co jego imie- 
nienr ustąpić z. biskupstwa mieli. 


1461. 


Napoczątku roku król z całyna dworem swo: 
im do Brześcia w Kujawy udał się dla obmyślenia 
obrony onym krajom, dła czego teź i rycerstwo 


* * 
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z W, Polskićj sprowadzone było. Sejm w Piotr- 
kowiena dzień 1. lutego wyznaczony król prze* 
niósł do Brześcia, obawjająe się iżby za swoim 
do Piótrkowa oddaleniem W. Polskie rycerstwo 
z Kujaw do domów swoich powróciło. Nie wie- 
le panów rady koronnćj z W. Polskićj, a jeszcze 
mnićj z małćj Polskićj było.. Zaprzątnął się: naj. 
bardzićj ten sejm kłutnią o biskupstwo: krakow- 
skie. -Radzono się doktorów akademii krakow- 
skićji kapituł katedralnych. Tych zdanie było, aby 
król elekcyą kapitułyna osobę: Jana Lutko wspie- 
rał astarat się o zmiesieme mianowania * Jakuba 
Sienińskiego, czego dokazawszy, łatwoby król po- 
trafił potym tego którego sobie życzył otrzymać. 
Niepodobały. się królowi te łagodne srzodki, wy: 
słane więc do* papieża posłów Jana z Rytwian 
starostę sendomirskiego, + Jana z Raciąża kano- 
nika krakowskiego , dając im zlecenie utrzymania 
na tym biskupstwie koniecznie Jana Gruszczyń- 
skiego. Prożby Jakuba Sienińskiego żądającego 
być przypuszczonym do dzierżenia biskupstwa 
krakowskiego odrzueiwszy, jego samego braci, 
krewnych, przyjaciół wygnał, I z kraju wywo- 
łał , wszystkich jemu sprzyjających v dopomaga- 
jących na więzienie i utratę majątku skazał, .a że 
się przed królem tenże Jakub wezwany z bojaźni 
jakiego gwałtu nie stawił, wywołania wyrok po- 
nowiony po główniejszych miastach ogłośić ka: 
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zał, Dwóch Długoszów kanoników krakow* 
skich z kraju wygnał, innym dzierżawy do pre- 
latur przywiązane pobrał. Kazał kapitule kra- 
kowskićj, aby przyjęła Jana biskupa ' włocław* 
skiego, onemu posłuszna była , i wszystkie jemu 
dobra biskupstwa puściła, co gdy kapituła uczy” 
. nić wzbraniała się, król przez Jana z Rytwian 
starostę sendomirskiego i innych zajechać niektó- 
re ztych dóbr, i oddać je w dzierżawę biskupo- 
wi włocławskiemu kazał. 

Na wielkanoc dnia 8. kwietnia był sejm 
w Wilnie na Litwę i Ruś, gdzie jednostajnemi 
przytomnych głosami był «król proszony, aby ał- 
bo sam osobiście w Litwie mieszkał, albo Szy- 
mona Olelkowicza księcia kijowskiego, im księcia 
W. dał. Ale krół proźbę tę sobie cale nieprzy- 
jermną, niechcąc ich draźnić da dalszego czasu 
odłożył, a z Litwy pokwapił się na wojnę do 
Prus. Wojsko polskie dopiero koło połowy 
miesiąca sierpnia zgromadziła się pod Inowrocła- 
wiem. Krzyżacy wtedy trzy razem miejsca 
w oblężeniu trzymali, Sempepel, Rastenberg i 
Morąg. Ale od Sempepla przez załogę oapędze- 
ni z stratą wielu ludzi i obozu swego zostali. Od 
Rastemberga i Morąga nic niedokazawszy odstą- 
pili, lubo potym z większą potęgą i usilnością po- 
wróciwszy lepsze mieli powodzenie. Wojna ta 
w Prusiech tak słabo i nieskutecznie jak prze- 
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szłych lat prowadzona była. Wojsko an liczne 
ani dobrze opatrzone nie było. Król przeciw 
zdaniu rady, zamiast udania się ku niszym Prus- 
som i uwolnienia zamków swoich sv oblężeniu 
Sto jących, puścił się ku Chojnicom, zkąd książę: 
cia szczecińskiego kraje pustoszyć kazał ł,mszcząc 
się jego wiarołomstwa. Najznaczniejsze na tej 
wyprawie dzieło było,.zdobycie zamku Frydland 
po eśmiodniowym oblężeniu. Z kąd król udał 
się-pod Chojnice i tam dwa tygodnie obozem 
leżał. Przybyła tam małżonka księcia Eryka 
szczecińskiego i wymową swoją także łzami 
przebłagać króła potrafiła, gdy się pomienione 
książę i na piśmie 1 przysięgą ebowiązał z większą 
odtąd wiernością wspierać interessa królewskie. 
Wojsko w bezczynnćj spokojności pod Chojnica. 
mi tak długo trzymane, gdy szemrzeć i na złą ras 
dę głośno narzekać poczęło, król zaciążnemi o0- 
patrzyć nagłejsze onego kraju połrzeby postano- 
wił. Otrzymawszy więcodtych co do wyprawy 0= 
bowiązani byli pieniężny posiłek, który chętnie 
był dany przez szukających uwolnienia od tru» 
dów wojennych, za te pieniądze, zaciągnał dwa 
tysiące słażebnych, których użyć miano na u: 
wolnienie miejsc od nieprzyjaciela oblężonych, i 
przełożył nad nierni Piotra Dunina podkomorze- 
go sendomirskiego. Cały prawie czas tćj wypra- 
wy strawiony był na sprzeczkach to względem 
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trzech ubiegających się do biskupstwa krakowskie-. 


go, te © zabójstwo przez pospólstwe krakowskie 
Andrzeja z Sęcaya z powodu rzemieślnika przeź 
niego pobitego., iż nie podług rnyśli broń, mu 
sporządził, to ma koniec z przyczywy wvrzawy 
w wojsku w'zbudzonój na Piotra z Szamotuł, dż 
przy kasztelanii poznańskićj trzymał starostwo ge- 
nerdlne W. Polskie, co za rzecz-przeciwną pra- 
wu -poczytano., i rozmaitych się niesprawiedli- 
wości zwłaszcza w dziele łupów dopuszczał..Z.pod 
Chojnić król ruszył do Bydgoszczy gdzie wojsko 
rospuścił, mało.co podczas itegorocznćj wyprawy 
dokazawszy. 

Dni 25. września Zofia krółewska matka 
z tym się rozstała życiem w Krakowie. Lat ona 
40. od swego z Jągiełłem królem zaślubienia 
w Polszcze prawie zawsze przepędziła. Była to 
pani wspaniałego umysłu , nieco skłonna do gnie- 
wu, wymyślna w stroju, dobroczynna i hojna 
aż dó zbytku, w wydatkach niepomiarkowana, 
przeto d długi znaczne zostawiła, których wypła- 
cenie synowi poleciła. ą 

Pozostały z zaciążźnym wojskiem w Pru- 
" siech Piotr Dunin, zrazu pomyślne miał powo- 
dzenia .złączywszy się ałbowiem z tymi 'co Świe- 
cza wyższą część zamku od nieprzyjaciela zdo- 
bytą w oblężeniu trzymali, rychło ten zamek do 
poddania się, głodem przyciśniony, przymusił, 
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Ale zważając przemagającą siłę nieprzyjaciela 
pomnożoną przyłączeniem się wieśniaków dłu- 
gim ćwiczeniem do oręża przyuczonych począł 
z większą sprawować się powolnością , doprasza- 
jąc się znaczniejszych posiłków , €0 sprawiło Że 
Sempepel, Rostemberg, Morąg poddać się mu- 
siały, zaś Brunsberg miasto, wyrzuciwszy załogę 
królewską do warmińskiego biskupa rządu po- 
wróciło. Owszem owoc on wszystkich trudów 
wyprawy ostatnćj miasto Freidlańd zdradą mie- 
szkańców dostało się nieprzyjacielowi tajemnie 
wpuszczonemu , który prawie całą załogę polską 
wysiekł. Powodzenia tak pomyślne, dodały krzy- 
żakom serca, iż Żadnćj pogody nieomieszkali 
szkodzenia stronie polskićj, jakoż i Stargard (Sta- 
rygród, Starogard) przez zdradę trzech niagi- 
stratowych wzięli, i w Gdańsku wszczęły się niebe- 
spieczne rozruchy, i tajemne spiski na wydanie 
miasta, których nieuchronny był skutek, gdyby 
na dzień umówiony nieprzyjacielskie wojska nad- 
ciągnęły, ale opóźnienie ich dało czas do przy- 
tłumienia spisku i ukarania zdrajców. Ale nie 
tak bolesno Polakom niebyło, jako zdobycie 
ngiasta Brodnicy do którego nieprzyjaciel nocą 
tajemnie bez żadnej przeszkody wszedłszy , zgro- 
madziwszy tam całą potęgę swoję, zamek zewsząd 
ścisnął aby nic do niego wprowadzić niemożna 
było. Najokropniejszy był stan Polaków w tym 
Tom l. | 3ł 
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zamku zawartych, którym na wszystkim scho- 
dziło. Ale Piotr Dunin przebiwszy się przeznie- 
przyjacielskie stanowiska, opatrzył ten zamek ży” 
wnością na czas niejaki i załogę jego zmocnił. 
Tym czasem król troskliwy 0 los bronionego 
zamku , który od nieprzyjaciół w mieście spokoj: 
nie i bespiecznie stojących, zewsząd był opasany 
w nadzieję dostania go głodem, kiedy ani Piotr 
Dunin nie miał dostatecznych sił do odpędze- 
nia rycerstwa krzyżackiego, ani wyprawę szla- 
«chty dla zimowej pory przedsięwziąć nie możn. 
było, w Korczynie zjazd nakazał, ale na nim 
słuchaniem tylko poselstw rozmaitych zaprzą- 
tał się. Było tam poselstwo od hana tatarów 
Kczigereja, który królowi na wszelkie wyprawy 
i wojny obiecywał pomoc, i przyrzekał spokej. 
nie się względem wszystkich ziem polskich za- 
chować, ani nie nagabać Podola, ani Kamieńca 
dobywać, na co go Litwini wielą poselstwy nama- 
wiali. Pochwalił król hana przedsięwzięcia, iź 
do zuchwałych żądz litewskich nie skłonił się, 
gdyż Litwa żadnego prawa do ziem podolskich 
nie miała, a do niego jako pana zwierzchnego o- 
budwóch narodów należało spór ten prawem ra- 
czćj niż orężem roztrychnąć. Żądał oraz aby 
w gotowości był do dania pomocy ile razy byłby 
wezwany. Ztą odpowiedzią i upominkami dla 
hana poselstwo to było odprawione. Drugie po. 
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selstwo było od króla czeskiego, zapraszające kró- 
la, aby podług umowy z nim się u Głogowy v wię- 
Fe zjechał na dzień pierwszy maja. Oraz za- 
chęcał króla aby względem wszelkich rozterków 
ż zakonem i W. mistrzem zachodzących na jego 
się wyrok zdał, gdyż to i mistrz z zakonem uczy- 
nił ; obiecując się przychylnym koronie polskjćj 
okazać. Król na to poselstwo, przez własnych 
posłów swoich dać odpowiedź przyrzekł. Słu. 
chane też było poselstwo Fryderyka margrabi 
brandeburskiego , przez którei przyjaźń stateczną 
oświadczał, i prosił aby nie dano wiary przeci- 
wnym temu rozsianym pogłoskom. Król wspo- 
mniawszy rozmaite krzywdy sobie od margrabi 
wyrządzone, oświadczał, iż; „Się jednak odnieprzy- 
jacielskich przeciw niemu postępków zawsze 
wstrzyniywał, ani się znieprzyjacielami jego kró- 
lem czeskim i księciem bawarskim , chociaż wie- 
lokrotnie o to nalegali, niewiązał. A co siętycze o- 
fiarowanego pośrzednictwa w rozterkach zkrzy- 
żakami , Że jeśli król czeski, który innych uprze-- 
dził, zamysłu tego odstąpi, nie będzie się król, 
na On Czas wzbraniał posrzednietwa margrabi. . 


1462. 


Dnia 4. stycznia Ziemowit starszy syn Wła. , 
dysława płockiego I mazowieckiego księcia w San- 
« ) - » 4 
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nikach życia dokonał, Rychło potym dnia 6 lu- 
tego poszedł zanim Władysław, brat jego potomek 
ostatni rzeczonego Władysława, Śmierć ich ja- 
ko bezdzietnych, nie mały spór wznieciła wzglę- 
dem spadku po nich księstw płockiego i bełzkie- 
go. Prawo sobie do nich rościli naprzód król 
Kazimierz, jako pan zwierzchniczy. 2re Konrad, 
Kazimierz, Bolesław i Janusz, synowie Bolesła- 
wa księcia mazowieckiego na Warszawie. Zte- 
goź wprawdzie domu pochodzący, ałe w dalszym 
stopniu pokrewieństwa będący. 3... Katarzyna 
jak Długosz ją zowie stryjenka zmarłych bezdzie- 
tnych książąt, to jest siostra ich ojca, (w tabli- 
cach Pistoriusza nazwana Agatą i Anną), wdowa 
Michała księcia litewskiego syna Zygmunta W. 
księcia. 4te: książęta cieszyńscy Wacław i Prze- 
mysław z drugićj stryjenki zmarłych książąt zro- 
dzeni Oftki (pewnie ta jest Agathia mylnie u Pistom- 
usza zamiast Katarzyny położona, żona księcia 
Michała). dte > Małgorzata Kourada księcia oleśnic- 
kiego żona Zióąowija księcia mazowieckiego 
córka a zmarłych książąt siostra stryjeczna. 
W zględem bełzkiego księstwa nie długo trwał 
ten spór, ponieważ ziemia bełzka nie dziedzictwem 
po przodkach ale z daru królów polskich lenno- 
ścią dostała się książętom mazowieckim, za ode- 
zwą do obywatelów onego kraju królewską, wy- 
siani ztamtąd od mieszkańców posłowie, zamek 
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bełzki i ziemię królowi poddali. Większa była 
trudność względem księstwa płockiego jak wnet 
obaczemy. 
Wrzały jeszcze niezgody względem biskup- 
stwa krakowskiego. Dopuścił się był król roku 
przeszłego wielu gwałtownośći przeciw tym z du: 
chowieństwa co przy mianowanym 0d papieża 
biskupie obstawali. Kazał jednych sromotnie 
z kościoła nawet wyciągnionych z Krakowa wy- 
pędzić, innym pobrał dobra i fundusze do ich 
duchownych  dostojności przywiązane, innych 
wyzuł z dziesięcin, a pod oczani jego w Krako- 
wie niektórych kanoników krakowskich, a po- 
między niemi Jana Długosza domy zabrano. Ja- 
kub Sieniński przed zapalczywością królewską 
kryć się, i szukać schronienia musiał. Suffragan 
zaś krakowski, że Jakuba święcił, z kraju wy- 
wołany do Śląska przenieść. się był zniewolony. 
Zmacniała w tymuporze króla nadzieja, nakłonie- 
nia papieża na swoje żądania, którą listy posłów jego 
w Rzymie Jana z Rytwian starosty sendomirskie- 
goi Macieja z Raciąża kanonika włocławskiego 
wzbudzały. Przyjechali oni do króla-do Krakó- 
wa 16. stycznia i sprawę przed królem iJanem 
biskupem włocławskim, którego kosztem podróż 
tę odprawihi , oddając, dwie bulle papieskie przy- 
wiezli, w jednćj acłministracya biskupstwa odję- 
a była Jakubowi Sienińskiemu, a przyznana Ja- 
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nowi Pniowskiemu archidyakonowi krakowskie- 
mu, pókiby legat papiezki do Polskjćj nie przy- 
był. W drugim liście papież obiecywał królo- 
wi wszystko coby pragnął wykonać, ileby się to 
z sumnieniem zgadzało , a tym czasem wysłać le- 
gata swego Hieronyma arcybiskupa kreteńskie- 
go, któryby wejrzał w zarzuty wszystkie czynio- 
ne Jakubowi, chcąc aby na wyroku jego prze» 
stano. Nieomieszkali byli posłowie użyć w Rzy- 
mie wszystkich-sposobów któremiby papieża od ' 
Jakuba odrazić mogli. Zadawai mu ambicyą 
niezmierną , nienawieść w którą u króla, ducho- 
wieństwa i ludu wpadł, rozruchy i i Joiąd z po- 
krewnemi swemi w zniecone, odstąpienie bis- 
kupstwa na Tomaszu Strzepińskim biskupie kra- 
kowskim konającym wyciśnione. Ale obroń- 
cy Jakuba dokładnie na te zarzuty wszystkie od- 
„powiedzieli. Okazali posłowie list originalny od 
Jakuba daąićj, do króła pisany, w którym do- 
nosił iż papieżowi zbyt niemieckiemu narodowi 
przychylnemu, ani legatom, których w sprawie 
pruskjćj wysyłał, ufać nie należało. "Tym listem* 
dowodzili Jakuba przeciwnicy, iź przywiązanie 
króla do papieża zwątlić chciał, azatym niewier- 
ność jego względem papieża powinna być uka- 
' rana. Obruszjło to wprawdzie papieża, ale mą-- 
drze różnicę czyniąc między okolicznością a oko- 
licznością, całość powagi stolicy apostolskićj nad 
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swoję urazę przełożył. Ten zarzut mnićj Ja- 
kubowi szkodził niż królowi, któremu najwier- 
uiejsi nawet, poczęli wstręt mieć do szczerego 
myśli swoich przełożenia, widząc iż król od wy- 
awienia onych utrzymać się nie umiał.  Posel- 
stwo zatym rzymskie cale się niedomyśli króla 
udało ,. co go nie małego frasunku nabawiło. 

- Niemniej się troszczył, król o zamek bidgo- 
ski, który zawsze w ścisłym zostawał opasaniu; 
tym bardzićj że tegoż czasu Gabriel Baysen wo- 
jewoda chełminski i Otto Machwitz od szlachty 
pruskiej, od miast zaś Filipp Bischoff i Jan Mar. 
burg z magistratu gdańskiego przybyli, a przełoś 
Żywszy królowi w jak niehespiecznym stanie by- 
ły rzeczy pruskie, prosili go aby powstał ku ich 
opatrzeniu i poprawie, mianowicie aby zamek 
brodnicki którego utrata tak wielkie za sobą po- 
ciągnęłaby szkody , starał się uwolnić. Aby zwy- 
borem sił swoich w Prusiech dając na wszyst- 
kie strony baczenie, w zamku malborskim obrał 
sobie mieszkanie, co gdyby uczynił, obiecywa- 
li wszystkich pedatków i ińnych dochodów po- 
łowę obrócić na wypłacenie żołdu i utrzymanie 
Żołnierzy , nakoniec wszystkie zbiory 1 majątki 
swoje na to poświęcić. Król przekonany 0 tćj 
potrzebie, wysłał naprzód do Irzyka króla czes- 
kłego Stanisława Ostroroga wojewodę kaliskiego 
i Jaua Tarnowskiego kasztelana sandeckiego z do- 
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niesieniem iż na dzień 15. maja zjechać miał do 
Głogowa, aby znim przytomnym umówił się 
wzgłędem spraw pruskich, i polubowny sąd jego 
przyjął, byleby tylko chełmińską, pomorską I 
michałowską ziemię pierwotnie do polskićj nale- 
żące, Polszcze przysądził. "To wykonawszy, | 
rozporządziwszy co do publicznych podatków 
* należało, których w ziemiach krakowskich wy* 
branie polecił Mikołajowi Pieniążkowi podko- 
,morzemu i staroście krakowskiemu, wypłaci 
wszy także wielu zaciąźnym, żołd zaległy z Elż- 
bietą żoną swoją i synem najstarszym Władysła- 
wem, który pierwszy raz wtedy na konia wsiadł, 
zbliżając się ku Prusom, do Łęczycy przyjechał. 
„Z tamtąd Brodnicy na odsiecz część dworu swe- 
go i służebnych także nowo zaciągnionych wy” 
słał , do których przyłączył się 1 ci co pod Janem 
Kościeleckim wojewodą brzeskim  wojowałi. 
Wsparty temi posiłkami Piotr Dunin podkono- 
rzy sendomirski bliżćj pod Brodnicę przycią- 
gnął, ale zważywszy przemagającą siłę nieprzy- 
jaciół, którzy całą potęgę swą ściągnęli tam, ża- 
doćj rzeczy .niedokazawszy, wstecz wojsko 
zwrócił. Wprawiło to załogę brodnickiego 
zamku w taką rozpacz, iż mogąc jeszcze czas nie- 
| jaki utrzymać się wolała jednak życia i majątku 
całość umówiwszy, zamek ten poddać krzyźa- 
kom , których to powodzenie w taką dumę wpra- 
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wiło, iż właśnie jakby wojnę zakończywszy , 
największe sobie na potym pomyślności rokowa-_ 
li, i wzmianki już nawet pokoju niecierpieli. 
Tym czasem zaś nikt zPolaków nie był, któ- 
ryby nieopłakiwał haniebnćj straty tak warow- 
nćj twierdzy,i na króła- ospałość i zwłoki nie- 
szczęśliwe „pajlepszych okazyi kończenia wojny 
jego pozbawiające nie narzekał. 

Z Łęczycy król w licznym i świetnym pa- 
nów orszaku; mając z sobą Jana arcybiskupa 
gnieznieńskiego, Jana włocławskiego, Andrzeja 
poznańskiego* biskupów , Jana z Tęczyna kaszte- 
lana krakowskiego „„łiukasza z Górki poznań- 
skiego wojewody i poczet pierwszćj szlachty , 
na Koło i Wschowę do Głogowa przyjęchał 18 
maja, gdzie pierwćj sifpął król Czeski, dnia 14. 
Na przeprowadzenie króla wysłani byli Zdenko 
Konopnicki burgrabia pragski i Wilhelm Zając. 
Pięć orszaków króla poprzedzało w sznstym z pra- 
łatami i panami zostającego. Król Czeski 0 ni- 
lę na przeciw Polskiemu wyjechał, gdzie się po». 
witawszy, Kazimierz do zamku Głogowskiega 
był wprowadzony. Drugiego dnia zeszli się sa- 
'mi z obu stron radni panowie i układem rzeczy 
zaprzątali się. "Trzeciego dnia wielką ucztę kró- 
lowi Czeskiemu i panom czeskim wszystkim 
sprawił król Polski, którój wspaniałości wyró- 
wnać miemogący Czeski król, wstrzymał się od 
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wzajemnego częstowania. Przez dni 9 tryvał ten 
zjazd na którym przymierze i związek między 
królami i królestwami Polskim i Czeskim do 
śmierci obudwóch królów postanowiono pod 
warunkami w Bytomiu przepisanemi. Przyda- 
no do nich bardzićj dla pozoru niź dla szczere 
go przedsięwzięcia, iż król Czeski wszystkiemi 
siłami wspierać miał króla Polskiego, gdyby g0 
Turczyn nagabał, a w tymże przypadku król 
Czeski całą potęgą Polską miał być wspomożo- 
ny. "Zgodzono się także na to, żeby król Cze- 
ski,nie czynił przykrości żadnćj królowi Pol- 
skiemu z powodu zamków Oświecim, Wołek » 
Zator , Żywiec, Siewierz i Berwald, król też 
Polski póki król Czeski żyć będzie, nienaprzy- 
krzykrzał się o wypłacenie posagu przez króla 
Ładysława, Blźbiecie królowej naznaczonego. 
Że w przypadku nowego zjazdu królów, ten się 
w mieście jakim Bodom odprawić ma. ,Wzglę- 
dem spraw Pruskich, dla których nie mało szla- 
chty i mieszczan przedniejszych Pruskich do 
Głogowa zkrólem przybyło, nic cale nie uchwa- 
lono, ponieważ ani mistr4 W. ani żaden od za- 
konu, mimo dane królowi Czeskiemu przyrze- 
czenie, tam się niepokazał. "Tak to żądza poko- 
ju zdobyciem zamku i miasta Brodnicy w nich 
ostygła. Przez listy jednak prosili, aby co do 
interessu Pruskicgó należało do 25 lipca odło-. 
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żone zostało, Ale oba królowie w tym, tylko 
obłudę upatrowali. 

Prwały jeszcze ich pomyślności, tak dale- 
ce, 1Ż z Chojnic wyszedłszy w kraje Polskie 
wszystko pustosząc wkroczyli, a z Sasami złą- 
czywszy się, Władysława kasztelana i starostę 


Nakielskiego co z 400 zbrojnych Saską ziemię / 


pląndrówał zbili, Król z Poznania do Inoywro- 
cławia na dzień wtóry lipca przybywszy dwór 
swój z przyłączonemi do niego wieśniakami ko- 
sami uzbrojonemi pod Chełmno wysłał, gdzie 
wszystkie na około zboża wniwecz obrócili. 
Król zatym do Torunia przybył, gdzie przez 
całe lato i część jesieni od tegoż miasta podej- 
mowany przemieszkał, królowa zaś w Niesza- 
wie na zamku stanęła. Miasto Nieszawę tego 
roku dogadzając toruńczanów żądaniu z miejsca 
dawnego na inne wzgórę Wisły przenosić zaczę- 
to, a z starego miasta jedna tylko ku Wiśle cią- 
gnąca.się ulica pozostała. Bernard Szumborski 


w Chełmnie wtedy zostający, korzystając z pogo- 
dy, którą ma bliskość miejsca podawała, łodzie 


niektóre zbrojneini napełniwszy , Wisłą się ku 
Nieszawie puścił. Był o tym przestrzeżony król, ale 
podług zwyczaju swego mieć się na ostrożności 
zaniedbał. 'Nieprzyjaciele pod zmyślonym ja. 
kimsi pozorem przyłądowawszy i z dworskiemi 
"nawet królewskiemi wdewszy się w rozmowy, 
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gdy przypatrując się wszystkiemu poznali nie- 
podobieństwo zabierania ludzi i koni, miasto 
podpalili i do łodzi swoich uciekli, spodziewając 
się w całości do siebie dla wielkićj rzeki szero- 
kości powrócić. Nabawiło to nie małego stra- 
chu i dwór i króla, który nie mało i dworzan 
i służebnych posłał był Piotrowi Duninowi; 
aby zmocniony mógł na odsiecz przybyć Jano- 
wi Skalskiemu w Frauenburgu gdzie katedra bi- 
skupstwa Warmińskiego jest, które miejsce War- 
mią wtedy nazywano, bardzo ściśniony od nie- 


przyjaciół z trudnością się utrzymywał. Aleo*- 


płonąwszy z strachu dworzanie królewscy, przy- 
brawszy Tatarów ną rączych «koniach, puścili 
się w pogoń za uciekającemi, którzy przynagle- 
ni nieraz przybliżyć się do brzegu od strzał 
wszysey oprócz sześciu poginęli, łodzie wszy- 
_stkie ich zabrane zostały wyjąwszy dwie któ- 
rym z rannemi i zabitemi ujść zdarzyło się. 
Wojsko zaś królewskie pod przywodem 
Piotra Dunina zostające wkroczyło głębićj w Pru- 
sy dla poratowania oblężonych w Frauenburgu, 
szykiem porządnym zanierzając przyciągnął bli- 
*sko nieprzyjaciela spodziewając się dnia. nastę- 
pującego bitwę stoczyć. Mistrz krzyżacki li- 
czbę i porządek wojska Polskiego bacząc, asam 
powiększćj części motłoch tylko wieśniaków ma- 
jący zaniechawszy oblężenia z wielką skwapli- 
* . < 
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wością uszedł, zostawiwszy naszym na łup obóz 
swój pełen rozmaitćj żywności. Pod tę porę i 
gdańszczanie morzem z wojskiem przybyli do 
Samlandyi kraju dotąd nietkniętego, obfitujące- 
go w dostatki i dobytki. Spustoszyli więc kraj 
cały ogniem a zdobycz niezmierną do Gdańska 
uprowadzili. O czym dowiedziawszy w wojsku 
mistrza W. wojujący, co żywo porzuciwszy woj- 
sko pokwapili się na pomoc żonom swoim i 
dzieciom. j 

Z swojćj strony Piotr Dunin odpędziwszy 
od HFrauenburga nieprzyjaciela, i kraj okoliczny 
krzyżakom pódległy spustoszywszy , gdy doka- 
zać tego niemógł, aby do wstępnego boju nie- 
przyjaciela zwabił, puścił się do Pomorskićj zie- 
mi dla wsparcia gdanszczan, którym się pobliż- 
sze nieprzyjacielskie załogi wielce naprzykrza- 
ły. Pominąwszy więc Gdańsk, wsi wszystkie 
nieprzyjacielskie palił, i onych się łupami zbo- 
gacał , tak do ostatnich granic ziemi pomorskićj 
doszedł. Bolało to niezmiernie nieprzyjaciela 
który w zapale zawziętości swojćj, ściągnawszy , 
w kupę wszystkie prawie załogi, i do nich przy- 
brawszy nowe z Sląska tajemnie sprowadzone 
zaciągi, wojska do piąciu tysięcy Żołnierzy sa- 
mych nie rachując przybranych wieśniaków zgro- 
madził, pod zwierzchnością Frycza Rawnekke 
austrygaka i Kaspra Nostitz SJęzaka. . Tem siła- 
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mi zająć umyślili ciasne przejścia któremi Du- 
ninowi przypadało powracać. O czym on prze- 
strzeżony a połowy nawet tego co nieprzyjaciel 
wojska nie mający, wskok otym i niebespiecżeń- 
stwie swoim dał znać królowi pomocy od nie- 
go Żądając. Król tknięty swoich '*położeniem 
tak niepomyślrym, bez odwłokt wyprawił słu- 
żebuych swoich część pod przywoderu Wojcie- 
cha Gorskiego. O czym dowiedziawszy się nie- 
przyjaciel, tego naprzód sprzątnąć umyślił, nim- 
by się z Duninem złączył. Przeto na niego przy 
przeprawach Wisły czatował. Gorski odkry= 
wszy te zamysły zboczył z prostego gościńca, a, 
pobocznemi manowcami udając się, Wisłę szczę- 
śliwie przebył. Frycz i i Nostytz postrzegłszy to 
pokwapili się powrócić do obozu swego w za- 
myśle stoczenia na zajutrz bitwy, nimby się 
Gorski z Duninem złączył. Dunin wyrówny- 
wających sił niemający, chciał nocą z miejsca 0- 
nego ustąpić, aby łatwićj potrafił z przychodzą: 
cym na odsiecz Gorskim złączyć się, ale że la- 
sów przez nieprzyjaciela obrąbem droga mu by- 

ła zagrodzona, skłonić 'się TD do stoczenia 
bitwy. Nastąpiła ta pod Puckiem dnia 17 wrze- j 
śnia. Zasłonił on „jazdą piechotę swoję, i nie- 
pierwćj ją odkrył , aż do boju przyszło. Z wiel- 
ką z obu stron źwawością do potyczki przyszło. 
Nosticz w wojsku nieprzyjacielskim zagrzewając 
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_ swoich do podejmowania raczćj śmierci niż przed- 
sięwzięcia ucieczki, kazał umowę zobopolnie 
zawarią ogłosić , iż ktoby uciekł, tym samym 
za niewolnika króla Polskiego był poczytany, i 
właśnie jakby brańcem został, miał się jemu sta- 
wić. Zaraz na początku bitwy Paweł Jasiński 
dworzanin królewski z pocztem swoim w naj- 
większym pędzie z boku na nieprzyjaciół ude- 
rzywszy, .kopijników krzyżackich tak zmieszał, 
Że naszym na czele będącym łatwo było prze- 
łamać pierwsze ich szeregi.. Walczono z naj. 
większym uporem przez trzy godziny, pókąd 
zmordowane oba wojska, właśnie jakby z wza- 
jemnćój namowy, do wozów swoich okopanegó 
obozu pozór mających niecofnęły się. Tam wy- 
tchnąwszy gdy każda strona, przypisując sobie 
zwycięztwo, drugą ścigać. tylko ido końca zwo- 
jować zamyślała, zaczęła się rzeź okropna. Ale 
gdy wódz nieprzyjacielski Frycz ranę odniósł , 

cofać się wojsko krzyżackie poczęło. Z tym 
wszystkim, iż liczbą bardzo przewyższało , je- 
szcze przez godzinę z placu nieustąpiło. Ale gdy 
jazda Polska z przodu , a piechota z boku potę- 
Źnie nań natarła, do ucieczki przymuszone zo0- 
stało. Wszakże wódz onego Frycz choć ran- 
ny; co mógł z ucieczki jazdy i piechoty Zgro- 
madziwszy, i znowu do bitwy sprawiwszy, wal- 
kę ponowił , ale tą razą nie długo trwała, agdy 
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Frycz poległ, wszyscy wrozsypkę poszli. Byli 
w wojsku nieprzyjacielskim rycerze na wiele 
wojnach wsławieni , którzy hańby swojćj uni- 
kając, a pamiętni na to do czego się przed bi- 
twą byli obowiązali , woleli być od Połaków 
w niewolą zabranemi, niż się ucieczką ratować. 
Piechota nieprzyjacielska bacząc, iź przed ja- 
zdą Polską ujść nie mogła, z niektóremi jazdy 
ostatkami cofnęła się do wozów z których obóz 
ich był złożony. Opierał się ten obóz bokiem 
jednym o jezioro, a na przedzie był palami czę- 
ścią zaostrzonemi, częścią żelazem okutemi zmo- 
ceniony. Polacy bacząc, iżby się im zrąk wy- 
śliznęło zwycięztwo, gdyby  nieprzyjacielom 
strwożonym czas dali obaczenia się, uderzyli na 
obóz z największą natarczywością , a lubo w ko- 
niach nie mało szkody ponieśli, jednak zagrodę 
onę palową rozrzuciwszy, wpadli do obozu , 
wielu tam jeszcze odpór dających wysiekli, nie 


mało do wody zapędzonych potopili, resztę. 


w niewolą zabrali. Cała prawie jazda nieprzy- 
jacielska tam poległa, wyjąwszy rotę jednę, któ- 
ra uciekając wpadła w lasy zarębem zawalone 
od swoich, a zatym wydobydź się ztamtąd nie 
mogąc, poddać się musiała. Dwieście wezów 
i dział 15 naszym się dostało. Poległo do Ż ty- 
sięcy nieprzyjaciół , brańców na 600 naracho- 
wano. Z pc jeden tylko znaczniejszy szła- 
* 
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chcie a do sta gminnych poległo, ale rzadki któ- 
ry w wojsku Polskim był bez rany. Trzy dni 
„wojsko Polskie na placu bitwy zostało, w któ» 
rym przeciągu czasu przyciągnął i Wojciech 
Gorski zswoim orszakiem i z Duninem się złą» 
czył. 'Tegoź prawie czasu Eryk książę stolpeń- 
ski przez żonę swoję pojednany z królem, od. 
stępując zdradliwie danego przyrzeczenia , cią- 
gnął na pomoc krzyźakom na czele 600 jazdy , 
ale dowiedziawszy się o porażce krzyżaków , 
z większym jeszcze pośpiechem dosiebie powró+ 
cił, nie bez straty jednak wielu zabirych i za» 
branych z swojego orszaku. Gdy się to na Po» 
morzu działo, pobito też pod Swieczem w Pru- 
siech, pod Jasieńcem na Mazowszu i indzićj oda 
„działy załog krzyżackich, co. z Chełmna, Gołu- 
bia , Brodnicy wypadłszy Mazowsze lub inne 
kraje plondrowały, Ulryk także Czerwonką 
z więzienia w którym go król Czeski niesłusznie. 
trzymał, wypuszczony. na prożbę królewską 
znalazł sposób odzyskania Gołubia który mu 
był puszczony. Sprawili to jego ludzie co w li» 
czbie J2 wkradłszy się do miasta, zabiywszy na 
straży będących i bramy otworzywszy Czerwon. 
kę wpuścili . Ten załogę krzyżacką po części 
wyciął, po części w niewolą zabrał, zdrajców 
ukarał i plon wielki TE Zwycięstwo pod 
Puckiem tak ważne było, iź onym hańba da. 
Tom 1 83 
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wnój porażki pod Chojnicami zatartą być się 
zdawała, 1 wielu w Prusiech przychylność ku 
Polszcze 4ReSzWa została. Król nadgradza- 
jąc waleczne to dzieło obdarzył żołnierskiemi 
upominkami Dunina, Jasieńskiego, Wacława 
Nieborskiego , Mikołaja Wiłkanowskiego, Tom- 
ka Odrowąża; i Jana Długosza którego Bielski 
bratem historyka być mieni, ja zaś rózumiałbym. 
być synowcem , gdyź brat jego tenże Jan był 
kanonikiem krakowskim. 

W miesiącu wrześniu dnia 5 Jan arcybi. 
skup gnieznieński synod prowincyalny ' złożył 
w Kaliszu. Na nim układano pomoc nazwaną 
wtedy subsidium charitativyum, któraby króło- 
wi i szlachcie dobrzyńskićj z majętności wypę- 
dzonćj mogła być pozwolona.. Podobny: przy” 
padek przed laty za Jagiełła zdarzony stał. się 
powodem do hojności, dla uniknienia większego 
kłopotu. Uchwalono w dyecezyi gnieznieńskićj 
po dwadzieścia groszy od grzywny dochodu, a 
w Peg W po sześć trzymając się dawnćj 

sSy. , ; 

Dnia Il Mtegddc sejm walny w Piotrkoś 
wie złożony zaczął się, na który z Torunia zje- 
chał król z licznym Kóoztem prałatów i panów 
W. Polskich, z krakowskich zaś ziem nikt pra- 
wie nie przybył. Zaprzątał się zaś ten sejm 
najbardzićj roztrychnieniem sporu 0 księstwo 
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Płockie do kogoby z wielu onego się dopomina- 
jących należało , o czym zasięgnąć z dawniejsze- 
go czast wiadomości potrzeba. Wypliczyliśmy 
wyżćj jak wiele do tego księstwa ubiegających 
się było, I na czym ich pretensye były ugrun« 
towane. ,Peweł Giżycki biskup płocki którego 
zdanie prawidłem dla mazowieckich obywatelów: 
było, cale niesprzyjał Kazimierzowi królowi dla 
jego w rządzeniu niedokładności, a pragnął aby 
w familii mazowieckich książąt utrzymane było 
księstwo Płockie. Z tego powódu naprzód Ka- 
tarzynę Michała + ae litewskiego wdowę do 
zamku Płockiego wpuścili. Ale że rząd biało- 
głowski mnićj się podobał, i dla niedostatku poe 
tomstwa nowych się rozruchów lękać przycho- 
dziło, po oddaleniu jćj i opatrzeniu niektóremi 
dobrami, wezwano Konrada najstarszego z ksią- 
Żąt warszawskich , zamek Płocki mu poddano i 
wierność poprzysiężono. Ale oderwały się od 
tegó księstwa Rawski i Gostyński zamki, które 
trzymał Grot cześnik z Ńowego miasta nad Pi. 
licą, pod pozorem obojętności, pókiby wyro- 
kiem prałatów i panów tak W. polskich , jako 
też mazowieckich nieokazało się do kogo wła- 
śnie należeć mieli, ale w rzeczy samćj królowi 
był przychylniejszym. Przeto wspomniona Ka- 
tarzyna z niektóremi panami płockiemi i ludem 
zgromadzonym zamków onych dostać gwałtem 
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albo przez dobrowolne poddanie się usiłowała, 
ale kiedy Grot na to nie przystał; i wdzierają- 
cych się do onych zamków kilku księżnćj dwo» 
rzan ubił, nad to od króła doszły ją rapomnie- 
hia, aby od gwałtu i oręża wstrzymała się, prze- 
straszona ' księżna do Płocka powróciła.  Kazi: 
inierz zaś król też księstyyo posiadać pragnący , 
w Łowiczu zjazd rmiał z prałatami i panami ko: 
rońnemi, który się zaczął 21 miesiąca marca. 
Zitamtąd wyprawieni byli kommissarze królew= 
scy Jan włocławski, Andrzej poznański bisku- 
pi, Łukasz poznański, Piotr łęczycki wójewo- 
dowie i Jan Farrowski kasztelan sandecki, któż 
rzyby się u panów płockich dopomnieli ustąpies 
hia królowi zumiku Płockiego i innych waros 
wniejszych miejsc. księstwa tegoż i żeby winne 
królowi poddaństwo z przyrzeczeniem wierności 
„oddali. Gdyż nikt od króla nie mógł lepszym 
zasłaniać się prawem: Czego listami i przywie 
lejami dowodzić mieli: «A gdy Płoczanie postę: 
pek swój także za sprawiedliwy poczytali, umó: 
Awiony był zjazd w Łęczycy na dzień 2. maja. . 
Na ten zjazd król gdy przybył; stawiła się Bar- 
bard wdowa po księciu Bolesławie warszaw* 
skim, Wincenty z Giżyc marszałek mazowies: 
cki, z kilką innemi; ale anł Paweł Giżycki, ani 
przedniejsi pahowie „płoccy nie stawili się: Mis 
kołaj z Mierzeniecz doktor prawa kanonik płos 
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cki dopraszał się u króla złożenia przezeń listów 
3 przywilejów tyczących się prawa następstwa 
na księstwo Płockie : ale król któremu przykro 
było, iż przedniejsi panowie mazowieccy, kwo* 
li którym zjazd ten złożony był, nie stawili się, 
bacząc oraz iź z księżną nie ułożyć nie można, 
a gdyby nawet co ułożono, łatwoby potym zwą- 
tlono, oświadczył , 14 w tak szczupłym zgroma- 
dzeniu rozpocząć niechce, i sprawę tę do zjazdu 
Piotrkowskiego na dzień ll listopada odłożył. 

W tym stanie były rzeczy kiedy: się rozpo. 
czął sejm Piotrkowski na którym ta sprawa tak 
ważna miała być roztrząśniona. Przybyli tam , 
Konrad książę mazowieckie z Barbarą matką Bo- 
lesława wdową i stryjenką Katarzyną Michała 
księcia litewskiego wdową, Paweł biskup pło- 
cki z orszakiem panów 1 szlachty mazowieckićj 
do 800 koni, Konrad czarny książę oleśnieki 
z panamy rady swojćj. Wszyscy największe 
w prawie swoim mieli zaufanie. Król którego 
upewnili prałaci jego i panowie rady i trzćj pra- 
wa doktorowie Jan z Dombrowki, Mikołaj z Ka- 
lisza i Jakub z Szadka o słuszności jego 'spra- 
wy, postanowił ją poddać pod wyrok sądu. Mia- 
nował więc sędzią Stanisława z Ostroroga wo. 
jewodę kaliskiego, podsędkiem Grotoną Kazi. 
rnierskiego , do których przydał za assessorów 
wojewodów, kasztelanów przytomnych. .Zaczę- 
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ty był sąd dnia 13 listopada. Prokuratoram 
królewskiemi byli Jan Rytwiański marszałek 
koronny starosta sendomirski , Jakub z Szadka 
i Jan z Ostroroga doktorowie prawa. Jan Ry- 
twiański marszałek przed sądem oskarżył Kon- 
rada księcia mazowieckiego z matką i panari 
rady mazowieckiemi przytomnemi, iż płocką 
ziemię i powiaty do nićj należące, na króla iko- 
ronę prawem lenności spadek, sobie przywła- 
szczyli; Żądając od sądu aby skazani byli na 
przywrócenie zagarnionego kraju: ofiarując o0- 
raz dowieść prawa królewskiego, przeciw ka- 
żdemu on zaprzeczyć chcącemu. Przykra rzecz 
była księcia Konradowi przed sądem stawać , 
tym bardzićj przed sądem od samegoż króla po- 
„stanowionym. * Prosił zatym aby spór ten wza- 
jemną przez zobopólne rady umowę, nie zaś 
przez sąd był zaspokojony. Gdy zaś od króla 
otrzymać to nie mógł, zaczęły się sprzeczki mię- 
dzy obudwóch stron doktorami PRAWA; któ- 
rych mazowieccy utrzymywali, i4' od lenności ' 
uwolnieni zostali książęta mazowieccy, i na to 
listy Kazimierza wtórego okazowali. Królewa 
scy doktorowie odpowiadali, iż Kazimierz drugi 
nie miał mocy oderwania od korony krajów tak 
znacznych; a do tego przywilej jakikolwiek Ka. 
zimierza wtórego był umorzony hołdem królom 
Polskim oddanym przez Ziemowita, » Kazimie- 
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rza, Jamiisza i Władysława książąt mazowie- 
ckich. Były między doktorami z obu stron sta- 
wającemi sprzeczki i względem tego, czyli zie- 
mie o które szło, znaczną czyli szczupłą były uj- 
mą panów koronnych. Nakoniec Mikołaj Bo- 
glowski wojewoda warszawski odrzucił imie- 
niem Konrada sąd ed króla postanowiony, jake 
sąd nieprzyzwoity w sprawie w którćj sam król 
był stroną , a żądał aby dla nieprzytonimości pa» 
nów Mało-polskich , wstrzymano się od wszel- 


*kiego wyroku. . Ale kiedy i to odrzucono, ksią- 


żę Konrad z Piotrkowa wyjechał , zostawiwszy 
tych coby króla do powolniejszych kroków na-' 
kłaniabi.” Sędziowie królewscy po zwłokach przy- 
zwoitych, aby Konrad przez się lub przez spra- 
wców swoich mógł stanąć na sądzie, gdy się te- 
go niedoczekali, przystąpili do ostatecznego za0- 
cznie uczynionego wyroku , mocą którego księ- 
stwo Płockie królowi było przysądzone, i naka | 
zano do dzierżenia onego króla przypuścić. Bro- 
niący stronę Konrada,»od tego wyroku odwo- 
łali się do papieża, lub kogokolwiek , któryby 
umiał, mógł, i chciał sprawiedliwość księciu 
Konradowi uczynić, Drugi do tego ubiegający 
się księstwa Konrad książe Oleśnickie, bacząt, 
jak niepomyśinie Konradowi mazowieckiemu po- 
szła sprawa, wszystkiego zaniechał, a prawa 
wszelkiego sobie 1 Żonie swojćj Małgorzacie słu» 
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Żącego przyrzekłszy królowi odstąpić, nazad 0- 
djechał. 

Gdy się Biotekowkski sejm wisko donie- 
Siono królowi, i iż legat papiezki Flieronim arcy- 
biskup kreteński przyjeżdźał , który przez ay 
prawie rok w Niemczech był zatrzymany , t 
godząc Fryderyka cesarza z Maciejem KSK 
węgierskim, to rozterki wnętrzne węgierskie 
uprzątając, to książąt i elektorów rzeczypospo» 
spolitćj przeciw cesarzowi powstających jedna- 
jąc. Przyjechał ten legat do Piotrkowa dnia 
26 listopada, naprzeciw któremu prałaci wszy» 
scy i panowie obecni wyjechałi. Nazajutrz słu- 
chany był od króla, któremu przychylnóść i 
miłość papieża ku jego osobie-i- całemu króle» 
stwu oświadczywśzy, trzy główniejsze zamiary 
przybycia swego przełożył; to jest uspokojenie 
kłótni o biskupstwo krakowskie, przylłamienie 
"wojny Pruskićj , i zachęcenie oślą do wojny 
przeciw Turkom. Odłożywszy zaś sprawę bi- 
skupstwa krakowskiego na inny czas, szeroko 
rozwodził , potrzebę uspokojenia się z Prusami 
/ l obrócenia oręża na Tarki. Dni następujących 
to na obiedzie u króla, to na prywatnych. ro» 
zmowach na których Jan arcybiskup gnieznień- 
ski ttómaczem był, legat zwszelką usilnością 
starał się wyjednać u króla spokojne dla Jakuba 
Sienińskiego dzierżenie biskupstwa krakowskie» 
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go. Agdy między innemi dowodami i teh przy» 
łożył legat, iż nie jest w mocy: nawet samego 
papieża zniszczyć nadanie uczynione biskupstwa 
krakowskiego Jakubowi mimo jego wolą, przy- 
szło do Źwawych zobu stron wyrazów, gdy 
król oświadczył, iż prędzćj królestwo Polskie 
zaginie, niź Jakub do biskupsta krakowskiego 
będzie przypuszczony; a nuncyusz na to odpo- 
wiedział ,'iż lepićj jest, aby trzy królestwa za- 
ginęły, niź stolica apostolska w prawach swoich 
uszczerbek poniosłą+ „Wszakże w zapale tym 
zobu stron ostygnąwszy, dnia 1 grudnia, król 
z legatem na to się zgodzili, aby. na dzień 16 
stycznia roku następującego odprawił się inny 
zjazd w Piotrkewie, na któryby wezwany był 
Jakub, także administrator biskupstwa z kapi- 
tułąi tam oprzywrócenie pokeju starano się, 
tym cząsemi zaś król wysłać mial szybkiego goń- 
ca do papieża z proźbą aby jeśli Jakuba miano- 
wanie ua biskupstwo odwołać nie chciał, tedy 
przynajmnićj przesadził go na biskupstwo Wło- 
cławskie. Kanonik z domowników legata z lista- 
mi króla i legata o tę laskę proszących wysłany 
był z Śbówąpikieh powrócenia na przyszły zjazd 
Piotrkowski. Jakub też Sieniński za listami je- 
mu Z tezydziestą jezdnemi bespieczeństwo wa- 
rującemi przez legata był wezwany. - 

To sprawiwszy legat puścił się do Brześcia 
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dla rozpocznienia pracy około Pruskiego poko- 
ju. Król zaś osobiście na początku grudnia do 
Rawy a potym do Gostynina przybywszy, zam- 
ki te które na niego trzymano objął, i przysię- 
gę wierności Gd mieszkańców odebrał. Przy 
tćj okazyi, na prożbę Jana arcybiskupa gnie- 
znieńskiego, uwolnił na zawsze arcybiskupów 
, gnieznieńskich od obowiązku oddawania i skła- 
dania corocznie w Sochaczewie grzywny jednej 
' złota, książętom mazowieckim za księstwo Ło- 
wickie kościołowi gnieznieńskiemu nadane. 


KONIEC TOMU PIERWSZEGO. 


